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JAN 
TOMASZEWSKI

HALINA BATOROWICZ

— Ju ż  w  tra k c ie  m is trz o stw  ś w ia ­
ta  w ie le  p isan o  w  z ag ra n ic z n e j p r a ­
s ie  o „p o lsk ie j szko le  p iłk i n o żn ej" . 
N a  czym  o n a  p o lega?

— Co ja  o ty m  sąd zę?
— T ak . Co P an  o ty m  sądzi.
— D aw n iej m ó w iło  s ię  o a n g ie l­

sk ie j szkole, o szk o le  b ra z y lijsk ie j. 
T eraz  m ów i się  o szko le  p o lsk ie j. N a 
czym  ta szko lą  polega. P rz e d e  w szy s t­
kim  na tym , że g ra m y  sk rz y d łam i. 
N asza d ru ż y n a  m ia ła  ty p o w y ch  
sk rzy d ło w y ch , k tó ry m i p o tra f iła  się 
posłu g iw ać . I w  efek c ie  tego jed en  z 
naszych  sk rzy d ło w y ch  zo s ta ł k ró lem  
strze lcó w .

— G ra  sk rz y d łam i, to w  g ru n c ie  
rzeczy nic now ego.

— Isto tn ie . K iedyś g ra n o  sk rz y d ło ­
w ym i, a le  b y ła  to  g ra  s ta ty czn a . N a ­
sza d ru ż y n a  p o tra f iła  w y k o rzy sty w ać  
sk rzy d ło w y ch  d o  szybk iego  a tak u . 
K ied y ś sk rzy d ło w i w y k o rz y sty w a n i 
byli ty lk o  do  d ry b lin g u  i d o śro d k o - 
w a n ia . N asz zespół pokaza ł, że m oż­
n a  po słu ży ć  sie  n im i in acze j.

— I to  w szy stk o ?
—  Nie. D ru g ą  rzeczą, k tó rą  w p ro ­

w a d z iliśm y  je s t a ta k  pozycy jny . Na 
czym  to p o leg a?  W y jaśn ię  m oże n a  
p ro s ty m  p rzy k ład z ie . N asza  d ru ż y n a  
m a p iłk ę  na  ś ro d k u  bo iska . P rz e rz u ­
cam y  ją  n a  po łow ę p rz e c iw n ik a  i 
k ie ru jem y  do k tó reg o ś sk rzyd łow ego . 
On zaczy n a  ią  ro zg ry w ać , śc iąg a jąc  
do sieb ie  k ilk u  n aszy ch  graczy . Za 
n im i id ą  p rzec iw n icy . N a  d ru g im  
sk rz y d le  p o w s ta je  luz. W ted y  p rz e ­
rz u ca m y  p iłk ę  n a  tę  s tro n ę , i a lbo  
znów  tam  śc iąg am y  p rzec iw n ik ó w , 
a lb o  n asz  g racz  m a o k a z ję  d o  o d d a ­
n ia  s trz a łu . A le jeś li n ie  m a  ta k ie j  
o k az ji, to ro zg ry w a  p iłk ę , śc iaga  na 
s ieb ie  p rz ec iw n ik ó w  i znów  n o d a ie n a  
sk rzy d ło  p rzec iw n e, O czyw iście  m usi 
to  w szy stk o  o d b y w ać  sie  b ły sk a w icz ­
n ie , bo  tv lk o  w ted v  m a szan se  p o w o ­
d zen ia . P o w s ta je  d e z o rie n ta c ja  o b ro -
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JAN BĄBIŃSKI

BATALIA 
o ZALEW

(I nagroda)

L ed w ie  p o staw iłem  nogę n a  b e to ­
n o w e j zap o rze  a ju ż  u d e rzy ł m n ie  jk k  
p ięśc ią  ch ło d n y  w ic h e r w sam e  plecy. 
W iało, że g łow ę się  ku liło . Z im ny  
o rzeźw ia jący  w ic h e r d m u ch a ł z d u żą  
s iłą  od s tro n y  re z e rw a tu  ż u b ró w  w 
S m a rd ze w ica c h , g n a t w zdłuż zalew u  
w p ro s t n a  d a lek i S u le jó w . N ad m o rsk a  
b ry za  na  po lsk ie j n iz in ie?  C zyżby w 
t.vm a n ie  innym  p u n k c ie  nad  P ilicą  
W ykształcił się ra p te m  sw oisty  m ik ro ­
k lim a t?  T uz za p ro g iem  tam y  ziaio

n a jw id o c zn ie j p ró żn ią , k tó ra  zasysała  
p o w ie trze  n iczym  g ig an ty czn a  d m u ­
chaw a...

In sp e k to r  n a d zo ru  W ojciech  S te fa ń ­
sk i:

— L icząc od p o d sta w y  do k o rony  
z ap o ra  m a w ysokość sz e śc io p ię tro w e­
go b u d y n k u .

— W sp an ia ła  robo ta .
— W szyscy to  m ów ią. N asza „H yd­

ro b u d o w a ” to  zg ran y  i fachow y k o ­
lek ty w . T ak ie  tam y  m og libyśm y ju ż  
s ta w ia ć  ja k  z ta śm y  n a  n a jsze rszy ch  
n a w e t rzek ach ,

— D opiero  z tego  m ie jsca  m ożna  
n ao czn ie  sp ra w d z ić  co to za robo ta .

— Poszło n am  g ładko . A co do sa ­
m ej w ody to p rzy b ie rze  jeszcze k ilka  
m etró w . B ilski je s t  dzień , k ied y  po­
d e jd z ie  pod m u ry  su le jo w sk ieg o  Pod- 
k lasz to rza . P ię k n ie  co? J e s t  szansa, 
ab y  tu  s tw o rzy ć  m ik ro re g io n  tu ry -  
rystyczny ...

Od p rzodu  ja śn ie je  b e to n  k ilo m e t­
ro w ej tam y . Za n ią  ro zp o ście ra  się 
je z io rn e  rozlew isko . Z o ddali p rz y p o ­
m in a  R u c ian e  na  M azu rach . C a łk iem  
to w y g ląd a  na jez io ro  B ełd an y  i N idz- 
kie. T ak  sam o  je s t w ąsk ie , d łu g ie  i 
k iszk o w ate . T ak  sam o  błyszczy sfa lo ­

w a n ą  ta f lą  g łębok ie j w ody  p o śro d k u  
zw arteg o  b loku  gęsty ch  lasów  całą  
d łu g o śc ią  scho d zący ch  w dó ł nad  sam  
b rzeg  jez io ra . J a k  n a  M azu rach  u n o ­
szą na  za lew ie  d z ik ie  kaczki. Z d ają  
się  n a  fa li d rzem ać . P rz e la tu ją  d e r ­
kacze. K rą ż ą  p o p ie la te  ry b itw y . W tem  
je d n a  zw inąw szy  sk rzy d ła  sp ad a  n i­
czym  k am ień  z w ysokości k ilk u n a s tu  
m etró w . N u rk u je  g łęboko. P o  chw ili 
w y p ły w a  z u k le jk ą  w dziob ie . Raz 
jed en  zdało  mi się, że d o strzeg am  p a ­
rę  n isko  lecących  s re b rzy s ty c h  m ew
o c iem n aw y m  g rzb iec ie  i zd ecy d o w a­
n ie  cza rn y ch  lo tk ach . C zyżby i one 
zw ie trzy ły  ju ż  w ie lk ą  w odę w  n a d p i­
lick ie j puszczy..,?

A dam  M oraw sk i z B a rk o w ic :
— P an  w sp ra w ie  d z ia łk i?
— Nie. an i mi to  w g łow ie.
— E... ta k ie  g ad an ie . Że m ną m oż­

n a  po ludzku . S am  pan  w idzi ja k ie  
tu  okolice. Są p laże, ryby  1 g rzyby , a 
jez io rn eg o  p o w ie trza  ile  dusza  za ­
p rag n ie . N ie m a d n ia , żeby  tu  k to  n ie  
p rzy jeżd ża ł tak só w k ą  z Ł odzi, a i z 
W arszaw y  i n ie  ta rg o w a ł ja k ie j p a r ­
celi.

— K law o  jes t, a le  czy aby  na p e w ­
n o?

ŻYCIE RAZ JESZCZE 
I JESZCZE RAZ

Już nie pada, niebo pojaśniało.
- P r o s z ę  -  mówi Pol otwartymi ustami chw ytając mokre po­

wietrze. Stoi przy otwartym oknie: — P r o s z ę  c i ę ,  c h o d ź ­
m y  n a  s p a c e r .

Między blokami nowego osiedla jeszcze błoto, zamiast chodnika. 
C hce  mi się skakać po kamiennych płytkach rozrzuconych rzadko w 
mokrej glinie. A le jestem z nim, więc muszę uważać.
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— Że n ib y  ja k ?
— Z a s ta n a w ia m  się czy ta k  m o żn a  

n a  w ła sn ą  rękę.
— W szystko  m ożna ty lk o  zależy  z 

k tó re j s tro n y  się  podejdz ie . Mv się  tu  
u m ó w im y  a p an  p rzep ro w ad z i to  po­
tem  w gm in ie , T rzeb a  ty lk o  u m ie ję t­
n ie. M am  jeszcze n ie tk n ię ty c h  10 
a ró w  w lesie . sp rzed am  po osiem set. 
D la d o b reg o  gościa  m y tu  n ie  ż a łu ­
jem y...

P o p a tru ję  na  ten  d ru g i b rzeg  sze­
ro k o  ro z la n e j P ilicy . P o ra n n a  sz a ru ­
ga ju ż  u s tą p iła  i na  h o ry zo n cie  zaczął 
w y łan iać  się  p onad  lasem  k lasz to r 
p o cy stersk i w S u le jow ie . O to  one, 
k rą g łe  baszty , w y sm u k lę  w ieżyce, oto 
on k am ien n y  m asy w  b azy lik i. B liżej, 
ju ż  na ty m  brzegu  sam o tn y  żu raw  
s tu d z ie n n y  i n a  pól ju ż  p o m u rszałe  
ch a łu p k i. A w koło  gdz iek o lw iek  
okiem  rzucić, s ta ły  c iem n e  bory. S ta ­
ły m ilczące  i u roczyste . C ały  ten  k ra ­
jo b ra z  tc h n ą ł  dz iew iczą  św ieżością. 
P a c h n ia ło  ig liw iem , w ilg o tn ą  tra w ą  1 
w io sen n y m  bzem . Jeszcze  b liże j ro z ­
rzucono  g ęsto  p n iak i, k tó ry m i usiano

s ta ry  ga j, ta k  że sp ra w ia ł w rażen ie  
leśnego  c m e n ta rz y sk a . L as w ycięto  
pod zalew . S m olna  k a rp in a  zo sta ła  
ch łopom  n a  pożytek . D opiero  będzie  
b u ch ać  z im ą z w szystk ich  p ieców ...

N acze ln ik  p o w ia tu  W łodzim ierz  
S te fa ń s k i:

— Z alew  to  w ażn e  d la  Z iem i P io tr ­
k o w sk ie j w y d a rzen ie , a le  ja k  d o ty ch ­
czas m am y z tym  sam e ty lk o  k łopo ty .

— T o z ro zu m ia łe , w oda  n ieo d p a rc ie  
p rzy ciąg a .

— D ajm y  ju ż  lep ie j tem u  spokó j. 
P ra sa  za b a rd zo  to ro zb ęb n ila , te le ­
w iz ja  p o k azy w ała  na w yrost. T eraz  
n ie  m ożem y się opędzić. K ażdy  c iąg ­
n ie  za jak i ty lk o  m oże szn u rek , żeby 
om inąć  p rzep isy  i s ta n ą ć  okoniem . Ale 
nie pozw olim y. T o już  p ra w d z iw e  u r ­
w an ie  głow y. W szyscy w idzą ty lk o  
goły fak t. w idzą  zakazy  I to ich d e ­
n e rw u je  a n ie  w idzą całego  łań c u ch a  
p rzyczyn , k tó re  za tym  fak tem  sto ją . 
N ie w olno  i już , n ie  dopuścim y...
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MOŻEMY OSIĄGAĆ
PO PLENUM KŁ PZPR

JESZCZE LEPSZE WYNIKI
W  d w a  d n i  po l ip c o w y m  

św ięc ie  o dby ło  się robocze  p le ­
n u m  K Ł  P Z P R ,  p o św ięco n e  — 
p o d o b n ie  jak  w  całym, k ra ju  — 
ocenie  w y n i k ó w  I szego p ó łro ­
cza  oraz w y ty c z e n i u  k ie r u n k ó w  
d z ia ła n ia  na rzecz  pe łnego  w y ­
ko n a n ia  zadań  rocznych .  Ogólna  
ocena tego o k re su  jes t  p o z y t y w ­
na. P rze m y s ł  w y k o n a ł  zadan ia  
p la n o w e  w  za kres ie  p ro d u k c j i  i 
us łu g  w  103,8 proc., co o d p o ­
w ia d a  w artośo i  43,5 m ld  zł. To  
e fe k t  d o b re j  p ra cy  załóg i z o ­
b o w ią za ń  p r o d u k c y jn y c h  z o k a ­
z j i  30-łecia P R L  (ok. 1.6 m ld  
zł). O s iągnię te  w y n ik i ,  co t r z e ­
ba szczególn ie  podkreś l ić ,  zo­
s ta ły  w y p ra c o w a n e  p rzy  p r a w i ­
d ło w y c h  re lac jach  e k o n o m ic z ­
nych ,  p rz y  w zro śc ie  w y d a jn o ­
śc i pracy  (w  97,9 proc. p o k r y w a  
on  przyros t  p ro d u k c j i )  i m in i ­
m a l n y m  (0.2 proc.) w zrośc ie  z a ­
trudn ien ia .  Ś w ia d c z y  to, że 
o b e c n y  e tap  ro zw o ju  p r z e m y s łu  
m a  bardz ie j  w y r a ź n y  c h a ra k te r  
r o z w o ju  in te n sy w n e g o .  F u n d u sz  
p la c  w  ł ó d z k im  p r zem yś le  
w zró s ł  o 14,1 proc. i p ra w ie  w  
całości został p r z e zn a czo n y  na  
p o d w y ż k ę  średn ich  płac. Te  d o ­
bre  w y n ik i  cieszą t y m  bardzie j  
że  zw ię ks zo n a  p ro d u k c ja  w  
z n a c z n e j  części p rzeznaczona  
j e s t  na ry n e k ,  w  s to su n k u  do 
1-szego półrocza ub. r. nastąpił  
xuzrost p r o d u k c j i  r y n k o w e j  o
17,5 proc.

W o b e c  sy s te m a tyc zn e g o  i 
s zy b k ie g o  w z ro stu  p łac, a za te m  
kon iecznośc i  u tr z y m a n ia  d y n a ­
m ic zn e j  rów now agi  r y n k o w e j ,  
za d a n ia  h a n d lu  i usług  u ra s ta ­
ją  do rangi  p o d s ta w o w e g o  p ro ­
b lem u .  1 w  t y m  w y p a d k u  zale­
żności  są praundłow e.  W artość  
sp r ze d a ży  w  h a n d lu  d e ta l ic z ­
n y m  wzrosła o 14.3 proc. c zy li  
nieco w ięcej  niż średn ie  place.  
W zro s t  p oz iom u  usług był j e s z ­
cze  w ię k s z y  i w yn o s i ł  22.1 proc.  
T a k  w y so k ie  tem p o  w zro s tu  
h a n d lu  i usług lepie j  z a b e zp ie ­

cza p o tr ze b y  ludności,  ale nie  
w  pełni ,  na m iarę  je s zc ze  b a r­
d z ie j  rosnących  potrzeb .

N ie  m n ie j  w a żn ą  rolę w  go ­
spodarce  m iasta  z a jm u je  b u ­
d o w n ic tw o  m ieszkan io ice ,  p r z e ­
m y s ło w e  i ogólne. Program  b u ­
d o w y  m ie szk a ń  jes t  k o n s e k w e n ­
tn ie  rea l izow any ,  z  d użą  d y n a ­
m iką .  W  1 -s zym  półroczu  m i e ­
s z k a ń c y  Lo d z i  o tr zy m a l i  11.717 
izb, co s ta n o w i  p ra w ie  40 proc.  
p la n u  rocznego. P o w ierzch n ia  
u ż y t k o w a  o d d a n y ch  m ieszk ań  
w zrosła  w  s to su n k u  do 1-szego  
półrocza 1973 r. o 31.3 proc. 
D obrze  pracu ją  p rzed s ięb io rs tw a  
bu du jące  „ p r ze m y s łó w kę "  s tw a ­
rzając realne p rzes ła n k i  do o d ­
dania  przed  t e r m in e m  p r io ry ­
te to w y c h  dla t .odzi in w e s ty c j i  
(II  e tap  „Teof  i łowa" „D yw i-  
lan " , „B is to n a " — co m o że  dać  
p onad  1,2 m ld  d o d a tk o w e j  pro ­
dukc ji) .

P o z y ty w n e  p r z y k ła d y  z  p ó ł ­
rocznego bi lansu  m o żn a  by  
m nożyć .  N ie  brak  i j e d n a k  
p r z y k ła d ó w  o d w ro tn ych .  Nadal  
w y s tę p u ją  z jaw iska ,  k tóre  h a ­
m u ją  ro zw ó j  w  tem pie ,  o ja k i  
n a m  zhodzi. Można tu w y m i e ­
nić zby tn ią  p łyn n o ść  kadr,  bra ­
ki dy scyp l iny ,  m a r n o tr a w ie ­
nie czasu pracy  (absencja  w y ­
niosła 9,9 proc. czasu  n o m in a l ­
nego). J a k  w y lic zono ,  z m n i e j ­
szen ie  t y lk o  o p o ło w ę  n ie-  i n-  
so ra w ie d l iw io n y ch  n ieobecności  
d a łoby  przyros t  p ro d u k c j i  o 
w artośc i  p onad  400 m i n  zł. 
N ie w s p ó łm ie rn ie  do w zr o s tu  
p ro d u k c j i  rosną ró w n ie ż  zapasy.

Zg o d n ie  z w y t y c z n y m i  I K r a ­
jo w e j  K o n fe r e n c j i  P a r ty jn e j  w  
za k ła d a ch  pra cy  rea lizo icnne  są 
p ro g ra m y  w zr o s tu  e fe k ty w n o ś c i  
gospodarow an ia ,  o b e jm u ją c e  
sze ro k i w a c h la r z  za g a d n ień  jak:  
rac jonalizac ja ,  o szczęd n e  z u ż y ­
cie surow ców ,  energ ii  i m a t e ­
r ia łów , s to so w a n ie  n o w o c ze s ­
n y c h  technologii .  Nie m n ie js z e  
zad a n ia  ja k  producenci  m a ią  w  
t y m  p r z y p a d k u  ró w n ie ż  p r o j e k ­
tanci,  k o n s t r u k to r z y  i t e c h n o ­

lodzy.  Ich w p ł y w  ocenia się j a ­
ko  jes zcze  zb y t  sk ro m n y .

Z a d a ń  nie b ra k u je  d la n i k o ­
go. dla poszczegó lnych  b ranż  i 
g rup  pracow niczych .  K lu czo w ą  
sp ra w ą  jes t  np. dalsze  d o sk o n a ­
lenie  m e tod  p la now an ia  i za ­
rządzania,  k tóre  m us i '  być  p ro ­
cesem  c iągłym , w  k o n fro n ta c j i  
z p ra k tyk ą .  W a ż n y m  za d a n ie m  
je s t  u d oskona lan ie  procesów  
w y tw a r za n ia ,  s to sow an ie  rac jo­
n a ln e j  oszczędności,  za s tę p o w a ­
nie drogich s u r o w c ó w  i m a te ­
riałów. Z m ia n y  a so r ty m e n to w e  
p r o d u k o w a n y c h  to w a ró w  p o ­
w i n n y  iść w  t y m  k ie ru n k u ,  by  
zm n ie j s za ć  i lo śc iow y  udzia ł  a r ­
t y k u łó w  o w y s o k ic h  kosz tach  
m ater ia łow ych .

W zro s t  za p a só w  ogó łem  w y ­
nosił  średnio o 18 proc. N a to ­
m ia s t  w zro s t  zapasóio w  grupie  
w y r o b ó w  g o to w y c h  i u s ług  w y ­
ko n a n ych ,  w y n ió s ł  j u ż  43,4 
proc. Ś w ia d c z y  to, że  nie z a w ­
sze posiadano p rz y  u r u c h o m ie ­
n iu  p ro d u k c j i  ro zezn a n ie  po ­
trzeb  spo łecznych .

R ea l izac ję  za d a ń  t-szego  p ó ł ­
rocza  p le n u m  K Ł  P Z P R  oceniło  
w  su m ie  p o z y ty w n ie ,  o p t y m i ­
styczn ie ,  w s k a z u ją c  j e d n a k  na  
źród ła  napięć  i dysproporcji .  Są  
j e d n a k  m o ż l iw o śc i  że b y  je  e l i ­
m in o w a ć  lub  p o w a żn ie  ogran i­
czać ich n e g a ty w n e  s k u tk i .  
S zc ze g ó ło w o  o m ó w i ł  te p ro b le ­
m y  II s e k re ta r z  K Ł  Iow. K a z i ­
m ie r z  Ł u k a s z e w s k i  w  referacie  
E g z e k u t y w y  K Ł ,  p rzed s ta w ia ją c  
j ed n o cześn ie  zadania  na 2-gie  
półrocze. . .Zadania dla w s z y s t ­
k ich"  — ja k  je  m ożna  w  n a j ­
w i ę k s z y m  skróc ie  określić .

O m ó w io n e  zadania,  s tw ie rd z ił 
se k re ta r z  K Ł .  b ę d z ie m y  rea l i ­
zo w a ć  w  u t rw a la ją c y m  się, p o ­
z y t y w n y m  k lim a c ie  sp o łeczn ym ,  
k tórego  źródło  t k w i  w  k o n s e k ­
w e n tn e j  po l i tyce  part i i  i rządu,  
w y w o d z ą c e )  się z u c h w a l  V I I  
P le n u m  K C  i V I  Z ja zd u  PZPR...  
T a k ic h  w y n ik ó w ,  jakie  dziś  w  
k ra ju  osiągamy,  nie bylo do tąd

nigdy. W  w a r u n k a c h  k o r z y s t ­
nego k l im a tu  po litycznego ,  w ie l ­
k ie j  a k ty w n o śc i  p ro d u k c y jn e j  i 
spo łeczne j  tw o rzą  się  d o d a tk o w e  
środki ,  k tóre  przezn a cza  się na 
p o n a d p la n o w ą  ro z b u d o w ę  p o ­
ten c ja łu  gospodarczego  k ra ju ,  a 
w  k o n s e k w e n c j i  na p o p ra w ę  
p o z io m u  życ ia  ludzi  pracy.  
G ł ó w n y m  za d a n ie m  łó d zk ie j  
organizac ji  p a r t y jn e j  je s t  u m a c ­
n ian ie  tej  d o b re j  a tm o s fe ry ,  a k ­
tyw n o śc i  i za a n g a żo w a n ia  sp o ­
łecznego  i gospodarczego  m i e s z ­
k a ń c ó w  naszego m iasta .  C o ­
d z ie n n a  w ięź  part i i  z  za łogam i  
j e s t  tu sp ra w ą  zasadniczą .

P o d s ta w ą  do d y s k u s j i  na p l e ­
n u m ,  oprócz re fe ra tu  E g z e k u ty ­
w y  K Ł  b y ły  d o k u m e n t y  p r z y ­
g o to w a n e  p rzez  Urząd M iasta  i 
k i lkn  k lu c z o w y c h  dla naszej  
g ospodark i  z jednoczeń .  W  i m i e ­
n iu  K o m is j i  K Ł  do tyc h  d o k u ­
m e n t ó w  k o re fe ra ty  w yg łos i l i  
c z ło n ko w ie  ze sp o fó w  p r o b le m o ­
w ych .  Ta k ie  p rzy g o to w a n ie  m a ­
ter ia łó w  i d y s k u s j i  pozw ol i ło  
objąć  ja k  n a jw ię k s zą  ilość p ro ­
b l e m ó w  i u s to s u n k o w a ć  się do  
nich.

W  d y s k u s j i  na p l e n u m  zabra li  
glos w ic e p re m ie r  K. O ls zew sk i  
i m in i s t e r  T. K u n ick i ,  w s k a z u ­
jąc  na k ie r u n k i  d z ia łań  w  k o n ­
tekśc ie  całe j  gosp o d a rk i  k r a jo ­
w e j .  Do d y s k u s j i  u s to su n k o w a ł  
się c z ło n ek  B iura  Poli tycznego  
se k re ta r z  K C  tow. Jan  S zy d la k ,  
k tó r y  obszern ie  omótoił  w ę z ło ­
w e  zadania  p o l i ty c zn e  i gospo­
darcze .  k tóre  r e a l i z u je m y  w  ro ­
k u  30-lecia  P R L ,  a k tóre  są bazą  
ro z w o jo w ą  dla k o le jn eg o  e ta p u  
r o z w o ju  kraju .

P r a c u je m y  dobrze ,  dobrze  
r o z p o czę l i śm y  b ieżą cy  rok,  ale  
m o ż e m y  p racow ać  jeszcze  le ­
p iej,  m o b i l izu ją c  siły  i z e sp a la ­
jąc  w y s i ł k i  całego sp o łe c zeń ­
stwa.

J. W.

1 SIERPNIA -  30 LAT TEMU
1 s ie rp n ia  1944 ro k u  — 30 la t  tem u  — w y b u ch ło  w  W a r­

szaw ie  p o w stan ie . B ylo to k o le jn e  w n aszej h is to rii n a ro ­
d ow ej p o w s ta n ie  — b o h a te rsk ie  i trag icz n e  zarazem .

D la  tysięcy  w a rsz aw ia k ó w  n ad esz ła  w y m a rzo n a  i d ługo  
o czek iw an a  ch w ila . C h w y cili za b roń , a b y  p o d jąć  w a l ię  
p rz ec iw  z n ien aw id zo n em u  o k u p an to w i. D la p o lity k ó w , k tó ­
rzy  d a li sy g n a ł do  w a lk i, k tó rzy  w y zn aczy li „godzinę  W “ , 
by ła  to  ty lk o  ro z g ry w k a  o w ładzę . R ozg ry w k a, k tó ra  n a ró d  
k o sz to w a ła  ty siące  zab ity ch  i p o m o rd o w an y ch  1 k tó ra  k ra j 
k o sz to w a ła  s to licę  — m iasto , k tó re  A dolf H itle r  ch c ia ł z ró ­
w n ać  z ziem ią.

O P o w s ta n iu  W arsz a w sk im  n a p isa n o  se tk i k s iążek  1 ty ­
siące  a r ty k u łó w . Cóż m ożna  d o d ać  do  te j law in y  słów , a  
p rz ed e  w szy s tk im  d o  zdań , k tó re  w y ch o d ziły  spod p ió ra  lu ­
dzi, ja k im  d an e  by ło  n ie  ty lk o  w alczy ć  na  b a ry k a d a c h  W a r­
szaw y, a le  w a lk ę  tę p rz e trw a ć  i późn iej op isać  63 b o h a te r ­
sk ie  i trag icz n e  dn i p o w stan ia . M ożna je  ty lk o  cy to w ać  f r a ­
g m en ta m i, aby  p rz y p o m in ać  nam  w szy stk im  d ra m a ty  ta m ­
tych  dni.

„K ied y ż  — pisze  w  książce „W ojna  1 p ió ro "  M elch io r 
W ań k o w icz  o czasach  o k u p a c ji  i k o n sp ira c ji — by ły  w  n a ­
szych d z ie jach  dn i p o d o b n e  t y m ,  gdy og łaszano  k o n s p i r a ­
cy jny  k o n k u rs  p o e ty ck i n a  w a r s z a w s k i e j  P r a d z e ,  w  k tó ry m  
p ie rw szą  n a g ro d ą  za w i e r s z  m i a ł  być.. . p i s t o l e t  a u to m a ty ­
czny  typu  „S tey er" , d r u g ą  p i s to l e t  m a u s e r ,  t r z e c i ą  z a ś  —  
pięć  g ra n a tó w  ręczn y ch ".

B yły to bow iem  czasy, k ied y  n a ró d  rw a ł się  do  w alkd ze 
z n ien aw id zo n y m  o k u p a n te m , k ied y  ch c iw ie  n a s łu ch iw a ł 
w ieści ze W sch o d u  i Z achodu , g dz ie  a rm ie  A lian tó w  g ro m i­
ły h itle ro w sk i W eh rm ach t.

„M ieliśm y po p a rę  s ta ry c h  k a ra b in ó w  n a  k o m p an ię  — 
pisze  o  tam ty ch  63 b o h a te rsk ic h  i trag iczn y ch  d n iac h  ucze­
s tn ik  p o w stan ia , dow ódca  b a ta lio n u  w z g ru p o w an iu  „C h ro ­
b ry  II'*, p o ru czn ik  „ I ,e ch “, a  pó źn ie j k a p ita n , zn an y  też  j a ­
ko  „G rzy b o w sk i”, W acław  Z agórsk i w k siążce  „W ich er 
w o lnośc i"  — p is to le ty  bez n ab o jó w , b u te lk i p rzec iw  czoł­
gom , k a m ie n ie  p rzec iw k o  k a rab in o m  m aszy n o w y m , gołe r ę ­
ce p rzec iw  bagnetom ... I w y trw a liśm y ."

W y trw a li 63 c iężk ich , n iosących  śm ie rć  dn i, w  k tó ry ch  
n a jp ie rw  c ieszy li się, gdy na  w ieżow cu  p rzy  p lacu  N ap o le ­
ona., n a  n a jw y ższy m  b u d y n k u  W arszaw y  „Garbaty** z a tk n ą ł 
b ia ło -cz e rw o n ą  ch o rąg iew , a po tem  c ie rp ie li głód, c h o ro w a ­
li. n ie  spa li po n ocach  i w alczy li. A gdy odchodzili z o lo n ą- 
cej W arszaw y , k tó rą  A dolf H itle r  c h c ia ł z ró w n ać  z z iem ią , 
to p rzec ież  m im o  w szy stk o  w ie rzy li, że W arszaw a  znów  
p o w sta n ie , że z m a rtw y c h w s ta n ie  to m iasto , k tó re  p o d ję ło  
b e zn a d z ie jn ą  w a lk ę  z h itle ro w sk im i N iem cam i.

Cóż w ięc  d o d ać  do tych  s łów ?
Życie dziiś p isze  c iąg  d a lszy  tam ty m  dniom . W arszaw a  

s ta je  się  now o czesn y m  i p ięk n y m  m iastem . A d z ie je  po­
w s ta n ia  z s ie rp n ia  1944 roku  p rzech o d zą  do nasze j hristorii 
n a ro d o w ej, u trw a lo n e  w k siążk ach , na  ta śm a ch  film ow ych , 
ocen io n e  i o m ów ione, s ta ły  się  częścią  naszej n a ro d o w ej 
p rzeszłości, o k tó re j n ie  w o lno  nam  zapom inać .

P rzez  30 la t  od tam teg o  s ie rp n ia  n a ró d  po lsk i n ie  ty lk o  
z ac ie ra ł ś lad y  w o je n n y ch  zn iszczeń , n a ró d  polski b u d o ­
w a ł też w  tru d z ie  i zn o ju  sw o ją  p rzyszo łść. ta k  k sz ta łto w a! 
sw ój b y t n a ro d o w y , ab y  w p rzyszłości c z te rn a s to le tn i ch loo- 
cy n ie  m u sie li iść z b u te lk a m i n a  czołgi jak  szli p rzed  30 
la ty , aby  sło w o  w o jn a , g roźne  i śm ie rc io n o śn e  n ie  m u sia ło  
w isieć  n ad  n aszą  c o d z ien n ą  p racą . D o ro b k iem  naszego  trz y ­
d z iesto lec ia  z ap ew n iam y  sobie trw a łą  p rzyszłość, a so ju ­
szem  z są s iad am i — trw a ły  pokój. I te  nasze  pok o jo w e  w y­
sil!:! są  też  d o w o d em  p am ięci o tv ch  w szy stk ich , k tó rzy  po ­
legli, a b y  n a m  p rz y n ie ść  w olność, R.

N a począ tek  k i lk a  liczb . W 
p ierw szy m  półroczu  b ieżącego  
ro k u  zak ład y  p rzem y sło w e  w o ­
jew ó d z tw a  łódzk iego  zw ięk szy ły  
p ro d u k c ję  sp rz e d a n ą  o 15,6 proc. 
a p ro d u k c ję  ry n k o w ą , choć  z a ­
k ład a n o  w zro st o l 1? proc,, 
zw iększono  o 18 proc. R ó w n ież  
w ysoko  przek roczono  założony  
w zro st p ro d u k c ji e k sp o rto w e j. 
W ten  sposób p rzem y sł w o je ­
w ó d z tw a  łódzkiego n ic  ty lk o  
p rzek ro czy ł z ad a n ia  p rz y ję te  w 
p ro g ram ie  w o jew ó d zk ie j in - 
s ia n c ji  p a r ty jn e j,  a le  też o sią ­
gną! tem po w yższe od ś re d n ie j 
k ra jo w e j.

L iczby  n ie  są  ła tw e  do czy­
ta n ia , w y m ag a ją  sk u p ie n ia  i u- 
m ie ję tn o śc i p o s łu g iw a n ia  się 
p ro c en tam i, są  je d n a k  nif zb ęd ­
ne  w ch w ili, k iedy  m ówi się  o 
sp ra w a c h  gospodarczych . L icz­
by  i p ro cen ty  i lu s tru ją  w tedy  
tem po, w jak im  ro zw ija  fię  d a ­
ny reg ion . Z p rzy toczonych  na 
w s tę p ie  d anych  w yn ik a , że 
tem p o , ro zw o ju  w o jew ó d ztw a  
łódzk iego  je s t zad o w ala jące , że 
w y zw o lo n e  zostały  r e z ^ n w  i 
in ic ja ty w y , k tó re  p o zw ala ją  
w ła śc iw ie  w y k o rzy stać  te re ze r­
w y. Je s t  to  też  d o b ra  p rognoza 
n a  d ru g ie  pó łrocze, chociaż nie

m o żn a  p o p rz es ta ć  n a  sam y m  
o p ty m izm ie .

„ Z a d an ia  spo łeczn o -g o sp o ­
darczeg o  ro zw o ju  w o jew ó d z­
tw a  w  d ru g im  półroczu  b ieżą­
cego ro k u  — m ó w ił tia o s ta t­
n im  p len a rn y m  posic-dzeniu 
KW  P Z P R  1 se k re ta rz , Z b i­
g n iew  Z ie liń sk i — o zn acza ją  
kon ieczn o ść  p o d jęc ia  dalszych  
po czy n ań  w ra c jo n a ln y m  gos­
p o d a ro w a n iu  zasobam i k a d r  I 
lepszym  ich w y k o rz y stan iu . (...)

W  te j  sy tu a c ji  d z ia łan ia  n a ­
sze m usi być sk ie ro w an e  na 
po d n o szen ie  w y d a jn o śc i p racy , 
p o p ra w ę  o rg a n iz ac ji p ra cy  I 
p rz y śp ie sze n ie  w d ra ż a n ia  pos­
tęp u  tech n iczn eg o , m iędzy in ­
nym i po p rzez  szybsze  d o k o n y ­
w a n ia  m o d e rn iza c ji p rz ed s ię ­
biorstw *'.

N a g o sp o d arcze j m ap ie  w o je ­
w ó d z tw a  łódzk iego  ' m ożem y 
znaleźć  z a ró w n o  tak ie  p rzed ­
s ię b io rs tw a  k tó re  spraw <” e po ­
s łu g u ją  się  now oczesną  te c h n i­
ką  i p rz y ro s t p ro d u k c ji uzys­
k u ją  d ro g ą  w y d a jn o śc i p racy! 
ja k  ró w n ież  i tak ie , k tó ry m  n ie- 
d o s ta je  tec h n ik i, ed z ie  n ie  w y k o - 
rz u s tu je  się  je j na leży c ie  i w  
pełn i i gdzie b a rd z ie j  p ia c u ją  
lu d z ie  n iż  m aszy n y . A  w ięc

w o ła n ie  o  w z ro s t w y d a jn o śc i 
p ra c y  je s t  ze w szech  m ia r  s łu ­
szne, ja k  i w o ła n ie  o  sp ra w ­
n ie jsze  w p ro w ad z an ie  now ej 
tech n ik i i lepsze j o rg an izac ji 
p racy . A d reso w an e  je s t  ono i 
do tych , k tó rzy  n ie  d o ró w n u ją  
n a jlep szy m  i do tych , k tó ry ch  
m o żn a  s ta w iać  za w zór, gdyż

chnolog ii 1 tec h n ik i, p ro b le ­
m em  w ciąż  a k tu a ln y m  będzie 
d o sk o n a len ie  o rg a n iz ac ji p racy  
i podn o szen ie  w y d a jn o śc i. J e d ­
nak że  p rzez  w ie le  la t  m ó w iliś ­
m y  ty lk o  o p o trze b ie  d o sk o n a ­
len ia  o rg a n iz ac ji p racy , m ó w i­
liśm y  o p o trze b ie  w p ro w a d z a ­
n ia  n o w ej te c h n ik i i o o sią -

ŹRODLA POWODZENIA
n ig d y  n ie je s t  ta k  dobrze , aby  
n ie  m ogło być jeszcze lepie j.

P o s tu la ty  te, k tó re  na  p le n a r ­
nym  p o sied zen iu  KW  P Z PR  
w  fyodzi s ta ły  się  n ak azem  
ch w ili, k tó re  b ęd ą  d ecy d o w a ły
o pow odzeniu  w re a liz a c ji za ­
dań gosp o d arczy ch  d ru g ieg o  
półrocza bieżącego roku , n ie są 
niczym  now ym . Z d a jem y  sobie 
sp raw ę , że zaw sze, w d z ia ła l­
ności gospodarcze j, w co d zien ­
ne j p racy  p rzed  iie b io is tw , 
p rzy  w p ro w ad z an iu  n o w ej te ­

g an iu  w yższych  w y d a jn o śc i, a le  
n ie  d ro g ą  z w ięk szan ia  s ta n u  za ­
t ru d n ie n ia  w fa b ry k a c h . 1 do ­
p iero  od n ied łu g ieg o  czasu  po ­
s tu la ty  te  s ta ły  się  rzeczy w is­
tością , zaczęto  je  w p ro w ad z ać  
w  życie, s to so w ać  w co d zien n e j 
p rak ty ce .

Z in sp ira c ji p a r ti i  p o w sta ły  
bo w iem  w a ru n k i d la  ro z w ija n ia  
in ic ja ty w , lu d z ie  z ro zu m ie li, że 
to  im  się op łaca, że to im s łu ­
ży. N ie  są  to  czcze słow a. S to ­
ją  za n im i liczby , d a n e , p ro c en ­

KONKURS NA POWIEŚĆ
R O Z S T R Z Y G N I Ę T Y

O głoszony  sw ego  czasu  ogó l­
no p o lsk i k o n k u rs  lite ra c k i im. 
W ład y sław a  R e y m o n ta  n a  p o ­
w ieść  w sp ó łczesn ą  o Z iem i 
Ł ó d zk ie j został ro z s trzy g n ię ty . 
J u ry ,  w sk ła d z ie : JA N  M A R IA  
G IS G E S — p rzew o d n iczący , 
p rz ed sta w ic ie l ZG Z L P . B O ­
G U SŁ A W  K A JC A  — d y re k to r

W ydziału  K u ltu ry  i S z tu k i U - 
rzęd u  W ojew ódzkiego  w L odzi, 
TA D EU SZ P A P IE R  _  p rz e d ­
sta w ic ie l łódzk iego  o d d z ia łu  
Z LP . JE R Z Y  W A W R ZA K  — 
p rzed staw ic ie l łódzkiego o d ­
dz ia łu  Z LP , TA D EU SZ M R O ­
ZO W SK I — p rzed staw ic ie l W y­
d a w n ic tw a  Ł ódzkiego i Z B I­

G N IE W  G R A Ł E W SK I — se­
k re ta rz ,  p rz ed s ta w ic ie l W ydzia­
łu  K u ltu ry  i S z tu k i U rzędu  
W o jew ó d zk ieg o  w Łodzi, p o s ta ­
n o w iło  n ie  p rz y zn a ć  p ierw sze j 
n ag ro d y .

J u r y  p rz y zn a ło : d ru g ą  n a g ro ­
d ę  w w ysokości 20 tys. zl R Y ­
SZ A R D O W I B IN K O W SK IE M U ,

godło : „ R a ta jk a "  za  pow ieść  
„P o ch y len ie  je s ie n i1*, trze c ią  
n a g ro d ę  w w ysokośc i 15 tys. zł 
E D W A R D O W I SZ U STK O W I. 
god ło : „W ęd ro w iec” za pow ieść  
,,Z z iem i w y p ra c o w a n e j" .

J u r y  p rz y zn a ło  ró w n ież  cz tery  
ró w n o rz ę d n e  w y ró ż n ie n ia  po 5 
ty sięcy  zło tych. O trzy m a li je :

— JA N  B Ą B IN SK I, godło : 
„O d k ry w k a "  za pow ieść  „Z a m ­
k n ię ty  krąg**.

— E U G E N IU SZ  IW A N IC K I,
godło: „K o ło d zie j"  za  pow ieść  
„R zeki nie idą  sp a ć ’*.

— JE R Z Y  U R B A N K IE W IC Z ,

ty. N ie  n o to w a liśm y  w  p rz esz ­
łości ta k  w ysok iego  tem p a  
p rz y ro s tu  p ro d u k c ji w naszym  
życiu  gospodarczym . I naszym  
celem  je s t  u trz y m a n ie  teg o  te m ­
pa.

N ow a tec h n ik a  p rz e s ta ła  być 
o b ecn ie  h a słem . M o d e rn iza c ja  
w ie lu  fa b ry k , b u d o w a  now ych  
dow odzi, że d o g a n ia n ie  p rz o ­
d u jąc y ch  tec h n icz n ie  k ra jó w , 
że n a d ra b ia n ie  opóźnień  z p o ­
s tu la tu  s ta ło  się  rzeczy w is to ś­
cią. I te ra z  rzecz sp ro w ad za  
s ię  do tego, ab y  co raz  b a rd z ie j  
u m ie ję tn ie  p o słu g iw ać  się  tą  
n ow o czesn ą  tec h n ik ą , aby  s to ­
sow ać co raz  pow szech n ie j no ­
w oczesne  m eto d y  z a rz ąd z an ia , 
o rg an izac ji p racy . W w o je w ó ­
d z tw ie  łó d zk im  w  n ied łu g im  
czasie  zaczn ą  p ro d u k o w a ć  no ­
w e fa b ry k i: „M o sto sta l"  w R a ­
d o m sk u , „P o lm o ” w P ra sz ce  
czy c em en to w n ia  „ W a rta  II'* w  
D ziałoszyn ie . Są  to  fab rv k i a l ­
bo b u d o w a n e  od p o d sta w  ja k  
„M o sto sta l’* w R ad o m sk u  a lbo  
ro zb u d o w y w an e , ja k  „P o lm o" 
w  P raszce  czy „ W arta  I I ” w  
D ziałoszynie. A le  ty m  now ym  
fab ry k o m , o b o ję tn e  czy ro z b u ­
d o w y w an y m  czy b u d o w a n y m

godło: „E n d o w u " z a  pow ieść  
„A nio łow ie  w  n y lo n a c h 1*,

— C ZESŁA W  Z A SE M PA , go­
d ło : „T rzy  d z ie s ią tk i” z a  p o ­
w ieść  „M ario , zo stań  w  O j­
czyźnie".

N ie p rz y zn a n o  n a g ro d y  sp e ­
c ja ln e j, u fu n d o w a n e j p rzez  
W R ZZ w  Lodzi.

O te rm in ie  w rę cz e n ia  n ag ró d  
o rg a n iz a to rz y  k o n k u rsu  p o w ia ­
d o m ią  za in te re so w a n y ch  p ise m ­

od p o d staw , a  p rzec ież  w w o je ­
w ó d z tw ie  łódzk im  b u d u je  się  
zn aczn ie  w ięce j, trz e b a  z ap e w ­
nić  d o b rze  p rz y g o to w an a  k a ­
d rę  sp e c ja lis tó w , g o tow ych  po­
s łu g iw a ć  się  n o w oczesną  te c h ­
n ik ą  i w p ro w ad z ać  now o czesn ą  
o rg a n iz ac ję  p racy .

I tu  znów  trze b a  p o w ró c ić  do  
sp ra w y  ludzi. N ie ta k  d a w n o  
p o w ied z ie liśm y  sobie, że w szy ­
s tk o ,  co r o b i m y ,  r o b i m y  d la  l u ­
dzi  i p r z e z  ludz i ,  że  d o b r o  czło­
w i e k a  j e s t  n a s z y m  n a d r z ę d n y m  
c e le m .  I to  założen ie, w y n ik a ­
jąc e  z ideo log icznych  p o d sta w  
so c ja lizm u , re a liz o w a n e  r.a co 
dz ień , p rzynosi tak  w ie lk ie  r e ­
zu lta ty , p o zw ala  n am  w szy s t­
k im  p rzy śp ieszać  i rów noć  do 
n a jlep szy ch . W ty m  tk w i ź ród ło  
naszy ch  g o spodarczych  o s ią ­
gn ięć , naszej siły , k tó ra  p iz w a -  
la  nam , b o ry k a ją c  się  z p rzec i­
w n o śc iam i, n ie  ty lk o  o iiąg ać , 
a le  1 p rz ek ra cz ać  w y so u o  p ro ­
g ram o w e  założen ia .

M. R.

nie. U czestn icy  k o n k u rsu , k tó ­
rzy  n ie  o trzy m a li n ag ró d  czy 
w y ró ż n ień  m o g ą  zg łaszać  się do  
W y d z ia łu  K u ltu ry  i S z tu k i U - 
rzęd u  W ojew ó d zk ieg o  w  L odzi 
(ul. O g ro d o w a  15), ab y  p o b ra ć  
n a d e s ła n e  n a  k o n k u rs  p race . 
P o  15 s ie rp n ia  1974 ro k u  zo sta ­
ną  o tw a r te  k o p e rty  z a d re sa m i, 
a  p ra c e  n ie  o d eb ran e , o d esłane  
p ocztą.

N a g r o d z o n y m  s e r d e c z n i e  g r a ­
t u l u j e m y !
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Andrzej Staw ar określił W ładysław a Kowalskiego mianem „polityka 

nieschem atycznego" a przy tym „człowieka bardzo kolorowego o bo­

gatej, zlożonsj indywidualności".

Z osobą autora „W  G rzm iące j” , pisarza i działacza wiąże się his­

toria powstania, rozwoju 1 walki radykalnego nurtu w obrąbie ruchu 

ludowego oraz proces kształtowania się świadomości społecznej mas 

chłopskich, orientującej się coraz wyraźniej na konieczność wspólnoty 

robotników i chłopów.

W  jed n y m  z a r ty k u łó w  s tre śc ił 
sw o je  „cred o ” p o lity czn e  w  s ło w a c h :

„ M u s i m y  c z y n e m  ś m i a ł y m  i m o c ­
n y m  ro z p o c z ą ć  b u d o w ę  m o c y  p o l i t y ­
c z n e j  i g o s p o d a r c z e j  l u d u  i co  n a j ­
w a ż n i e j s z e .  m u s i m y  m a s y  lu d o w  e o d ­
z w y c z a i ć  od o g l ą d a n i a  s i ę  n a  „ k o ­
go ś" ,  n a  j a k i c h ś  d o b r o d z i e j ó w ,  k tó r z y  
z a  n i e ś w i a d o m y  l u d  w s z y s t k o  o b i e ­
c u j ą  z r o b i ć  a  l u d  m a  j e n o  d o  g o ­
to w e g o  p r z y j ś ć .  T o  o g l ą d a n i e  s i ę  n a  
„ k o g o ś "  m u s i m y  j a k  n a j p r ę d z e j  z d u ­

sz y  l u d u  w y r w a ć . "

P o w o je n n y  p rzy w ó d ca  p o lsk iego  
ru c h u  ludow ego  u ro d z ił się 26 s ie r ­
p n ia  1894 ro k u  w P a p ro tn i kolo R a ­
w y M azow ieck ie j w ro d z in ie  w ie ś ­
n iacze j. S ta m tą d  w iod ła  d ro g a  do 
s ła w y  p o lity czn e j i l ite rac k ie j tego 
ch ło p a  — sam o u k a. A rozpoczęła  się  
ca łk iem  n ie ty p o w o . M atę. od  p ie rw ­
szych dn i c h o ro w ite  dz iecko , o b se r­
w o w a ło  o d ra b ia n ie  lekcji p rzez  s t a r ­
szą  sio strę . W tra k c ie  te j czynności 
c h ta n ie  m ag n e ty czn ą  siłę  l ite r ,  aż w  
k o ń cu  zaczvna  sk ła d ać  z n ich  p o sz ­
czegó lne  w y razy  i pow oli sy la b iz o ­
w ać . Ju ż  ja k o  p ięc io la tek  p o p isy w a ł 
s ię  c zy tan iem  a r ty k u łó w  z g aze t, 
w z b u d z a ją c  p o d z iw  ch łopów  o d w ie ­
d z a jący ch  gośc inne  d o m o stw o  jego  
ro d z icó w . O jciec  k u p ił m u w kró tce  
„W ypisy  po lsk ie"  a k siąd z  k a n o n ik  
G o d lew sk i, o c za ro w a n y  n iez w y k ły ­
m i -zdolnościam i ch łopca, pozw olił 
m u  k o rzy stać  ze sw o ich  zb io ró w  b i­
b lio teczn y ch .

Ś w ia to p o g ląd  W ład y sław a  K o w a l­
sk ieg o  sk ry s ta liz o w a ł się  na  k ró tk o  
p rz e d  w y b u c h em  p ie rw sze j w ojny  
św ia to w e j, k ied y  z e tk n ą ł się  z ra d y ­
k a ln y m  o d ła m e m  ru c h u  ludow ego , 
sk u p io n y m  w okół p ism a  „ Z a ra n ie  . 
B a rd z ie j a k ty w n ą  d z ia ła ln o ść  z a in i­
c jo w a ł n a  po czą tk u  la t  d w u d z ies ty ch  
w  PS L  „W yzw olen ie". J e d n a k ż e  p a r ­
la m e n ta rn y  p ro g ram  s to p n io w eg o  
p rz e p ro w a d z e n ia  re fo rm y  ro ln e j, n a ­
sy c a ją cy  treśc i ideo log iczne  w y m ie ­
n io n eg o  u g ru p o w a n ia , n ie  o d p o w ia ­
d a ł m u zu p ełn ie . W obec tego  zw iąza ł 
^w oje  losy, z ,_od lan iem  jM^chu lu d o ­
w ego . . c ze rp iąceg o  in sp ira c je  V  K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t ii  Po lsk i a  w ięc z 
N ie za leżn ą  P a r t ią  C h ło p sk ą  a .później 
ze  Z jed n o czen iem  L ew icy  C h ło p sk ie j 
„S am o p o m o c” . P o  zd e leg a lizo w an iu  
ty ch  p a r ti i  s ta ł  s ię  jed n y m  z w spó ł­
tw ó rc ó w  K lu b ó w  D em o k ra ty czn y ch .

Szczególn ie  b lisk ie  w ięzy  łączy ły  go
2  K o m u n is ty czn ą  P a r t ią  P o lsk i, p o ­
n ie w a ż  n a leża ł do s ta ły ch  w sp ó łp ra ­
co w n ik ó w  a w reszc ie  został cz ło n ­
k ie m  W ydziału  R o lnego  K o m ite tu  
C e n tra ln e g o  te j o rg a n iz ac ji. Z tego 
p o w o d u  z w y ro k u  k ra k o w sk ieg o  sąd u  
g ro d zk ieg o  p rzeb y w a ł trzy  m iesiące  
w  areszc ie .

W  la ta ch  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j 
był' jed n y m  z czołow ych o rg a n iz a to ­
ró w  n ie le g a ln e j g ru p y , k tó ra  od l is ­
to p a d a  1941 w y d a w a ła  p ism o  „ P ro le ­
ta r iu s z ” , o g n isk u jąc  w sw oich  k rę ­
gach  by łych  członków  K P P  o raz  r a ­
d y k a ln y c h  d z ia łaczy  ru c h u  ludow ego.

W ro k  pó źn ie j o rg a n iz ac ja  ta  w esz ła  
w  sk ład  now o  u tw o rz o n e j P o lsk ie j 
P a r t i i  R obo tn iczej.

sp tra c y jn e g o  o rg a n u . W raz  * A n to ­
n im  K o rzyck im  i F ra n c iszk iem  L it­
w in e m  d o k ład a ł s ta ra ń  n a  rzecz z je ­
d n o czen ia  m as ludow ych . C zy n n ie  u -  
czestn iczy ł w  o p ra co w y w an iu  zało żeń  
id eo w y ch  S tro n n ic tw a  L udow ego  
„W ola L u d u ” a na  jeg o  p ie rw szy m  
n ie le g a ln y m  zjeżdzie  w a rsz aw sk im  w 
d n ia c h  21— 25 lu teg o  1944 ro k u  d o ­
s tą p ił  zaszczy tu  p o w o łan ia  do  z a rz ą ­
du  w ra z  z p o w ie rze n ie m  fu n k c ji 
w icep rzew o d n icząceg o .

N a ty ch m ias t p o  w y zw o len iu  z iem  
p o lsk ich  zap isa ł się  c h lu b n ie  jak o  
g łów ny  o rg a n iz a to r  S tro n n ic tw a  L u ­
dow ego  (SL). W m arc u  1945 ro k u  n a  
p o sied zen iu  R ady N acze lne j w Lodzi 
w ygłosił re fe ra t  „U  p o d s t a w  p r o ­
g r a m u  lu d o w e g o ’, tw o rząc  zręby  te ­
o re ty c zn e  teg o  s tro n n ic tw a . Je d n o -
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W  noc sy lw e s tro w ą  n a  p rze ło m ie  
1943 i 44 roku  w sp ó ło rg an izo w a ł p ie r ­
w sze po sied zen ie  p le n a rn e  K ra jo w e j 
R ady  N aro d o w ej i został w y b ra n y  za ­
s tę p cą  p rzew o d n icząceg o  teg o  k o n -

cześn ie  o b ją ł  s ta n o w isk o  m in is tra  
k u ltu ry  i sz tuk i o ra z  n acze ln ą  re d a ­
k c ję  „ Z ie lo n e g o  S z t a n d a r u ” . W lu tym  
1947 S e jm  U staw o d aw czy  o b ra ł go 
sw oim  m arsza łk ie m  do k o ń ca  k a d en -

cj!  u p ły w a ją c e j w  r o k u  1952.
W lis to p a d z ie  1949 ro k u  z iściły  się 

m arz en ia  W ład y sław a  K o w alsk ieg o  o 
z jed n o czen iu  w szy s tk ich  o d g a łęz ień  
n u r tu  ch ło p sk ieg o  w jed e n  o rg an izm , 
sk o n k re ty zo w a n y  w  fo rm ie  Z jed n o ­
czonego S tro n n ic tw a  L udow ego. K o n ­
g res Z jed n o czen io w y  p o w ie rzy ł m u 
p re z e su rę  ZSL, k tó rą  sp ra w o w a ł do 
ro k u  1956. W tym że ro k u  w ygasła  
ró w n ież  jeg o  c z te ro le tn ia  k a d e n c ja  
cz łonka  R ady  P a ń stw a .

J e d n a k ż e  d z ia ła ln o ść  p o lity czn a  
W ła d y sław a  K o w alsk ieg o  p rz e n ik a ła  
s ię  ze s fe rą  a k ty w n o śc i p isa rsk ie j  i 
p u b licy sty czn e j. Jeg o  p ra c a  tw ó rcza  
zaczę ła  się  od  k ro n ik i ch ło p sk ich  
sp ra w  d n ia  co d z ien n eg o  i od in te r ­
w e n c ji d z ie n n ik a rsk ie j.  P u b licy s ty k a  
leg ła  też  u p o d sta w  jego  p iśm ie n n i­
c tw a, o  czym  in fo rm o w ał c zy te ln i­
ków  „ Ś w i a t ” w  w y w iad zie  u d z ie lo ­
n y m  z o k az ji 60 roczn icy  u ro d z in  p i­
sa rza .

„ P i s m o  „ S a m o p o m o c ” r e d a g o w a ł e m  
o d  1928 r o k u  a ż  d o  z a m k n i ę c i a  w  r o ­
k u  1931. P i s a ł e m  w t e d y  o g r o m n ie  d u ­
t o ,  z  w c i e k l y m  z a c i ę c ie m .  N ie r a z  
b r a k ł o  m a t e r i a ł u ,  t r z e b a  by ło  s a m e ­
m u  w y p e ł n i a ć  c a ły  n u m e r . . .  W  to k u  
p r a c y  r e d a k c y j n e j  p r z y sz ło  m i  n a  
m y ś l .  a b y  p i s m o  u r o z m a i c i ć  m a t e ­
r i a ł e m  l i t e r a c k i m .  W o b e c  b r a k u  p r a c  
t e g o  r o d z a j u  m u s i a ł e m  s a m  z a b r a ć  

s i ę  d o  p i s a n ia . "

D e b iu te m  k siążk o w y m  b y ła  p o ­
w ie ść  „ C h ło p i  z M a r c h a t ” o p u b lik o ­
w a n a  w  ro k u  1930 w  M oskw ie. Także 
w  tym  sam y m  m ieśc ie  og łosił d ru g i 
u tw ó r  „ B u n t  S t a r e g o  L ę k u 1’ (1933).

T a le n t  p isa rsk i W ład y sław a  K o­
w a lsk ieg o  ro zw in ą! się  n a jp e łn ie j w 
o k resie  p rzy n ależn o śc i do  Z espo łu  L i­
te ra c k ie g o  „ P rz ed m ie śc ie ” , p o w s ta łe ­
go dzięki in ic ja ty w ie  1 p as ji H eleny  
B ogu szew sk ie j i  J e rz e g o  K o rn a c k ie ­
go. Do zesp o łu  w chodzili r e p re z e n ­
tan c i różnych  św ia to p o g ląd ó w  i o so ­
bow ości tw ó rczych . W y starczy  sp o j­
rz eć  na  lis tę  zn aczn ie jszy ch  członków  
teg o  k rę g u , o d z n ac za jąc y ch  się dość 
p o w ażn y m i o d m ie n n o śc iam i p o staw  
lite ra c k ic h : H a lin a  K ra h e lsk a , G u s­
ta w  M orc inek , Z ofia  N a łk o w sk a , 
B ru n o  Schulz, H a lin a  G ó rsk a , A nna 
i Je rz y  K o w alscy , J a n  B rzoza, W ło­
d z im ie rz  Ja m p o lsk i, A dolf R udn ick i, 
W ła d y sław  K ow alsk i.

S p o iw em  c em en tu jąc y m  je d n o li­
to ść  g ru p y  by ło  żyw e z a in te re so w a ­
n ie  p ro b le m a ty k ą  spo łeczn ą . Z p o ­
d o b n ą  o r ie n ta c ją  m og ła  sw o b o d n ie  
k o re sp o n d o w a ć  te m a ty k a  ch ło p sk a  li­
tw o ró w  K o w alsk ieg o , s ta ją c a  się  
sy m b o lem  zm ag ań  o  p ra w a  d la  chło­
pów  i o  lu d zk ie  życie w si.

P isa rsk i t a l e n t  a u t o r a  „ C h ło p ó w  z 
M a r c h a t ”  ro z k w itł szczególn ie  w n a j ­
b a rd z ie j  znaczące j jeg o  pow ieśc i ,.W 
G r z m i ą c e j ” (1936). Z jed n e j s tro n y  
s ta n o w iła  o d p o w ied ź  na p y tan ie  p o ­
s ta w io n e  w  1934 ro k u  n a  ła m a c h  
„ L e w a r a " :  „G dzie je s t  w sp ó łczesn a  
pow ieść  o  w a lce  k la s  n a  w si p o l­
s k ie j? ” a z d ru g ie j  n a w ią z y w a ła  do  
g łośnego  d z ie ła  M ic h a ła  Szo łochow a 
„ Z a o ra n y  ugór".

P o w ieść  „W  G rz m ią ce j"  w y k ro czy ­
ła  n o w a to rsk im  sp o jrz en iem  na 
w sp ó łczesn ą  w ieś poza g ra n ic e  z a in ­
te re so w a ń  i m o ty w ó w  o ra z  o b ieg o ­
w y c h  u jęć  szczegó ln ie  u m iło w an y ch  
p rzez  tra d y c y jn ą  prozę, to też  s ta ła  
s ię  zaczynem  n ow ych  w arto śc i ideo­
w ych  i m o ra ln y ch . S tąd  też p isa rs tw o  
W ład y sław a  K o w alsk ieg o  ro d z iło  się 
w  w alce  o w y zw o len ie  sp o łeczn e  lu ­
d u  ro z u m ie ją c  ra c ję  b y tu  l i te ra tu ry

Jak o  z w ie rc ia d ła  1 In s tru m e n tu  te j  
w a lk i.

T en  ty p  lite ra tu ry ,  z w an e j in s t r u ­
m en ta ln ą , a k c e n to w a ł zasad n icze  
zn aczen ie  je j  zw iązk u  z in s ty tu c ja m i 
ru c h u  spo łecznego, w k tó reg o  o b ręb ie  
fu n k c jo n u je , a  tak że  śc is łą  za leżność  
o d  w a ru n k ó w  h isto ry czn y ch . Sens 
p iśm ie n n ic tw a  tego  ro d za ju  po lega na  
śc isłe j k o re la c ji z in s ty tu c jam i, k tó ­
ry m  służy ł, czyli w yb iegał n a p rze c iw  
k o n k re tn y m  z ap o trzeb o w an io m  spo­
łecznym . B ra k  teg o  z ap o trze b o w a ń .a  
w  chw ili o b ecn e j je s t  p o d s ta w o w ą  
p rzy czy n ą  a k tu a ln e g o  z ap o m in an ia  o 
tw órczośc i a u to ra  „W G r z m ią c e j '. 
S łu żeb n a  ro la  jeg o  p ra c  ju ż  dop-iłr la 
s ię  i w y czerp a ła , n a to m ias t p o zosta- 
w i la trw a ły  ślad  ja k o  d o k u m en t. W 
ich s tro n ę  zw rac a  się  w ięc coraz czę­
ściej uw aga, h is to ry k ó w  l ite ra tu ry  i 
bad aczy  przeszłości ru c h u  ludow ego, 
p o n iew aż  pozostp ły  zn ak o m itą  i lu ­
s t ra c ją  losów  rzesz w ie jsk ic h  i dzie­
jó w  ra d y k a ln eg o  n u r tu  ch łopsk iego .

U tw o ry  W ład y sław a  K o w alsk ieg o  
m a ją  w p ra w d z ie  ju ż  ty lk o  h is to ry czn ą  
w a rto ść , a le  n a d a l m ogą p o c ia g tć  
czy te ln ik ó w  ze w zg lędu  n a  za le ty  
ta le n tu  sw eg o  a u to ra . K ow alsk i po­
s ia d a ł z ad z iw ia jąc ą  u m ie ję tn o ść  p a ­
trze n ia  na  trag icz n ą  sy tu a c ję  spo łe­
czną  p rz ed w o je n n e j w si p rzez  p ry z ­
m a t p o k rzy w d zo n eg o  ch ło p a , celn  e 
t r a f ia ją c  do  m en ta ln o śc i w ie jsk ie j. A 
p rz y  ty m  o p e ro w ał s ło w n ic tw em  :s- 
sk rzący m  się d o w c ip em  i re fle k s ją  
filozo ficzną, m a ją c ą  p o d sta w ę  w b ez ­
p o śre d n im  d o św iad czen iu .

Sw oim i p ra ca m i sk o ry g o w ał s ta n  
w ied zy  o p o lsk im  ch łop ie , k sz ta .to -  
w a n ą  p rzez  le k tu rę  cyk lu  re y m o n to ­
w sk iego  A u to r .C h łopów ” s ty liz o w a ł 
ca le  p a r tie , z a fa scy n o w an y  b a rw n o ś ­
cią o b ra zu  w ie jsk ieg o . T y m czasem  
W ła d y sa łw  K o w alsk i p isa ł z p<*zy?ji 
z b u n to w an e g o  sy n a  ch łopsk iego , stąd  
gorycz  i tro sk a , tak  d a le k ie  od zako­
c h an ia  się  w  ty m  życiu, jaw ią cy m  się 
w  sza ry ch  i c iem n y ch  k o lo rach .

W o s ta tn im  o k re s ie  sw o jego  życia 
p rzeży w a ł często  s ta n y  d e p re sy jn e  j a ­
ko  rezo n an s  p o g a rsza jąceg o  się  s tan u  
z d ro w ia . T ra p iły  go a ta k i g ru ź licy  i 
c u k rzy cy , p rzech o d z ił z aw a ły  s s rea , 
p rz e k re ś la ją c e  m ożliw ość  a k ty w n ie j­
szego d z ia łan ia  n a  n iw ie  p o lity czn e j, 
sp o łeczn e j a n a w e t lite ra c k ie j  i p u ­
b licy sty czn e j. Je g o  te m p e ra m e n t, s i­
ła  w oli i d y n a m ic zn y  c h a ra k te r  n a ­
k a zy w a ły  m u  p raco w ać , je d n a k ż e  
s te ra n y  n ieu le cz a ln ą  c h o ro b ą  l t r u d -  
d n o śo iam i życiow ym i c h a ra k te r  o d ­
m a w ia ł co raz  częście j p o s łu szeń stw a . 
R o z te rk i te  zn a laz ły  re p e rk u s je  w e  
w s tę p ie  d o  p a m ię tn ik ó w :

„ B y łe m  n i e z m o r d o w a n y ,  l e c z  o to  
d z i ś  p r a c u j ę  j u ż  ty lk o  s i ł ą  in e r c j i ,  s i ­

ł ą  t e g o  r o z p ę d u ,  j a k i e g o  n a b r a ł e m  
w  m ło d o ś c i .  C z ę s to  m y ś l ę  o ś m i e r c i ,
o w i e c z n y m  śn ie . . .  N ie  c h c ę  w i d y w a ć  
s ię  z lu d ź m i ,  j a ,  k t ó r y  b e z  lu d z i  żyć  
n ie  m o g łe m . . .  M n i e j  p i s u j ę ,  a l e  z m u ­
s z a m  s ię  d o  p isa n ia . . .  j a k a ś  n i e p r z e ­
p a r t a  s i ł a  n a k a z u j e  m i  p i s a ć  te  w s p o ­
m n i e n i a . "

Z m a r ł  t r a g i c z n i e  14 g r u d n i a  195S 
r o k u  m arz ąc  n iem a l w  p rz ed d z ie ń  
w y p a d k u  o  in scen izac ji d ra m a tu  
„ P r o ś c i  l u d z i e ” . N ad jeg o  tru m n ą  
sk ło n iły  się  w  h o łd zie  s z ta n d a ry  z ie ­
lone i cze rw one , sy m b o lizu jąc  zw y ­
c ięsk ie  idee b o jo w n ik a  w a lk i o  w o l­
ność lu d u  p ra c u ją c e g o  m ia s t 1 w si.

ZIEMOWIT MIEDZIŃSKI

POCZĄTKI TERAŹNIEJSZOŚCI
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Z apow iadając usta len ie  przyszłej 
granicy państw ow ej Polski na linii 
Odry konferencla teherańska nie przy­
niosła jej dokładniejszego określenia. 
Rozważano wówczas problem y bardziej 
ogólne niż szczegółowe spraw y gra­
nic zastanaw iano sii; na ogólnym 
kształtem  pow ojennej Europy, nad za­
p ew nia  !om jej bezpieczeństw a na 
przyszłość i z tego to w łaśnie punktu 
w idzenia spoglądano na spraw ę pol­
ską. Niedługo po spotkaniu w T ehera­
nie p rem ier bryty jski plsal w instruk- 
cj dla rozmów z Polakam i, że przej­
m ując trw ale  obszary po linię Odry 
„oddadzą przysługę Europie jako ca 
lości, tw orząc podstawy przy jaznej po­
lityki wobec Kosji i ścisłego związania 
/. Czechosłow acją”. Form uła ..lini 
O dry”, uzgodniona przez uczestników 
konferencji teherańsk ie j. sta ła  się 
punktem  wyjścia dla dalszych sprecy­
zow ać, iuż w późniejszych p e rtra k ta ­
cjach.

Trzeba przyznać, że pozostaw iała o- 
na znaczne możliwości dla różnych in ­
te rp re tac ji: można bvl<> sobie w yobra­
zić ową „linię O dry" wzdłuż biegu 
rzeki, można bvło proponować w ariant 
m inim alny, to jest dojście do Odry 
jedynie na obszarze ś lą sk a  Opolskie­

go, czy m aksym alny, oparcia polskiej 
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. 
Nic w yjaśniona była spraw a przynależ­
ności państw ow ej zarów no ~ Szczecina, 
jak W rocławia, bowiem szefowie rzą­
dów nie zajęli wobec niej w T ehera­
nie w yraźnie określonego stanow iska, 
nie zostało też ono sprecyzowane w 
pierw szych m iesiącach po zakończeniu 
konferencji, kiedy toczyły się p e rtrak ­
tacje z em igracyjnym  rządem  londyń­
skim.

Dopiero od lipca 1944 r. następuje  
właściwa konkretyzacja  teherańsk ie j 
"ormuly „linii O dry” w postaci kon­
cepcji linii Odry i Nysy Łużyckiej, a 
Iziele się to nie za spraw ą m ocarstw 
jachodnich, ale  w związku z aktyw - 
icścią polskiej lewicy w Związku Ra- 
izieckim  i w k raju  oraz ze stanow is­
kiem przyjętym  przez przywódców 
Związku Radzieckiego. Dnia 24 grud­
nia 1943 r. delegacja Związku P a trio ­
tów Polskich i Armii Polskiej w ZSRR 
została poinform ow ana na k rem lu  o 
wynikach spotkania w T eheran ie  w 
spraw ie Polski. Podczas tej i później­
szych narad  poruszano w szczególności 
spraw ę przyszłej zachodniej granicy 
państwa polskiego, zaś rząd radziecki 
przyjął na siebie zobowiązaniu popar-

ćia w dalszych pe rtrak tac jach  z zacho­
dnimi a lian tam i spraw y przynależ­
ności Szczecina do Polski. Niemniej 
wciąż jeszcze niezbyt jasno przedsta­
wiała się spraw a przebiegu przyszłej 
granicy polsko-niem ieckiej na je j po­
łudniow ym  odcinku. W rozmowie z 
Oskarem  Lange 17 mala 1944 r. J. W. 
Stalin powiedział, że ..Polska powinna 
dom agać się nie tylko W schodnich 
Prus i Górnego Śląska, ale także wszy­
stkich tery toriów  niem ieckich od rze­
ki Odry w łączając w lo Szczecin”, jed ­
nocześnie jednak oznajm ił, że nie jest 
pewien, czy państw o polskie obejm ie 
również W rocław. W ątpliwości tych 
nie było już jednak  w lipcu 1944 r., 
kiedy ukształtow ała się nowa sytuacja 
polityczna i strategiczna.

Pod koniec lipca, w dniach od 24 do 
26 tego m iesiąca, delegacja PKWN 
prowadziła w Moskwie zasadnicze roz­
mowy dotyczące całokształtu  s tru k tu ­
ry te ry to ria lnej państw a polskiego, a 
w szczególności problem u granic. 
Przedstaw iciele PKWN w ystąpili z po­
stu latem  przyznania Polsce granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej, pozostaw ia­
jącej Szczecin po stronie polskiej, co 
wykraczało poza w stępne ustalenia 
konferencji szefów rządów. Przyw ód­

cy radzieccy udzielili pełnego poparcia 
tym  postulatom . W oficjalnym  doku­
m encie datow anym  26 lipca 1944 r. rząd 
ZSRR przyiąl na siebie zobowiąza­
nie w ykorzystania wszystkich dostęp­
nych środków, celem w prow adzenia w 
życie polskich żądań, uznaląc — jak 
głosi protokół porozum ienia. — że g ra­
nica między Polską a Niemcami w in­
na być ustalona wzdłuż linii na zachód 
od Św inoujścia do rzeki Odry, pozo­
staw iając  m iasto Szczecin po stronie 
polskiej, dalej w gorę rzeki Odry do 
ujścia Nysy, a stąd rzeką Nysą do 
czechosłow ackiej granicy".

E. Osóbka — M orawski będzie w spo­
m inał te rozmowy:

„M arszałek Stalin  przyznał nam  ra ­
cję i nakreślił na rozłożonej na stole 
m apie grubym  czerwonym  ołówkiem  
nową linię, ośw iadczając, że ZSRH 
będzie tę linię  forsow ał jako  granicę 
między Polską a N iem cam i. Odczuliś­
my to jako  nowe duże zwycięstwo, 
nie tylko dlatego, że uzyskaliśm y w 
ten sposób cenne nabytki na Dolnym 
Śląsku i Pom orzu Zachodnim , ale  m ię­
dzy innym i dlatego, że w ten  sposób 
uzyskaliśm y o połowę krótszą granicę z 
N iem cam i”.

Pom im o decyzji w ładz radzieckich 
spraw a linii Odry — Nysy na arenie  
m iędzynarodow ej była wciąż postu la­
tem : należało, uczynić go rzeczyw istoś­
cią. Nic więc dziwnego, że spraw a ta 
sta le  pow racała w kontaktach  szefów 
rządów na najw yższym  szczeblu, że

sta ła  się przedm iotem  żywej dyskusji 
na konferencji ja łtań sk ie j. Podczas, 
kiedy delegacja radziecka stanowczo 
opowiadała się za uznaniem  stanow is­
ka polskiego i przyznaniem  Polsce 
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, 
F. D. Roosevelt uważał przesunięcie 
granicy do Nysy Łużyckiej za nie uza­
sadnione. zaś prem ier b ry ty jsk i zajął 
postaw ę niezdecydowaną. W rezultacie 
w uk ładach  jałtańskich  nie doszło do 
uzgodnień w spraw ie polskiej granicy 
zachodniej: ustaliły  ją  jednak nieba­
wem nowe fakty wojskow o-polityczne 
oraz  postanow ienia konferencji pocz­
dam skiej.

„O stateczny w erydkt trzech w iel­
kich m ocarstw  w spraw ie zachodniej 
granicy — pisze W. T. Kowalski — zo­
stał sform ułow any praw nie w IX roz­
dziale układów  poczdamskich pod da­
tą 2 sierpn ia  1945 r. .lego postanow ie­
nia zam ykały m erytorycznie dyskusję 
nad wyznaczeniem  nowej granicy pol­
sko-niem ieckiej, dyskusję, która zgod­
nie z in tencjam i w szystkich trzech 
partnerów  przesądzała spraw ę tę o- 
statecznie, niezależnie od kontcrencji 
pokojow ej".

W tym  czasie proces in tegracji ziem 
zachodnich z całokształtem  polskiego 
tery torium  państwowego byt już głę­
boko zaaw ansow any.

LEKTOR



„C len ie  w  r a j u "  ( . .S eha t ten  Im P a r a d ie s " )  — to k o le jn a  w  d o ro b k u  R e m a r q u e ' s  p r ó ­
ba l i te rack ieg o  p rz e d s ta w ie n ia  d o św iadczeń  e m ig ra c y jn y c h  p isarza ,  Nie  ty lko  z resz tą  
jeg o  w ła snyc h .  W b o g ac tw ie  s ^ u a c j i .  kon f l ik tó w  I ró ż n o ro d n y c h  ty p ó w  lu dzk ich  w i­
dzieć  na leży  losy całej g e n e rac j i  w y g n a ń c ó w  fa szyzm u ,  s zu k a ją c y c h  poiza o jc zy zn ą  m o­
żliwośc i p rz e t rw a n ia ,  pracy ,  d u c h o w e j  poc iechy  B o h a te r  powieśc i,  Rober t  Ross. po d ra -  
m atyozjnych p rzy g o d a ch  w HolandiiL Belgii i Fra.ncli, szczęś liwie  l ą d u je  w No-wym J o r k u ,  
gdz ie  w raz  z ty s ią ca m i  ro d a k ó w  s.zuka s i a n s y  s tab i l izac j i :  p r a w a  pobytu ,  z a t ru d n ie n ia ,  
n a m ia s tk i  w ła sn e g o  do m u .  Z n a jd u je  p ra c e  w a n t y k w a r i a c i e  Si lversa ,  h a n d la r z a  dziel 
sz tuk i .  N a w i ą z u je  taikże r o m a n s  z R o s j a n k ą  N a tas zą  P le t r o w n ą .  ..

O tw o rzy ła  oczy, p rzec iąg n ę ła  się, m r u ­
k n ę ła  coś, z a m k n ę ła  oczy i znów  je  o- 
tw orzy la .

— Czy p a d a ło ?  — spy ta ła .
R o z eśm ia łem  się nagle.
— Je szcze  nie.  Może dziś w  nocy.
— Zrob iło  się ch łodn ie j .  G dzie  j e s t  

ła z ie n k a ?
— T ro je  d rzw i d a le j .
— Czy m ogę włożyć tw ó j  p łaszcz k ą ­

p ie low y?
P oda łem  go je j .  R o z ebra ła  się, zos ta ­

ła ty lko w pan to f lach .  Robiła to powoli, 
n ie  spog ląda ła  na m nie .  Nie była  z m ie ­
szana .  S tw ie rd z i łe m ,  że nie  by ła  tak  
sm u k ła ,  ja k  mi się począ tkow o  w y d a ­
wało. C zu łem  to j u ż  w cześn ie j ,  teraz 
w idz ia łem  to.

— Je s te ś  p ię k n a  — p ow iedz ia łem .
Spo jrza ła .
— Czy nie  za g ru b a ?
— Hoże drogi,  nie.
— Św ie tn ie .  To pozw ala  widzieć  n a ­

szą przyszłość w różow ym  kolorze, l u ­
bię jeść. W m oim  życiu często głodo­
w a łam . Ja k o  m o d e lk a  — w yjaśn i ła .

— B ędziem y więc po tem  jedli,  ile za ­
pragn iesz ,  ze  w s zy s tk im i  p rz y s ta w k a m i  
I n a j lep szy m  d e s e re m .

— P o w in n a m  ju ż  uw ażać ,  żeby nie 
w y g lą d a ć  j a k  a rm a ta .  W p rzec iw nym  
raz ie  w y rzu cą  m nie .  A więc nie m a r tw  
się.

— J a  się  nie  m a r tw ię .  Nataszo.
W zię ła  m o je  m yd ło  i sw o ją  to rebkę ,

z a s a lu to w a ła  przy d rzw iach  i wyszła. 
L eż a łe m  i n ie  m yś la łem  o niczym. R ó­
w n ież  i j a  m ia łem  w rażen ie ,  że  p ada ł  
deszcz. W iedzia łem , że  tak  nie  jes t,  m i ­
mo to p odszed łem  do o kna  i w y j rz a łe m ,  
Z z e w n ą tr z  w d z ie ra ł  się zaduch  o b u d o ­
w a n e g o  pod w ó rk a  i od ó r  kub łów  na  
śmiec i.  „To ty lko  w naszym  pokoju  p a ­
d a ło ” — pom y śla łem  i o dszed łem  od o-  
k na .  Położyłem się znów do łóżka I u t ­
k w iłem  w zrok  w n ieo s ło n ię te j  żarówce,  
z w isa jące j  z su f i tu .  Po j a k im ś  czasie  
w róc i ła  Natasza.

— P om yli ła m  tw ó j  pokój  — p o w ie ­
działa .  — M yśla łam , że  je s t  o j ed n e  
d rzw i  dale j .

— Czy tam  ktoś  by l?
— Nie. Było c iem no. Czy ludzie  nie 

z a m y k a ją  tu  sw oich  pokojów  na klucz?
— N iek tó rzy  nie  z a m y k a ją .  Nie m a ją  

nic  d la  złodziei .
N a ta s za  p a c h n ia ła  m y d łem  i w odą  

ko lońską .  Sk ąd  m ia ła  wodę ko lońską ,  
było  d la  m n ie  zagadką .  Ale może m iała  
j ą  w sw o je j  to rebce .  Może też być, że 
zos taw ił  j ą  ktoś w łaz ience  i N a ta sza  z 
n ie j  sko rzys ta ła .

— Mrs. W h y m p e r  — rzek ła  — lubi 
m łodych  mężczyzn, a le  d a le j  się nic po ­
su w a .  Lubi z n imi roz m a w ia ć  i to 
w szystko .  Czy mógłbyś to sobie wbić do 
■wojej  ł e p e ty n y ?

— T a k  — pow iedz ia łem  bez w ię k s z e ­
go p rz e k o n a n ia .

W j a s k ra w y m  św ie t le  ch łodnego  po ­
k o ju  N a ta sza  szczo tkow ała  w łosy przed  
n ę d z n y m  lu s t re m  nad u m y w a lk ą .

— J e j  m ąż z m a r ł  na  syfilis  i n ie  je s t  
w yk luczone ,  że  on a  s ię  też  z a raz i ła  — 
dodała .

— Poza tym  m a  ra k a ,  pocące się n o ­
gi i m y je  sie l a tem  ty lko  w o d k ą - m a r t i -  
ni — odpow ied z ia łem .

N a tas za  śm ia ła  się.
— Nie w ierzysz  m l?  Dlaczego m ia ł ­

byś ty także?
W sta łem ,  w zią łem  szczotkę z j e j  ręki  

i poca łow ałem  ją .
— Czy to dla ciebie coś znaczy, j e ż e ­

li ci zdradzę ,  że d rżę,  i lekroć  cię d o t ­
k n ę ?  — rzek łem .

— Nie zaw sze to tak  w yg ląda ło  — od­
pow iedzia ła .

— Ale te raz  tak  jes t .
O par ta  się na mnie.
— Z a m o rd o w a łab y m  cię, gdyby m iało  

być inacze j  — m ru k n ę ła .

— W ta k im  raz ie  chodźm y do „K ing
of th e  S e a ” .

N a ta sza  wyskoczy ła  z łóżka i p rze ­
k ręc i ła  św ia tło .  P rzeszła  nago po pok o ­
ju  i s ięgnę ła  po płaszcz kąp ie low y.

W sta łem  i u b ra łe m  się. Po tem  s ia ­
d łem  na  łóżku i czeka łem  aż ona  p r z y j ­
dzie  z p ow ro tem .

X V II

— W łaśc iw ie  je s te m  dobroczyńcą  l u ­
dzkości  — o z n a jm i ł  S i h e r s .  Z apa la ł  cy­
garo  i p rzyg ląda ł  mi się pogodnie.

P rz y g o to w y w al iśm y  się do odw iedzin  
m i l io n e ra  F re d a  Lasky .  T y m  razem  nie 
chodziło o to, by w  syp ia ln i  pani  Sil-  
ve rs  zaw ies ić  ob raz  i p o tem  o d p rzedać  
go j a k o  j e j  p ry w a tn ą  w łasność ,  z k tó ­
rą  ona  d op ie ro  po d r a m a ty c z n e j  w alce  
raczy się  rozstać ,  k iedy  m ąż p rz y rz e k ­
nie, że kupi j e j  w za m ia n  fu tro  z n u r ­
ków  i dw ie  su k n ie  od M ainbochera .
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CIENIE W RAJU
(f r a g m e n t y )

Śc iąg n ą łem  z n ie j  płaszcz kąp ie low y  
i pozwoli łem  11111 opaść  na podłogę.

— Masz na jd łu ższe  nogi, j a k i e  znam
— rzek łem  i w y łączy łem  św ia t ło .  T rz y ­
m a łem  j ą  w  ra m io n a c h  i po o m acku  
z m ie rz a łe m  w  k ie ru n k u  łóżka. W c ie m ­
ności w idz ia łem  ty lko  j e  b lade  ciało i 
c ie m n e  w g łęb ien ia  j e j  ust i oczu.

— Pow oli  — szep ta ła .  — Chcę dojść  
ca łk iem  powoli.

L eżel iśm y p rzy tu len i  do s ieb ie  i w y ­
czuw a liśm y ,  j a k  w c iem ności  p r z e ta ­
czały się p rzez  nas  t a jem n icze  falc. 
Po tem  leżeliśmy znów  długo, o d d y c h a ­
ją c  i w y czuw a jąc ,  j a k  p rzep ły w a ły  
p rzez  nas fale  o w ie le  m n ie jsze ,  w r e ­
szcie ju ż  ty lko  łagodny  ru ch  w sobie, 
aż p rzes ta l iśm y  go od różn iać  od na sz e ­
go oddechu.

N a tasza  poruszy ła  się.
— Czy m asz  p a p ie ro sa ?
— Tak, — P o d a łem  Jej i zobaczyłem  

tw a rz  N ataszy  w b lasku  zapa łk i .  Była 
bardzo  sp o k o jn a  i n ie w in n a .  — Czy nic 
chc ia łabyś  czegoś s ię  nap ić?  — s p y ta ­
łem.

Sk in ę ła  g łow ą w  ciemności .  D os trze ­
głem to po ru c h u  j e j  pa lącego  się p a ­
p ierosa .

— Ale nie  wódki.
— N ie  m a m  lodów ki  I nic zimnego. 

Ale m o g ę  przyn ieść  coś z dołu.
— Czy nie  może ktoś in n y  przyn ieść?
— N a dole  jes t  ty łko  Mellkow.
U s łysza łem  śm iec h  N ataszy  w c ie m ­

ności.
— On i tak nas zobaczy, gdy będz ie ­

m y  wychodzil i  — rzekła.
Nie odpow iedz ia łem . Muszę p rz e d te m  

oswoić się z tą  m yślą .  N a tasza  pocało­
w a ła  mnie.

— Zapa l  św ia t ło !  — rzek ła .  — Po­
w in n iśm y  usz an o w ać  tw o ją  w raż l iw ość  
na  e ty k ie tę .  Poza  ty m  j e s te m  głodna. 
C hodźm y do „K ing  of th e  S e a ” .

— Znow u .  Czy n ie  m ożesz iść gdzie 
Indzie j?

— O trzy m ałeś  ju ż  sw o ją  p ro w iz ję  za 
m rs .  W h y m p e r?

Je szcz e  nie.

Z aw sze  w  tak ich  w y p a d k a c h  ro zs taw a ła  
się, ale na fu t ro  w ciąż czekała .  Nic 
dziw nego , było lato. T ym  razem  cho­
dziło o w y c h o w a n ie  m i l io n e ra  p ro s ta k a  
na  cz łonka  lepszego to w arzy s tw a .

— W ojna  j e s t  j a k  p ług — pouczał  
Silvers .  — P rz e o ru je  z iem ię  i p r z e w a r -  
s tw ia  zasoby. S ta re  zn ik a ją ,  a p o w s ta ją  
n iez liczone nowe.

— P ask a rze ,  h a n d la rze ,  dos taw cy  — 
k ró tk o  m ó w iąc :  s p e k u la n c i  w o je n n i  — 
uzup e łn i łem .

— Nie ty lko  dos taw cy  b ron i  — cią­
gnął  nic  zbity  z t ro p u  S ilvers .  — Także  
dos taw cy  m u n d u ró w ,  dos taw cy  ok rę tów ,  
żywności ,  s a m ochodów  — cały jw ia t  
z a ra b ia  na w ojn ie .

— Z w y ją tk ie m  żołnierzy!
— K to  m ów i o n ich?
S i lvers  odłożył cygaro  i spo jrza ł  na  

zegarek .
— P rz y jd z ie  za k w a d ra n s .  P an  p rzy ­

nies ie  na  począ tek  d w a  obrazy,  a j a  z a ­
py tam  o Sisleya. P an  w y k o n a  polecenie ,  
u s ta w i  go i odw róci  do śc iany,  tak  żeby 
ob raz  nie był w idoczny ,  i s zepn ie  mi 
p an  coś na  ucho .  J a  u d am ,  że p a n a  nie  
ro zu m iem ,  i z a p y ta m  n iecierp l iw ie ,  co 
się  stało . P an  odpow ie  w ów czas  głoś­
niej ,  żc Sisley je s t  z a r e z e rw o w a n y  dla 
p a n a  R ockefe l le ra .  W p o rz ą d k u ?

— W porząd k u  — odrzek łem .
Po k w a d ra n s ie  przyszli  goście.
Szło j a k  z p ła tka .  P rz yn ios łem  l# a jo -

b ra z  Sisleya. M ów iłem  do S i h e r s a  sze­
p tem , a  on u p o m n ia ł  mnie, że  m am  
m ów ić  głośno, bo tu n ie  m a  żadnych  
ta jem nic .

— Co? — z a p y ta ł  S i lvers  zaskoczony. 
Czy to  nie  był M one t?  P a n  się  myli ,  
to Monet,  to on został  z a r eze rw o w an y .

— W ybaczy pan,  p an ie  S ilvers ,  a le 
o b aw iam  się, że  j e s t  pan  w  błędzie.  Z a ­
n o to w a łe m  to d o k ładn ie .  O tu... — w y ­
c iąg n ą łem  no tes  w  o p ra w ie  ze .sztucz­
n e j  sk ó ry  i p o k aza łem  mu.

— Rzeczywiśc ie  — przyzna ł  S i h e r s .
— W tak im  raz ie  nic  nic  po radz im y ,  
p an ie  I .asky. Skoro  za re z e rw o w a n e ,  to 
za re z e rw o w a n e .

Sp o j rz a łem  n a  p ańs tw o  La-sky. On 
szczupły, blady, u b ran y  w n iebieski  
g a r n i tu r  i b rązo w e  buty ,  m ia ł  łysinę, 
do k tó r e j  d ług ie  kosm yk i  jego  bocznych 
w łosów były dosłow nie  przy lep ione .  
W yglądał ,  j a k b y  m u  groziło n ieb ezp ie ­
czeńs tw o. że jego  po tężna  m a łżo n k a  go 
pożre. Pani  I .asky. o g łowę w yższa  od 
m ęża  i d w a  razy  lak  szeroka ,  była  ob ­
w ieszona  szafi ram i.

Prz ez  chw ilę  s tą le m  n iezdecydow any ,  
z o b razem  w ręku ,  a le  tak, że część 
jego,  odw róconą ,  m ożna  było zobaczyć, 
( id y  «ię obróciłem , pani  L asky  da la  się 
nab rać .

— P o p a t rzeć  j e d n a k  chyba m ożna  — 
rzek ła  och ryp łym , s t łu m io n y m  głosem.
— Czy to tak że  j e s t  z a re z e rw o w a n e ?

S i h e r s  p rzeobraz i ł  się.
— Ależ to się ro zu m ie  sam o  przez się. 

P roszę  wybaczyć,  ł a s k a w a  pan i!  Pan ie  
Ross, dlaczego nie postaw ił  pan  o b ra ­
zu?  — zwrócił  się do m nie ,  n iezad o w o ­
lony, w  o k ro p n e j  francuszczyźn ic .  — 
Allez vite ,  v i te!

l ld a le m  k o n s te rn a c ję  i u s ta w i łe m  0 - 
b ra z  na  j e d n e j  ze sz talug .  Po lem  u k r y ­
łem się w m o je j  k om orze  z obrazam i,  
k tó ra  p rz y p o m in a ła  ml zaw sze  B ru k s e ­
lę. C zy ta łem  m o n o g ra f ię  o D e lac roK  i 
na s łu c h iw a łe m  rozm ow y obok. U fa łem  
pani Lasky. W yglądała  jak  człowiek, 
k tó ry  spodz iew a się zawsze,  żc  zos tanie  
z a a ta k o w a n y  i k tó rego  obrona  po legała  
na  agresyw ości .  a nic na c ie rp ń icn lu .  
D oskona le  sobie w y o b raża łem , że jes t  
w n ie u s ta n n e j  w alce  z w ła s n y m  w y o ­
b ra ż e n ie m  w to w arzy s tw ie  z M ayflow er  
w  Bostonie i F iladelf i i ,  do k tó rego  
chc ia ła  się dostać,  i raz  w reszc ie  zos­
tać  zaa k c e p to w a n ą ,  a po tem  równie;  za ­
wzięcie  zwrócić  się p rzec iw ko  innym  
nuw oryszom . Z a m k n ą łe m  książkę  i w y ­
d oby łem  m a leń k i  ob razek  M aneta ,  pco-  
nle  w sz k lanym  naczyniu  z wodą.  M oje 
myśli  cofnęły  się do czasu, kiedy to w 
B rukse l i  o t r zy m ałem  la ta rk ę  k ieszo n k o ­
wą, dzięki k tó re j  m og łem  w m oim  u -  
k ryc lu  czytać nocą. P rz y rze k łe m , że b ę ­
dę j e j  używ ał  ty lko  w nocy i ty lko  w 
m o je j  norze, k tó ra  nie  mia ła  okien. 
Mój pokój tonął  m ies iącam i w n ie p rz e ­
n ik n io n e j  ciemności ,  a j e d y n y m  ś w ia ­
tem, k tó re  zn a łem , hyla  n ikła szarość 
nocy, kiedy opuszcza łem  m oją  k r y jó w ­
kę i os t rożn ie  sn u łe m  się po galerii . 
L a t a rk a ,  k tó rą  mi w reszc ie  pow ierzono , 
w y p ro w a d z i ła  m n ie  z w idm ow ego  ś w ia ­
ta  u p io rów  z p o w ro tem  w  św ia t  ba rw .  
P rz e s ia d y w a łe m  nocam i sku lony  w m o ­
j e j  kom orze ,  k tó rą  po raz  p ie rw szy  o-  
g ląda łem  w c iep łym  św ie t le .  O d k ry łem  
z now u  b łogos ław ie ńs tw o  barw . j a k  ktoś,  
kto  był k o m p le tn y m  da l to n is tą ,  a 'b o  
Jak zwierzę, k tó rego  bu d o w a  oczu po ­
zw ala  w idzieć  św ia t  ty lko  w n iu a n s a c h  
szarości. P rz y p o m n ia ło  mi się, że  b y ­
łem  bliski płaczu, k iedy  po raz  p i e r w ­
szy u j rz a łe m  b a rw n ą  re p ro d u k c ję  j e d ­
n e j  z a k w a re l  C e z a n n e ’a, p r z e d s ta w ia ­
ją c ą  Mont St. Victoire ,  k tó r e j  o ry g in a ł  
og ląda łem  w galer i i  m u z e u m  w z łud ­
n y m  św ie t le  księżyca.

S łysza łem  za  śc ianą  j a k i ś  ruch .  O -  
s t rożn ie  p o s ta w i łe m  m a lu tk i ,  cud o w n y  
f ra g m e n t  św ia ta  M a n e ta  p rzy  śc ianie  
m iędzy d re w n ia n y m i  ra m a m i .  U palne  
popo łudn ie ,  k tó re  u s tąp iło  przed k ro p ­
lam i rosy na  b ia łych peon iach  i m ie n ią ­
cą się w odą  w n a m a lo w a n y m  naczyniu ,  
w ta rg n ę ło  z n o w u  przez w ąs k ie  okno  
m ojego  pokoju .  G łęboka  radość w y ­
strze l i ła  w e  m n ie  j a k  gorący  gejzer ,  
m in io n y  czas z e tk n ą ł  się p rzez chwilę  
z te raźn ie jszośc ią ,  pom ieszczen ie  w B r u ­
kse li  z pom ieszczen iem  u S i h e r s a .  I 
niby lot p ta k a  zostało  p rzed e  w szys tk im  
uczucie, że  jeszcze  ży ję  i j e s te m  tu o-
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becny,  a  więzy,  k tó re  to życic opasa ły  
m u re m ,  opad ły  w j e d n e j  chwili  j a k  
m tiry  J e ry c h a  na dźw ięk  t r ą b  n a ro d u  
w y b ra n e g o  i n as ta ła  oto  wolność , d z i ­
ka .  soko la  wolność , k tó ra  za p ie ra  mi 
oddech,  jakby o tw ie ra ła  p rzed e  m n ą  z 
w ia t r e m  słońce i p rzez  w ia t r  g on ione  
c h m u ry  życia,  o k tó ry m  nie m ia łem  
jeszcze żadnego  pojęcia.

W szed ł S i h e r s ,  o w ia n y  za p a c h e m  
sw oich  p a r tag as .

— Czy pozwoli p an  ró w n ież  cygaro?
— z a p y ta ł  wesoło.

O d m ó w iłem . Je ś l i  ktoś byl mi w in ie n  
p ien iądze ,  t a k ie  p ropozyc je  w y d a w a ły  
mi się pod e j rzan e .  M ia łem  ju ż  d o św ia ­
dczen ie ,  że  ktoś p róbow ał  d a r o w a n y m  
cy g a rem  w szystko  za ła tw ić .  Od S i lvcr-  
sa  oczek iw a łe m  jeszcze  p row iz j i  za 
m rs .  W h y m p er .  Jeże l i  ju ż  p o d d a n o  w 
w ą tp l iw o ść  m o ją  n iew inność ,  to chcę 
p r z y n a jm n ie j  Jak iegoś  od sz k o d o w an ia  
za to, m ó w iąc  j ę z y k ie m  żigoluliów. 
R ów now agę  w tych  sp r a w a c h  u s i ło w a­
łem przyw róc ić ,  z a p ra s z a ją c  w ieczo rem  
N a tas zę  n a  ko lac ję  do lokalu  z  u r z ą ­
dzen iem  k l im a ty czn y m .  Przed  S i h e r -  
se m  m ia łem  się na baczności ,  ju ż  
chciał m n ie  n a b ra ć  tw ierdząc ,  żc m rs .  
W h y m p e r  by ła  jego  zn a jo m ą ,  by po ­
m n ie jszy ć  m o je  roszczenia .  S ądz i łem , żc 
j e s t  w s ta n ie  ośw iadczyć,  że  t a k ie  s p r a ­
wy ja k  z mrs. W h y m p e r  nie w ychodzą  
poza m oją  gażę,  podobn ie  j a k  t:> czy­
n ią  n iek tó re  czcigodne f i rm y, k tó re  
w szy s tk ie  rozszczenia  p a te n to w e  w y n a ­
lazców. za t ru d n io n y c h  u nich, a u t o m a ­
tyczn ie  k s ię g u ją  na sw oim  koncie  i co 
n a jw y ż e j  w y n a g ra d z a ją  ich j a k ą ś  d o ­
b ro w o ln ą  bon if ika tą .

— M ałżeństw o  L asky  leci  n a  S is ley ’a
— o z n a jm i ł  d o b ro czy ń ca  ludzkości. — 
J a k  było z ap lan o w a n e .  P ow ied z ia łem , 
że  R o ckefe l le r  m iał  ty godn iow ą  opcję ,  
j a k  j e d n a k  p rzypuszczam , nie  spodz ie ­
w a ł  się, iż ob raz  ju ż  n a s tęp n eg o  dn ia  
m oże zostać sp rz e d a n y  i że w len  sp o ­
sób dopuśc i ł  do u n ie w a ż n ie n ia  opcji .  
P a n i  Lasky była  zachw ycona ,  żc  t a k ie ­
m u  Rockefe l le row i sp r z ą tn ę ła  obraz  
sp rzed  nosa.

— O szukańczy  c h w y t  — w y rw a ło  mi 
się m im o  woli. — Z aw sze  m n ie  dz iwi,  
że to j e s t  sku te czne !

— Dlaczego m ia łoby  nie być?
— P o n iew aż  t r u d n o  sobie wyobrazić ,  

że ci n ieok rzesa n i  bandyci ,  k tó rzy  ro ­
bią m a ją tk i  na  p ew n o  nie  dzięki czy­
nom  f i la n tro p i jn y m ,  d a j ą  się nab rać  na 
coś tak iego.

— To ta k ie  proste .  W sw oim  ś ro d o ­
w isk u  ci piraci  odn ieś l iby  się do cze­
goś tak iego  z sz y d e rs tw e m .  Ale tu 
d z iw n y m  sposobem  z a c h o w u ją  się j a k  
r e k in y  w s łodk ie j  wodzie, z n a jd u ją  się 
bow iem  poza e le m e n te m ,  do  k tó rego  
p rzyw yk l i ,  na co dzień .  T u ta j  nie  są u 
siebie .  C zu ją  s ię  n iepew nie ,  a  im b a r ­
dzie j  są  r a f inow a n i,  tym  p ręd ze j  d a j ą  
się n a b ra ć  na  n a jb a rd z ie j  p ry m ity w n e  
chw yty .  Nie należy, oczywiście, z a p o m i­
nać  o w p ły w ie  kobie t!

(c.d.n.)

Przełożył: 
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U PROGU KLĘSKI OD POCHODU NA WSCHÓD - DO UCIECZKI NA ZACHÓD (IV)
(Dalszy ciqg
z poprzedniego numeru)

— Nie, n ie  ru szy m y  S z w a jca rii — 
p o w ied z ia ł żyw o. — Je j  k o n sty tu c ja  
m oże służyć  za m odel w n ow ej E u-

’ ro p ie . J e s t  m ostem , k tó ry  łączy nas 
z Z achodem , a tak ż e  b iu re m  h a n d lo ­
w y m  i ź ró d łem  w a lu ty .

H im m le r  p rzen ió s ł w z ro k  n a  W io­
chy i p rz y g lą d a ł im  się  d łu g o :

— T ak , tak... M usso lin i... N ie m o ­
żem y się w y rzec  p rz em y sło w y c h  re _ 
jo n ó w  pó łn o cn y ch  W łoch.

— Je s te m  p rz ek o n a n y  — p o w ie ­
d z ia łem  — że p rzem y sł p ó łn o cn y ch  
W ioch i p rzem y sł N iem iec  u z u p e łn ia ­
ją  się  w za je m n ie , a le  n ie w ie rzę , że ­
by W łochy zgodziły  się  na o d s tą p ie ­
n ie  ja k ie ik o lw iek  części sw ego  te ry ­
to riu m . K o m p ro m iso w y  po k ó j zm usi 
je  do w y rzeczen ia  się  k o lo n ia ln y ch  
ciągot.

H im m le r, p o k iw a ł g łow ą ja k  B u d ­
da :

— T ak . tak... No, n ie  je s tem  je sz ­
cze p rz ek o n a n y  co do  pó łn o cn y ch  
W łoch...

N a stęp n ie , p rzech o d ząc  do A u strii, 
rz e k ł to n em  n ie  znoszącym  sp rz ec i­
w u :

; — T o ju ż  u trzy m am y !
— T ak  — od p o w ied zia łem . — N ik t, 

oczyw iście, n ie  będzie  tu ta j  o pono­
w ał.

— A C zech o sło w ac ja?
— S u d e ty , jeśli chodzi o sto su n k i 

p o lity czn e  i ek o n o m iczn e , po zo stan ą  
w  g ra n ic ac h  N iem iec. Czesi i S ło w a ­
cy będ ą  m ieli w ła sn e  rząd y , a le  w 
sfe rze  ek o n o m iczn e j z o s tan ą  w łączen i 
do R eichu. Z resz tą , ja k  sądzę, tak i 
s ta n  rzeczy zo stan ie  ro zc iąg n ię ty  na 
całą  p o łu d n io w o -w sc h o d n ią  E u ro p ę: 
C h o rw ac ję , S e rb ię , B u łg arię , G re c ję  i 
R u m unię ...

Po d łu ższy ch  d y w a g ac jac h  H im m le r 
p rzy zn a ł, że n ie  w idzi in n e j d rog i do 
In teg ra c ji tych  te ry to r ió w  w  ra m a ch  
n o w ej E uropy . P rz e ry w a ją c  mi po ­
w ied z ia ł:

— A le w  o s ta teczn y m  ra c h u n k u  
w szy stk o  to m oże się  p rze ro d z ić  w  
w a lk ę  ek o n o m iczn ą  z A n g lią  i w

k o n se k w e n c ji d o p ro w ad z ić  do po ­
w s ta n ia  n ap ię te j sy tu ac ji.

— Nie z ap rz ą ta jm y  sob ie  g łow y po ­
w ik ła n ia m i, k tó re  m ogą w y n ik n ą ć  w  
przyszłości — p o w iedziałem . — S p ró ­
b u jem y  na p oczą tek  u su n ąć  te  w szy­
s tk ie  p rzeszkody , k tó re  te ra z  s to ją  na 
d ro d z e  do  s tw o rzen ia  n o w ej E uropy . 
O zn acza  to, że p rzede  w szy stk im  n a ­
leży p rzy g o to w ać  bazę d la  z aw a rc ia  
k o m p ro m iso w eg o  pokoju , żeby sk o ń ­
czyć z w o jną .

H im m le r  b łąd z ił sp o jrz en iem  po 
m ap ie  i w reszcie  z a trzy m a ł je  na 
W schodzie:

— No, a  ja k  z R o sją?
— Poczekam y, czas p okaże  — od ­

po w ied zia łem .
Z ap a n o w a ło  d ług ie  m ilczen ie . P ó ź ­

n ie j H im m le r pow iedzia ł:
— Je ś li p an a  d o brze  z ro zum ia łem , 

p o d s ta w ą  pań sk ieg o  kom prom isow ego  
p o k o ju  jes t u trzy m an ie  w ielk iego im ­
p e riu m  n iem ieck ieg o  w g ran icach , 
m n ie j w ięcej z 1 w rześn ia  1939 ro k u ?

— O gólnie... tak .
— A w szy stk ie  nasze  zdobycze te ­

ry to r ia ln e  p o w in n y  się  stać  m o n etą  
w y m ie n n ą ?

— O czy w iście  — od p o w ied zia łem  
1 k o n ty n u o w a łe m  m o je  w y ja śn ien ia :

— Sądzę, że w in te re s ie  u tw o rzen ia  
n o w e j E u ro p y  n a leży  og ran iczy ć  te n ­
d e n c je  n a c jo n a lis ty cz n e , a le  w szy st­
k ie  p ro b lem y  w y m a g a ją  szczegóło­
w ych  i k o m p e te n tn y c h  s tu d ió w . Dla 
n as  w ażn e  je s t, żebyśm y rozpoczęli 
d z ia łan ie  z m ie rz a ją ce  do osiąg n ięc ia  
k o m p ro m iso w eg o  p o k o ju  w  m o m en ­
cie, gdy z n a jd u je m y  się  u szczy tu  n a ­
szej potęgi. Pokój ten , jeś li go o siąg ­
niem y, będzie  t rw a łą  bazą  nasze j 
w alk i na  W schodzie. A te ra z  w ciąż  
jeszcze p ro w ad zim y  w o jn ę  na  dw óch  
fro n tac h .

P rzy toczy łem  sło w a  L av a la , k tó re  
w y rzek ł do fu h re ra :  „ P a n ie  H itle r, 
p an  p ro w ad zi w ie lk ą  w ojnę , żeby 
stw o rzy ć  now ą E uropę. Z ro b iłb y  pań 
lep ie j, tw o rząc  n a jp ie rw  now ą E u ro ­
pę, żeby późn iej p ro w a d z ić  w ie lk ą  
w o jn ę !”

H im m le r n ie  m ógł p o w strzy m ać  u ś­
m iech u :

— T ak , tak , tak... T en L aval... to

n iez ły  k rę tacz . N a w e t jego  n azw isko  
m ożna  czy tać  od lew a  do  p ra w ą  i od 
p ra w a  do lew a...

B yła  ju ż  g o d z in a  trzec ia  ran o . H im ­
m le r  d o s trzeg ł m o je  zm ęczen ie  1 za ­
k o ńczy ł ro zm o w ę:

— A w ięc je s tem  zadow olony  z te j 
w y m ian y  p og lądów . P rz y jm u ję  pań sk i 
p lan , a le  pod jed n y m  w a ru n k ie m  — 
jeżeli p o p e łn i pan  p ow ażny  b łąd  w 
tra k c ie  re a liz a c ji ty ch  zam ierzeń , to 
w y rzu cę  p a n a , ja k  w y rzu ca  się  s ta re  
sk a rp e tk i...

T ak  w ięc p rz y stąp iłem  do u rzeczy ­
w is tn ien ia  m ojego p lan u , w y k o rz y s tu ­
jąc  do tego celu  k o n ta k ty  n a w iąz an e  
w  o sta tn ic h  la ta ch  p rzez  nasze  ta jn e  
służby . W k ońcu  1942 roku  n a w ią z a ­
łem  łączność  z p ew n y m  an g ie lsk im  u- 
rz ęd n ik ie m , k tó ry  p rz eb y w a ł w tym  
czasie  w Z u rich u . P rz e ja w ił on go to ­
w ość rozpoczęcia  w stęp n y ch  rozm ów  
z a u to ry ta ty w n y m  p rzed staw ic ie lem  
rz ą d u  n iem ieck iego .

Po p ew n y m  czasie  p o in fo rm o w ał 
m n ie , że o trzy m ał od C h u rc h illa  n a ­
s tę p u ją c ą  w sk azó w k ę : „Zgodzić się, 
przy  o k re ś lo n y ch  g w a ra n c ja c h , na 
w s tę p n e  ro k o w a n ia  o c h a ra k te rz e  
p ry w a tn y m ”. Ó w  A ng lik  by ł n a w e t 
go tów  p rz y je ch a ć  do N iem iec w celu 
k o n ty n u o w a n ia  ty ch  ro zm ó w  na 
szczeblu  służb  w y w ia d u ; by ł d o sk o ­
n a le  p o in fo rm o w an y  o m n ie  i o m o ­
je j pozycji. P ro ,w adząc tę  ca łą  g rę  
p rzy g o to w aw czą , z łożyłem  H im m le ro ­
wi sp ra w o z d an ie  z m oich p ierw szy ch  
k o n k re tn y c h  poczynań . D ążyłem  do u - 
zy sk an ia  jego p e łn e j ap ro b a ty , p rzed  
tym  jeszcze n im  p ó jd ę  clalej,' a le  d o ­
zn ałem  p ierw szego  ro zczaro w an ia .

H im m le r z ro b ił n ieo czek iw an e  p o ­
ciąg n ięc ie :

Być m oże, że to ca łk iem  p ro s te
— po w ied zia ł — w ejść  w  k o n ta k t 
bezp o śred n io  z A n g likam i. Byłoby 
je d n a k  lep ie j uczynić  to  za p o śre d ­
n ic tw em  jak ieg o ś n e u tra ln e g o  k ra ju  
u ż y w ają c  go ja k o  buforu .

— Z b ad am  m ożliw ości tak ich  ro z ­
m ów  k an a łam i k ra jó w  n e u tra ln y c h
— od p o w ied zia łem . Po czym  o z n a j­
m iłem , że p raco w n icy  m oje j służby  
n aw iąza li ju ż  k o n tak ty  z w y w iad em  
p a ń s tw  zach o d n ich , po n iew aż  tak ich  
k o n ta k tó w  n ie  m ożna by ło  un ik n ąć .

W y d arzen ia  la t 1943 i 1944 p o tw ie r­
dziły  słuszność m oje j an a lizy  sy tu a ­
cji, k tó rą  z re fe ro w ałe m  H im m lero w i 
w  s ie rp n iu  1942 ro k u  w Ż y tom ierzu . 
Is to tn ie , W tym  czasie  ponosiliśm y 
k lęsk i je d n ą  po d ru g ie j:  k a p itu la c ja  
w o jsk  n iem ieck ich  pod S ta lin g ra d em , 
ro z g ro m ien ie  naszego k o rp u su  a f ry ­
k ań sk ieg o  w T un isie , ląd o w an ie  w ojsk  
so ju szn ik ó w  na  Sycylii, o b a len ie  M us- 
so lin iego  i k a p itu la c ja  W łpch i w re sz ­
cie in w a z ja  w o jsk  so ju szn iczy ch  w 
p ó łn o cn e j F ra n c ji.

W 1944 ro k u  do  S z to k h o lm u  p rz y ­
by ł a m e ry k a ń sk i d y p lo m a ta  H u e l, 
o sob isty  p rz ed sta w ic ie l R oosevelta  do 
sp ra w  e u ro p e jsk ich . D ow iedzia łem  sis;, 
że był on p rzy g o to w an y  do ro z w a z f-  
n ia  m ożliw ości rozpoczęc ia  rozm ów  
poko jo w y ch . N a ty ch m ias t w y lec ia łem  
sp e c ja ln y m  sam o lo tem  do S z to k h o l­
m u. Z ac h o w u jąc  n a jd a le j  idące  ś ro d ­
k i ostrożnośc i, sp o tk a łem  się z n im  i 
b a rd zo  o g lęd n ie  p o w iad o m iłem  go, ze 
z aw a rc ie  ko m p ro m iso w eg o  p o k o ju  je s t 
d la  N iem iec  k o n iecznością . H u e t w y­
ra z ił go tow ość zo rg an izo w an ia  o f ic ja l­
nych  rozm ów , gdy ty lk o  po w iad o m ię  
go o m o je j zgodzie. Po zak o ń czen iu  
n aszy ch  sp o tk ań  p o w ró c iłem  do B e r­
lin a  i n iezw ło czn ie  p rzy g o to w ałem  
ra p o r t  d la  H im m lera ...

W lu ty m  1945 ro k u  szw edzki a m b a ­
sa d o r w  N iem czech  T om ssen , p o in ­
fo rm o w ał, ze w celu  p rz ep ro w a d z e ­
n ia  rozm ów  z H im m le rem  gotów  je s t 
p rz y je ch a ć  do  B e rlin a  h ra b ia  B e rn a -  
do tte , p rezes Szw edzk iego  C zerw o n e ­
go K rzyża . S p o tk a n ie  to odbyło  się w 
d w a  dni późn ie j w  H o en lichen . T o­
w arzy sząc  h ra b ie m u  B e rn a d o tte  do 
rezy d en c ji H im m le ra  u d z ie liłem  m u 
k ilk u  rad  o d n o śn ie  m a ją ce j się  odbyć 
rozm ow y, ja k  ró w n ież  u p rzed z iłem  go 
o p ew n y ch  cech ach  c h a ra k te ru  H im ­
m le ra . Z ara z  po ro zm o w ie  h ra b ie g o  z 
H im m le rem , n a d a rz y ła  mi się  sposob­
ność sp o tk a n ia  z re ic h sfu h re re m , k tó ­
ry  p o w ie rzy ł m i k o n tro lę  rea lizac ji 
osiąg n ię teg o  p o ro zu m ien ia .

O d by łem  w ted y  p o w ażn ą  rozm ow ę 
z H im m lerem , dow odząc, iż k lęska 
N iem iec je s t  n ie u n ik n io n a  i z a k lin a ­
łem  go o sk o rz y s ta n ie  z d o b ry ch  u- 
stug Szw eqji.

— T rze b a  k o n ieczn ie  — n a leg a łem  
— p rosić  h rab ieg o  B e rn ad o tte  o m oż­
liw ie  n a jszy b sze  p rz ek a za n ie  p ro p o ­
zycji p oko jow ych  E isenhow erow i.

B yła to  b u rz liw a  rozm ow a, a le  ko­
n iec  końców  H im m ler w y raził zgodę 
i ud z ie jił mi p e łn o m o cn ic tw  do  p ro ­
w ad zen ia  ro zm ó w  z h ra b ią  B e rn a d o t­
te.

N ie ste ty ! N a z a ju trz  w ycofał się  ze 
w szy stk ich  sw oich  d ecyzji, zg ad za jąc  
się  ty lk o  na p o d trzy m y w a n ie  te rm a l­
nego k o n ta k tu  z h ra b ią  o raz  na su ­
gestię , by B e rn a d o tte  sp o tk a ł się  z 
E isen h o w erem  z w ła sn e j in ic ja ty w y .

P o w iad o m iłem  o tym  h rab ieg o  B e r- 
n a d o tte . U zgodniliśm y, że d am  m u 
znać n a ty c h m ia s t, jak  ty lko  H im m le r 
zd ecy d u je  się na ja k iś  k rok . C h c ia ­
łem  z resz tą  to w arzy szy ć  h ra b ie m u  w 
jego  podróży do E isen h o w era .

U zgodniliśm y także, że jeśli sto lica  
R eichu  zo stan ie  z a ję ta  p rzez  n ie p rz y ­
jac ie la , to ja  i H im m le r p rzy lec im y  
do p o łu d n io w y ch  N iem iec, skąd  ja  u- 
dam  się na  sp o tk a n ie  z h ra b ią , k tó re  
zo rg an izu je  a m b a sa d a  szw ed zk a  w 
S zw a jca rii.

R a n k ie m  20 k w ie tn ia  p o w iad o m io ­
no m nie , iż h ra b ia  B e rn ad o tte , p rzed  
sw oim  p o w ro tem  do S zw ecji, c h c ia ł­
by się  jeszcze raz  sp o tk ać  z H im m le ­
rem .

N a za ju trz , H im m le r i ja , b y liśm y  
ju ż  w rezy d en cji re ic h s iu h re ra , a le  
rozm ow y zakończyły  się bez w yn iku . 
W iedząc, że będę tow arzy szy ł h ra b ie ­
m u, H im m ler p o rad z ił m i, żebym  
jeszcze  raz  sp ró b o w ał p rzek o n ać  B er- 
n a d o tle , iż p o w in ien  udać  się  do E i­
sen h o w era  i zo rg an izo w ać  sp o tk a n ie  
H im m le ra  z g łó w n o d o w o d zący m  w o jsk  
a m e ry k ań sk ic h .

K ied y  je d n a k  o d p ro w a d za łem  h r a ­
biego, ten  po w ied zia ł m i: „ H im m ler 
n ie  z d a je  sob ie  sp raw y  ze sw o je j sy­
tu ac ji. N ic n ie  m ogę d la  n iego zro ­
bić. P o w in ien  w ziąć  in ic ja ty w ę  w 
sw o je  ręce  ju ż  po n asze j p ie rw sze j 
rozm ow ie. A te ra z  n ie  m a ju ż  ż ad ­
nych  szans"...

(c .d .n .)
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Dalszy ciąg ze str. 1

P o tem  n a  g ład k o  ułożonych , a le  za 
to  ru c h liw y ch  u licach  c e n tru m  W ro­
c ław ia  ja  p o ru szam  się  zag u b io n a , a 
on  p ro w ad zi m n ie  z d o św iad czen iem  
d o b reg o  p rzew o d n ik a . Idziem y, idz ie ­
m y, bez p rz e rw y  m ów im y. O w szy s t­
k im , o w szystk ich . T ak  d łu g o  n ie  b y ­
ło  o k az ji ■ do sp o tk a n ia . W p ew n y m  
m o m en c ie  Pol c h w y ta  m o ją  rękę.

— K o nieczn ie  zobacz tę w y s ta w ę  —  
w y ra ź n ie  k ie ru je  m n ie  w  s tro n ę  
o k n a  n a jb liż sze j k am ien icy . — K o ­
n iec zn ie  obe jr zy j .  W y, k o b ie ty  lubic ie  
ta k ie  g łu p s tw a :  korale, pierścionki.

C zuię , że  coś zac isk a  m i się 
w  g a rd le . Coś tak iego , ja k  w ów czas, 
p rzed  o s iem n astu  la ty , k ied y  zn a łam  
go za led w ie  p a rę  tygodn i. P rz y c h o ­
d z iłam  na sp o tk a n ie , m ó w iła m : — 
d zień  d o b ry , a on na  to . „Jak pani  
śl iczn ie  tfziś w y g lą d a ”. Po tem  o d jeż ­
d ża łam , on s ta ł  na p rz y s tan k u  z k a ­
pe lu szem  w u n ies io n e j ręce. T o  t r w a ­
ło  tak  d ługo, dopóki t ra m w a j nie 
z n ik n ą ł za z ak rę tem  ulicy. P rz y c isk a ­
łam  tw a rz  do  z im n e j szyby i coś z a ­
c isk a ło  m i g a rd ło . O n b y ł n iew id o ­
my...

— No co, w id z i s z  coś ładnego? W  
u b ie g ły m  m ies ią cu  zn a la z łe m  tu  dla 
ż o n y  bardzo oryg in a ln ą  branso le tkę  
d o  zegarka.

In n y m i u licam i, ty m  razem  obok 
D w orca  C en tra ln eg o , w ra ca m y  n a  
u licę  K o m an d o rsk ą .

— Nie m a sz  po jęc ia  — cieszy się 
P o l  _  ja ka  to f ra jd a  u rządzać  n o w e  
m ieszka n ie .

— A leż w iem , ro b iłam  to  w ła śn ie  
pó ł ro k u  tem u.

— Ola m n ie  to  coś zu p e łn ie  w y ją t­
kow ego. W yobraź  sobie, że ten  trzec i 
p o k ó j w d u że j m ie rze  zas tąp i lek to ra , 
m aszy n ę  do  p isan ia . D y k tafon , m ag ­
ne to fo n . a d a p te r , m aszynę, w szystko , 
co p o trze b n e  mi do p racy  m am  pod 
rę k ą  w tym  m oim  p o k o ju , przez k tó ­
ry  n ik t n ie  m usi p rzechodzić . O aza 
tec h n ik i, sp o k o ju  i n a s tro ju . M arzy ­
łem  o czym ś tak im  w ie le  lat.

Z n ó w  zaczyna  pad ać . C hcę  rozłożyć 
p a ra so l, a le  Pol m ów i, że to  ju ż  ty l­
ko  p a rę  k ro k ó w . W ysoko podnosi g ło ­
w ę, w y s ta w ia  tw a rz  w  s tro n ę  deszczu. 
P o  c iem n y ch  szk łach  o k u la ró w  sp ły ­
w a ją  s tru ż k i w ody.

— N a p ije sz  się  kaw y?
— c h ę tn ie -  i &
— Zostań. Zaraz  przygotu ję .
P rzez  o tw a r te  d rzw i p a trz ę , ja k  

k rz ą ta  się  po k u ch n i, jak  k o le in o  b ie ­
rze  do  rąk  różne  p u d e łk a  i sło iczki, 
ja k  d e lik a tn ie  w sy p u je  k aw ę  do  fili­
żan ek , a po tem  palcem  sp ra w d z a , czy 
n ic  się n ie  w y sy p ało  na  k red en s . Żo­
n a  w uczelni p rzez  cały  dzień  „w o ­
ju ją c a "  ze sw oim i la se ram i w dom u 
u w ie lb ia  idea lny  p o rządek . Pol b a r ­
dzo k ocha  żonę i chce, żeby w szystko

b y ło  tak  w łaśn ie , ja k  ona  lub i.
P a trzę , ja k  k rz ą ta  się  po k u ch n i, 

coś tam  w y c iąg a  z lodów ki (pew nie  
będą  k a n ap k i). P rzy p o m in am  sobie 
ten  dzień , k iedy  sp o tk a ła m  go po ra z  
p ie rw szy .

P rz y p a d ek , jak ic h  w ie le  w  życiu, 
zd arzy ł, ze pew n eg o  d n ia , p rzed  
o s ie m n a stu  la ty , w esz łam  do b ra m y  
k am ien icy  p rzy  u licy  P io trk o w sk ie j. 
S ze t k aza ł mi n a p isać  a r ty k u ł  o p ro ­
d u k c ji ja k ie jś  o b ra b ia rk i w z ak ład a c h  
„ S trze lc z y k a ’ , a  ja  się  zb u n to w a łam  
tą  p rz e k o rą  w ła śc iw ą  p o c zą tk u ją ce j 
d z ie n n ik a rc e  i z am ias t do fa b ry k i 
w esz łam  w b ra m ę  są sied n ie j k a m ie ­
nicy. Z w iązek  N iew id o m y ch  z a jm o ­
w ał k ilk a  b rzy d k ich  pokoi. M eble b y ­
ły tam  sfa ty g o w an e , a k w ia ty  w do ­
n iczk ach  anem iczn e . W św ie tlicy  k s ią ­
żki leżały  n a  pod łodze i w łaśc iw ie  
z u p e łn ie  n ie  by ło  gdzie usiąść.

N a jp ie rw  tro ch ę  poch o d ziłam  m ię ­
dzy fo rtep ian e m , a stosam i lite ra tu ry  
d ru k o w a n e j p ism em  d la  n iew idom ych , 
p o tem  p rzy siad łam  na jak im ś  b a rd zo  
n isk im  sto le. In try g o w ali m n ie  ludzie  
p o ru sza jący  się  ze sw o b o d ą  w  z a g ra ­
conym  do m ak s im u m  lo k alu . Ś lep o ta  
w y o strza  w szy stk ie  po zo sta łe  zm ysły , 
a  p rzed e  w szy stk im  zm ysł d o ty k u . W 
p ew nym  m om encie  ja k a ś  k o b ie ta  szu ­
k a ją c  la sk ą  d rog i do fo r te p ia n u  — 
d o tk n ę ła  m ojego  ra m ien ia . P o w ie ­
d z ia ła : — P rzepraszam ,  a ja , że: — 
N ic  nie  szkodzi. P o tem  zaczę łyśm y  
ro z m a w iać  i p rz y łą cz a ło  się  do  n as 
co raz  w ięcej osób. P odszed ł tak ż e  on. 
N ie  ró żn ił się  od n ich  w szy s tk ich : n o ­
sił ta k ie  sam e  o k u la ry  z c iem n y m i 
szk łam i, a  n iew id zące  oczy z as tę p o ­
w a ła  b ia ła , o d ra p a n a  lask a. N ie ró ż ­
n ił się  n iczym . M oże ty m  ty lko , że 
s tra sz n ie  clużo p a lił. W łaśc iw ie  now y  
p a p ie ro s  o d p a la ł od p ap ie ro sa , k tó ry  
się  kończył. Z afa scy n o w a ła  m n ie  jego 
zn ak o m ita  e ru d y c ja , n iezw y k łe  oczy­
tan ie . K ied y  w ie lk ą  teczk ę  z ap e łn ił 
no w y m i k siążk am i i w yszed ł z a p y ta ­
łam . k to  to  jest. — N apoleon  M itra-  
szeruski  — p ow iedzie li — ino d y p lo m  
m agis tra  filologii.

W  k ilk a  dn i p ó źn ie j o d n a laz łam  
M itraszew sk ieg o , o d w ied ziłam  go w  
m ie jscu  jego  p racy . No nie, to  n ie  
b y ła  w yższa u cze ln ia , an i n a w e t szk o ­
ła  p o d staw o w a . N iew idom y m ag is te r  
filo logii tk a ł  w ła śn ie  n a  k ro sn a c h  
k tó ry ś  tam  z kolei m e tr  w zo rzy ste j 
tk a n in y . T kacz  M ltraszaM aki, .ąregrztf- 

,, cal czó łenko  z kolorrfw jim i n lłka ir.i. 
d re w n ian y m  k o łeczk iem  w y m ie rz a ł 
od ległość  desen iu , p ra w ą  nogą w p ra ­
w ia ł w ru ch  w a rsz ta t.

D ługo nie m ogłam  zap o m n ieć  te j 
tw a rzy  p e łn e j nerw o w eg o  n ap ięc ia , te j  
nogi obc iążonej k ilk u  k ilo g ram am i ce ­
gieł. T kacz  M itraszew sk i by ł b a rd zo  
s laby , w ycieńczony , jego  p ra w a  no­
ga n ie  by ła  w s ta n ie  u ru ch o m ić  k ro ­
sna. D la tego  w ła śn ie  te  cegły...

— K a w a  gotowa. O c z y m  m yślisz?
— O tóbie z  ta m tyc h ,  łó d zk ic h  lat.
— B y ły  cho lern ie  ciężkie. A le  daj  

spokó j .  Po co w racać  do  przeszłości?
Przeszłość , ta  sp rzed  o s iem n astu  la t: 

on  z u n iw e rsy tec k im  d y p lo m em , z o- 
cen ą  b a rd zo  d o b rą  za p racę  m a g is te r­
sk ą  i bez ja k ie jk o lw ie k  m ożliw ości 
p ra cy  w  w y m arzo n y m , n a u cz y c ie l­
sk im  zaw odzie. W Lodzi z lik w id o w a ­
n o  w ła śn ie  Z ak ład  d la  Dzieci N iew i­
dom ych , a w ż ad n e j ze szkól „ n o r­
m a ln y c h ” n ie  m ożna  by lo  znaleźć  
e ta tu  d la  n iew id o m eg o  pedagoga . 
D rzw i p rz y b y tk ó w  o św ia ty  b y ły  d la  
M itraszew sk ieg o  z am k n ię te . W ziął 
p ie rw szą  p racę , ja k ą  m u z ap ro p o n o ­
w ano . W łaśn ie  w  te j sp ó łd z ie ln i in ­
w a lid zk ie j, p rzy  k ro śn ie .

K iedy  p o zn ałam  M itraszew sk ieg o , 
z aczę łam  go b u n to w ać . N a jp ie rw  n a ­
p isa łam  re p o rta ż  o n im  i w y d ru k o ­
w a łam  w  jed n y m  z w a rsz aw sk ich  ty ­
god n ik ó w . P o tem  sp o ty k a ła m  się z 
n im  i u zb ro jo n a  w  tak  z w an e  a rg u ­
m en ty  (stud en ci, k tó rzy  w  la ta c h  
p ięćd ziesią ty ch  razem  z Po lem  k o ń ­
czyli filo log ię  na  U L  m ów ili m i, ja ­
k i to  u p a rty , jak i a m b itn y , a  je d n o ­
cześn ie  d u m n y  człow iek!), n a jb a rd z ie j  
su b te ln ie , jak  ty lk o  m ożna  było, z a ­
c h ęca łam  go do  w a lk i „o sw o je” .

O n m ia ł p ięć  la t ,  k ied y  s tra c ił  
w zrok . L iczn e  o p e rac je  poszły  na 
m arn e . Do k o ń ca  życia  by ł sk azan y  
n a  c iem ność  N a w e t ju ż  w  Szkole 
P o w szech n ej S p e c ja ln e j w W iln ie  n ie  
m ógł pogodzić  się  z k a le c tw e m . 
O w szem , s to p n ie  m ia ł dob re , zach o ­
w a n ie  w y ró żn ia jące . A le gdzieś, w 
g łęb i duszy , c iąg le  t liła  się  m yśl o 
w ła sn e j ..innośc i” . W  c h w ila c h  szcze­
gó lnego  z a ła m a n ia  p rzy ch o d z ił czas na 
p y ta n ie : — Co za sen s m a  t a k i e  
życie?

D o k to r M a ria  S trz em iń sk a  p ro w a ­
d ząca  w ileń sk ą  szko łę  d la  dzieci n ie ­
w id o m y ch  dość ła tw o  zn a laz ła  d ro g ę  
do  sk o m p lik o w an e j n a tu ry  m ałego  
P o la . T a w sp a n ia ła  k o b ie ta  n au czy ła  
go m iłośc i do  św ia ta , k tó ry  m ia ł p o ­
z n aw a ć  b ez  u d z ia łu  oczu. Z a sp ra w ą  
sw o je j n au czy cie lk i m ały  P o l zaczął 
k o c h a ć  ż y c i e !

W  p ie rw sze j książce, k tó rą  w  ty m  
ro k u  w y d a ł w  „O sso lin eu m ’ („A je d ­
n ak  życie” — frag m e n ty  a u to b io g ra ­
ficzn ej pow ieści N ap o leo n a  M itra sze ­
w sk ieg o  d ru k o w a liśm y  n ied aw n o ), op i­
su je  m o m en t zak o ń czen ia  ed u k ac ji w 
szko le  p o d sta w o w e j d la  n iew id o m y ch  
i sw ój p o w ró t do  ro d z in n eg o  d o m u : 

„...na razie  jechałem, do domu. po to, 
a b y  ta m  ch yb a  pozostać,..  J ec h a łe m  
na sp o tk a n ie  m o je j  drogi, nie w ie ­
dząc, ja k a  będzie  i d o ką d  m n ie  za ­
p r o w a d z i”.

— Pol, ja k  to bylo z  tw o ją  dalszą  
edu ka c ją ?

—  Piszę o t y m  w łaśn ie  w  m o je j  
d rug ie j  książce.

—  O p o w ie d z  n im  p rz e c zy ta m  k s ią ż ­
kę.

— C h y b a  w  b a rd ao  t e le g ra f ic zn y m  
skrócie.

Z afascy n o w an y  p ra cą  pedagog iczną  
d o k to r  S trz em iń sk ie j k ilk u n a s to le tn i 
a b so lw e n t szko ły  p o d sta w o w e j d la  
n iew id o m y ch  p o d ją ł n ieo d w o ła ln ą  d e ­
cy zję: zo s tan ie  nau czy cie lem . S ta ra ł  
się  M itraszew sk i o p rzy jęc ie  do  L i­
ceum  P edagogicznego , A le to  lic eu m  
w y m ag a ło  k a r ty  zd ro w ia , tym czasem  
Pol by ł n iew id o m y . Ó w czesne M in i­
s te rs tw o  W y zn ań  R e lig ijn y ch  i O ś­

w iecen ia  P u b liczn eg o  k a teg o ry czn ie  
od m ó w iło  p o zw o len ia  ta k ż e  n a  e d u ­
k a c ję  w  jak im k o lw ie k  liceu m  d la  
dzieci „ n o rm a ln y c h ”. Z o sta ła  jed y n a  
m ożliw ość : p ry w a tn e  k u rsy  p rzy g o to ­
w u ją c e  do m a tu ry . M a tk a  w y d a la  
w szy s tk ie  oszczędności, żeby syn m ógt 
uczyć się  p ry w a tn ie . P rz e ra b ia ł  dw ie  
k lasy  w  jed n y m  ro k u  szk o lnym , ku ł 
d n iam i i n o c a m i: m a te m a ty k ę , fizykę 
łac inę , języ k  obcy. K u rs . ja k o  jed y n y  
w  g ru p ie , zak o ń czy ł z w y n ik iem  b a r ­
dzo do b ry m . W raz  Z’ k u rso w y m  za­
św iad czen iem , p o d an iem  i św ia d e c t­
w em  m ora ln o śc i złożył p ro śb ę  o do ­
p u szczen ie  do  eg zam in u  m a tu ra ln e g o . 
D opuścili. Z dał. A le b y ła  to  do p iero  
ta k  zw an a  m ala  m a tu ra .

— Z n a sz  pan ią  F i la n o w ic z -T e m e r -  
sonow ą?

— N atura ln ie .  T o  m a tk a  M arka ,  k o ­
legi, z  k tó r y m  p ra cu ję  w  redakcji .

— Z a w d z ię c z a m  je j  wiele .  K ied y  
po śm ierc i  d o k to r  S t r z e m iń s k i e j  z w r ó ­
c i łem  się do  pani F ilanow icz  z  p roś­
bą o p o zw o le n ie  na za m ie szka n ie  w  
in ternacie  w  w i le ń sk ie j  s zko le  p o d s ta ­
w o w e j  dla dzieci  n ie w id o m y c h ,  ona
— w ó w c za s  k ie ru jąca  z a k ła d e m  — 
p o w iedz ia ła  k ró tko :

—  Z os tań  i u c z  się. Zrób  m a turę .  
U c zy łe m  się, z n o w u  d n ia m i  i noca­

mi.  Po s ie d m iu  miesiącach, w  końcu  
s ierpnia  1939 ro k u  b y łe m  g o to w y  do 
e gzam inu .

— A le  w t e d y  w y b u c h ła  wojna.
—  W t e d y  w y b u c h ła  druga  wojna.. .  

Dla m n ie ,  sam a  przec ież  rozum iesz ,  
by ł  to d ra m a t  p o d w ó jn y :  ro zb ity  dom,  
o ku p a c ja  i ty le  lat na u k i ,  k tóre  m i a ­
ły  pójść  na marne.

M a tu rę  z ro b ił późn iej. A po w o jn ie  
z a b ra ł  się  o stro  do robo ty , k tó re j u- 
czyli go w  szkole  d la  n iew id o m y ch  
dzieci, do  p racy , k tó re j ta k  n ie  znosił 
n a  o b o w iązk o w y ch  z a jęc iac h : zaczął 
w y p la ta ć  w y c ieraczk i ze stom y. K ie ­
d y  za ro b ił w y s ta rc z a ją c ą  su m ę k u p ił  
b ile t  k o le jo w y  do L asek  pod W arsz a ­
w ą. C h c ia ł zostać  n au czy cie lem  w  za ­
k ład z ie  d la  dzieci n iew id o m y ch . Z a ­
p ro p o n o w a n o  m u je d n a k  ty lk o  s ta ­
n o w isk o  k o re p e ty to ra . N ie  m ia ł k w a ­
lif ik a c ji p edagog icznych . D ecyzję  o 
s tu d ia c h  u n iw e rsy tec k ic h  p o d ją ł b ły s­
k aw iczn ie . W  g ru d n iu  1945 ro k u  p rz y ­
je c h a ł do Ł odzi, po tem  zap isa ł się  na  
filo log ię. W B ra tn ia k u  d a li m u  b ez ­
p ła tn ie  m ie jsce  w  dom u stu d e n ck im , 
w yży w ien ie . P o tem  z M in is te rs tw a  
O św ia ty  i S z k o ln ic tw a  W yższego 
p rzy sz ła  zapom oga n a  odzież. Ju ż  
m ia ł w  co się  u b ra ć , ju ż  m ógł cho­
dzić  na uczeln ię .

S tu d io w a ł z ap a m ię ta le . N ie  opuśc ił 
żad n eg o  w y k ła d u , ćw iczen ia , k o n su l­
tac ji. P rz y s ia d a ł się  do  k ażd e j g ru p y , 
w  k tó re j m ów iono  o p rzeczy tan y ch  
k s iążk ach . Z n a laz ł p rz y ja c ió ł: uczyli 
s ię  razem  z n im , ą lo śn o  czy tał), lek ­
tury.. W p ięćd ziesią ty m  p ierw szy m , z 
dy p lo m em  m ag is tra , rozpoczął k o le jn e  
s ta ra n ia  o n au czy c ie lsk ą  posadę.

N a w e t lu d z ie  b a rd zo  siln i m a ją  
c h w ile  k o m p le tn eg o  za łam a n ia . On 
też  się  za łam a ł. A, że je d n a k  m u sia ł 
z czegoś żyć — p o d ją ł p ra cę  p rzy  
k ro śn ie . P o zn a łam  go w  n a jt r u d n ie j ­
szym  okresie. I zaczęłam , p e rsw a d o ­
w ać. Coś się  w  n im  w ted y  p rz e ła m a ­
ło. A m oże po  p ro s tu  ch c ia ł p o k azać

św ia tu , m oże g łó w n ie  u d o w o d n ić  s o ­
b i e ,  że trz e b a  w alczyć  o sen so w n e  
życie: ra z  jeszcze!

D zies ią tk i razy  w  c iągu  k ilk u n a s tu  
m iesięcy  jeźd z ił do W arszaw y , sam , 
b ez  p rzew o d n ik a , w y d e p ty w a ł d ro g i 
do  m in is tró w . Ju ż  n ie p rosił. Ż ąd a ł 
p ra c y  b d p o w ia d a jąc e j jeg o  w y k sz ta ł­
cen iu  i a sp irac jo m . N a tu ra ln ie  cały  
czas p ra c o w a ł: p rzed  p o łu d n iem  w  
sp ó łd z ie ln i, w ieczo ram i w  Z w iąz k u  
N iew id o m y ch : w ypożyczał lud z io m  
k siążk i, c zy ta ł g łośno  tym , co n ie 
zn a li B ra il le 'a , uczy ł recy to w a ć  w ie r ­
sze i k o ch ać  poezję. A w dom u p isa ł 
a r ty k u ły  do gazety  d la  n iew id o m y ch . 
P isa ł... N a  sz ty w n y ch  k a r to n ik a c h  
sp e c ja ln y m  szp ik u lcem  w y k lu w a ł 
m is te rn ie  d łu g ie  rzędy  ty lk o  ludziom  
sk a z an y m  na  ślep o tę  znan y ch  lite r .

P ew n eg o  d n ia  d o sta ł w ezw an ie  do 
M in is te rs tw a  O św ia ty , a  tam  p ro p o ­
zy cję  p racy  w szko le  d la  dzieci n ie ­
w id o m y ch . W e W ro cław iu . Żal m u 
by ło  w y jeżd żać  z Ł odzi, p rz y w iąz a ł 
się  ju ż  do tego  m iasta . A le w e W ro­
c ła w iu  m ia ły  się  w reszc ie  sp e łn ić  m a ­
rz en ia  A poza tym  w d użym  d o m u  
p rzy  u licy  K asz tan o w e j czekały  d z ie ­
ci. k tó re  tak , jak  on p rzed  w ie lu , 
w ie lu  la ty  ła k n ą  w iedzy o św iecie  i 
ch cą  nau czy ć  się  n o r m a l n i e  ż y ć .

— D obrze  ci tu ta j ,  Pol?
—  T era z  j u ż  tak.  D o d a tk o w o  s k o ń ­

c zy łe m  zaoczn ie  In s ty tu t  P edagogiki  
S pec ja lne j .  J a k  zu p e łn y  w a r ia t  r z u ­
c i łe m  się po n a d to  w  w ir  n a jró żn ie j ­
sz yc h  prac spo łecznych .  Nie  m asz  p o ­
jęcia, ile to w s z y s tk o  ra zem  da je  ra ­
dości. I sa ty s fakc j i .

P rzez  d ług i czas N apo leon  M itra sze ­
w sk i p ro w a d z ił w e W ro cław iu  T e a tr  
P o ez ji, w  k tó ry m  a k to ra m i były n ie ­
w id o m e dzieci, (za tę p ra cę  d o sta ł 
n a g ro d ę  M in is tra  K u ltu ry  i S z tu k i), 
p rzy  w ro c ław sk ie j „ E s tra d z ie ” zało ­
ży ł zespó ł p ieśn i i poezji, w  k tó reg o  
sk ład  w chodzili n iew id o m i a rty śc i — 
a m a to rz y . A w u b ieg ły m  ro k u , w 
o g ó lnopo lsk im  k o n k u rs ie  d la  n a u cz y ­
cieli (do ju ry  w p ły n ę ło  b lisk o  900 
p rac) zd oby ł d ru g ą  n a g ro d ę  za sw ó j 
pedag o g iczn y  p a m ię tn ik  p t.:  „ Z a p ac h  
g ło g u ”.

— S łucha j ,  Pol, s k ą d  Ci to p r z y ­
szło do g ło w y?  Przec ież  k w ia t y  głogu  
n ie  pachną?

— W iesz, z  t y m  za p a c h e m  to  tak ,  
j a k  z n a u c zy c ie l s k im  p o w o ła n ie m :  
j a k o b y  nie is tn ie je,  a w grunc ie  r z e ­
c zy  jes t  w y c z u w a ln y .

— K to  to pow iedz ia ł?
— Nie p a m ię ta m .  M oże  ja, a m o że  

m ó j  p rzy jac ie l  E d w in ?
E d w in  K o w alik  — zn an y , o c ie m n ia ­

ły  p ian is ta . J a k ż e  t ra fn ie  n a p isa ł po 
p rz ec zy ta n iu  ju ż  w y d ru k o w a n e j k s iąż ­
ki Pola, n a s tęp n e j w  ręk o p is ie  l k i l­
k u  p rz y g o to w y w an y c h  w ła śn ie  do 
d ru k u  o p o w ia d ań :

„Twórcza, pe łn a  d y n a m i z m u  praca  
pedagogiczna,  p isarska  i społeczna  
N a poleona  M itra sze w sk ieg o  m o że  stać  
się d o b r y m  p r z y k ła d e m  a k t y w n e j  p o ­
s ta w y  n ie w id o m e g o  — człow ieka:  k tó ­
rego życ ie  jes t  ta k  w span ia le ,  i n te n ­
sy w n ie  czynne. . .”

HALINA BATOROWICZ

oko na gospodarkę
W reszc ie  — sta ło  się. P rezes  Ratly 

M in is t rów  podją ł  decyz ję  i w p iśm ie  
u t r z y m a n y m  w  s u ro w y m  tonie p r z y ­
p om nia ł  k ie ro w n ik o m  pon iek tó rych  in ­
s ty tu c j i  o konieczności  śc isłego r e sp e ­
k to w a n ia  z a r ząd zen ia  o g ran icza jącego  
l iczbę dni , w k tó rych  m ogą się odb y ­
wać ro zm ai te  k o n fe re n c je  narady* 1 
posiedzen ia .  T en  z góry idący sygna ł  
bardzo  był po trzebny ,  ja k o  żc już, juz, 
a bardzo  poży teczne m u  p o s ta now ien iu  
groziła ,  no pow iedzm y  de l ik a tn ie ,  f u n ­
kcja  sw o is te j  fasady,  za k tó rą  s k r y ­
w ana  rzeczyw is tość  nie  m ia ła  w iele  
w spó lnego  z „ f ro n to n e m ”. Oczywiście,  
każdy  kto  zna za rząd zen ie  p r e m ie ra  w 
te j  k o n fe re n c y jn e j  m a te r i i ,  zda je  sobie 
d oskona le  s p ra w ę  z tego,  że  w in ten c j i  
p ra w o d a w c y  — choć i o to chodzi  — 
leży nie ty lko  o g ran iczen ie  ilości n a rad  
do n iezbędnego  m in im u m ,  ale nade  
w szystko  lepsze w y k o rz y s ta n ie  c z a s u  
j a k im  d y sp o n u łe m y  za ró w n o  dla  pod­
n ies ien ia  e le k tó w  p r a c y ,  j a k  i w1 y -  
p o e z y n k u.

Ho czas m ożna  przeliczać, m ierzyć  
p ie n ią d z e m  („ t im e  ls mony  ), j a k  i 
w ar to śc iam i  h a rd z ie j  ogólnym i,  spo łe ­
cznymi.  Dążąc w iec  różnym i d rogam i 
do rac jona l izac j i  i e fek tyw izac j i  n a ­
szego życia  — zarów no  w sfe rze  dz ia ­
łalności gospodarczej ,  .jak 1 w innych  
dziedzinach ,  nie  m ożem y b ag a te l izo ­
w ać i tego czynnika ,  kto  w ie  czy nie 
d ecydu jące go  w e rze  wyścigu gosno- 
darczeco ,  ry w al izac j i  ideow ej  i n a u k o ­
w o - tech n iczn e j .

Więc — w laśn ic  czas.
N ie  tak  d aw n o  w pad ł  ml do ręki  

w y w iad  zam ieszczony  n a  lam ach  
News and W orld  R e p o r t” , a p r z e p ro ­

w adzony  z R A .  M ackenzie .  k tó ry  jes t  
e k s p o r te r e m  w dziedzin ie  o rg an izo w a­
n ia  czasu p racy  k ie ro w n ik ó w  w ielk ich  
o rg an izac j i  gospodarczych  1 p rzed s ię ­

b io rs tw . P o w ie m  o tw arc ie :  jes t  lo za­
baw ny, ale rów nocześn ie  wielce p o u ­
czający  wyw ód. Prof.  M ackenz ie  z a u ­
w aża  dla  p rzy k ład u  na  sa m y m  w s tę ­
pie, że ty lko  b a rd zo  n iew ie lu  ludzi 
nauczyło  się rządzić  w łas n y m  czasem, 
przy  czym  nie chodzi  tu ta j  o b rak  
czasu, ale o jego w łaśc iw e  sp o ż y tk o ­
w anie .  Opowieści  o „g łow ach  rodz i­
n y ” , k tó re  poznały  sw o je  dzieci w 
dn iu  ich ś lubu  nie są znowu, przy 
tem pie ,  w k tó ry m  ży jem y  ta k  bardzo 
fan tas tyczne .

„ z ja d a c z e m ” czasu  n o m in a ln ie  p rzez­
naczonego do pracy. P rzecież  w zało­
żen iu  sw o im  pow in ien  on u ła tw ić  
dzia łan ie ,  w y k o n y w a n ie  rozm aitych  
czynności, p rzede  w szys tk im  k o m u n i ­
k o w a n ia  się i in fo rm o w a n ia .  Pow ód 
tak iego  s ta n u  rzeczy leży j e d n a k  nie 
w  s a m y m  ap a rac ie ,  a  w  n ie u m ie j ę t ­
n y m  je g o  w y k o rz y s ty w a n iu .  B ardzo  
często bow iem  k ie row nicy  i szefowie 
uw aża ją ,  że pow inn i być zaw sze  do ­
s tępn i  i m usz ą  un ik ać  u ra ż a n ia  osób, 
k tó re  do nich te le fonu ją .  Wreszcie  byw a  
i tak. że  wie lu  spośród k ie ro w n ik ó w  
p rzeds ięb io rs tw  po p ros tu  nie um ie  w 
sposób właśc iw y za pom ocą  te lefonu 
p rzek azy w ać  poleceń do w y k o n a n ia  
sw oim  pod w ład n y m . Prof.  Mackenzie  
s ta w ia  nie ty lko  diagnozę,  a le i p o d ­
su w a  rozw iązan ie :

„Telefon jest 1 powinien być sku te-

Oczywiście  n ie  Jest to nasze  z m a r ­
tw ien ie .  a le c h y b a  i my m ożem y z ba­
d ań  tych  w y ciągnąć  pouczające  w n io s ­
ki. M a r to  w tym  m ie jscu  p rzypom nieć  
d w a  p ra w a  P a rk in so n a ,  z k tó rych  
p ie rw sze  b rzm i:

„Ilość pracy rośnie tak. aby zapeł­
nić będący do rozporządzenia czas” .

D rugie  — m oim  zdan iem  nie m n ie j  
w ażn e  —  m ow i n a to m ias t :

„Gdy inne czynniki nic g ra ją  roli, 
ez.as będzie zużywany na dyskutowanie, 
tem atów  w stosunku odw rotnym  do 
ich ważności".

Na w s tęp ie  p o w iedz ie l iśm y  leż, że 
w y w iad  zam ieszczony  na lam ach  
.N ew s and  W orld  R e p o r t” n ieco nas 
ubaw ił .  Ale — b ądźm y szczerzy :  k a ż ­
dy  sposób zm ie rza jący  do lepszego 
w y k o rz y s ta n ia  czasu  teo re ty czn ie  p rz e ­
znaczonego n a  p racę  bądź w ypoczy-

CO WYMYŚLIŁ PROF. MACKENZIE?
Ale p rz e jd ź m y  do rzeczy, ło znaczy 

do w yw odu  owego nau k o w ca .  S tw ie r ­
dza  on więc m.in., że i s tn ie je  co n a j ­
m n ie j  100 przyczyn m a rn o w a n ia  cza­
su  p rzeznaczonego  no m in a ln ie  na p r a ­
cę. a wśród nich za n a jw a ż n ie js z e  u -  
w a ż a  n ie u m ie ję tn o ść  w y zn ac zan ia  ce­
lów, g łów nych  zadań ,  ścis łych  t e r m i ­
nów, a także.. . n ie p o t rz e b n e  za m y ś la ­
nia  się, o d k ład an ie  s p ra w  na  później  
łub też po p rostu  b rak  zdolności  do 
p ow iedzen ia  j a k i e m u ś  p e ten to w i  t w a r ­
dego „ n ie ” .

Z le j  se tk i  czynn ików , k tó r e  w p ły ­
w a ją  n a  n iew łaśc iw e  w y k o rzy s tan ie  
czasu p rzez spe c ja l i s tów  i o rg a n iz a to ­
rów  fu n k c jo n o w a n ia  w ie lk ich  p rzed ­
s ięb io rs tw  i o rgan izac j i  gospoda rczych  
m o żn a  leż w ydzie l ić  p e w n e  d e c y d u ją ­
ce czynnik i ,  a w śród  nich p ierw sze  
m ie jsca  z a jm u ją :  n iew łaśc iw e  w y k o ­
rzys tan ie  te lefonu,  n ie  zapow iedz ian i  
p rzybysze  o raz  zeb ran ia .

K o m u ś  może się to w ydać  dziw ne,  
żc w łaśn ie  a p a r a t  te lefon iczny  jes l

cznym pom ocnikiem , ale  przed nim  
pow inna się znajdow ać sek re ta rk a  bę­
dąca pierw szą linią obrony i w łaśnie 
ona może i powinna dać sobie radę z 
co najm niej połową wszystkich telefo­
nów, tak by ńikt nie by! urażony, 
w icie spraw  od ręki załatw ianych, a 
szef m iał czas na w ykonyw anie innej 
koncepcyjnej pracy, a  nie na dialogi 
telefoniczne”.

J e d n a k  n a jp o w a ż n ie js z y  p rob lem  — 
o k a z u je  się . że nie  ty lko  u nas, w 
naszym  k r a ju  — to z eb ran ia  i k on fe ­
rencje .  Z b ad ań  p rzep ro w ad zo n y ch  
przez  w s p o m n ia n e g o  ju ż  n a u k o w c a  
w yn ika ,  że na 10 k ie ro w n ik ó w  w ie l ­
kich organ izac j i  gospodarczych  d z ie ­
więciu uw aża ,  że połow a czasu  po ­
św ięconego  przez nich ro z m a i ty m  k o n ­
fe re n c jo m  I n a r a d o m  je s t  s t racona .  
W S ta n a c h  Z je dnoczonych  przec ię tny  
szef  spędza  10 godzin tygodn iow o  na 
k o n fe re n c jach ,  tak  więc o p ie r a ją c  s ię  
na bazie prof.  M ackenz ie  m ożna  po ­
wiedzieć, że co n a jm n ie j  5 godzin  ty ­
godniow o t racą  oni  bezuży teczn ie .

n e k  w a r t  Jest  uw ag i ,  a może p r a k ty ­
cznego zas tosow an ia .  T ak  np. prof. 
M ackenz ie  uw aża ,  iż na lepsze w y k o ­
r z y s ta n ie  czasu p racy  poprzez  l ikw i­
d a c ję  n a d m ie rn y c h  k o n fe re n c j i ,  pos ie ­
dzeń  i dy sk u s j i  może m ieć w p ływ  
te rm in  w y znac zen ia  ow ych  spo tkań .  
W ed ług  niego n a j le p ie j  n a r a d ę  rozpo­
czynać  na pół godziny przed  p r z e rw ą  
o b iadow ą  lub przed  zako ń cz en iem  p r a ­
cy, a z zasady rezy g n o w ać  z co d r u ­
giej  ko n fe re n c j i ,  co ja k  się  w  p r a k ty ­
ce okazu je  w cale  nie  p rzeszkadza  
rea l izac j i  pos ta w io n y ch  przez d a n ą  o r ­
g an izac ję  gospoda rczą  zadań.

Nie m n ie jsz ą  ro lę  sp e łn ia  także  w ła ­
śc iw a o rg an izac ja  m ie jsca  p racy  k ie ­
ro w n ik a .  ale chyba  nic ty lko chodzi 
t u ta j  o szefów, gdyż to sam o  m ożna  
z pew nośc ią  odnieść do wie lu  innych 
s ta n o w is k  pracy.  T ak  w ięc  np. dla  
w łaśc iw ego  w y k o rz y s ta n ia  czasu na 
w y k o n a n ie  czynności  zaw odow ych  
m a  z n acz en ie  ... p o rz ą d e k  n a  b iu rk u  
szefa . M ackenz ie  m ó w i:

„N ajpow szechniejszą przyczyną nad­
m iaru ak t na b iu rku  jest brak decyzji. 
P rzeciętny kierow nik  powinien umieć 
i m ieć czas na powzięcie na tychm ia­
stowej decyzji w około 80 proc. spraw  
w pływ ających do niego. Na ogói nie 
będzie on w iedział o nich ani trochę 
więcej ju tro  lub za parę dn i”.

S p ra w y  d ro b n e  i w ie lk ie .  F u n k c ja  
a p ra tu  te lefon icznego , n a leży te j  o rg a ­
nizacji  p racy  i s tw ie rd z e n ie  w y n i k a j ą ­
ce z obse rw ac j i  p rzep ro w ad zo n y ch  w 
15 różnych  k ra ja c h ,  a m ów iące ,  żc 
p rzyczyny  m a r n o t r a w ie n i a  czasu są 
id en tyczne  na  w szystk ich  szczeblaclj 
za rządzan ia ,  a u ich p o d s ta w  leży n ie ­
u m ie ję tn o ść  w y k o rz y s ta n ia  p la n o w a ­
nia pracy ,  zla o rgan izac ja ,  n iew łaśc iw e  
w y k o rz y s ty w a n ie  p o d w ład n y ch  dla  z a ­
ła tw ie n ia  sp ra w ,  k tó re  mogą i p o w in ­
ni oni rozw iązyw ać ,  co d aw a łoby  im 
szanse  w y k a z a n ia  sw oich  u m ie ję tn o ś ­
ci i k w al i f ikac j i ,  a  t ak że  i in ic ja tyw y .

W y d a je  się, żc  są  to s tw ie rd z e n ia  
n ie z w y k le  poucza jące  i godne zas tan o ­
w ie n ia  tak że  w odn ie s ie n iu  do n as ze ­
go k r a ju ,  do p ro b lem u  w łaśc iw ego  
w y k o rz y s ta n ia  czasu  w naszych  p rz e d ­
s ię b io r s tw ach .  o rg an izac jach  społecz­
nych,  p rzez k ie ro w n ic tw a  i personel  w 
nim  za t ru d n io n y .  Chodzi przecież o to, 
co je s t  n a c e n n ie j s z e : o czas p r z e z n a ­
czony n a  w y tw a rz a n ie  now ych  w a r ­
tości. A więc w szystko  co tem u  służy 
pow in n o  być m ożliw ie  szybko  w p ro ­
w a d z a n e  w życie.

Ale — aby dać  ode tch n ąć  t rochę 
szefom, ju ż  tak  m a k s y m a ln ie  w y k o ­
rz y s ty w a n y m  podczas ich zaw odow ych  
zajęć, nasz naukow iec .  na k tó rego  
w yw iad z ie  o p a r l i śm y  ten  fel ie ton  gos­
podarczy  z a u w a ża :  „ J a k  m ożna  m ó ­
wić, że m in i-spódn iezk i  p rzeszkadza ją  
w p racy ?  G dy  p ra c u ję  ciężko przez 
cały dzień i wchodzi p ięk n a  s e k r e t a r ­
k a  w  m in i-sp ó d n lczce  p rz e ry w a m  na  
chw ilę  p racę ,  aby j ą  podziw iać  i w ó w ­
czas czu ję  się odśw ieżony  i p racu ję  
z p o d w ó jn ą  w y d a jn o ś c ią" .  Hmm.. .
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Dalszy ciqg ze str. 1
ny  p rz ec iw n e j d ru ż y n y  i m usi o n a  po ­
p e łn ić  b łąd , a m y p o w in n iśm y  go 
w y k o rzy stać . No i n a jczęśc ie j w y k o ­
rz y sty w aliśm y .

— N ie zaw sze.
— P ro szę  n ie  zap o m in ać , że je c h a ­

liśm y  do R FN  z k o m p lek sem  n iż ­
szości. P rzy g o to w y w a liśm y  się 
w p ra w d z ie  do ro zg ry w ek  na m is trz o ­
s tw a  so lid n ie , a le  m ecze sp a rr in g o w e  
n ie  n a p aw a ły  nas o p tym izm em . T a ­
k ie  by ło  z resz tą  odczucie  k ib iców  i 
sp raw o zd aw có w . W idzieliśm y  też jak  
g ra ją  inn i. A poza  w szy stk im  nie 
m ie liśm y  tu rn ie jo w eg o  d o św iad cze ­
n ia.

— K tó ry  m ccz by i d la  w as p rz e ło ­
m o w y ?

— Z A rg e n ty n ą . I to d o p ie ro  w  ós­
m ej m inucie , k ied y  zobaczy liśm y, że 
d iab e ł n ie  je s t  tak i s tra szn y , ja k  go 
m alo w a li. A rg en ty ń czy cy  w yszli na  
b o isk o  p ew n i sieb ie , p o d śp iew y w ali 
sobie , co nas jeszcze b a rd z ie j zg n ęb i­
ło. A le w k o n fro n ta c ji okazali się  
w p ra w d z e  g roźn i, je d n a k  m ożliw i do

k lu b ac h  zag ran iczn y ch . K lu b y  nie 
z w a ln ia ją  ich na m ecze to w arzy sk ie  
czy m ięd zy p ań stw o w e. Z w o ln iły  na  
m is trzo stw a . I ci zaw odow i g racze  
zn aczn ie  p o d c iąg n ęli poziom  ca łe j 
d ru ży n y .

— W in n y ch  d ru ż y n a c h  też  g ra li 
zaw odn icy .

— A w idzi p an i. Od nas p iłk a rzy  
s ta le  w y m ag a  się, abyśm y byli n a j ­
lepsi. D laczego n ik t na  p rz y k ła d  od 
h o k e is tó w  nie w ym aga, ab y  w y g ra li 
z d ru ż y n ą  Z w iązk u  R adzieck iego?

— To p y tan ie  p o staw ił p rzed  sp o t­
k a n ie m  n a  W cm bley  K az im ie rz  
G ó rsk i.

— No w łaśn ie . A od nas w y m ag a  
się, ab y śm y  zaw sze byli n a jlep s i. I 
te ra z  w szyscy chcą, ab y m  ja  g ra ł na  
jed n y m  poziom ie, ab y m  Zaw sze był 
na jlep szy . A przec ież  ja  też  je s tem  
cz łow iek iem  i m ogę m ieć s łab szy  
dz ień . Czy w szyscy zaw sze, każdego  
d n ia  p ra c u ją  z jed n a k o w ą  in te n sy w ­
no śc ią?  Nie. A my m u sim y  być d o ­
b rzy  w sp o tk an iach  z a m a to ra m i 1 w  
sn o tk a n ia ch  z zaw o d o w cam i. T ak  
szczerze  m ów iąc , to  ty lk o  p iłk a rze

k ry ty k o w a n o . I n ies łu szn ie , b o  m ia ­
łem  ta k ie  zad an ie . C hodziło  o  to, ab y  
ob rońców  p rzy zw y czaić  do z as tęp o w a­
n ia  m n ie  w b ram ce. P rzecież  w  m e ­
czu s ta n o w im y  je d n ą  całość. N auczy­
liśm y  się  tego, że jes teśm y  zespo łem , 
w  k tó ry m  w z a je m n ie  się  u z u p e łn ia ­
m y. W szyscy m am y  je d n o  n azw isk o : 
P o lsk a . I rpusim y na sob ie  w z a je m n ie  
po legać. A te  m o je  rzek o m e b łędy  n a  
p rzed p o lu  w yszły  nam  n a  dob re , bo 
ob ro ń cy  w ybili p iłk i z b ra m k i ju ż  w  
m eczu  z A nglią.

P o d o b n ie  jest w LKS. T u  też  czu­
jem y  się  jed n y m  zespo łem  1 w iem . że 
jeśli o b ro ń cy  p o p e łn ią  b łąd , to  je sz ­
cze ja  jes tem . A jeśli ja  co  p o p e łn ię  
to  są  n ap as tn icy , aby ten  b łąd  
m ogli n a p raw ić . P rzec ież  je s te śm y  
ty lk o  ludźm i i k ażd em u  m oże p rz y ­
tra f ić  się  zła zag ry w k a , a le  każd y  też  
m u si m ieć św iadom ość , że inny  n a ­
p raw i jeg o  b łąd . T o d o d a je  n am  
p ew ności na  bo isku .

O b serw ato rzy  p o d k re ś la ją , że P a n  
p rzez  p ierw szy ch  k ilk a  czy n a w e t k i l­
k a n aśc ie  m in u t n a  b o isk u  je s t  j a k ­
by sen n y .
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p o k o n a n ia . I  to  n a m  d o d a ło  sk rz y ­
deł.

— A co * ty m  b ra k ie m  d o św ia d ­
czen ia?

— D odało n a m  to sk rz y d e ł i j e d ­
n o cześn ie  w y k aza ło , że b ra k u je  n am  
tu rn ie jo w e g o  d o św iad czen ia . M ając  
d w a  zero  z A rg e n ty n ą  u c ieszy liśm y  
się. n a s tąp iło  sam o u sp o k o jen ie : d o b ra  
je s t, trzy m am y  te ra z  w y n ik . A rg e n ­
tyń czy cy  by li o szo łom ien i i g d y b y ś­
m y d o b ili trz e c ią  b ra m k ę , to n ie  
w iem  ja k i by łb y  w  ogóle w y n ik  tego 
m eczu.

— A ta k  b ro n iliśc ie  w y g ra n e j je d ­
n y m  golem .

— I to  w' b a rd z o  n e rw o w e j a tm o ­
sfe rze , a le  k ied y  dz iś p a trz ę  na te 
m ecze, to m i się  w y d a je , że ta  n e r -  
w ó w k a  też  n am  d o b rz e  z ro b iła . 
W p ro w ad z iła  nas ja k b y  w  tra n s  tu r ­
n ie jo w y . U w ierzy liśm y  w e w ła sn e  si­
ły, po zb y liśm y  sie  k o m p lek su  i d z ię ­
ki tem u  p o k aza liśm y , że p o tra f im y  
a ta k o w a ć , i b ro n ić . A b ro n ić  b y ło  
czego. N a jp ie rw  w y d a w a ło  się  nam ,

.„że.;ty lko  m ecz z A rg e n ty n ą  będzie  
w ażn y , a  po tem  k a żd y  m ecz b y ł w aż  - 
ny.

— I n a w e t ten  z W łocham i, choć 
w y s ta rc z a ł w am  ty lk o  rem is.

— T re n e r  G órsk i p o d ią ł decyzję , że 
g ram y  bez żad n y ch  u k ład ó w , że n ie  
bed ziem y  liczyli n a  rem is, ty lk o  s ta ­
ra li  się  za w sze lk a  cpnę w y g rać . T ym  
b a rd z ie j, że Ja c e k  G m och o rzv n o m - 
n ia ł nam , że sam  k 'e d v ś  sch o d z ił z 
bo isk a  po k iesce  z W łocham i, k ied y  
P o lsk a  s ta ra ła  sie  d o stać  do  m i­
s trz o s tw  św ia ta . A ooz^ tvm  m ia łem  
jeszcze r»«oWsfv now ód, żebyśm y w y ­
g ra li z W >ocham i.

— J a k i?
— Jeszcze  p rz ed  m is trz o s tw a m i 

p o w ied z ia łem  w  te le w iz ji, że m oim  
zd an iem  W łochy  o d p a d n ą . T o było 
m o je  z d an ie  i m am  ch yba  p ra w o  do 
w ła sn eg o  zd an ia . M ogę się  oczyw iście  
m ylić, a le  k to  z ludzi n ig d y  się  n ie 
m ylił. T a m o ja  w y p o w ied ź  b a rd zo  
n ie  p o d o b a ła  się  „ J a n ta ro w i"  ze 
Szczecina. k tó ry  w sw o je j gazecie 
b a rd zo  nam  w szy s tk im  n a u b liż a ł. A 
przec ież  to  ja  je d n a k  m ia łem  r a d ę .  
M ów ię o ty m  n ie  d la teg o , ab y  zad o ­
k u m en to w a ć  sw o ją  sa ty s fa k c ję , ty lk o  
d la tego . abv  p o d k re ś lić  jeszcze raz  to, 
co m ów ili ju ż  in n i, że je s te śm y  m y ­
ś lącą  d ru ży n ą .

— O gląd a liśc ie  w  czasie  m is trz o s tw  
in n e  m ecze?

— W w iększości, tak .
— K tó ry  m ecz p o d o b a ł się  P a n u  

n a jb a rd z ie j?
— In a u g u ra c y jn y . M iędzy B razy lią  

a Ju g o s ław ią . B ył to  — m o im  zd a ­
n iem  — b ard zo  ład n y  m ecz 1 b a rd zo  
tru d n y . Ju g o s ła w ia  g ra ła  p rzec ież  z 
m is trzem  św ia ta . Z aw o d n icy  m u sie li 
to czuć. Czuli od p o w ied zia ln o ść , ja k a  
n a  nich ciąży , a  m im o  to g ra li k o n ­
se k w e n tn ie  1 bez k o m pleksów . To b y ­
ła  ła d n a  gra.

— A ja k  P a n u  pod o b a ł się m e t z 
f in a ło w y ?

— H olen d rzy  zag ra li sw ó j ..k ry zy ­
sow y" m ecz. W tu rn ie ju  k ażd a  d r u ­
żyna m usi m ieć  tak i m ecz. D rużyna  
R FN  m ia ła  go, gdy g ra ła  z NRD , d la 
n a s  by ł to  czw arty  m ecz. Na H o len ­
d ró w  p rzy szed ł k ry zy s — n ies te ty  — 
w  f in a le y

— W yście go m ieli w  m eczu  ze 
S zw ecją .

— A le m im o  to m ecz ten  w y g ra ­
liśm y.

— S zw ecję  u w ażan o  po tem  za Jed ­
n ą  z s iln ie jszy ch  d ru ż y n  fin a ło w y ch . 
T ym  w y żej liczy się  w asza  w y g ra n a .

— Co do  S zw ecji, to rzeczyw iście  
b y ła  to  s iln a  d ru ż y n a . Z u p e łn ie  ró ż ­
na od  re p re z e n ta c ji  Szw ecji w y s tę p u ­
jąc e j w  m eczach  to w arzy sk ich  czy 
m ięd zy p ań stw o w y ch . W ielu  dob ry ch  
graczy  ze Szw ecji g ra  w zaw odow ych

m a ją  k o n ta k t  z zaw o d o w cam i 1 
n a  O lim p iad z ie  p o k aza liśm y , że je ­
s teśm y  n a jle p szą  d ru ż y n ą  a m a to rsk ą , 
a  na m is trz o s tw a ch  św ia ta , że n a le ­
żym y do p ie rw sze j tró jk i ró w n ież  
w śró d  d ru ż y n , w k tó ry ch  g ra ją  za ­
w odow cy . A le o tym  nie zaw sze się 
p a m ię ta  i często  w y p o m in a  się  nam  
s ła b sz e  m ecze. Ja sn e , że i ta k ie  m u ­
szą  być.

— To m oże p om ów m y o P a n a  s ła b ­
szych m eczach .

— P ro szę  b a rd zo . P e w n ie  p a n i 
p rzy p o m n i m i p a m ię tn y  m ecz z R FN . 
B ył to m ój d e b iu t w p ie rw sze j r e ­
p re z e n ta c ji  P o lsk i. Do te j po ry  g ra ­
łem , ch y b a  ze trzy d z ieśc i razy  w  re ­
p re z e n ta c ji  ju n io ró w . P o  d e b iu c ie  w 
p ie rw sze j re p re z e n ta c ji  zo sta łem  n a j ­
p o p u la rn ie jsz y m  cz łow iek iem  w  P o l­
sce. Pó ł P o lsk i chc ia ło  m n ie  w ygnać  
z k ra ju , a d ru g ie  pół — pow iesić : Ale 
ja  n ie  czu łem  się  w in n y . I n a jg o rze j 
w sp o m in am  inny  m ecz.

— K tó ry ?
Z R ap id em  w  B uk areszc ie . G ra łem  

w te d y  w Legii. Z ag ra łe m  k a ta s tro fa l­
ny  m ecz. Z u p e łn ie  jak  now ic jusz .
N im  Się o b e jrz a łe m  b y ło  ju ż  15 m i­
n u t  m eczu i trzy  do  zera  d la  R apidu . 
P o p ro s iłem  w te d v  o zm ianę. W szedł 
za m n ie  P io tr  M ow lik  i z ag ra ł sw ój 
k o n certo w y  m ecz. S w o ją  g rą  d ob ił 
m n ie . W tedy  zacza łem  w in ić  ró w n ież  
sieb ie  za m ecz z RFN . S tra c iłem  s e r ­
ce do gry . C h odziłem  na tren in g i, a le  
ty lk o  z poczucia  obo w iązk u . C zułem  
się  skończony . W I.egii — n ie s te ty  
m uszę  to  p o w iedzieć  — n ik t m i n ie  
p o d a ł ręk i, n ik t m i n ie  pom ógł. Z le 
czu łem  się w  zespo le  i p o stan o w iłem  
zm ien ić  b a rw v  k lu bow e. W tedy  z po­
m ocą  p rzy szed ł mi LK S.

— Czv d e cy d u jąc  się  zm ien ić  b a r ­
w y  k lu b o w e , w y s tą p ił  P a n  z p ro n o - 
zyc.ją p rze iśo ia  ty lk o  do L K S, czy też 
p ro p o n o w a ł P a n  to in n y m  k lu b o m ?

— N ie  ty lk o  d o  L K S. a le  ty lk o  
L K S  n rzy in ł m o ją  n ronozycię .

— .lak  P a n a  p rz y ję to  w  now ym  
k lu b ie ?

— Z osta łem  p rz y ję ty  p rzez  zespól 
i p rzez  za rząd  ja k  ty lk o  m ogłem  s o ­
b ie  w y m arzyć . N ie ty lk o  s tw o rzo n o  
m i w a ru n k i do p racy , a le  poczu łem , 
że je s te m  tu ta j  p o trzeb n y . B yłem  w y ­
kończony  p sy ch iczn ie  i ta k ie  p rz y ję ­
cie d o d a ło  mi sił. Po  p ro s tu  zespół 
L K S  u ra to w a ł mi sp o rto w e  życie. 
W tedy  p o p rzy siąg łem  zem stę  Legii, 
p o sta n o w iłe m  udow o d n ić , że p o w rócę  
do  re p re z e n ta c ji,  bo  w  L egii n ik t w  
to  n ie  w ierzy ł.

— I p o w ró c ił P an . A le po W ein- 
b lcy  z ag ra ł P an  ró w n ic  n a m ię tn y  d la  
k ib icó w  L K S m ecz. P a m ię tn y , bo 
s laby .

— W M ielcu?  A le to  b y ło  Coś in ­
nego. G ra liśm y  na lodzie. To n ie  p o ­
w in n o  w ła śc iw ie  m n ie  tłu m aczy ć, bo  
b ra m k a rz  S ta li też g ra ł na  lodzie. J a  
je d n a k  je s tem  za ciężki do tak ie j gry. 
D la teg o  p o p ro siłem  o zm ian ę . I u w a ­
żam , że z ro b iłem  dobrze.

— O b se rw u ją c  P a n a  g rę  w  b ra m ­
ce m o żn a  do jść  do  w n io sk u , że 
zn aczn ie  p o p ra w ił P a n  g rę  n a  p rz e d ­
po lu . Co P a n  o tym  sąd z i?

— Czy p o p ra w iłe m  g rę  na p rz e d ­
p o lu ?  W idzi p a n i, b a rd zo  ciężko 
tren o w a liśm y  w  Z ak o p an em . R o­
b iliśm y  to  ze św iad o m o śc ią  celu . P o ­
p ra w ia liśm y  nasze  b łędy  i n ie d o s ta t­
ki. I to  n am  z ap ro c en to w a ło  w m i­
s trz o s tw a ch . A le  ja  ze w zg lędu  na 
w z ro s t 1 w a ru n k i fizyczne m am  p re ­
d y sp o zy c je  do tego, a b y  w ych o d zić  z 
b ra m k i, aby g rać  w ła śn ie  n a  p rz e d ­
polu . I choć to  m oże w y d a w a ć  si^ 
ry zy k o w n e, to je s t  p rzec ież  sk u te c z ­
ne.

A le  je s t  1 in n a  sp ra w a . P rz e d  
W em bley , w m eczu z H o la n d ią  w y ­
b ieg a łem  d a lek o  p rzed  b ra m k ę  i m i­
ja łe m  się z p iłk ą . B a rd zo  m n ie  za to

— S e n n y ?  Nie. J e s te m  po p ro s tu  
n a p ię ty . I w ted y , a tak  je s t  i z in ­
nym i b ra m k a rz a m i, p o trzeb n y  je s t  m i 
k o n ta k t  z p iłką . K iedy m am  k ilk a  
s trz a łó w  na b ra m k ę , k iedy  sk u te cz n ie  
in te rw e n iu ję , w tedy  w chodzę  w k o n ­
ta k t  z p iłk ą , zaczynam  czuć, że w szy ­
s tk o  jest w p o rząd k u , że mi dziś w y ­
chodzi 1 u sp o k a jam  się. S tąd  m oże 
ta k ie  w ra że n ie  senności. A le n iech  m i 
p an i w ierzy , to n ie  je s t  senność.

— Czy w czasie  m is trz o stw  św ia ta  
m ia ł P a n  ja k ie ś  p ro p o zy cie  p rz c lśc ia  
do in n y ch  k lu b ó w , z a g ra n ic z n y ch ?

— K ażdy  z n a s  m ia ł, a le  są  to  
p ro p o zy c je  n ie rea ln e .

— D laczego?
Bo jes teśm y  p rz ed e  w szy s tk im  k a ­

d rą  n a ro d o w ą  1 to nas zo b o w iązu je . 
Poza  tym  — n a leży m y  do k lu b ó w  
k ra jo w y c h  i to  n as też  zob o w iązu je .

A le w  czasie  m is trzo s tw  św ia ta  do ­
ro b iliśm y  się  czegoś, co m oże w y d a ­
w ać  się  d ro b n o s tk ą , a  co nas je d n a k  
b a rd z ie j  od tych  p ro p o zy cji sa ty s fa k ­
c jo n u je . D aw n ie j to  m y p ro siliśm y  o 
z am ian ę  koszu lk i, bo  tak i je s t p il-  
kanski zw yczaj. Nn m f*ti*rfwtwaćh 
św ia ta  ry w a le  ju ż  sam i d a w ali n a m  
sw o je  koszu lk i, a ci k tó rzy  n ie  z d ą ­
żyli z ro b ić  tego  na bo isk u  p rzy ch o d z i­
li pó źn ie j d o  sza tn i. Do sza tn i p rz y ­
chodzili i g racze  RFN . choć z n a m i 
w y g ra li, p rzy ch o d z ili i B razy lijczycy . 
To je s t też  ja k iś  dow ód  u z n an ia  d la  
n asze j g ry  i nasze j pozycji w  p i łk a r ­
sk im  św iecie .

— Z ap ew n e  d o sta ł P a n  dużo lis tó w  
od k ib iców .

— O koło  4 tysięcy , w  ty m  ró w n ież  
p ro p o zy cje  m a try m o n ia ln e .

— Ja k  P an  zo sta ł p iłk a rze m ?
— M am  o pow iedzieć  sw ój ży cio rys?
— P iłk a rsk i.
— W szystko  zaczęło  .się. ja k  u k a ż ­

d eg o  ch ło p ca, n a  p o d w ó rk u  gdzie 
g ra łe m  w  p iłk ę  z k o leg am i. N a po ­
w ażn ie , to się  zaczęło  w  W K S W ro ­
c ław , gdzie  zap isa łem  się do tr a m p ­
k arzy . Skończy łem  je d n a k  13 lat i 
skończy ło  się  t ra m p k a rs tw o . N ie  d o s­
ta łem  się do ju n io ró w  i o rzez rok  r.ie 
tren o w a łem . C hodziłem  w ted y  po p o ­
łu d n iu  do szkoły  1 to  u tru d n ia ło  m i 
tren in g i. W tym  czasie  m ój c io teczn y  
b r a t  by ł t re n e re m  d ru ż y n y  ju n io ró w  
w  G w ard ii W rocław . M iał w d ru ż y ­
n ie  b ra m k a rza , k tó ry  im s ta le  p u sz ­
cza ł b ram k i. W ziął m n ie .

— M iał P an  ju ż  w ted y  o d p o w ied n ie  
w a ru n k i fizyczne?

— B yłem  w y ro śn ię ty , ja k  na  sw ó j 
w iek  i n ic  w ięcej. P oszed łem  na t r e ­
n in g  i zaczęło  się. Z ag ra łem  k ilk a  m e ­
czy z ju n io ra m i G w ard ii, w idać  p rz e ­
c iw n icy  p rz e s tra sz y li się  now ego  
b ra m k a rz a , bo m ecze w y g ra liśm y  I 
sp o tk a ł m n ie  zaszczyt, bo  zosta łem  
zaliczony  d o  p ie rw sze j d ru ż y n y  
G w ard ii, k tó ra  g ra ła  w A k lasie . B ył 
to d la  m n ie  duży  zaszczyt, gdvż g ra ­
li tam  zaw o d n icy  d w a  razv  ode  m n ie  
s ta rs i. M iałem  w te d y  14 lat.

B ra t c io teczny  zdał sob ie  so ra w ę  z 
tego, czego mi b ra k  I zaczął m n i»  
pow oli łam ać. C hodziłem  do szkoły  po 
p o łu d n iu  w ięc  b ra ł  m n ie  ra n o  na in -  
d y w id u a ln e  tren in g i. 1 ta k  tre n o w a ­
łem  do 19 lat. D rużyna  zd o b y ła  a - 
w a n s  do  lig i o k ręg o w ej i do w o je ­
w ó d zk ie j.

P o tem  b y ła  słu żb a  w o jsk o w a, a p o ­
n iew aż  tre n e r  W KS Ś ląsk  w id z ia ł 
m n ie  n a  bo isku , u p a r ł  się, że będ zie  
m n ie  m ia ł u sieb ie . I tak  zo sta łem  
zaliczony  do zespo łu  W K S Ś ląsk , k tó ­
ry  g ra ł w ó w czas w  I lidze. A le ja  
n ie  g ra łem . B yłem  trzec im  b r a m k a ­
rzem . K iedy  zespół m ia l gry u zu n e ł- 
nia.iace lu b  in n e  za jęc ia , t r e n e r  W K S 
S la sk  b ra ł  m n ie  na  In d y w id u a ln y  
tren in g . T re n o w a łe m  w ted y  s tra sz n ie
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KO RESPO N DEN CJA z NRD
W  Rudaw ach, kiedy z Karl 

M akx-Stadt jedzie się drogq nr 95 
na O berw iesenthal i dalej na 
Karlove Vary w C SR S , trzeba ko­
niecznie zatrzymać się przy starej 
kuźni z XV wieku — Frahnauer  
Hammer. Kuźnia — wydawałoby 
się nic wielkiego — a jednak. Jest 
to bowiem małe muzeum dawnej 
techniki.

I.

A tra k c y jn o śc ią  F ra h n a u e r  H a m m e r
są  w zasadzie  k o la  w o d n e , k tó re  za 
p o c iąg n ięc iem  p ry m ity w n y c h  dźw ign i 
zac zy n a ją  sie o b racać , w y d a ją c  n ieo ­
p isan y  hałas. Je d n o  z n ich  po ru sza  
w ie lk i m iech , k tó ry  jeszcze  do  d r u ­
g ie j połow y X IX  w iek u  w zn ieca ł 
ogień  w k o w a lsk im  p iecu . D ru g ie : 
trzy  k o w a lsk ie  m io ty  o w ad ze  od 100 
d o  .100 kg, k tó re  ró w n ież  do  d ru g ie j 
po łow y  X IX  w iek u  n a d aw a ły  żelazu  
k sz ta łty  zam ierzo n e  przez kow ali.

D ziś m iech  h a ła su je  ju ż  ty lk o  d la  
tu ry s tó w . A lak  d a w n ie j p ra co w a ły  
m to ty , p o k a zu je  jed en , n a jm n ie jsz y , 
stu k ilo w y . Tobi to  na życzen ie  m ło ­
dego p rz ew o d n ik a , u b ra n eg o  ja k  ko ­
w a le  za d a w n v ch  czasów , k tó ry  też 
o b jaśn ia  tu ry s to m , co się  tu  d aw n ie] 
dzia ło . A tu ry s tó w  je s t  zaw sze sporo .

N ied alek o  m iasta  F lo eh a  je s t g ó r­
ka, licząca sob ie  516 m n ad  poziom  
m orza , a  na te j  górce  stoi zam ek. 
Z u p e łn ie  ja k  w b a jce , a le  n ie  je s t 
to  zam ek z b a jk i. U w ejśc ia  do  z a m ­
ku  zach o w ał się  p ręg ie rz , pod k tó ­
ry m  s ta w ia n o  k ied y ś ludzi opornych , 
z b u n to w an y c h  i n iep o słu szn y ch  ó w ­
czesnym  o raw o m . W śro d k u  — na 
jed n y m  z zam kow ych  d z ied z iń có w  — 
je s t  s tu d n ia  o g łębokości 129 m. k tó ­
rą  przez 7 la t  d rąży li w  tw a rd e j 
sk a le  p ań szczy źn ian i ch łop i, k a ra n i 
k a to rż n ic z ą  p ra c ą  p rzez  sak so ń sk ich  
pan ó w .

Z am ek  A u g u s tu sb u rg  w y b u d o w ał 
w  1572 ro k u  k siążę  sak so ń sk i, A u g u st
I. P ra c am i b u d o w lan y m i k ie ro w ał 
b u rm is trz  L ipska  — H ie ro n im u s L ot- 
te r . Z am k o w ą  k a p lic ę  p ro je k to w a ł 
H o len d er, E rh a rd  v an  d e r  M ccr. A r­
c h ite k tu rę  w n ę trza  — W olfgang  
S c h rc ck c n fu sc h s  z S a lzb u rg a . O łta ­
rzow y ob raz  z k ap licy  n a m a lo w a ł 
L u cas C ran ach  m łodszy. On też  w  
częśc. ozdobił am bonę . R esztę  w y k o - 
n a ł jego  uczeń — H an s S ch ro e r. O r­
gany  n a to m ias t — to  d z ie ło  m ie jsco ­
w ego o rg an is ty , G eorga  R en k ew itza .

sek u n d  będzie  o p a d a ła  w oda . — I
w y lew a  do  s tu d n i duży d zb an  w ody.

T rze b a  policzyć do dz iew ięc iu , aby  
m óc usłyszeć p lusk  w ody i w  św ie tle  
re fle k to ra  zobaczyć w zb u rzo n ą  k ro ­
p e lk a m i je j  p o w ie rzch n ię .

II. «

W Z schopau , w  fab ry ce  m a lo w n i­
czo po łożonej w  ja rze , p o w s ta ją  po­
p u la rn e  i u nas M Z — m oto cy ­
k le. F a b ry k a  po zo rn ie  w y d a je  się  być 
m ałą , jes t bow iem  sch o w an a  m iędzy  
d rzew am i 1 sto k am i gór. D aw n ie j 
by ły  to zak ład y  DKW . P ie rw sze  po­
jazd y  DKW . jak  i p ro d u k c ję  d z is ie j­
szej M Z m ożna o b e jrzeć  w  o ry g in a l­
nym  m uzeum  m o tocyk li w zam k u  
A u g u stu sb u rg .

N im  jed n a k  w e jd z ie  się  do m u ze ­
um  m otocykli, w a r to  choć n a  k ró tk o

zek d w u k o ło w y  z s iln ik iem  1 w ra c a  
się  do ro w eru , k tó rem u  u p a rc ie  d o ­
czep ia  się  siln ik . W 1938 ro k u  p o w ­
s ta je  n a w e t ro w e r z s iln ik iem  w m o n ­
to w an y m  w ko ło  — S a x o n e tta . DKW  
b u d u je  m otocykl w yścigow y  z s iln i­
k iem  w  kole. A le to  są  ty lk o  próby. 
M otocykl n a b ie ra  m ocy, d o sto jeń s tw a  
i c iężaru . Z czasem  łagodzi sw o je  
k sz ta łty , d oskonali s iln ik  i p o m n ie j­
sza c ięża r, n ie  o g ra n ic za jąc  m ocy.

W A u g u s tu sb u rg u  n ie  z eb ran o  
w szystk iego , co  w te j d z ied z in ie  
s tw o rzy li ludzie. A u g u s tu sb u rg  leży 
n ied a lek o  Z schopau , p rz ew a ż a  w ięc 
tu  p ro d u k c ja  d a w n e j DK W  i d z i­
s ie jsze j MZ. A le  i tak , to  co to zg ro ­
m adzono , a są tu  rzeczy n ie w ą tp li­
w ie  c iekaw e, p o zw ala  w^yrobić sob ie  
pog ląd  na h is to r ię  te j dz ied z in y  m o ­
to ry zac ji. I to p rzy ciąg a  ludzi. W s a ­
lach  m uzeum  m o tocyk li zaw sze p e ł­
no  i zaw sze p rz e w a ż a ją  tu  m łodzi.

K iedy  by łem  w zam k u  A u g u s tu ­
sb u rg , p rz y je ch a ła  w ycieczka  m ło ­
dzieży  z Po lsk i. W eszli, ro zb ieg li się 
po  sa li i zaczęli się  śm iać.

— Co za p o k ra k i — w o ła li, o g lą­
d a ją c  s ta re , d re w n ia n e  ro w ery .

IV .

— W n ied z ie lę  — p o w ie d z ia ł G o t-
tf r ie d  F isc h e r  z „ F re ie  P rs s se "  — 
p o jed z iem y  w  góry.

Na p o łu d n iu  N RD  leżą  R u d aw y , 
G ó ry  Ł użyck ie , H arz  i L as T u ry ń sk i. 
N a jw y ższe  szczy ty  są w  H arzu  — 
B rocken , k tó ry  m a  1.142 m  nad  p o ­
ziom  m o rza  i w  R u d aw ach  — r ic h te l -  
b e rg  — 1.214 m nad poziom  m orza . 
O czyw iście  w y b ra liśm y  R u d a w y  i 
F ic h te lb e rg .

P rz y p o m in a  ona tro ch ę  n aszą  G u ­
b a łó w k ę . K o le jk ą  linow 'ą w jeżd ża  się  
n a  szczyt, gdzie z n a jd u je  się s ta c ja  
m eteo ro lo g iczn a , p rz ek a źn ik  te le w i­
z y jn y  o ra z  ho tel, w ch o d zący  w sk ład  
o rg a n iz ac ji In te rh o te l.  G ó ra  je s t  do­
b rze  zag o sp o d aro w an a . T or san ecz­
k ow y . U p o d nóża  dwMe skoczn ie  n a r ­
c ia rsk ie , trzec ia  w  b u d o w ie . N a 
szczyt o b o k  k o le jk i osobow ej z im ą 
k u rs u je  w yciąg  n a rc ia rsk i. Do p o ło ­
w y  sto k u  d ru g i w yciąg. N a do le  b a ­
sen y  k ąp ie lo w e  — k ry ty  i o d k ry ty . 
W ie lk i dom  w ypoczy n k o w y  g ó rn i­
ków .
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za jrzeć  do  d a w n e j s ta jn i,  gdzie zg ro ­
m ad zo n o  s ta re  pow ozy. Je s t  tu  ro ­
sy jsk a  jed n o k o n k a , p rzy w leczo n a  aż 
do  S ak so n ii p rzez u c iek a jący ch  żo ł­
n ie rzy  N apo leona . J e s t  pow óz pocz­
tow y z 1790 ro k u , są k a re ty  ga low e 
i m ie jsk ie  d w o ru  sak so ń sk ieg o  z po ­
czą tk u  X IX  w ieku . A tak że  k o lek c ja  
d a w n y ch  u b io ró w  p odróżnych .

P a trz ą c  na te  pow ozy bez z ap rz ę ­
gów' człow iek  u p rz y ta m n ia  sob ie  
nag le , że ak  w ła śn ie  zaczy n a ła  się  
m o to ry zac ja , że tak  ro d z ił się  s a ­
m ochód, k iedy  to  do  w y p rz ęg n ię te j 
k a re ty  d o d an o  s iln ik  n a jp ie rw  p a ro ­
w y, a późn ie j — sp a lin o w y . I sp o ro  
m u sia ło  u p ły n ąć  czasu, aby  n a ro d z ił 
się  sam ochód  w  d z isie jszym  k sz ta ł­
cie.

— A ja k  by ło  z m o to cy k lem ?
Je s t  w A u g u s tu sb u rg u  d re w n ian y  

row er.,, bez p ed ałó w . B yła  to  — ja k  
m ó w ią  tu ta j  — m aszy n a  do  chodze-

W y sta rc zy ?  W y starczy ! J e s t  co 
o g ląd ać, tym  bardzie,’ że zam ek  A u­
g u s tu sb u rg  m ieści k ilk a  m uzeów , n ie  
licząc  in n y ch  zab y tk ó w  a rc h ite k tu ry  
i sz tuk i b u d o w la n e j, jak  choćby od - 
re s tu ro w a n a  sa la  zajęcza  — dzieło  
n a d w o rn e g o  m a la rz a  d rezd eń sk ieg o , 
H e in r ic h a  jc o d in g a .

O so b liw y m  m u zeu m  je s t  ow a s tu ­
d n ia , d o s ta rc z a ją c a  k ied y ś w odę  m ie ­
szk ań co m  /.am ku, po łożonego  p rz e ­
cież na w ysokości 516 m nad  poz io ­
m em  m orza. Aby c ią g n ąć  w 'odę z 
szybu  o g łębokości 129 m, trze b a  
b y ło  sk o n s tru o w a ć  s p e c ja ln ą  m aszy ­
nę  W y k o n an o  ją  z... d rz e w a . J e s t  to 
o sob liw y  k ie ra t,  p o ru sz an y  p rzez  dw a  
m u ły , k tó reg o  oś sto i p ionow o, a

■ w ie lk ie  d re w n ia n e  ko ło  zęb a te , z a in ­
s ta lo w a n e  u su fitu  b u d o w li, po ru sza  
m n ie jsze , k tó re  znów  p o ru sz a ją  w a ­
lec  n a w ija ją c y  lu b  o d w ija ją c y  sz n u r  
z zaw ieszonym i u k o ń ca  c eb ram i. 
H a ła s  p a n o w a ł tu tak i, że ob słu g a  
p o ro z u m iew a ła  się  li ty lk o  gestam i. 
D łoń o tw a r ta  o zn acza ła  ru ch  m u łó w  
w  je d n y m  k ie ru n k u , w te d y  sz n u r  
n a w ija ł  s ię  i c eb ry  z w o d ą  jec h a ły  
w  górę. Z am k n ię ta  d łoń  — ru c h  w 
p rz ec iw n y m  k ie ru n k u  i p u s te  ceb ry  
z jeżd ża ły  w o ln o  w dół.

— P ro szę  te ra z  p o słu ch ać  — m ów i 
zw ied z a ją cy m  p rz ew o d n ic zk a  — ile

Fot. A r c h iw u m

nia. Do z jeżd żan ia  racze j. K sz ta łtem  
p rz y p o m in a ją c a  dzis ie jszy  ro w er, ty ­
le ty lko , że z d re w n a  i bez pedałów . 
P ó źn ie j n a ro d z ił się  k lasyczny  bicykl, 
z jed n y m  d użym  kołem  i d ru g im  
m alu tk im . D alej by ł ro w e r z p e d a ­
łam i u p rzed n ieg o  ko la  i d o p ie ro  — 
łań cu ch , k tó ry  ru c h  p ed ałó w  p rz en o ­
sił na ty ln e  koło.

Ow d re w n ia n y  ro w e r do b ieg an ia  
p o w sta ł w 1825 roku . B icykl — w 
1880. W 1868 ro k u  F ra n c u z i zbudow ali 
ro w e r z p e d a łam i u p rzed n ieg o  kola. 
W 1887 roku  po d o b n y  ro w e r zb u d o ­
w a n o  w C hem n itz . W ty m  sam ym  
czasie  p ró b o w a n o  ju ż  do ro w e ru  za ­
m o n to w ać  s iln ik  paro w y .

W 1885 ro k u  G o ttlie b  D a im ic r 
w m o n to w a ł s iln ik  spalinow 'y  do  ro ­
w eru . P o w sta ł tw ó r  p o k ra c z n y : d re w ­
n ian y , cz tero k o ło w y  z b laszan y m  
sio d e łk iem , z poziom ą ra m ą , n a  k tó ­
re j o p ie ra ł się  s iln ik . W 1894 roku  
H ild eb ra n d  und W o lfm u e lle r  zaczęli 
p ro d u k o w ać  se ry jn ie  ro w ery , z s iln i­
kam i. A le p ra w d z iw y  m o tocyk l n a ­
ro d z ił się  d o p ie ro  z p o czą tk iem  X X  
w ieku .

S ą  w ięc  w  zam k u  A u g u s tu sb u rg  
p ie rw sze  m o to cy k le  Z u en d a p p a  b e l­
g ijsk ie j FN  i in n y ch  firm . C iąg le  
je d n a k  p o szu k u je  się  jeszcze n ow ych  
ro zw iązań . P ró b u je  się  k o ja rzy ć  w ó ­

A le w  m ia rę  p a trz e n ia  p rz y k lę k a li 
i z a g łę b ia li 's ię  w  ta jn ik i  k o n s tru k c ji . 
B ad ali u k ład y  ch ło d zen ia , og ląd a li 
sy s tem y  zas ilan ia . K iw a li g ło w am i. 
P rzy  w yścigow ym  m o to cy k lu  z s il­
n ik iem  w  ko le  trw a ły  n a jd łu ż sze  n a ­
rady .

—  J a k  oni to  z ro b ili?  — d ziw ili się.
— J a k  im  się  ch c ia ło ?
A  d z iew częta  się  d e n e rw o w a ły :
— Z ostaw cie  to że las tw o  i  chodź­

cie z nam i.
A le  ich  w c iąg a ła  co raz  b a rd z ie j 

h is to r ia  tech n ik i.

III .

N aszych  ro d ak ó w , w y b ie ra jąc y c h  
się  do  N RD  nie  po  a tra k c y jn e  z a k u ­
py, a  d la  tu ry s ty cz n y ch  do zn ań , b u l­
w e rsu je  b a rd zo  c iąg le  a k tu a ln y  tam  
p ro b lem  w o l n e g o  c z a s u .

W m ia s ta ch  1 w s ia c h  NRD , obok 
w ie lk ic h  p lan sz , p rz y p o m in a ją cy c h , 
że rok  1974 , je s t  ro k iem  ju b ile u sz o ­
w y m , gdyż 7 p a źd z ie rn ik a  1949 ro k u  
u tw o rz o n a  zo sta ła  N iem ieck a  R e p u ­
b lik a  D e m o k ra ty czn a , sp o tk a ć  też 
m o żn a  n a p is y : „W O L N E M U  C Z A ­
SO W I N A D A J SE N S"!

N aszych  ro d ak ó w  p ro b lem  ten  b u l­
w e rsu je  m iędzy  in n y m i i d la tego , że 
d o p ie ro  k i lk a k ro tn ie  zd arzy ło  się  nam  
m ieć  d w ie  n ied z iele  w ty g o d n iu . M ie­
szk ań cy  N R D  m a ją  je  co tydzień . 
M y z a s ta n a w ia m y  się n ad  p ro b le ­
m em  : c o  z r o b i ć  z w o l n y m  
c z a s e m ,  k tó reg o  będ ziem y  m ieli 
co raz  w ięce j O ni — s ta w ia ją  in n e  
p y ta n ie : g d z i e  s p ę d z i ć  c z a s  
w o l n y ?

R óżnica  n iby  d ro b n a , fo rm a ln a , a le  
p rzec ież  ta k  n ie  je s t. P y ta n ie , co z ro ­
b ić  z czasem  w o ln y m  — je s t  p y ta ­
n iem  o kon cep c ję . P y ta n ie , gdzie 
sp ęd z ić  czas w o lny  — je s t  p ró b ą  d o ­
k o n a n ia  w»yboru. A to  ju ż  z u p e łn ie  
coś innego . My p rz y g o to w u je m y  się 
d o p ie ro  do  w y k o rz y s ty w a n ia  z w ię k ­
szonego czasu  w olnego , m a ją c  d o d a t­
k o w o  k ilk a  w o ln y ch  so b ó t w roku . 
O ni — m a ją  w szy s tk ie  sob o ty  w olne . 
I m a ją  ju ż  d o św iad czen ie , w ied zą , co 
ro b ić  z czasem  w olnym .

W 1972 ro k u  3,1 m ilio n a  o b y w a te li 
N R D  sk o rz y s ta ło  z w ycieczek  w e ek e ­
n d o w y ch  o rg a n iz o w a n y ch  p rzez  b iu ­
ra  tu ry s ty k i. A ile  osób po p ro s tu  
w y je ch a ło  sam o ch o d em , p o c iąg iem ?  
T ego s ta ty s ty k a  n ie  n o tu je :  N RD  
d y sp o n u je  1.245 d o m am i w czaso w y ­
m i, b ęd ący m i w  dysp o zy c ji FD G B  — 
Z rzeszen ie  W olnych  N ie m ieck ich  
Z w iązk ó w  Z aw odow ych . Do tego  
trze b a  dodać dom y w czasow e b ęd ące  
w dyspozycji z jed n o czeń  i poszcze­
g ó lnych  p rz ed się b io rs tw  o raz  — po 
p ro stu  — zw y k łe  h o te le  tu ry s ty cz n e . 
W sżystk ie  one ro z b u d o w a ły  sw o je  
k u c h n ie  i ro zszerzy ły  m ożliw ości 
p rzy jęc ia  gości n a  w eek en d . W a t r a ­
k cy jn y ch  okolicach  s tw o rzo n o  d o b rze  
w yposażone  pole cam p in g o w e. J a k  
się  oblicza, jed n a  c zw a rta  w szy stk ich  
k ra jo w y ch  'u ry s tó w  k o rzy sta  w ła ś ­
nie z cam p in g u . W iele  osób w N RD  
p o siada  w ła sn e  dom ki le tn isk o w e .

P rzy  tym  w szy stk im  n ie  w o ln o  za ­
pom inać , że w NRD m ieszka  p rz e ­
szło 17 m ilionów  o b y w ate li. M a to 
zasad n icze  zn aczen ie  p rzy  w szy stk ich  
poi ó w n an iach . J e s t  to  o po łow ę 
m n ie j n iż  vv Polsce. S k a la  p o trzeb  i 
m ożliw ości je s t  w obu  k ra ja c h  z u p e ł­
n ie  różna. W NRD na  p rzy k ład  na 
100 osób w w iek u  p ro d u k c y jn y m  
p rz y p ad a  75 osób w  w iek u  n ie p ro ­
d u k c y jn y m , w ty m  34 em ery tó w . Im  
też  trze b a  zap ew n ić  w a ru n k i d la  w y ­
k o rz y s tan ia  czasu  w olnego. O ni też 
w  d u żej m ie rze  k o rz y s ta ją  z różnych  
m ożliw ośc i tu ry s ty k i i w-ypoczynku.

R uch  je s t  n ie u s ta n n y . K o le jk ą  ja d ą  
ludaie  n a  gorę, w ra c a ją  n a  dói. W 
w ag o n ik ach  s ta le  k o m p le t. A  n a  gó­
rz e  m o żn a  p o sp acero w ać , p o p a trz eć  
n a  p a n o ra m ę  R u d aw . M ożna d o b rze  
z jeść , gdyż p ra c u ją  d w ie  re s ta u ra c je  
w  In te rh o te lu . M ożna  n ap ić  się  w ina , 
p iw a , a  nawre t ja k  k to ś  się  uprze, to  
i  w ódki.

P rz y je c h a liśm y  ta m  k ró tk o  po po­
łu d n iu . W obu  sa lac h  k o m p le t. A le 
że ru c h  duży , s to lik i szy b k o  się 
z w a ln ia ją . .G ra la  o rk ie s tra  z K a r l-  
-M a rx -S ta d t.  T ań czo n o  w ięc  i śp ie ­
w ano .

W N RD  w ychodzi się  z założen ia, 
że  tu ry s ta  n ie  ty lk o  p o d z iw ia  K rajo­
b raz , n ie  ty lk o  zw ied za  m u zea , o g lą ­
d a  p o m n ik i, a le  też  m u si paży w ić  
się, n a p ić  p iw a , w in a  czy k aw y . A 
w ięc  w szędzie  tam , gdzie  d o c ie ra  
tu ry s ta , tam  w szędzie  p o w in n a  docie­
r a ć  g a s tro n o m ia .

P o je ch a liśm y  też  na  sk a ły  G rc ifc n -  
s te in e , gdzie ró w n ież  m o żn a  o b e jrzeć  
p a n o ra m ę  R u d aw , s ię g a jąc ą  aż do 
CSRS. O g ląd aliśm y . N ie  p o w iem , ła ­
d n a , a le  tam  w ła śn ie  z jad łem  S tra m -  
m e r Max»'* i n au czy łem  się  p rz y rz ą -  
d zać  tę p ro s tą , sm aczn ą  a poży w n ą  
p o traw y . N a sk a łac h  G re ife n s te in e  
je s t  też  m a lu tk a  i p rz y tu ln a  re s ta u ­
ra c y jk a . O bok  zab y tk o w e j ku źn i — 
F ra h n a u e r  H a m er też  je s t  r e s ta u r a ­
cja, u trz y m a n a  w  s ta ry m  sty lu , gdyż 
w iad o m o , że po  o b e jrz e n iu  w o ­
d n y ch  kó ł p o ru sz a ją cy c h  m ło ty  
trz e b a  n ap ić  się  p iw a. P rz y n a jm n ie j.

W re s ta u ra c j i  obok  F ra h n a u e r  
H a m er sp o tk a liśm y  w y cieczkę  m ło ­
dzieży  z W ro cław ia . Z a ję li je rln a  z 
d w u  sal. R ozsied li się  i rozśp iew ali. 
A le to n ikogo  an i dziw iło , ani g o r­
szyło. C h ó ra ln e  śp ie w a n ie  w re s ta u ­
ra c ji na leży  tu  bow iem  do dobrego  
to n u  i w cale  n ie  o znacza  — ja k  to 
b y w a  u nas — u p o jen ia  a lkoho lem .

K a r l-M a rx -S ta d t  liczy sob ie  n ie ­
w ie le  p o n ad  300 tys. m ieszkańców , 
k tó rzy  d y sp o n u ją  sp o rą  ilo śc ią  re s ta ­
u ra c ji,  p iw ia rn i, w in ia rn i  i barów . 
„M ały  p o ra d n ik  — D okąil p ó jść  w 
K a r l-M a rx -S ta d t? ”, d ru k o w a n y  w

k ilk u  Językach , a w  ty m  i po p o l­
sk u , p ro p o n u je  ad resy  22 re s ta u ra c j i  
i 10 re s ta u ra c j i  szy b k ie j obsług-. A 
to  n ie  je s t  w szy stk o . N ie m a  tam  b o ­
w ie m  re s ta u ra c j i  In te rh o te lu  „K o n - 
g re ss” , n ie  m a  in n y ch  re s ta u ra c j i  
h o te lo w y ch  i n ie  m a  m iędzy  in n y ­
m i „K o p en h ag i" , gdzie  zd arzy ło  m i 
się  być k ilk a k ro tn ie . N ie  m a  w ie lu  
le tn ic h  re s ta u ra c j i  ro z rzu co n y ch  po  
p a rk a c h . A le  n a w e t, g d y b y  p rz y ją ć  
ty lk o  te 32 o f ic ja ln ie  p ro p o n o w a n e  
d la  tu ry s ty  re s ta u ra c je , to  ja k  n a  
300-tysięczne  m iasto , lic zb a  sp o ra . A  
d la  ło d z ia n in a  — im p o n u ją ca .

T u ry s ta  — i ten  w eek en d o w y  i te n  
d y sp o n u ją cy  d łuższym  czasem  w ypo­
czy n k u  — nie  ty lk o  sam y m  ch leb em  
i p iw em  żyje. C z ek a ją  w ięc  na n ie ­
g o  m u zea , k in a , te a try . N a  p o czą t­
k u  lip ca  o d b y w a ł się  w K a r l-M a rx -  
-S ta d t  le tn i p rz eg ląd  film ów , w śró d  
k tó ry c h  obok a m e ry k ań sk ie g o  w e s te r ­
n u , ra d z iec k ieg o  film u  se n sa cy jn o -  
-szp ieg o w sk ieg o , m o żn a  by ło  o b e jrzeć  
i n a szą  „A n a to m ię  m iło śc i” . „ F re ie  
P re s s e ” o rg a n iz o w a ło  w te d y  sw o ja  
d o ro czn e  św ię to  — 20 P re sse fe s t, k tó ­
r y  trw a ł  trzy  dn i, a  p o w o d zen ie  k tó ­
re g o  z n aczn ie  o g ran iczy ła  z ła  pogoda. 
A le  w id ać  to  w szy s tk o  m ało  i je ś li 
chodzi o  K a r l-M a rx -S ta d t ,  tw b u d u ją  
s ię  tam  c e n tru m  k u ltu ra ln o - ro z ry w -  
k ow e, w  sam y m  śro d k u  m ias ta , u  
p o d n ó ża  In te rh o te lu  „K o n g ress" , k tó ­
re  pom ieśc i sa le  w id o w isk o w a, r e s ta ­
u ra c je ,  k a w ia rn ie  i k lu b y .

V.

In te rh o te l  „K o n g ress" , w  k tó ry m  
m ia łem  p rz y je m n o ść  m ieszk ać  w  
czasie  p o b y tu  w  K a r l-M a ix -S ta d t,  
w y p o saży ł m n ie  w tu ry s ty c z n ą  m ap ę  
o k ręg u  — „B ez irk  K a r l-M a rx -S ta d t”. 
O b ja śn ie n ia  w y d ru k o w a n o  w szcściu  
jęz y k ac h , ja k  p rz y sta ło  n a  g o sp o d a­
rz y  liczących  się  z d u ży m  ru t h em  
tu ry s ty cz n y m . W ty c h  to  o b ja ś n ie ­
n ia c h  zn a laz łem  m iędzy  in n y m i i ta ­
k ie  s fo rm u ło w a n ie : „S iedem  a tu tó w  
w  je d n e j rę c e ”.

— Ja k ie ż  są  to a tu ty ?
Z d an iem  gosp o d arzy  okręg i! K a rl 

M a rx -S ta d t  k ażdy  tu ry s ta , k tó ry  
p rz y je żd ż a  do tej części N RD  m a  w 
sw oim  ręk u  n a s tę p u ją c e  a tu ty :

— V og ilan d ię , czyli p o łu d n io w o -za ­
ch o d n ią  część o k rę g u , gdzie  są  r e ­
z e rw a ty  p rz y ro d y  o ra z  te ren y  d o g o d ­
ne  d la  sp o rtó w  w o d n y ch  i z im ą d la  
n a rc ia r s tw a ,

—  G ó rę  F ic h te lb e rg  z h o te lem , r e ­
s ta u ra c ja m i i p ięk n y m i w id o k am i,

— M uzeum  z ab a w e k  dziecięcych  w  
S e iffen .

— Z am ek  A u g u s tu sb u rg  z m u zeu m  
m o to cy k li, pow ozów  i m u zeu m  m y ­
śliw sk im ,

— S k a ły  G re ife n s te in e  i ro z ta c z a ją ­
cy  się  z n ich  w idok  na R u d aw y ,

— Z a p o ra  w o d n a  K rie b s te in  i t e ­
re n y  c am p in g o w e  w okó ł nie],

— O śro d k i re k re a c y jn e  położone 
w o k ó ł  s a m e g o  m ia s ta  K a rl M u rx - 
-S fa d t. ’ ......

W tu ry s ty cz n e j ta lii B ezirk  K a r l 
M a rx -S ta d t  je s t  to s ied em  asów. A 
ok ręg  ten  n ie  zalicza  się  do n a ja t r a ­
k c y jn ie jszy c h  w  NRD. P o  p ro stu  — 
o rg a n iz a to rz y  tu ry s ty k i s ta r a ją  się  
w y ek sp o n o w ać  w szy s tk o  to, lo ich  
zd an iem  g odne  je s t  p o k a za n ia , co 
m oże z a in te re so w a ć  in n y ch , n ie ty lk o  
cudzoziem ców , co m oże zachęcić  do 
sp ęd zen ia  w olnego  czasu  w łaśn ie  tu ­
ta j ,  a ju ż  szczególn ie  w  Rudaw ach.
I — ja k  do te j p o ry  — n ie  pom ylili 
się  w sw oich  ra ch u b a ch . R uch tu ry ­
sty czn y  je s t  tu ta j  spory , choć n ie ta k  
z n ac zn y  ja k  w  są s ied zk im  D reźn ie . 
A le  też D rezn o  zn an e  je s t  z z ab y t­
ków  sz tu k i i k u ltu ry . T y n ie p o trzeb a  
w ie lk ieg o  w y siłk u , ab y  tu ry śc i śc ią ­
gali do D rezd eń sk ie j G a le rii, do m u ­
zeum  p o rce lan y , m u zeu m  d a w n y ch  
a p a ra tó w  fizycznych  i p rzy rząd ó w  
m ate m a ty c z n y ch , h is to rii m ia s ta , s ta ­
ry c h  b ron i i w ie lu  in n y ch , czy choć­
by m uzeum  e tn o g ra ficzn eg o , p o p u la r ­
n ie zw anego  m uzeum  K a ro la  M aya, 
gdzie  sy m p a ty cy  In d ia n  m ogą z n a ­
leźć d la  sieb ie  w ie le  c iek aw o stek .

N i t  AU8 OCH OBR
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O  tym, co znaczy dla artysty 
estradowego „ jech ać w trasę” , 
pisała niedawno w „O d g ło sach ” 
Karin Stanek. „Trasie” poświęcił 
niem al calq  ksiqżkę Jacek Fedo­
rowicz. W ciqż jednak nie zdaw a­
łem sobie dokładnie sprawy, jak 
wyglqda „trasa” zwana bardziej 
elegancko „tournee".

Zdarzyło się jednak, ie  miałem  
okazję „w trasę" poiechać z eki­
pą artystów Estrady. Był to wyjazd 
trochę nietypowy, bo nie objeż­
dżaliśmy m iasteczek Kielecczyzny 
czy Białostocczyzny, a le  m iastecz­
ka południowych rejonów NRD, 
myślę jednak, że zasadnicze ce ­
chy „trasy" można było w tym wo­
jażu uchwycić i zanotować.

Artysta na estradzie bawi pu­
bliczność. Po to jest, po to przy­
jechał i teqo od niego publicz­
ność oczekuje. D la  artysty to 
jednak nie zabaw a, lecz ciężka, 
a czasem  bardzo ciężka praca. 
Niby truizm, a nie wszyscy zdajq  
sobie z tego sprawę. Wysiłek tym 
cięższy, że praca fizyczna splata  
się tu z mnogościq napięć psy­
chicznych i stressów.

Tyle wstępu. Wyjeżdżamy zatem  
w trasę. Poniedziałek — godzina 
szósta zero zero. Przed nami kil­
kaset kilometrów podróży autoka­
rem.

G o d z in a  p ią ta  trzy d z ieśc i. N a d jeż ­
dża  a u to k a r , a le  z ek ip y  za led w ie  p a ­
rę  osób. K to ś z n a jd u je  k a r trc z k ę :  
„ N as tąp iła  zm ian a . W yjeżdżam y o 
9 - te j" . Z aczy n a  się  lek k ie  zd en e rw o ­
w a n ie , n iek tó rzy  w y ru sz a ją  na po szu ­
k iw a n ie  o tw a rty c h  sk lep ó w . K to ś m a ­
rzy  o p iw ie.

G o d z in a  s iódm a. S k lep  spożyw czy 
o tw a r ty . C z ło n k o w ie  ek ipy  z a k u p u ją  
w ię k sz e  ilości k o n se rw y  pt. „P rz y ­
sm a k  śn ia d an io w y " . N o rm a ln ą  ra jz e - 
f ib e r  p lu s  d o d a tk o w e  zd en e rw o w an ie  
sp o w o d o w an e  o p ó źn ien iem  do sk o n a le  
leczy  „Egri b ik a w e r” . C zekam y.

G o d z in a  d z ie w ią ta . O k a zu je  się, że 
p a rę  osób n ie  m a  w dow odzie  s te m ­
p e lk a  u p ra w n ia ją c e g o  do p rz ek ro c ze ­
n ia  g ran icy . C zek am y  n ad al. W yjazd  
p rz e su n ię to  o  d a lsze  d w ie  godziny. 
P o  dw u  godz in ach  o k a zu je  się, że 
b ra k  g ło śn ik a  i w z m ac n ia c za  do g i ta ­
ry . Je d e n  z m uzyków  o fe ru je  poży­
czyć sw ój.

K ró tk o  m ó w iąc  w y jeżd żam y  o godz. 
14-tej. Po ośm iu  g o d z in ach  k rą ż e n ia  
w o k ó ł a u to k a ru , w y ru sza m y  lek k o  
zm ęczeni. P rzed  nam i k ilk a se t k ilo ­
m e tró w  — n a  m ie jsc u  b ędziem y  nad 
ra n em .

N ie  p iszę teg o  w  in te n c ja ch  k ry ty ­
cznych , po p ro stu  re je s tru ję  stan  f a ­
k ty czn y . R ozum iem , że sy tu a c ja  by ła  
w y ją tk o w a , ro zu m iem  też, że w tego 
ro d z a ju  p racy  (jak  w k ażd e j z resztą)

tru d n o  p rzew id z ieć , że w y s iąd z ie  gło­
śn ik , że a r ty s ta  w n a w a le  te rm in ó w , 
k o n certó w  i p rzy g o to w ań  m o ż’ zap o ­
m n ieć  o s tem p e lk u . W iem  iz iś  także, 
że tego  ro d z a ju  n iep rz ew id z ian e  o- 
ko liczności są  ozdobą „ tra sy " , że po 
p ro s tu  ów  e le m e n t im p ro w izac ji 
i n iesp o d z ian k i czyni z „ tra sy "  je d ­
n a k  u ro k liw ą  p rzygodę.

2.
O siem  dn i w  S ak so n ii, to  by ło  

osiem  dni (i nocy) b ezu s ta n n y ch  p o ­
dróży . O k azu je  się, że m o żn a  zn ie ­
n aw id z ić  a u to k a r , zapach  sp a lin , 
b e z u s ta n n e  d y g o tan ie  sam o ch o d u . Nic 
dziw nego , że w „ tra s ie "  w szyscy są 
p e rm a n e n tn ie  zd en e rw o w a n i.

J a k  je d e n  Jest zd en e rw o w a n y , a 
d ru g i się  śm ie je , n ie tru d n o  o w y ­
buch . P a d a ją  m ocne  słow a.

A za tem  n iby  d rob iazg , a p rzecież  
w  sy tu a c ji c iąg łych  n a p ięć  psy ch icz ­
ny ch  i p e rm a n e n tn e g o  zm ęczen ia , 
d ro b iazg i n a ra z  s ta ją  się  w ażn e , z n a ­
czące.

O .r ty s ta c h  m ó w i się, że n iezd y s­
c y p lin o w an i, że lek k o m y śln i, że- — 
o zgrozo — w y p ić  lu b ią . Ja k ie ż  to 
w szy stk o  w zg lęd n e! K o n certy  szły  
n o rm a ln ie , k o n c e n tra c ja  w y k o n a w ­
ców  b y ła  zn ak o m ita , choć n a w a la ła  
a p a ra tu ra ,  choć by ło  z im no  ja k  w

KORESPO N DEN CJA z NRD
5.

N ie znaczy  to, oczyw iście, że b ra k  
w  tym  o b raz ie  sp ięć  z ab a w n y c h  i a- 
n eg do tycznych . P a lm ę  p ie rw sze ń s tw a  
n a  p ew n o  u zy sk a ła  p rzy g o d a  z a u to ­
m atem .

O tóż —  ja k  w iad o m o  — w  N R D
je s t  m n ó stw o  a u to m a tó w  z d ro b n y m i 
a r ty k u ła m i cod zien n eg o  u ż y tk u . Cze-

JERZY WILMAŃSKI

JEDZIEMY W TRASĘ

C hoćby  ta k a  po zo rn ie  b ła h a  sp ra ­
w a  ja k  pap ie ro sy . Część pali -  część 
n ie. A w ięc  pa lić  w  a u to k a rze , czy 
n ie  p a lić?  K iedy  się  jed z ie  sto  k ilo ­
m etró w  na k o n c e r t  i s to  z  p o w ro tem , 
t ru d n o  co c h w ila  z a trzy m y w ać  się  n a  
p ap ie ro sa . T ru d n o  ró w n ież  ludziom , 
k tó rzy  n o rm a ln ie  p a lą  czterdz ieści 
p ap ie ro só w  dziennie... p a lić  cztery .

W ięc k o n f lik ty  i n iep o ro zu m ien ia . 
K to ś w  ciem ności p rz y p a la  p a p ie ro ­
sa  od s tro n y  f iltru . Po a u to k a rz e  roz­
chodzi się  sm ró d  p a lo n y ch  szm at. 
„Coś się  p a li” — w o ła ją  ludzie . W i­
n o w a jca  szybko  gasi p a p ie ro sa , ale  
zap aszek  n iepoko i. A u to k a r  z a trzy ­
m u je  się  — W szyscy sz u k a ją  ź ród ła . 
K ie ro w ca  zd en e rw o w a n y , w ta je m n i­
czeni chichoczą.

Fot. W ło d z im ie r z  Parys

p a źd z ie rn ik u , a  część w y s tę p ó w  o d ­
b y w a ła  się  w  p len e rze  n a  fe s ty n ac h  
lu d o w y ch .

E k ip a  b y ła  m ło d a , d la  n iek tó ry ch  
b y ł to  p ie rw szy  d łuższy  ra jd  „w t r a ­
s ę ’. A je d n a k  zespół się  znakom icie  
sp ra w d z ił, zd oby ł sob ie  p u b liczność  
m im o  tru d n y c h  w a ru n k ó w .

W m ały m  m iasteczk u , t u i  p rzy  
g ran icy  C zechosłow acji, gdzieś n a  
w ysokości naszy ch  S u d e tó w , p u b licz ­
ności by ło  n a  sa li n iew ie le . P o  o sa ­
dzie h u la ł  w ia tr ,  by ło  zim no, ja k  
d iab li, w ieczór... A je d n a k  ta  n ie li­
czn a  g a rs tk a  słuch aczy  p rz y ję ła  łódz­
k ą  e k ip ę  en tu z ja s ty c zn ie .

I tu  w ła śn ie  zao b se rw o w ałem  coś, 
co m n ie  szczególn ie  u jęło . Po k o n c e r­
cie, m im o  zm ęczen ia , choć ju ż  noc, 
choć do  do m u  d a le k o  — cały  a u to ­
k a r  śp iew ał. M ów i się , że o k la sk i to 
ta k i k o n w e n c jo n a ln y  sposób  w y ra ż a ­
n ia  u zn an ia . N ie p raw d a ! Je ś li a r ty ś ­
ci w y c zu ją  te m p e ra tu rę  w idow ni, je ­
śli p o czu ją , że d a li ty m  ludziom  r a ­
dość i zad o w o len ie , że p rzy jech a li tu  
n ie  n a  p ró żno , że byli p o trzeb n i — 
w s tę p u je  w nich  now y duch . Bo to 
n ie p ra w d a , że w a żn a  je s t  forsa. W a­
żn a  je s t  św iad o m o ść  sw o jeg o  m ie jsca  
w śró d  słu chaczy .

M łodzi łódzcy a rty śc i, ro z śp iew an i 
1 w ese li w z im n y m  a u to k a rz e , po 
m ęczącym , a le  u d a n y m  ko n cerc ie , 
udow o d n ili — choć sob ie  m oże tego 
n ie  u św ia d a m ia ją  — że są godni 
m ia n a  p raw d z iw y ch  a r ty s tó w . D la te ­
go ten  śp iew  i ta  rad o ść  z udanego  
w y s tę p u  ta k  b a rd zo  m n ie  u jęty .

4.

I d ru g i m o m e n t w  m ęczącej p o ­
d róży  p o w ro tn e j do  Lodzi — ju ż  na  
c a łk o w ity m  ro z lu źn ien iu , bez św ia d o ­
m ości, że ju tr o  znów  na  e s u a d z ie  w  
deszczu i z im n ie  trz e b a  b ęd zie  g rać, 
śp iew ać, z ach o w ać  lekkość  i sw o b o ­
dę. W ięc ju ż  to p e łn e  ro z lu źn ien ie , 
w in o  „E gri b ik a w e r"  sp e łn io n e  u k r a ­
d k iem  p rzy  pom ocy... sm oczka , bo 
przec ież  a u to k a r  d ia b e ln ie  trzęsie... 
P e łn y  re lak s , ja k ie ś  z le k k a  sp ro śn e  
p rz y śp iew k i, ż a rty , k aw ały ...

I ra p te m  ci m łodzi, ro z b ry k a n i m u ­
zycy, w k tó ry ch  g ro n ie  siedzę, zaczy­
n a ją  rozm ow ę. J a k  b a rd zo  chcia łbym , 
ab y  ci, k tó rzy  s a rk a ją  n a  b ra k  po ­
w ag i i n ie su b o rd y n ac ję  a rty s tó w  — 
m ogli u słyszeć to g w a łto w n e  p rz e jś ­
cie od w y g łu p u  do rozm ow y serio . 
Bo oto ci m łodzi lu d z ie  m ów ią  o m u ­
zyce i ra p te m  rodzi się  d y s k u s ji  p e ł­
n a  a u te n ty cz n e j p a s ji i og ro m n ej 
w ied zy  i pow agi. T a k  je s t!  Pow-.igi.

B ow iem  ż arty  i p rz y śp iew k i są  
d o b re  n a  re la k s , a le  k ied y  z aczy n a ją  
m ów ić  o ty m , co je s t  tre śc ią  Ich ży­
cia  i p racy , zza sw aw o ln e j m ask i 
w y z ie ra  ob licze  p raw d z iw e g o , św ia ­
dom ego sw o je j sz tu k i a r ty s ty .

P o m y śla łem  sobie  w ów czas, i e  z 
te j trasy  n ie  p rzyw iozę  sz tam p o w eg o  
sp ra w o z d an k a , że sp ró b u ję  o p o w ie ­
dzieć tę  w ła śn ie  złożoność, że do k ró ­
lu jąceg o  w p ra s ie  o b ra zk a  n ie fra so ­
b liw eg o  „ es trad o w ca"  m am  o bow iązek  
dodać ten  in n y  o b raz . P ra w d z iw y , 
choć b a rd z ie j złożony o braz . 

v

Fot. W ło d z im ie r z  P a ry t

k a ją c  n a  t ra m w a j, o b e jrz e liśm y  do­
k ła d n ie  tę  a p a ra tu rę , gdzie  za szy b ­
k a m i w id n ie ją  m y d ełk a , pocztów ki, 
p ap ie ro sy , w ody  k o lo ń sk ie  śtp. W rzu­
cam y  je d n ą  m ark ę . A u to m a t p rz y ­
ją ł  m on etę , w ięc  te ra z  d e lib e ru je m y , 
co w y b ra ć  z p re ze n to w an y c h  a r ty ­
kułów '. M y dełko?  — nie, pocztów kę?

lsk iem  z  p iw em , k tó re  w ła śn ie  za ­
m ykano .

U nosząc się  z z iem i n ie  s tra c ił re ­
fleksu ... „Zw iei b ier b itte "  — zaw o ła ł 
n a jp ie rw , a  d o p ie ro  po tem  w sta ł, 
m a s u ją c  s tłu cz o n ą  rękę.

6 .

W y d aw ać  by  się  m ogło , ie  a r ty s ta  
— szczegó ln ie  w „ tra s ie "  — je s t  sp e ­
c ja ln ie  h o łu b io n y , że on  je s t  »v e k i­
p ie  n a jw aż n ie jsz y , co z resz tą  b y ło b y  
z ro zu m ia le . T a k  n ies te ty  n ie  je s t  i 
to  je s t  p ro b lem  ogóln iejszy , n ie  w y ­
n ik a ją c y  ty lk o  z re la c jo n o w a n e g o  tu  
r a jd u  po S ak so n ii. O k re ś lo n e  p rz e p i­
sy  fo rm u łu ją  ja sn o  i w y raźn ie , że 
np. k ie ro w ca  m a p ra w o  p ra co w a ć  
ty lk o  ty le  a  ty le  godzin  i po tem  n a ­
leży  m u  się  odpoczynek . K le i o w ca  
m a  w ięc  p ra w o  w  p ew n y m  m o m e n ­
cie s ta n ą ć  i rz ec : „ d a le j n ie  jad ę , 
m u szę  g odzinę  p o sp ać” . In n a  rzecz, 
czy to  się  z d a rz a  często  czy rz ad k o . 
F a k t  je d n a k , że za  k ie ro w n ic ą  s to ­
ją  o k re ś lo n e  p rzep isy , k tó re  go c h ro ­
n ią.

Z a r ty s tą  in acze j. W raca  z k o n c e r­
tu , p o w ied zm y , o  g o dzin ie  trzec ie j 
ra n o , po k ilk u n a s tu  g o d z in ach  p o d ró ­
ży i Po w y s tę p ie  — ra n o  m u si s t a ­
n ąć  sp ra w n y  1 sk o n c e n tro w a n y  n a  
p ró b ie . P rz e p isy  n ic  n ie  m ów iąi o  
a rty śc ie .

A r ty s ta  p o d p isu je  um o w ę n a  w y ­
s tęp y . M a g rać , m a  śp iew ać  — no, 
d o b rze , to  jeg o  zaw ód. A le  a r ty s ta  
m a  tak ż e  o b o w iązek  (n iep isan y  a le  
k o n ieczny) d ź w ig an ia  c iężk ie j a p a r a ­
tu ry , w zm acn ia rzy , g ło śn ików , m ik ro ­
fonów ... P rzec ież  to  w szy stk o , czym  
z a ład o w an a  je s t  je d n a  trz e c ia  a u to ­
k a ru ,  trze b a  co d zien n ie  zan ieść  n a  
e s tra d ę  i po tem  zn ie ść  do  a u to k a ru . 
W szystko  to w ę d ru je  n a  p lecach  a r ­
ty s tó w , k tó rzy  k ażd o razo w o  p rzed  
i po  k o n cerc ie  z am ie n ia ją  się  w  t r a ­
g arzy . T a k  m usi być  i n ie  m a  In n e j 
rad y . W szyscy się  ta k  do  tego  p rz y ­
zw yczaili, że n ik t te j  sy tu a c ji n ie  
u w a ża  za n ien o rm aln ą .

A  je d n a k  jeż d żą  w  tę  „ tra sę " , 
d ź w ig a ją  a p a ra tu rę ,  m a rz n ą  na  z im ­
ny ch  e s tra d a c h , t rz ę są  się  g o d z in am i 
w  a u to k a rz e  no  i g ra ją , śp ie w a ją , 
tań czą . M oże w ła śn ie  w o czek iw an iu  
na  ten  f in a ło w y  m o m en t, k ied y  w i­
d o w n ia  ko łysze  się  w  ta k t  m elo d ii, 
k ied y  o k lask i p rz e s ta ją  być k o n w e n -

— nie, p a p ie ro sy ?  —  m am y... A le 
o to  w je d n e j z p rz eg ró d e k  leżą dw ie  
e leg an ck ie  paczuszk i. „ Je s t nas 
dw óch  — m ów i m ój U w arz y sz  — to  
n a c iśn ijm y  te n  guzik , bo  d w a  p u d e ł­
k a , to  n ie  je d n o ”.

N ac isk am y  guzik  — o k ien k o  się  
o tw iera . B ierzem y p aczuszk i, d z ie li­
m y się  sp ra w ied liw ie . I w iecie, co 
to by ło ?  O p ask i h ig ien iczne.

Z d ecy d o w an ie  d ru g ie  m ie jsc e  z a ję ­
ło d ro b n e  w y d a rzen ie  po k o n cerc ie  
p len e ro w y m  w Z w ick au . J a k  zw yk le  
zim no, w ia tr ,  a r ty śc i pod p rz ew ie w ­
ne b luzy  i w d z ia n k a  w łoży li sw e try  
i d o d a tk o w e  p o d k oszu lk i. W reszcie  
n asz  w y s tę p  się  skończy ł, trz e b a  szy b ­
ko  ład o w ać  in s tru m e n ty  i a p a /a tu r ę  
do a u to k a ru , a le  m o żn a  u rw a ć  jesz ­
cze m o m e n t na  w y p ic ie  k u f la  p iw a  
i k u p n o  p a ru  k a n a p e k  n a  ju trz e js z e  
śn ia d an ie . B ow iem  o k o n se rw ie  pt. 
„ P rz y sm ak  śn ia d an io w y "  m o żn a  p o ­
w iedzieć , że je s t  k o lac y jn a  i o b iad o ­
w a, a le  w żad n y m  w y p a d k u  m e da 
s ię  pow iedzieć , że je s t  o n a  p rz y sm a ­
k iem .

Je d e n  z m uzyków , sk ra c a ją c  sobie 
d rogę, sp ró b o w ał sk o k iem  w ziąć 
p rzeszk o d ę  w  p o stac i p lo tk a  o k a la ­
jąceg o  sto isk a  g a s tro n o m ii. N ie  w y ­
szło. Z aw ad z ił nogą 1 g rz m o tn ą ł jak  
d łu g i, ląd u ją c  na d o d a te k  w koszu 
n a  śm ieci. P o  m o k re j m u ra w ie  po­
szed ł jeszcze n ieco poślizgiem , tak , że 
n a  leżąco w y h a m o w ał tuż  p rzed  sto -

Fot. A r c h iw u m

c jo n a ln y m  g estem , k ied y  u w ie rz y te l­
n ia ją  sens i p o trze b ę  ich w y s iłk u , 
nap ięć  i s tre ssó w .
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N a zak o ń czen ie  tych  re fle k s ji,  te j 
opow ieśc i o  „ tra s ie "  łó d zk ich  a r ty ­
stów  w  S ak so n ii, w y m ien ić  trze b a  
w  k ro n ik a rs k im  sk ró c ie , k to  w ch o ­
dził w sk ład  o w e j ek ip y  „ E s tra d y " , 
k ie ro w a n e j p rzez  Je rzeg o  N aw ro c ­
kiego. A w ięc  zn an y  zespól L eszka  
O rlew icza  „A  V is ta '\  d e b iu tu ją c y  a le  
ju ż  n ag ro d zo n y  n a  Ł ó dzk iej W iośn ie  
A rty s ty c zn e j zespól „B is Słiiiial B ls“ , 
b a rd zo  w sze ch s tro n n y  i b a rd zo  in te ­
re su ją c y  w o k a lis ta , H e n ry k  S te fa n ia k  
o raz  m ło d a  p io se n k a rk a  „ E s tra d y " . 
E lżb ie ta  M iśk iew icz  i a r ty s ta  p a n to ­
m im y, J a ro s ła w  Z im ow sk i. No i, o -  
czyw iście, w sp o m n ia n y  ju ż  tu  p izeze  
m n ie  zespół złożony z m ło d y ch , b a r ­
dzo u ta le n to w a n y c h  a r ty s tó w  — m u ­
zyków .

I tak  po o śm iu  d n iac h  w y p e łn io ­
n y ch  n ieu s ta n n y m i p o d ró żam i i k o n ­
c e r tam i sk o ń czy ła  się  „ tra sa " . O go­
d z in ie  d ru g ie j w  nocy z a jech a liśm y  
n a  u l. Ż erom sk iego  1 rozesz liśm y  się 
w  p o szu k iw an iu  tak só w ek . Dla m n ie  
sko ń czy ła  się  d z ie n n ik a rsk a  p rzy g o ­
da. o b se rw o w an ie  od w e w n ą trz  tego  
z jaw isk a , k tó re  s ię  n azy w a  „ to u rn ee  
e s tra d o w e ”. D la n ich  skończył się  
jed en  e ta p  tru d n e j  p racy . Dziś, k ie ­
dy p iszę te  słow a, w iększość  z n ich  
na pew n o  je s t  „w  tras ie " .

9



\ y

WCZORAJSZEMU
(FRAGMENTY)

U fa łe ś : na  n iebo  jak  na  s tru n ę  m ięk k o  złożysz d łoń, 
m u zy k ę  podasz  ustom , u toczysz  d o tk n ięc iem , 
lu k ie m  w ie rsza  w yso k ie  księżycow e tlo  
w p ro w ad z isz  w b ezm iar do lin  —
M o d litw ę  nocnych  clen i rozw iesisz  jak  w ięcierz  
n a  sło d k ich  oczach d z iew an n  i szum ach  topolich .

U fa łe ś : trzep o t p tak ó w  ro zsie jesz  z ia rn is ty , 
ro z leg łą  p ie rs ią  u jm iesz  ho ry zo n ty , w k tó ry ch  św ia t 
p ły w a  m ały  ja k  z d z ie c iń s tw a  okręc ik .

K lech d a  z om szałych  la t
— św ity  w k lech d zie  po w iew ały  k rw a w e  — 
do  snu  ko ły sa ła  dzieci.

T ak ą  k lech d ą  p rz e łam a ł się  dzień
w a lczące j
W arssaw y .

W tedy  —
ro zw io d ły  się  n ad  m iastem  o rn a m e n ty  łu n  

na z ło tych ko lcach  w ieżyc i bełkocie  W isły, 
m u zy k a  — lecz n ie  n ieb a  — k rą ży ła  ja k  sen , 
dziś w iesz :
to  skow yt s trz a łó w  na b ru k a ch  się  w ił, 
o tacza ł, chodził w okoł ja k  z b łąk an y  zw ierz .
(...)
D z isia j —
w  p iask ach  c m e n ta rz y
p o w ięd ły  echa  strza łó w ,
w iru je  b łęk it n isk i ja k  w c zo ra j ła sk aw y ,
ja k  lu s tro .

K aż  tra w ie , by  m ilcza ła . J e j  śp iew  cię zad ław i, 
spow ije w atą w zruszeń i ciśnie w niepam ięć.
N im  o ckn iesz  się  ju ż  se rce  zagub isz  w o b razie  
i d ło n ie  w p rz e ra ż e n iu  m ilcząco  załam iesz .

Dzisiaj
in a c z e j z iem ię  w itać !

W ie rzy łe ś: słow iczym  p ien iem  w ie rszy  p o p ły n ie  s ław a  h a rd a  
i w zejd z ie  w  b a rw n y ch  tęczach , obudzi się  w m itach .

N ie tak .

N azb y t d u szn o  je s t  słow om  n a  w arg ach  
c io san y m  z lu n  i żalu  o w ad ze  k a m ie n ia  —
M y śla łeś : będzie  p ro śc ie j.
A tu słow a, śp ie w n e  sło w a  trz e b a  zam ien iać , 
by godziły  ja k  oszczep.

-J  V  v/
_r\ r v  j"w-v _r\ a : < v a a a /

JAKIM GO PAMIĘTAM
P a m ię ta m  sto su n k o w o  dobrze  p ie r ­

w szy  „ k o n ce rt”, w  k tó ry m  u c ze s tn i­
czyłem  w iosną  1943. C h y b a  na h o że j. 
Z ap ro szo n y  nań  p rzez  Ew ę O rlik o w - 
-ką, z ap ro siłem  z kolei J u lk a  Ekla, 
z naszego  Koia. W y bitn ie  zdolnego, 
je ś li n ie  g en ia ln eg ó  m a te m a ty k a  i 
filozufa, W p ierw szych  la lach  pa 
w o jn ie  m ów iono  o jego  o s ią g n -ęd a ch  
n a u k o w y ch  z du żą  re w e re n c ją , te ra z
o nim  jak o ś  nie słyszę.

O b szern y  salon , o ciężk ich , a ’e n ie  
n o w o b o g ack ich  m r i a c h ,  św iad czy ł, 
że ryzyko p rzy jęc ia  g ro m ad y  m ło d z ie ­
ży na k o n sp ira cy jn ą  im prezy  p o d ję ła  
so lid n a , zas ied z ia ła  ro d z in a  w a rsz a ­
w s k a  z tra d y c ja m i. Ś w ia tła  skąpo  — 
n a rzą d ze n ia  o k u p a cy jn e  n a k az v w a ty  
d ra s ty cz n e  o szczędzan ie  p rą d u . Moc 
m ło d y ch  ludzi T ro ch ę  z n a s teg o  k o m ­
p le tu . , w iększość  p ie rw szy  ra z  w i­
dz ian y ch . Z aczę ło  się  od Szopena. 
P ły ty  czy „ży w y ” fo r te p ia n  -  n ie 
p am ię tam . W ieczór by ł pośw ięcony  
liry c e  m istycznego  S łow ack iego . R e­
cy to w ały  n a  p rzem ian  J a n k a  Au i 
k to ś  nie z ap a m ię ta n y . J a n k a  szczu­
p ła , w io tka, p szen n o w ło sa , w b ia łe j 
b lu zce  p e n s jo n a rsk ie j, z ty ch  na  
szk o ln e  uroczystości, T era z  już  n ie  
ta k a  „ sw o ja ” , ja k  zw yk le , ba  o d g ro ­
dzona  od nas S łow ack im . Jeg o  m e ­
d iu m . On m ów ił je j głosem , m ię k ­
k im , w y szko lonym , o znacznej ska li 
(b ra ła  lek c je  u A nny T a ta r k iw ic z  i 
ta  w ró ży ła  je j p rzyszłość  a k to rsk ą). 
W ieszczył z ta m te j epo lu  w  naszą  — 
jeszcze  trag iczn ie jszą .

K ied y  p ra w d z iw ie  P o lacy  p o w stan ą . 
T o sk ła d ek  z b ie rać  n ie  b ęd ą  n a ro d y  
Lecz o n iem ieją ...
...I będą  w ieści z w ic h ram i chodziły , 
A k a żd a  będzie  se rca  ludów  pasła. 
N iezn a jo m y m i św ia t p o ruszą  siły  
N a  n iez n a jo m e  ja k ie ś  w ie lk ie

Ilasto...

Z nów  S zopen .

N ie  p a m ię ta m , czy to b y ł o ‘ ta tn i 
■wiersz re c ita lu , lecz ten  p rzeży łem  
n ieb y w a le  siln ie . P o tem  o rg a n iz a to ­
rz y  z a p ro p o n o w a li dy sk u sję .

I w ła śn ie  p ie rw szy  głos p o ra n ił  to  
p rzeży cie  do k rw i. R o zp arty  w  fo te ­
lu  ch u d y , d ro b n y , cza rn o w ło sy  ch ło ­
p iec  o śc iąg n ię ty ch  b rw ia c h  i z n ie ­
p rz y je m n y m  g ry m asem  n a  tvvarzy 
z a a ta k o w a ł celow ość p ro g ram u . Po 
co S ło w a c k i?  Po co ta  ca la  e k sh u ­
m a c ja . Ju ż  ro zsąd n ie j by łoby  poczy­
tać  w sp ó ln ie  „ S łó w k a ” Boya. A lbo V il- 
lona, P a n o w ie  b y lib y  k o n ten c i, p an ie  
tro c h ę  by  p ro te s to w a ły , a le  w g łębi d u ­
szy  też  b y ły b y  zadow olone .

Z m ie jsca  n ask o czy łem  n a  n iego  
p e łen  o b u rzen ia . G ro m iłem . W y rzu ­
ca łem  z s ieb ie  g n iew n y m , z a c in a ją ­
cym  się  g łosem  tru iz m  za tru izm em . 
Z  ty ch  d ia  g im n a z ja lis tó w .

— K to  to  je s t?  —  sp y ta łe m  p o ­
te m  kogoś pó łg łosem .

— J a k  to, n ie  w ie  p a n ?  T o p o rn ic -  
!ki! G a jcy .

G d y  w ra c a liśm y  p ó źn y m  p o c ią ­
g iem  do M iń sk a , sp y ta łe m  J u lk a ,  
j a k  w y p ad ło  m o je  w y s tą p ie n ie . T ro ­
ch ę  p rz e jrzy śc ie , a tro ch ę  n ie, d a ł m i 
d o  z ro zu m ien ia , że się  m im o  w szy ­
s tk o  w y g łu p iłem .

P rz e z  d łu ższy  czas se rd ec z n ie  G a j­
cego  n ie  zno siłem . M ia łem  r;o za  
zb la zo w an e g o  k a b o ty n a , k tó rem tl 
zdo lności i u z n a n ie  p rz ew ró c iły  w 
g ło w ie . Z m ie n iłem  a d an ie  pod  w ra*
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żen ien i jeg o  „W idm “ , w  k tó re  w g ry ­
załem  się  pow oli, po o m acku , jak b y m  
b rn ą ł p rzez  a b so lu tn e  c iem ności. B y­
ła  to zu p e łn ie  n ow a p o e ty k a  d la  
m n ie , w y ch o w an eg o  n a  m ło d u p o la - 
nach  i S k a m an d rz e , a  te ra z  p rz y ­
zw y cza jo n eg o  do  p ry m ity w n ie  p a te ty ­
cznych , k rzep iący ch  w ierszy  ^ p ie rw ­
szych w o je n n y ch  an to lo g ii. J e d n o ­
cześn ie  w g ry za łem  się w in n e  w ie r ­
sze now ych  ko legów . W końcu  c iem ­
ności ja k o  ta k o  ro zw id n ia ły  się  i o 
G a jcy m  m ogłem  ju ż  m ów ić  zgodnie  
z w ła sn y m  odczuciem  — nie  za  p a n ią

ny, bo  gdy go zah aczy łem  ju ż  n a  
od ch o d n y m  o znaczen ie  w  „W id­
m a c h ” o b razu  b isk u p a  w  n ieo d łącz ­
nym  to w a rzy stw ie  „dw óch  u lu b io ­
nych  hien  1 dw óch  św iecący ch  żół- 
w ió w ” (żółw to ó w czesny  zn ak  o p o ­
ru , h ien a  k o ja rz y ła  mi się  z p a sk a -  
rzam i), czy w ięc  całość  o rsz ak u  n ie  
sy m b o lizu je  n asze j w ielkości i m a ­
łości, czy n ie je s t ja k im ś  o d p o w ied ­
n ik iem  tam ty ch  słów  o „duszy  a n ie l­
s k ie j” i „czerep ie  ru b a sz n y m ” > — 
p y ta łe m , , o d p o w ied zia ł z n iech ęc ią , 
że n ie m usi n ic  znaczyć, by leb y  ca-

ju ż  n a p isa ł d ram a t... D rw ił też w ted y  
z poezji n ie fra so b liw e j, k o k ie tu jąc e j, 
czu lo stk o w e j, o p o w ia d a jąc  się w y łą ­
czn ie  za l i te r a tu rą  p ry n c y p ia ln ą , k tó ­
re j  zad an iem  je s t  dop o m o żen ie  n a ro ­
dow i, ba, św ia tu  w p rzezw y c iężan iu  
trag iczn eg o  k ryzysu  m o ra ln eg o  — o- 
w e j n a d rzę d n e j p rzy czy n y  su kcesów  
h itle ry z m u , z a c h y b o ta n ia  p a ra so lk i 
C h a m b e rla in a  w M o n ach iu m  i ob ec­
nego p o ż a ru  św ia ta .

R o zu m ia łem  w ted y , że pozn ałem  
dw óch  obcych sob ie  G a jcy ch . G a jc e ­
go w łaśc iw eg o  i G a jceg o  sp o ra d y cz ­
nego — b łaz n u jąc eg o  m ło d z ien iaszk a , 
k tó ry , gdy  lew ą  nogą  w s ta n ie , szy­
dzi z w ieszczów  i, na  p rz ek ó r sob ie  
i sw em u  m ak sy  m alis ty cz  n em u  p o j­
m o w a n iu  ro li l i te ra tu ry ,  p ro p a g u je  
p o ez ję  d la  celów ... ro z ry w k i k a w a ­
le rsk ie j. Z czasem  d o p ie ro  uzm ysło ­
w iłem  sob ie  po m y łk ę : G a jcy  by ł je ­
den  i ten  sam  — ten  z „W idm ", a 
tak ż e  n aszej rozm ow y, i e n fe n te  t e r ­
r ib le  re c ita lu  w ie rszy  m is ty czn y ch  
S łow ack iego , W tedy  z a re ag o w ał b ru -

w *
Rys.  A. C r u n

m a tk ą  p a c ie rz  — że to  n iezw y k ły  
poeta . N a zm ian ę  z d an ia  o G a jcy m  
i jego, ja k  się  w ted y  m ó w iło  zu  A - 
d am czew sk im , ob liczu  d u ch o w y m  — 
w p ły n ę ły  w ra że n ia  z jeg o  p ó ź n ie j­
szych  w y s tąp ień  i rozm ów  z n im . J e ­
dna  u niego n a  M ięd zy eh o d sk ie j. 
C h y b a  w końcu  czerw ca, bo by łem  
po lek tu rze  „W idm 1’. N ie p a m ię ta m  
k o n k re tn e g o  celu  w izy ty , p a m ię ta m  
n a to m ias t, że s ied z ia ł na  n ie  z a s ła ­
nym  łóżku  i d w o rn y m  g estem  w s k a ­
zaw szy  m ie jsce  obok p o często w ał 
m n ie  k o g lem -m oglem . . R ozm ow a z 
p o czą tk u  n ie szla. M ów iłem  coś z 
zap a łem  o s tu d iach , o naszym  k o m ­
p lec ie  i p ro feso rach . N azw ał ich be l­
fram i. W ogóle w y czu w ałem  w jeg o  
s to su n k u  do „sta rszy ch "  p o b łaż liw ą  
iron ię , p rzy  czym  te rm in em  ty m  o- 
b e jm o w a ł n ie  ty lk o  „b e lfró w " i Irzy ­
ko w sk iego , a le  i M łodożeńca, k tó reg o  
jeszcze tuż p rzed  w o jn ą  uw aża ło  się 
w naszym  dom u za uo so b ien .e  „te j 
z w ario w a n e j now oczesności". J a lu  
K u rk a , k tó ry  n ie  tak  p rzec ież  d a w n o  
d o sta ł N agrodę  M łodych, a n a w e t 
z a led w ie  k ilk a  la t od  nas starszą" 
A lic ję  Iw a ń sk ą : b o d a j p o ch w aliłem  
m u  się w tedy , że p o zn ałem  ją  w cza ­
sie  m o je j n ied a w n e j k w a ra n ta n n y  
n a  g łu ch e j wsi. G a jcy  w y ra ża ł się  o 
p rz y d a tn o śc i tak ie j polonistyk*, ja k ą  
s tu d iu je m y , dość scep ty czn ie . Z a rz u ­
c ił je j  u śm ie rc an ie  u tw o ró w  u s ia w i-  
cznym  ro z d łu b y w a n ie m  (p o ró w n y w ał 
to  do  k ra ja n ia  żab na  lek c jach  p i» v - 
ro d y ). B ył w ty m  dość k o tise ttw e n t-

łość znaczyła . B yłem , ja k  p o w ie ­
dz ia łem , czy te ln ik iem  zapó źn io n y m  i 
n ie  b a rd zo  m ieśc iło  się  w  m o je j 
św iad o m o śc i, że m oże is tn ieć  łań cu ch  
o b razó w  p o d p o rz ąd k o w a n y c h  jed y n ie  
K ry te riu m  je d n o ro d n e j e k sp re s ji i że 
u zy sk an y  dz ięk i n im  fa n ta sm ag o ry c z - 
n y  o b raz  n a d rzę d n y  będzie  w ła śn ie  
w y ra ż a ł z z am ie rzo n ą  celn o śc ią  p ra w ­
dę o n a d re a liz n iie  p o lsk iego  losu  i 
d ra m a c ie  w rz eśn io w ej k a ta s tro fy .

M im o je d n a k  p o czą tk ó w  naszej 
ro zm ow y i z ak o ń czen ia , k tó re  
m n ie  tro ch ę  p o d rażn iło , z a p a m ię ta ­
łem  ją  ja k o  u d an ą . Do G ajceg o  też 
ca łk iem  się w ted y  p rzek o n a łem . M a­
ło, b y łem  n im  o lśn io n y . M ów ił, p a ­
m ię tam , bez ż ad n e j tym  razem  n o n ­
sza lan c ji, n a tu ra ln ie  i z w y raźn y m  
p rze jęc iem , o  p e rsp e k ty w a c h  i o  
p rzy d a tn o śc i d ra m a tu  w n a d ch o d z ą ­
cych czasach . W y o b raża ł go sobie 
tro ch ę  ja k  ś ro d e k  m asow ego  p rz e k a ­
zu — ro d za j l ite rac k i, k tó ry , w obec 
w y raźn eg o , ja k o  te n d e n c ja  trw a lsza , 
sp ad k u  p rzed  w o jn ą  poczy tnośc i po ­
ezji w  je j  fo rm ach  tra d y c y jn y c h , 
dźw igać  będzie  na  sobie, n iczym  w  
czasach  a teń sk ich , g łów ny  c ięża r o r ­
g a n iz a to ra  w y o b raźn i n a ro d o w ej (o 
m ożliw ości ra d ia , sze rszy m  n iż  n a ­
d a w a n ie  cen n y ch  in fo rm a c ji  b ież ą ­
cych  o raz  k rzep iący ch  p ieśn i, po tro ­
sze ju ż  zap o m n ie liśm y , o te le w iz ji n i ­
k o m u  się, rzecz ja sn a , n ie  śniło). Po 
te j rozm ow ie  n ie  zaskoczyło  m nie , 
gdy w k ilk a  m iesięcy  późn ie j, d o ­
w ie d z ia łe m  się, że G a jcy  p isze bądź

ta ln ie , lecz k to  w ie  czy n ie  słu szn ie  
i w ła śn ie  ca łk iem  zgodnie  z jogo po ­
g ląd am i — na  ow ą  w ieczo rn icę  i je j 
n a s tró j ja k o  na eg ze m p lif ik a c ję  p e ­
w n eg o  z ja w isk a , w ca le  szerok iego .

C h a ra k te ry s ty c z n e  d la  o k u p ac ji b y ­
ło  n a rk o ty z o w a n ie  się  sw o is ty m  m is­
tycyzm em , p o d d a w an ie  się  m e s ja n i-  
s ty czn em u  p rz eśw ia d c ze n iu , ze szczę­
ś liw y  d la  n as o b ró t w o jn y  sp o w o d u ­
ją  n ie ja k o  au to m a ty c zn ie , w  nag ro d ę  
za d o b rze  zd any  eg zam in  z m a r ty ro ­
logii, siły  w yższe. Na różnych  p ię ­
tra c h  w y g ląd a ło  to  ró żn ie . P; osto - 
d u szn e  p a n iu s ie  w  naszym  m ia s te cz ­
k u  sz u k a ły  ucieczki od re a lió w  cza­
su w  zn an e j w ie rszo w an e j p rz ep o w ie ­
dn i ,,W d w a  la t  d z ie s ią tk i n a s ta n ą  
te  p o ry " , na p ię trz e  m iło śn ik ó w  p o ­
ezji n a ro d o w e j o d czy ty w ało  się  n a  
p rz y k ła d  l i te r a ln ie  — sam  w  p ie rw ­
szym  o k re s ie  o k u p a c ji d o k o n a łem  w  
g ro n ie  ro d z in n y m  tak ie g o  „o d k ry c ia ”
— ja k o  te k s t d o sło w n ie  o b jaw io n y  i 
zo b o w iązu jący  n a jb liż szy  ro zw ój w y ­
d a rze ń , zak o ń czen ie  „K siąg  N arodu  
P o lsk ieg o ": „a  d ru g i dz ień  zaszed ł z 
d ru g im  w zięc iem  W arsz a w y  („ o d k ry ­
c iem ” było... u a k tu a ln ie n ie  d a ty  d r u ­
giego w z ięc ia  i p rz e n ie s ie n ia  je j  na  
ko n iec  w rz e śn ia  1939 ro k u ), a trzec i 
w n id z ie , a le  n ie  z a jd z ie ”. N ie w ą tp li­
w ie  z ty ch  w zg lęd ó w  nasze  z au ro c ze ­
n ie  p ro fe ty c zn ą  p o ez ją  S ło w ack ieg o
— m is ty k a  w z b u rzy ło  a u t c a  a r ty ­
k u łu  „ Ju ż  n ie  p o trz e b u je m y ”. Szew * 
.ska  jeg o  p a s ja  b y ła  w ięc  n a d e r  p o ­
d o b n e j p ro w e n ien c ji do K o n rad ó w *

sk ie j z „W yzw olen ia", k ied y  d o k o n u ­
je  sam o sąd u  nad „P o ezją  G ro b ó w "
—  choć G ajcy  p ra w d o p o d o b n ie  tego 
p o w in o w a c tw a  sob ie  n ie  u św ia d a m ia ł 
i n igdy by się  do  niego nie p t iy rn a i :  
W ysp iań sk i by ł p rzecież  tak  „ s ta ry ’1,

W  p o czą tk ach  44 ro k u  zaproszono  
m n ie  na  „S lN o w sk i"  k o n c ert, k tó ry  
o k aza ł się  p ra p re m ie rą  „H o m eia  i 
O rc h id e i"  G a jceg o  — w te d y  ju ż  po  
trag ed ii pod p o m n ik iem  K o p e r s k a  i 
k o le jn y ch  śm le rc iach  B o jarsk ieg o  i 
T rzeb iń sk ieg o  — n aczelnego  re d a k to ­
ra  „S ztuk i i N arodu". P ra p re m ie ra ,  
bo  lek to rzy  da li się  p o n ieść  s ile  d r a ­
m aty czn e j tek s tu  i m im ow oln ie  p ra li. 
T en  w ieczór p rzeży łem  b a rd zo  siln ie . 
P o ru szy ła  m n ie  teza  (choć n ik t n ie  
m ógł p rzy p u szczać , źe n ieb aw em  ta k  
d ra m a ty c z n ie  i k o n se k w e n tn ie  sp ra w ­
dzi się  w  m ło d z iu tk im  życiu a u to ra  
i  n a jlep szy ch  p o e tó w  p o k o len ia ), iż 
p o e ta , k tó reg o  los p rzezn acza  do w y ­
p o w ie d ze n ia  d ra m a tu  sw ego czasu , 
n ie  m oże być spod  c ięża ru  losu w y ­
łączony . W zruszy ł k a p u le ta n sk l, że 
ta k  to nazw ę, p ro m ete izm  O tch id e i 
w  św ią ty n i S łonecznego . T o t iż  b y ła  
w spó łczesność. W szyscy oni m ie li 
sw o je  O rch id ee  (B aczyńsk i B a rb a rę , 
B o ja rsk i N a ta lię , M encel Ja n k ę  J ę ­
d ry k ó w  nę). d rż ąc e  o ich b ezp ieczeń ­
stw o, gotow e. JaK"ntetW W *fto' WłftnTa 
Marczak-Bojarska, w yzw ać w w alce
o ich  życie m oce losu, m ed y cy n y  i 
gestap o . T y lk o  m o je  „o rch id ee"  o k azy ­
w a ły  się  bądź  k w ia ta m i p ap ro c i, bądź  
d m u ch a w c am i. N a js iln ie j je d n a k  
p rzeży łem  k ró c iu tk ą , p o zo rn ie  n ie  
ek sp o n o w a n ą  w  d ra m a c ie , ia k b y  m i­
m o ch o d em  rz u co n ą  re la c ję  D iodora ,
o  toczącej się  „w  te j ch w ili"  gdzieś 
„n a  ląd a ch  p o b lisk ic h ” to ta ln e j w o j­
n ie , „gdzie  oszczep leci na  oszczep". 
B yło  ja sn e , że ob raz  ten , p o zo rn ie  
u trzy m an y  p o p ra w n ie  w k a te g o ria c h  
h o m ery ck ich , n a tc h n ę ły  św ieże  b ą d ź  
ca łk iem  n ied a w n e  k o m u n ik a ty  o  w ie l­
k ich  b itw ac h  p o w ie trz n y ch  nad  A n ­
g lią  i N iem cam i. J a sn e ,  że g reck i 
k a p ła n  m ów i o w o jn ie  o b ecn e j w  
k tó re j  „ zm ien ia  się  ob licze  św ia ta  i 
z m ie n ia  się  cz ło w iek ”, a l i t e r a tu r a  
m usi p o d źw ig n ąć  h o m ery ck i c ię ża r 
w p ły w a n ia  na  k ie ru n e k  d ru g ie j z 
ty ch  zm ian , by  n ie b łą k a ł  się  j a k  
O dys po M are  T e n e b ra ru m , k tó ry  to  
o b ra z  k o ń czy  d ra m a t.

P o p ro s iłe m  G a jceg o  z a raz  tego  d n ia
o  ko p ię  m aszy n o p isu  i f ra g m e n t „H o­
m e ra ”, ja k  ju ż  o  tym  g dzie  in d z ie j 
p isa łem , w y s ta w iła  n ieb a w e m  se k c ja  
te a t ra ln a  naszego  K oła.

N a w io sn ę  z ap ro siłem  G ajceg o  
w ra z  z k ilk o m a  k o leg a m i — nie  p a ­
m ię ta m  ju ż  z k im  — n a  p o ra n e k  

a u to rsk i do  M ińska . W ypad ło  f a ta l ­
n ie, a m o g ło  jeszcze  fa ta ln ie j:  tu ż  
p rz e d  ich  p rz y ja zd e m  n a s tą p iła  u  
n a s  ja k a ś  k o le jn a  w p a d k a  i po leco ­
no m i „zn ik n ąć" . Z dąży łem  jeszcze  
kogoś z K o ła  zaw iad o m ić , żeby  w y ­
szli n a  s ta c ję  i w y s tęp  o d w o ła li. P o ­
s ta n o w ili n ie  odw o ły w ać, ty le  że 
zm ien ili lo k a l i s p o tk a n ie  odbyło  się  
w  „szybk ich  a b c u g a c h 1’. A la rm  o k a ­
za ł się  ty m  razem  m n ie j g roźny  i po  
k ilk u  d n iac h  „ o d n a laz łem  się” . Po  la ­
tac h  p rz y p o m n ia ł m i ten  ep izod  B a r­
te lsk i. P odobno  sk a rży li się  z h u m o ­
re m , ja k  ich  zro b iłem  na  sza ro  (po 
d z is ie jszem u  „w  k o n ia"). O b ieca łem  
im  p o d o b n o  dzień  n iem a ły ch  a t r a k ­
cji : w y żerk ę , s ia tk ó w k ę  w  les:e , o p a ­
la n ie  się,..

Byli to  p rzec ież  w-szystko lu d z ie  
m łodzi i pe łn i życia, o czym  się  czę ­
sto  dziś zap o m in a , p rz e d s ta w ia ją c  ich  
w  p a te ty cz n y ch  a r ty k u ła c h  i w p rz e d -  
sło w iach  do w y b o ró w  poezji — n ie ­
m a l b e z u s ta n n ie  n a  k o tu rn a c h .
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Dalszy c:qg ie str. 1

P o w ia to w y  a rc h ite k t  B ogdan G ru sz ­
czyńsk i :

— T w ierd z i pan . że s taw ia  się  k ło ­
d y ?  A le pod czyim  a d re se m  ten  p rz y ­
ty k ?

— No.,, w  ogóle. Z resz tą  to nie 
p rz y ty k  ty lk o  s tw ie rd z e n ie  a k tu a ln e ­
go s tanu .

— R ozum iem , co to za a rc h ite k t, 
k tó ry  m ało  że w n iczym  b u d o w ać  nie 
p o m ag a  to  jeszcze p rzeszk ad za  W szy­
scy nuzia  n a  m nie, Ju ż  do tego p rz y ­
w y k łem . Co za p rz ek lę ty  b iu ro k ra ta . 
Czy o to p an u  ch odzi?

— O d w ied ziłem  B ark o w ice  M okre.
— T o i pan tam  był, A n ie  p ró b o ­

w an o  sp rz ed a ć  p an u  ja k ic h ś  d z ia łek ?
— P ró b o w an o .
— Poszed ł p an  n a  to ?
— Nie.
— C ale  szczęście bo i p an  zn a laz łb y  

się  w kropce. N ie jed n eg o  w y s taw io n o  
ju ż  do w ia tru .

— Rozległość m arzeń  o w ła sn e j d a ­
czy nad w odą i n iem ożność  sp e łn ie ­
n ia . K o nflik t jest.

— Niech sob ie  będzie. N a dz iko  n ie 
pozw olim y...

N a u licach  Łodzi c iężk ie  p o w ie trze  
sto i n iep rz en ik n io n y m  m u rem . Ileż 
to  razy przy w d echu  ma się  w ra ż e ­
n ie  że p o m p u je  się  do p tuc  tru c izn ę  
d z ia ła ją c ą  w olno  a le  n iezaw o d n ie . 
W isi nad  m iastem  m roczna  ta rcza  
d y m u  i sp a lin . S ło neczne  p ro m ien ie  
z tru d em  w ie lk im  się przez n ią  p rz e ­
b ija ją .  Jeszcze  ten p o tęgu jący  się  h a ­
łas . ra tu jc ie  nasze  uszy. Czy m iesz ­
k ań cy  z ak u rzo n e j, zad y m io n ej w 
ś ró d m ieśc iu  n ie lu d zk o  też zatłoczonej 
i w rz ask liw e j Łodzi n ie  u g a n ia ją  się 
od lat za sk ra w k iem  choćby w o d y ?  
Czy n ie sz u k a ją  och łody  i w y tc h n ie ­
n ia  nad  M rogą, B zurą. W artą  i w ciąż  
ry b n ą  W id a w k ą ?  O czyw iście, że tak .
I n ag le  p rzed  ich zg ło d n ia ły m  w z ro ­
k iem  w y sk ak u je  ta fla  jez io ra  od 
G op ta  w iększego. T ru d n o  i d a rm o , 
lecz ty ta n icz n e  p rz y jd z ie  k o m u ś to ­
czyć boje. żeby w ie lo ty sięczn e  tłu m y  
n a  czas jak iś  p rzy h am o w ać  i od su ­
le jo w sk ieg o  zalew u  poodsuw ać. Z a ­
k a zy ?  M ożna, ty lk o  że z zak azem  to 
ja k  z p ło tem . Im  wyższy to tym  b a r ­
dz ie j kusi. aby  z a jrzeć  co się  za n im  
też k ryć  m oze. Jak  sp ro s tać  te j ludz­
k ie j fali, k tó ra  bić zaczyna w s tro n ę  
z a le w u ?  Z ak azy ?  W yglądać to ch yba  
będ zie  na tan ie c  po ja ju .

P o w ia d a ją  m ędrcy , że c ie rp liw o ść  
je s t  fu n k c ją  nadziei, C zeka się  c ie rp ­
liw ie  gdy je s t pew ność, że coś się 
zm ien i.

Czy tak a  p ew ność  is tn ie je ,..?
Szef łódzk ich  w odociągów  J a n u a ry  

M ag a lsk i:
— Nie, to  n ie  to, S ta sz ic  się  n ie  

pom ylił.
— N iem n ie j ty m  w łosem , na 

k tó ry m  w isi m ilio n o w a  ju ż  n iem al 
łó d zk a  a g lo m e ra c ja  m ie jsk a  je s t w o­
da. Z resztą  każdy  m a ponoć sw ój 
w ło s S am sona i sw o ją  p ię tę  A chillesa.

— S tasz ic  się  nie pom ylił. Na te  
p ie rw sze  m a n u fa k tu ry  w ody w B a ­
łut™ , Łódce. O lechów ce i tych  in nych  
c iąg ach  było aż  n ad to . T am y u rw a ły  
się  d o p ie ro  późn iej. P rzem y sł w łó ­
k ien n iczy  zaczął się ro zw ijać  ponad  
w sze lk ie  w y o b rażen ia . W ięc fa b ry ­
k an ci idąc po linii n a jm n ie jszeg o  opo­
ru  zaczęli w z a je m n ie  w odę sobie 
p o d k ra d a ć . W iercili s tu d n ie  k i lk u s e t­
m e tro w e j g łębokości, tak  że koniec  
ko ńców  ca łe  po łac ie  m iasta  zostały  
o b suszone  na p ieprz . To by ła  r a b u n ­
k o w a  g o sp o d a rk a  Do d z iś  nie m oże­
m y się  pozb ierać . Ju ż  tak  jes t, że ten  
w o d n v  g a rb  jes t g a r b a ty . '

— S łysza łem , że w odociąg i s ta w ia ją  
veto .

— Co pan m a na m yśli?
— R e k rea c ję  nad  su le jo w sk im  za ­

lew em .
— Nie w y w raca  się  łodzi, k tó rą  się 

p ły n ie . S p ra w ę  p o staw iliśm y  jasno . 
W p ie rw  oczyszczaln ie , po tem  w oda 
d la  Łodzi, w reszc ie  re k re a c ja . N ie 
w o ln o  n am  tra c ić  z oczu zag ad n ien ia  
g łów nego, W oda d la  Łodzi m usi być 
z d ro w a  i czysta  U zd atn iam y  ją  przy 
użyciu  w sze lk ich  d o s tęp n y ch  nam  
tech n o lo g ii łączn ie  z je j o zo n o w a­
niem . A le n ic nie d o sta ło  się  tem u  
m ia s tu  za d a rm o . Ma pan po jęcie  ile 
ta  in w e sty c ja  k o sz to w a ła?  U w zg lęd ­
n ia ją c  system  w odociągów  w sam ym  
ju ż  m ieście  p rzesz ło  3 i pół m ilia rd a  
z ło tych.

— N ieźle.
— I co? M am y to puśc ić  na  ży ­

w io ł?
— A le zalew  je s t  z am k n ię ty .
— J e s t  częściow o zam k n ię ty . P a ­

m ię ta  pan te  p rz ed w o je n n e  czasy ?  Ja  
P am ię tam . Ó w czesny  m a g is tra t s ta ­
w a ł na g łow ie, w y łaził ze skó ry  ?vby 
d la  tego m iasta  w y s ta rać  się  o w o­
dociągi. Skąd  jed n ak , czerw ony  jak  
w ów czas m aw ian o  m a g is tra t  m ia ł 
b rać . gdzie  fo rsę  w vdębić, sko ro  
W iejsk ie  kasy  św iec iły  go lizną a rząd  
n a Łódź się w y p in a ł?  Z asad n iczą  
fu n k c ją  su le jo w sk ieg o  zalew u jest 
d o s ta rcz en ie  w ody p itn e j d la  Łodzi. 
N ie  pozw olim y n ik o m u  te j w ody 
n am  popsuć...

K rzy sz to f K arsk i, w o jew ó d zk a  p r a ­
cow nia  u rb a n is ty c zn a  w L odzi:

— N a jlep ie j się  to n ie  sk ład a . M o­
t a  zd an iem  z ag o sp o d aro w an ie  za le ­
w u jest opóźn ione  o 3 la ta .

B o les ław  K rzem ień  z te jż e  p r a ­
cow ni :

— M am  ju ż  na  liśc ie  p o n ad  100 
° fe r t ,  zaw iąza ł się ju ż  k lu b  in w e s to ­
rów . F ab ry k i chcą  b u d o w ać, choć 
Jedno m ie jsce  w ypo czy n k o w e n ad  za­
lew em  będzie  kosz tow ać z g ru b sza  l i-  
^•ąc  i po tych a k tu a ln y c h  cenach  150 
tysięcy  z ło tych, Z resztą  goły p ien iąd z  
°d  d a w n a  ju ż  n iczego n ie  za ła tw ia .

T rzeb a  w ięc  z ro zw ag ą  1 bez  n ie p o ­
trzeb n eg o  pośp iechu .

— Czy. m a to oznaczać m in im alizm ?
__ T o c ia ło  ro śn ie  d o sta teczn ie

szybko . M yślę poza tym , że lep ie j ju ż  
a rg u m e n to w ać  n iż  po lem izow ać.

— P rzecież  to  d o b rze  jeśli zgłasza 
się  ju ż  dz iś ty lu  p o ten c ja ln y ch  in w e s­
to rów .

— O w szem , ty lk o  że z p la n o w a ­
n iem  to  tak  że p lan y  ro d zą  p lan y  jak  
p o trzeb y  ro d zą  po trzeb y . Na w ielu  
in w e sty c jac h  ju ż  te ra z  tw o rz ą  się 
kork i...

S o łty s F ra n c isze k  B ąbol z B a rk o -  
w ic:

— T y le  la t  m y tu  p rzeży li i by ł 
spokó j, a  te ra z  p a trz c ie  co się  n a ­
robiło .

— Dużo ziem i poszło pod za lew ?
— Poszło, n ie  p o w iem , k ażdy  s t r a ­

cił, ś re d n io  b io rąc  po h e k ta rz e  łąki 
a lb o  też p a s tw isk a . O dszkodow an ie  
my w zięli, ty lk o  że sam  p ien iąd z  s ia ­
na  n ie  u rodzi. J e s t  w naszych  B ark o - 
w icach  45 n u m eró w , by ło  105 krów . 
a zo stan ie  do  zim y 45, bo czym  je 
p o d k a rm iać  jak  traw y  n ie  m a?  K ro ­
w y by ły  kośc ielne, n ie  n ad ąży ł w ia ­
d e r p o d staw iać  ta k  sik a ło . J a k  to się
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m ów i, d o b ra  k ro w a  m a ją tk u  po łow a, 
a na  cudzej łące  koń też się  n ie w y­
pasie. Co zaś do  ro zb ió rek  to  ju ż  są 
po w iększej części pokończone. W y­
pych się  u nas po b u d o w ał. C hoid, 
B ald  i kupa  innego  n a ro d u . P opostn - 
w iali tak ie  g ó ra lsk ie  ch a ty . Aż m iło 
p o p a trz eć  ta k ie  to  by ło  zg rab n e  i 
ładne . Co tam , dużo  te ra z  tak ich  co by 
m ogli p ien iąd ze  taczkam i wozić. J a k  
to  się  m ów i, kom u w ie le  d an o  ten  
jeszcze w ięcej sam  w eźm ie.

— W ięc p o w iad a  p an , że do ro z ­
b ió rek  ju ż  doszło?

— N ie  inacze j, w ed le  p ra w a  się to  
s ta ło . In n y m  co byli na  s ta n o w is­
k a ch  p rzygrożono , że m a ją  szybko 
ro zeb rać  i p rzen ieść , bo inacze j /.rów ­
na się  te k ioski z z iem ią. N iek tó re  
c h a ty  posprzed fiw ano , m ożna p o w ie ­
dzieć, że za bezcen. Je d n ą  k u p ił sek ­
re ta rz  g m in y  w S u le jo w ie  za 5 tysięcy  
i z a ra z  ją  o d p rz ed a ł lek a rzo w i z o.V 
ro d k a  w P rzv g ło w ie  po w yższej cenie. 
A le n ie  d ow ieziono  tego  na m ie jsce  
bo  k iosk  się ro z lec ia ł po d rodze.

— Czy to  aby  n ie  resz tk i po jak ie j 
w illi w a la ją  się tam  pod p ło tem ?

— No tak , ten  d o m ek  to  ro z eb ra n o  
u C h w a łk o w sk ieg o  u rzęd o w y m  n a k a ­
zem  i p rzy w iez io n o  te  desk i i belk i 
do m nie. To ja  m ów ię  w gm in ie , a za 
sk ład o w e  to n iby  jak  będ zie?  P rz e ­
cież m am  w sk u te k  tego  ru m o w isk a  
u szczup lone  podw órze. P o d ra p a li się 
w  głow ę, a le  ja  n ie  u s tą p iłe m  i te ra z  
p łacą  ml 2 ty siące  sk ład o w eg o  m ie ­
sięcznie . N iech se to leży, n ic  mi do 
tego. Co zaś do w ioski do  ja k  na razie  
na  ty m  za lew ie  trac im y . T y lk o  K a ­
z im ie rsk iem u  w to g ra j. D opiero  oko­
ni te ra z  n a ła p ie , bo on  to  ino  w  ry­
bach  gustu je ...

T a  n iteczk a  n ie  ty lk o  d la  Ł odzi jes t

k ru c h a . Co d ru g a  w ieś c iąg n ie  w odę 
7. p ły tk ich  p o z am u lan y ch  stu d z ien ek . 
G dy ro k  jes t suchy , w ów czas n ie je d ­
n a  g m in a  p rzechodzi c iężk ie  chw ile . 
S tu d n ie  p o k azu ją  su ch e  dno . D o sta ­
teczn e  ilości w ody m a w g ru n c ie  rz e ­
czy co trzec ie  z a led w ie  gosp o d arstw o . 
Te d a n e  o d b ie ra ją  w sze lką  och o tę  do 
żartó w . C em en t d la  wsi, t ra k to ry , n a ­
w ozy, w szy stk o  to  sp raw y  dużego  k a ­
lib ru . w szy stk ie  is to tn e  i w ażne . Lecz 
g łów nym  i na d łu g ie  jeszcze la ta  p o d ­
s taw o w y m  zo stan ie  d la  wsi p ro b lem  
w ody. N ieste ty , w ody ubyw a. N asila  
się  p roces s te p o w ien ia  żyznych  do 
n ied a w n a  reg ionów . Na szczęście i te 
w ia try  się  zm ien ia ją . G d zieś tam  na 
szczy tach  p o c iąg n ię to  w p o rę  za a la r ­
m ow y d zw onek . S u le jo w sk ie  jez io ro  
to ta  p ierw sza  z a led w ie  ja sk ó łk a . Je=t 
ju ż  p ew n e, że na m ap ę  w o jew ó d ztw a  
w e jd z ie  też  jez io ro  szczercow skie. 
P ew n e  jes t. że zalew  w iększy od n a d -  
p ilicznego  ro z le je  się w zdłuż W arty  
pod Jez ie rsk iem . K w es tia  je s t ro z ­
s trz y g n ię ta . T e zb io rn ik i będą.

P rz y ro d a  obeszła się  z łó d zk ą  z ie ­
m ią  racze j dość obcesow o. W ody po ­
sk ąp iła . A le te c h n ik a  m oże ju ż  dziś 
pom yłk i p rzy ro d y  p o n ap raw iać ...

o ZALEW

Je rzy  P ieczyńsk i z B iu ra  P ro je k tó w  
B u d o w n ic tw a  K o m u n a ln eg o  w L odzi:

— M yśli pan m oże, że sp ra w a  u tk ­
n ę ła  na m artw y m  p u n kcie . A leż nie, 
m a jo w a  decy z ja  p rezesa  Rady M i­
n is tró w  ro zw iaza ła  nam  w reszcie  rę ­
ce. S p ra w ę  p o staw io n o  jasno, jeden  
g ospodarz, jed e n  w y k o n aw ca , jed en  
u ży tk o w n ik .

— B rzm i to zach ęcająco , a le  la k  do ­
ty ch czas p a n u je  m a r tw o ta  nad  z a le ­
w em .

— Bo też  p o d w a rsz aw sk ie  Z egry  
da ły  n am  w szystk im  n iez ła  nauczkę. 
K ażdy  s ta w ia ł tam  na sw ój s tró j i 
te ra z  to w y g ląd a  jaK g ig an ty czn y  
S zan g h aj. K ilo m e tram i idzie się 
w zd łu ż  za lew u  i nad  w odę n ie m oż­
na się  p rzed o stać  bo n ic ty lk o  p ło ty , 
s ia tk i i og rodzen ia . P o roz łaz iło  się  im  
to w  szw ach  i n ie  trzy m a  się  kupy.

— P rzy p u śćm y , a le  fak t p o zosta je  
fak tem , n ad  P ilicą  n ic się n ie  dz ie je .

— P ro szę  p an a , w ażn e  je s t  n ie  ty l­
ko to co się rob i a le  też  to  czego się 
n ie  rob i. N ie  chcem y być p o staw ien i 
w sy tu ac ji lek a rza , k tó ry  zaw o ła ł, „p a ­
n ow ie  o p e rac ja  sie u d a ła , to  w ina  
cho reg o  że u m a rł" . W p ie rw  trzeb ,i ze­
b rać  m a te ria ły  w stęp n e . K ończym y 
s tu d ia  n ad  b io k lim atem  w re jo n ie  S u ­
le jo w a , n ad  flo rą , fau n ą , b ad am y  
w arto śc i g lebow e i s ie d lisk a  leśne, 
aby  zach o w ać  w szy stk o  co w a rto ś ­
c iow e 1 na ty ch  te re n a c h  u n ik a ln e . 
T y lk o  sp o k o jn ie , w oda  m usi się  u - 
stać , żeby m ożna  by ło  zobaczyć co 
je s t  na  je j dn ie. N ie m a obaw y . B ę ­
dzie  k ilk u d z ies ię c io k ilo m e tro w ej d łu ­
gości o b w o d n ica  z d o jazd am i, będą 
re s ta u ra c je  i zespoły innych  usług, 
p a rk in g i, to ry  reg a to w e , będą  m otele. 
To m usi być p e re łk a . I będzie. T ej 
ro b o ty  n ie  w o lno  n am  poknocić . P ro ­

szę ła sk a w ie  w ziąć  pod  uw ag ę , że 
p odczas w eek en d ó w  będzie  nad za ­
lew em  w ypoczyw ać  k ilk a d z ie s ią t ty ­
sięcy  osób. T ak ie  tam  trze b a  będzie  
p o u sta w iać  sy s tem y  sa n ita rn e , by za ­
n ieczyszczen ia  zalew  o m ija ły . No tak , 
n a  ra z ie  jed n o s tk i p rz eg ry w a ją . Po  to 
p rz eg ry w a ją , byśm y m ogli za la t  k i l­
ka  w y g rać  su le jo w sk ą  szan sę  d la  
w szystk ich  łodzian  bez w y ją tk u .

— Czy jak ieś  p lan y  się  ry su ją ?
— O czyw iście , ju ż  w e w stęp n y m  

e ta p ie  z a in w e s tu je  się nad za lew em  
przesz ło  m ilia rd  zło tych . W eźm iem y 
w p ie rw  na w a rsz ta t  w ieś B orki po 
te j łódzk ie j s tro n ie  P ilicy i w ieś T re - 
s tę  po s tro n ie  k ie leck ie j. T en  drug i 
rz u t to w ieś K uby  1 K aro lin ó w . K o n ­
cep c ję  zag o sp o d aro w an ia  B orek n a ­
k re ś lił  p ro feso r W ito ld  C e n ck iew ic z z  
P o lite ch n ik i K ra k o w sk ie j. W sam ych  
ty lk o  B o rk ach  p o b u d u je  się k i lk a n a ś ­
cie ho teli i dom ów  w czasow ych , n ie ­
k tó re  10-p iętrow e.

— Co z B a rk o w icam i, k tó re  ta k  m a ­
low niczo  są położone n a  w ysokim  
b rzegu  P ilicy ?

— T a w ieś ju ż  w ychodzi n am  b o ­
k iem . C iąg le  są  z n ią  ja k ie ś  k łopo ty . 
D ziały  się  tam  ró żn e  k rę ta c tw a , k tó ­
r e  trze b a  te ra z  w y p ro s to w y w ać. Ale 
jeś li ju ż  o to  chodzi to  B ark o w ice  
s ta n ą  się  w sią  le tn isk o w ą , w y b u d u je ­
m y  tam  duży  m otel...

G dzieś tam  n ap isan o  w  d a w n y ch  
w iek ach , że „ jed n i jed n o  k rzyczeli a 
d ru d z y  co in n eg o  w oła li, a lb o w iem  
w ie lk ie  n a s ta ło  zam ieszan ie  i n iew ie ­
lu  w ied z ia ło  d laczego  zeszli się  n a  to  
zg ro m ad zen ie ...” Z u p e łn ie  to po­
b rz m iew a  p ro to k o łem  ze w sp ó łczes­
nych  n iek ied y  k o n fe ren c ji. Je d n o  jest 
pew n e. Były przeszkody . N ie na  k aż ­
dym  z eb ra n iu  p rz em aw ia n o  ied n v m  
głosem . N ie  m a p rzec ież  co do  tego 
dw ó ch  zd ań , te  su le io w sk ie  in w e s ty ­
c je  są is to tn ie  opóźnione. Czvżby 
łó d zk ie  zeg ary  chodziły  in ac ze j?  S k ą d ­
że. to  racze j n a  ty ch  p rio ry te to w y ch  
zeg a rach  czas p osuw a sie  jak b y  szy b ­
ciej. T o m ia ł być w y łączn ie  zb io rn ik  
w ody  p itn e i. I to  w szystko . Ż adnych  
in n y ch  n a k ła d ó w  n ie  b ra n o  z p o czą t­
ku  pod uw agę. T e śm ie lsze  z am ie rz e ­
n ia  od razu  na w s tę p ie  sp ra so w an o  
w  dół. N ie d a  rad y , d ow odzono  na 
k o n fe re n c ja c h , z ty m  trzeb a  odcze­
kać, trze b a  w p ie rw  od g a rd ła  o d su ­
n ąć  ten  w o d n y  nóż. Dotem n a d e j '» -ie 
p o ra  i na  sze rszy  oddech.

W m ięd zy czasie  sk o m p lik o w ało  się. 
N ie  tak  jeszcze d a w n o  zd aw a ło  się, 

że bodziec  m a te r ia ln y  za ła tw i bez 
n a jm n ie jsz eg o  bó lu  w szy s tk ie  zw iąz a ­
n e  ze sobą  k w e s tie  p ro d u k cy jn eg o  
w zro stu . L u d zie  p rz y jd ą  i n ie  o g ląd a ­
jąc  się  na  d o d a tk o w y  w y s iłek  n a d ro ­
b ią  w  n ad g o d zin ach  co a k u ra t  w lo ­
k ło  się  w ogonie. Z aczyna  św ita ć  c a ł­
k iem  now e z jaw isk o  o w y b itn ie  spo ­
łecznym  c h a ra k te rz e . C oraz  w ięcej 
osób p rz y w iąz u je  co raz  w iększą  w agę 
do czasu  od p racy  w olnego. Jak o ść  
życia... ten  p ro b lem  zy sk u je  co raz  w y ­
ra ź n ie j  na  znaczen iu . N ik t n ie  ży je  
d w a  razy , a sam ą  p ra cą  żyć się n ie 
d a . T o Jest ten  k o n flik t m iędzy  po ­
trze b ą  n a  dz iś a  m o żlfw ó śrlą  na 
ju tro .

W niosek  z tego  tak i, że p ro d u k c ję  
trz e b a  będ zie  co raz  b a rd z ie j a u to m a ­
tyzow ać.

T akże  tak i w n io sek  leży ja k  na  d ło ­
n i, że trze b a  będ zie  s iln ie j nac isn ąć  
ten  in w esty cy jn y  guzik  d la  s tw o rz e ­
n ia  w a ru n k ó w  do  m o żliw ie  n a jk o rz y ­
s tn ie jszeg o  sp ęd zen ia  w o ln y ch  sobót. 
T ych  sobó t p rzy b y w a. W ięc o to się 
g ra  d użym  p o słu g u jąc  sk ró tem , aby  
n ie  doszło  do  tego, że k to ś pow ie n ie  
bez sw o is te j iron ii i s a rk az m u  „ je s ­
tem  człow iek iem  p racy , n a jg o rszy  je s t 
d la  m n ie  koniec  ty g o d n ia , bo cóż u 
d ia b la  m am  w tedy  rob ić  ze so b ą”. 
Czym  w ięc u p rz y je m n ić  w o lne  c h w i­
le?  O czyw iście, tak ż e  tu ry s ty k ą . T ak  
po m y ślan o , by m o żliw ie  ja k  n a jw ię ­
cej ludzi c iężko w m ia s ta ch  p ra c u ją ­
cych m ogło choć dzień  jed e n  lu b  d w a  
w  ty g o d n iu  spędzić  na św ieżej t r a w ­
ce i św ieżym  też p o w ie trzu . S tąd  rz ą ­
dow e d ecy z je  o b u d o w ie  o śro d k a  w y­
poczynkow ego  n ad  su le jo w sk im  z a le ­
w em . P rzed sięw z ięc ie  je s t  na d a lszą  
m etę  w ie lo m ilia rd o w e . Ju ż  tak  b y w a, 
że te  p ra w d z iw e  k ło p o ty  w y ła n ia ją  się 
p rzed  w ład zą  gdy e le m e n ta rn e  lu d z ­
k ie  po trzeb y  zosta ły  ju ż  zasp o k o jo n e . 
T ym  w ięce j w ów czas a p e ty ty  ro sną . 
D op iero  w ted y  p o ja w ia ją  się  p o trz e ­
by  w yższego rzęd u , k tó ry m  coraz 
tru d n ie j  sp ros tać ...

W ład y sław  Ż u rek  ze wsi B o rk i:
— C zekam y na  w yw czasow iczów , 

n iech  p rz y je żd ż a ją . P e łn o  u nas w iś­
ni w o g ro d ach , pełno  p o m idorów , a 
se ró w  1 k u rczak ó w  ile się  kom u 
zm ieści. A p iliczn a  w oda  to  co? L e ­
k a rs tw o  nie w oda. J a k  się je j d o b ie ­
rze  do  sp iry tu su  to od razu  je s t m oc­
n iejszy  o 5 p rocen t. N ie  w ie  p an  p rz y ­
p a d k iem  gdzie  s ta n ą  te  n o w e  h o te le ?  
S łychać, że szy k u ją  się  du że  rzeczy...

M a rian n a  K o c iu m b in a  ze S ta re j  
W si:

— Ż ało w ać?
— W łaśn ie, czy p a n i n ie  żal gospo­

d a rk i?  P rzecież  ty ch  k ilk a  zagród  na 
te j  sk a rp ie  ju ż  w k ró tc e  z n ik n ie  na 
pew no.

— Czego tu  ża ło w ać?  T ej św ink i, 
k ro w in y  i tego p o le tk a  pod k a r to f le ?  
T yle  tego dobrego , że w pięści śc iś- 
nie. Ż a ło w ać?  K iedyś to ch ło p  n ie 
ja d ł, n ie  p a lił, boso chodził, g rosz  do 
grosza  d o b ija ł, żeby jeszcze jak ą  m o r­
gę dok u p ić . M orgam i człow iek  żył. 
W edle  m orgów  go szacow ano . T eraz  
i bez m orgów  m ożna żyć. Jeszcze  jak  
ci co ro b ią  po m ias tach  to w ięce j te ­
ra z  p iją  jab lco k ó w  n iż  k ied y ś pili 
h e rb a ty . B y łam  na  D ąb ro w ie  u R y­
b ak ó w , to je s t z n a jo m y ch  co ich p rz e ­
n iesiono  ze Sw olszow ic. N ik t m i n ie  
w m ów i.

— Sw olszow ice. to  zd a je  się ta  
w ieś, k tó ra  poszła cała  pod zalew .

— T a sam a. R ybaki p o w ia d a ją , że 
d a w n ie j p o w in n o  się  było ich p rz e ­
n ieść. My tu  na słocie i m rozie, a 
oni c iu rk iem  sied zą  w c iep łych  p o ­
ko jach . C zekam y z m oim  ch łopem  na 
ten  m o m en t, k iedy  i n a s  się  w y sied li, 
bo k ro k w ie  się  ro zsy p u ją , c h a łu p a  po- 
p ró c h n la la , jak  są s iln ie jsze  deszcze 
to  le je  się  na głow ę. Czego tu  żało ­
w ać?  In o  to, że lu b ię  te ra z  postać  na  
te j gó rce  i p a trz eć  jak  w do le  te b a ł­
w an y  fa lu ją  po jeziorze...

Jó z e fa  D z ieb u łto w sk a  z tego  p rz y ­
s ió łk a:

— T o K o c iu m b in a  ch c ia ła b y  się 
p rzen ieść  do  b lo k ó w ?  Bóg z n ią. n iech  
idzie. A m n ie  tu  dobrze. Różni tacy  
goście p o p rzy jeżd ża li z m ia sta  i po­
ro zk ład a li k a ja k i na m oim  p o d w ó rzu . 
Czy mi to ź le?  O m leko  p y ta ją , o ja ­
ja , ju ż  się  to ruszy ło . T y lko  te w ia try  
coś za b a rd zo  zaczęły h u lać , m ało  m i 
w czo ra j d a ch u  n ie  zerw ało ...

J a n  K azim iersk i z B ark o w ic :
— Ano g ra  mi w p ie rs iach  ja k  te  

m iechy . Było n ie  było, siódm y k rz y ­
żyk ju ż  człow iekow i na g rz b ie t w ła ­
zi i do  ziem i dusi. W idać n a b a w iłe m  
się a stm y  od tego  siedzen ia  w n a d ­
rzeczn e j w ik lin ie . Ile  dn i, ile  nocy 
p rzes ied z ia ło  się  n ad  w odą, a n i z li­
czyć, an i sp am ię tać .

— Słyszy się  zw ykle, że d a w n ie j to  
d o p ie ro  były rzek i, n ie  to co d z is ia j.

— B ajk i, za m o je j m łodości tak ie  
by ły  tu  p łycizny , że z tam teg o  b rzeg u  
P ilicy  p rzew oziło  się  s ian o  p a rą  koni 
n a  zw yk łym  w ozie. Co p ra w d a  to 
p ra w d a , k a ras i, św in ek , okoni ty le  
w ted y  p ląsa ło  w  rzece, że św ią t n ie  
w idz ia ł. G dzie  puścił w ęd k ę  tam  b r a ­
ło. Na go to w an eg o  k a r to f la  b ra ło . T e ­
ra z  n a w p u szczan o  do w ody linów , 
k a rp ió w , szczupaków  słyszę, że b ia łe ­
go a m u ra . P a trzę  i oczom  n ie  w ierzę . 
W szystko  ja k b y  się  o d m ien iło . Ani 
bym  p o m y ślał, że na  s ta ro ść  docze­
k am  się w rod zo n ej w iosce p ra w d z i­
w ego  jez io ra .

— T e lasy. k tó re  w c isk a ją  się  ze­
w sząd  do jez io ra  to  c h y b a  p o czą tk i 
sp a lsk ie j puszczy?

— L asy  id ą  na M eszcze, id ą  do 
N agórzyc, d o p ie ro  tam  d a le j  w chodzą  
w  sp a lsk ą  puszczę. P e łn o  w n ich  sa ­
ren , dz ików , je le n i, a  b a ża n tó w  ile. 
W ieczorem  b a ża n ty  w rzeszczą  coś ja k ­
b y  ko -ho , k o -h o , ra n k ie m  podcho­
d zą  z lasu  pod m o ją  sto d o łę  i p ie ją  
m i n ad  uch em  ja k  koguty . N iech p a n  
w p a d n ie  do m n ie  w lipcu . P ó jd z iem y  
razem  n a  szczu p ak a. To je s t d o p iero  
ry b a , p ra w d z iw y  ro zb ó jn ik , rzuca się 
pod w odą na d ro b n ic ę  n iby  jak  w ilk  
n a  owce. M am  tu  d o b re  m ie jsce  n a  
oku...

O s ta tn ia  ju ż  re fle k s ja .
K to  zechce rozłoży się  w  B o rk ach  

tu ż  nad  b rzeg iem  zalew u. K to  zechce 
o d b ije  P ilicą  n ieco  na  północ. Do In o - 
w łodza. W łaśn ie  tam , a n ie  gdzie  in ­
dzie j. Inow łódz , Inow łódz. p rzec ież  to 
n ie  K udow a an i C iechocinek , n ie P o ­
lan ica  ty lk o  Inow łódz  je s t n a js ta r ­
szym  u zd ro w isk iem  tego k ra ju . Czyż 
te  p ra d a w n e  po lsk ie  k ro n ik i n ie  g ło ­
szą, że u ź ró d e ł Inow łodzi ju ż  w X I 
w iek u  Ju d y ta  p rze to  żona W ład y sła ­
w a  H e rm an a  w y leczy ła  się z b ezp ło d ­
n o śc i?  T e  ź ró d ła  w ciąż w In o w ło d z i 
b iją . Ich k ry s ta lic zn ie  p rz e jrz y s ta , 
z im n a  ja k  lód w oda sp ły w a  po k a ­
m ie n is ty m  k o ry c ie  w p ro s t do  P ilicy . 
Sączy się  bez p rze rw y  z n a d rze cz n e ­
go w zgórza. A ju ż  p o zap o m in an o , że 
to  w ody  m in e ra ln e  pod n ie je d n y m  
w zg lędem  na pew n o  w arto śc io w e . 
T ym  się to  skończyło , że J u d y ta  „p i­
jąc  w odę ze ź ró d ła  w sze lk iego  zd ro ­
w ia ” o d zy sk a ła  siły  i p o w iła  H e rm a ­
now i syna. T y m  synem  był B o les ław  
K rzy w o u sty . Zaś H e rm an  z w dzięcz­
ności i w k o rn e j też  podzięce w y s ta ­
w ił u  ź ró d e ł Inow łodzi kośció ł św ię ­
tego  Idziego. T o n a js ta rs z a  n a  Z iem i 
Ł ód zk ie j ro m ań sk a  b u d o w la . S ta rsz a  
n a w e t od łęczyck iego  T u m u .

N ad  w o d am i P ilicy  unosi się  w ia tr  
h is to rii.

G d y b y  kogoś nasz ły  in n e  jeszcze 
c iągo ty , m oże ż ag ló w k ą  odbić  po je ­
z io rze  w s tro n ę  S u le jo w a. U jrzy  tuż  
pod m iastem  n ieb y w a łe  w  sw ym  o- 
g ro m ie  o p ac tw o  p o cy ste rsk ie  z X II  
w ieku . Cóż to  za n iep ra w d o p o d o b n a  
p a n o ram a . Ja k b y  w y ję ta  z ty ch  ś re d ­
n io w iecznych  d rz ew o ry tó w . S trz e lis te  
w ieżyce, k rą g łe  basz ty  i te  g ru b e  m u - 
ry  o b ro n n e . G dy z p ie rw szy m  św item  
w s ta je  m gła  znad  P ilicy i p o d p e b a  
n a d  w ały , w ów czas te  w ieże z d a ją  się 
być  w yższe, basz ty  po tężn ie jsze , m u - 
ry  n ie  do sfo rso w an ia .

N a k la sz to rn y m  d z ied z iń cu  lśn i ro ­
m ań sk ie  cudo , tró jn a w o w a  bazy lik a  
złożona cała  z k am ie n n y ch  b loków  o 
ró żow ym  nieco  odc ien iu . S ędziw a, za ­
d z iw ia jąc o  d o b rze  zach o w an a  do n a ­
szych czasów  św ią ty n ia . O je j  k o lu m ­
now y p o rta l b ły sk a ją c  zb ro ją , o s trz y ­
li m iecze Ja g ie łło w i rycerze, k iedy  to 
n a  tym  d z ied z iń cu  zrob ili p ostó j w 
m arszu  pod G ru n w a ld . N a p raw o  od 
w y n io słe j w ieży k ra k o w sk ie j a rc h e o ­
log  A n d rze j W ójcik , g rzeb iąc  z n ie ­
zm ąco n y m  spoko jem  w ciąż g łęb ie j l 
g łęb ie j, doszed ł w w ykop ie  do ś ladów  
c eram ik i z X I w ieku . O d k o p a ł też 
liczne  fu n d a m e n ty  po nie zn an y ch  b u ­
d o w lach . Ju ż  w iadom o, P o d k la sz to - 
rze  w szystk ich  sw ych  ta je m n ic  je sz ­
cze n ie  odsłoniło . Jeszcze  n ie je d n a  
czeka n as n iesp o d zian k a .

Do K azim iersk ieg o  w  B ark o w icach  
jeszcze się w ybiorę . Je s ien ią , k iedy  
b asz ty  P o d k la sz to rza  b ęd ą  się  ju ż  ca ­
łe p rzeg ląd ać  w  g łęb o k ich  w od ach  
su le jo w sk ieg o  jez io ra .

JAN BĄBIŃSXI 
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SZYFRY NA MAPIE
Legenda o Polsce — kraju pu­

stych szos — coraz bardziej traci 
na swej aktualności. W zrasia jgca  
z każdym rokiem liczba pojazdów  
m echanicznych — sam ochodów i 
motocykli -  stwarza w n iedale­
kiej przyszłości reainq groźbę za­
korkowania dróg.

Nie ma w tym ani c ien ia prze­
sady. N atężenie ruchu koło­
wego w obrębie większych miast 
staje się coraz bardziej nie­
pokojące. W centrum Krakowa, 
na w arszawskiej Starówce, toruń­
skim deptaku, nie mówiqc już o 
rodzimym Piotrkowie Trybunal­
skim, od daw na obowiqzujq zaka­
zy wjazdu. Zm iana organizacji 
ruchu kołowego w XIX-wiecznym  
układzie komunikacyjnym łódzkie­
go śródm ieścia też o czymś św iad­
czy, chociaż miejmy nadzieję, że 
to oczywiście nie koniec i nie 
wszystko. Sam e bowiem ograni­
czenia na dalszq metę nie sq w 
stanie niczego rozwiqzać. Bez 
zbytniej więc zarozumiałości my­
ślimy o wielu udogodnieniach in­
nego typu — takich chociażby jak 
łódzka trasa W—Z śladem  ul. Mi­
ckiewicza i Głównej, czy kolej­
nych, skromnych odpowiednikach  
warszawskiej arterii łazienkow­
skiej.

C ieszy fak t, że p lan  p rzeb u d o w y  
łó d zk ich  jezdn i, n ak reślo n y  w I pó ł­
roczu  br. został w y k o n an y  i p rz e k a ­
zan e  zostały  do uży tku  u lice : A lek­
sa n d ro w sk a , K rzem ien ieck a . O szcze­
pow a. K osynierów  G d y ń sk ich , B em a 
czv sk rzy żo w an ie  O g ro d o w ej — Z a ­
ch o d n ie j — P ó łn o cn ej. W ypada je d ­
n a k  w k o n tek ście  reo rg a n iza c ji ru ch u  
w zd łuż  ul P io trk o w sk ie j z ap y tać  k ie ­
dy m ożna liczyć na lik w id a c ję  p o ­
m nie jszy ch  n iedogodności k o m u n ik a ­
cy jn y ch  w c e n tru m  — m. in. p rz e b i­
cie al. K ościuszki, zak o ń czen ie  r e ­
m o n tu  w zd łuż  ul. K iliń sk ieg o , czy 
p rzeb u d o w ę  g roźnego  p rz e jaz d u  przy  
ztóiegu ul, P ro m iń sk ieg o  i P rz y b y ­
szew skiego. N ie chodzi je d n a k  o zło­
śliw ości. W ażne, że coś n a reszc ie  
ruszy ło  się...

f.ączna d lu s o i i '  łódz k ich  ulic  p r z e k r a ­
cza liun km .  W m ieśc ie  m a m y  jeszcze
16* km .  „ k o c ich  łb ó w "  i ponad  IDU km
polnych  dróg — w c a ły m  lego s łowa

A driatyk '* . P rz e z  P o lsk ę  sz lak  ten  
p o p ro w ad zi d w iem a  o dnogam i, u k ła ­
d a ją cy m i się  w k sz ta łc ie  dużego, d r u ­
k o w an eg o  „A". J e d n a  z /  odnóg p o ­
b ieg n ie  ze Ś w in o u jśc ia  p rzez  Szcze­
cin  — D ąbie, Z ie lo n ą  G órę. Legnicę, 
G liw ice  i C ieszyn do  CSRS. Jeśli 
n a to m ia s t nasi p o łu d n io w i sąsiedzi 
z d ec y d u ją  się  na w y lo t w  innym  
p u k c ie  —■ tra sa  sk ręc i z W ro cław ia  
na  K udow ę — Słone.

D rugie  o d g a łęz ien ie  w eźm ie  sw ój 
po czą tek  w G dyni. Tu w łaśn ie  od 
n ied a w n a  d o b ija  prorn z H elsinek . 
T rasa  pop ro w ad zi w ięc p rzez  E lbląg ,

O stró d ę , M ław ę, W arszaw ę . R adom , 
K ielce, K rak ó w  — i d a le j p rzez  C h y ż­
n e  lu b  Ł ysą P o lanę. W p ro jek c ie  
p rz ew id z ia n y  je s t tak że  w a r ia n t  łącz ­
n ik o w y . k tó ry  sp e łn ia ć  m a droga  
E-8. łącząca o b y d w a  szlak i p rzez  
S k w ie rzy n ę , P o zn ań , K u tno , W arsz a ­
wę.

W  p rzy g o to w an iu  z n a jd u ją  się  już, 
sp o w o d o w an e  d ecy z jam i rząd o w y m i, 
z a rz ąd z en ia  w y k o n aw cze  d la  poszcze­
gó lnych  re so rtó w . Z ag o sp o d aro w a­
n iem  tra sy  BTBA za in te re so w a n y ch  
je s t  siedem  m in is te rs tw . Z ab u d o w a 
p rzeb ieg ać  będzie  e ta p am i. N a jp ie rw  
w y k o n an e  zo stan ą  p ra c e  n ie  w y m a ­
g a ją ce  zby t w ie lk ich  n a k ła d ó w  f in a n ­
sow ych. D z ia ła jące  w ra m a c h  zespołu 
trzy  p o d k o m is je  uzgodn iły  z m in i­
s te rs tw a m i n iek tó re  p ro b lem y , d o ty ­
czące m. In. ro zm ieszczen ia  s tac ji 
ben zy n o w y ch , p u n k tó w  te le fo n iczn y ch  
i sa n ita rn y c h , a p o n a d to  lo k a lizac ji 
cam p in g ó w , m ote li, re s ta u ra c ji  i b a ­
rów . Np. m ote l w Ś w ieb o d z in ie  z lo ­
k a lizo w an y  zo sta ł w odległości 2,5 km  
od c e n tru m  m ias ta  p rzy  sk rzy żo w a-

znaczen iu .  Do ko ń ca  br.  p r zy b ęd z ie  w 
l  odzi ponad  18 km  n aw ie r zc h n i  a s f a l t o ­
w ych .  Ile pozostan ie  do z rob ien ia?

C oraz częściej, z resz tą  n ie  ty lk o  w 
Łodzi słyszy się  zdan ia , że jeżeli w 
o stry m  tem p ie  n ie  s tw o rzy m y  w 
Po lsce  now oczesnego u k ład u  d ró g  i 
a u to s tra d  — in d y w id u a ln a  m o to ry z a ­
cja  za trzy m a się. a w ła śc iw ie  o g ra n i­
czy do m o to ro w eru .

„B -  T -  B -  A"
N iedługo  ju ż  cały  k ra j p rz y s tęp u je  

do  budow y tran z y to w e j tra sy  szy b ­
k iego  ru c h u  n a zy w an e j o s ta teczn ie  
„B a łty k  — T a try  — B ala to n  —

niu  d róg  E-14 i E-8. D la m ote li w 
P o z n a n iu , S zczec in ie-D ąb iu , G dyni, 
W ro c ław iu , w pobliżu  G liw ic  i w  P o ­
ro n in ie  — szczegółow e m ie jsc a  w y ­
z n a c z a ją  u rzęd y  w o jew ódzk ie .

P rz y  obu sz lak ach  p o w sta n ą  ró w ­
nież  no w o czesn e  cam p in g i. T uryśc i 
k o rz y s ta jąc y  z zachodn iego  w a ria n tu  
tra s y  b ęd ą  m ogli z a trzy m ać  się na 
nocleg  w sam y m  Ś w in o u jśc iu , M ię­
d z y zd ro jac h , Ś w ieb o d z in ie , Z ie lonej 
G órze, N ow ej Soli, B rzegu, C h o rzo ­
w ie  i C ieszynie . D rug ie  ra m ię  trasy  
je s t ju ż  w  te j c h w ili z ag o sp o d aro w a­
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dużo  i po  c ichu  p rz e k lin a łe m . Ale 
dz iś m yślę, że to  mi s ię  op łaciło .

Po roku  tak ic h  tre n in g ó w  z a d e b iu ­
to w a łem  w reszcie  w I lidze. Byio to
— jak  p a m ię ta m  — w m eczu z O drą , 
k tó ra  p ro w a d z iła  ze Ś lą sk iem  d w a  do 
zera . W szed łem  na  20 m in u t p rzed  
ko ń cem  m eczu. M ecz w p ra w d z ie  
p rz eg ra liśm y , a le  zostałem  ju ż  e ta to ­
w ym  b ra m k a rz e m  p ie rw szo lig o w e j 
d ru ż y n y . Ś lą sk  sp a d ł je d n a k  do d r u ­
giej ligi, g ra łe m  w ięc ja k iś  czas w 
d ru g ie j  lidze.

Po  ro k u  L eg ia  zap ro p o n o w a ła  m i 
p rze jśc ie  do d ru ż y n y  m is trz a  Po lsk i. 
1 chyba p o p e łn iłem  w ó w czas b łąd . 
W y d aw ało  mi się, że ju ż  je s te m  d o ­
b ry m  b ra m k a rze m , a  tak  n ie  było. W 
Legii n ie  tra f iłem  na sp rz y ja ją c ą  a- 
tm osferę . C zu łem  się  zag u b io n y . Z e­
spól m n ie  n ie  p rzy ją ł. No, a późn ie j 
by ł d eb iu t w I re p re z e n ta c ji  P o lsk i i 
re sz tę  pan i ju ż  zna.

— Co Pan  m a  z a m ia r  ro b ić  po  z a ­
kończen iu  k a r ie ry  sp o rto w e j?

— C hcia łbym  zostać tren e rem .
— M a Pan p rzecież  sw ó j zaw ód. 

Je s t  P an  tech n ik iem  e le k tro n ik iem .
— T ak , a le  ty le  la t  ju ż  ży ję  sp o r­

n e  n ieco  lep ie j, a le  i tu ta j  p rz ew i­
dz ian o  k ilk a  n ow ych  cam p in g ó w  — 
m. in. w G d a ń sk u , B rzeźn ie , W arsz a ­
w ie. B ia ło b rzeg ach  nad  P ilicą , w K ie l­
cach , K rak o w ie , P o ro n in ie  i Z ak o ­
p an em . P la n u je  się  tak ż e  b u dow ę 
o środków  cam p in g o w y ch  n a  Ł ysej 
P o lan ie , gdzie  a d m in is tra c ja  P a rk u  
N aro d o w eg o  w y d z ie liła  znaczny  te ­
ren .

f k  '

ju ż  po ro k u  1990 u tw o rzo n y  zostan ie  
w  pobliżu  Łodzi g ig an ty czn y  w ęzeł 
a u to s tra d , sk u p ia ją cy  5 p o d staw o w y ch  
k ie ru n k ó w .

Rzecz n a jw a ż n ie jsz a  — na  n o w o ­
czesnej a u to s tra d z ie  w jazd y  i w y ja z ­
dy u sy tu o w a n e  b ęd ą  ty lk o  w  w y z n a ­
czonych m ie jscach , sk rzy żo w an ia  z 
d ro g am i i k o le jam i p rzeb ieg ać  będ ą  
n a  różn y ch  poziom ach . Z a u to s tra d

W -  Z i P -  P

G e n e ra ln e  k ie ru n k i p o lsk ich  a u to ­
s tra d  k ra jo w y ch  w yty czo n e  zostały  
w  o p a rc iu  o p rz ew id y w a n e  w ielkości 
ru c h u  z u w zg lęd n ien iem  p o w iązań  
m ięd zy n aro d o w y ch . P lan  p rz ew id u je  
bu d o w ę dw óch  zasad n iczy ch  c iągów  
n a  k ie ru n k a ch  w sch ó d -zach ó d  p ro w a ­
dzących  z M oskw y i L w o w a do B e r­
lin a  o raz  dw óch  na tra s ie  p ó łn o c-p o ­
łu d n ie . O bydw a k rz y żu jąc e  się  sz lak i 
p rzec in ać  się będą  w w o jew ó d z tw ie  
łódzk im . T rasa  z M oskw y do B e rlin a  
po p ro w ad zi p rzez  T erespo l — W a r­
szaw ę — G łow no  lu b  Ł ow icz — P o ­
zn ań  — S łub ice . Z G d a ń sk a  n a to ­
m ias t do W iedn ia  a u to s tra d a  p o b ieg ­
n ie  p rzez  O s tra w ę , łącząc  na  te re n ie  
Polski K a to w ice  — p o śred n io  Ł ódź  — 
T o ru ń .

Ja k o  u z u p e łn ien ie  zasadn iczego  
u k ład u  p rz ew id z ia n a  je s t  tak że  b u ­
dow a od c in k ó w  d la  po łączeń  k r a jo ­
w ych. U k ład ać  się one będ ą  p ro m ie ­
niśc ie  na k ie ru n k a c h  z W arszaw y : do 
G d a ń sk a  p rzez  P ło ck ; do K rak o w a  
p rzez  R adom  — K ie lce : do W ro cła ­
w ia  p rzez  Łódź. P ocżątkow o, *aró \v- 
no zasad n icze  ciągi a u to s tra d , jak  też 
u z u p e łn ia jąc e  je  tra sy  o zn aczen iu  lo ­

k a ln y m  m ia ły  być  w łączo n e  do sieci 
a r te r ii  e k sp reso w y ch  w d u ży ch  m ia ­
stach . T era z  p ro je k t  został sk o ry g o ­
w any . A u s to s tra d y , a tym  sam ym  
ciężk i ru ch  tran z y to w y , b ęd ą  o m ijać  
w iększe  sk u p isk a  ludnośc i..

W p ierw szy m  e ta p ie  b u d o w y  — to 
znaczy  do roku  1980 p o w s ta n ie  o d c i­
nek : W arszaw a  K ato w ice  o d ługości 
340 km . o raz  w y b u d o w an e  zostan ie  
p o łączen ie  z Lodzi w k ie ru n k u  W ro ­
c ław ia  z om in ięc iem  P a b ian ic . W d r u ­
gim  e ta p ie  b u d o w a n e  będ ą  od c in k i z 
Lodzi do G d a ń sk a , P o zn an ia . S ie ra ­
dza. W e ta p ie  trze c im  — to  znaczy

tem , że ch c ia łb y m  w  n im  n °zostać.
— Czy n ie  będzie  to  je d n a k  t r u d ­

ny m o m en t i czy je s t  P a n  pew n y , i e  
to  się  u d a ?

— W życiu  trze b a  ryzy k o w ać , a ja  
je s tem  — ja k  to n iek tó rzy  m ó w ią  — 
uro d zo n y m  ry z y k an tem . W ięc m am  z a ­
m ia r  znów  zary zy k o w ać. O czyw iście, 
chc ia łb y m  jeszcze k ilk a  la t  p o grać , a le  
ju ż  o tym  m yślę. M oże p o w iem  p a ­
ni, ja k  to  w y g ląd a.

— B ardzo proszę.
— W idzi pan i, w  b a rd zo  m ło d y m  

w ie k u  rozpocząłem  sw o ją  w ie lk ą  
przygodę  sp o rto w ą . G ra m  nie z po­
czucia o bow iązku , a ze św iad o m o śc ią  
te j przygody. W iem , że do tego trz e ­
b a  w łożyć dużo p racy  i w iem . że ta 
p ra c a  m usi o p ro cen to w ać . P rz e k o n a ­
łem  się o  tym . Dużo nad sobą p ra c u ­
ję  i (a p ra c a  d a je  re zu lta ty . G dybym  
w ró c ił do  sw ego w yuczonego  zaw odu  
też  bym  m u sia ł dużo  nad sobą  p ra c o ­
w ać. A p rzec ież  p rzez  la la  sp o rto w e j 
k a r ie ry  nau czy łem  się czegoś. M ógł­
bym  tę  w ied zę  p rzek azy w ać  innym , 
Poza  tym  zd a ję  sob ie  sp raw ę , że p r a ­
ca z zespo łem  m oże być c iekaw a. O b­
se rw u ję  ró żn y ch  tre n e ró w  i p a trzę , 
ja k  oni z m ie n ia ją  m eto d y  p racy  z ze­

w y k lu czo n y  zo stan ie  ca łk o w ic ie  ru ch  
pieszy , ro w ero w y  i k o nny .

W CEN TRUM  PO LSKI

In te n sy w n y  w zro st b u d o w y  i p rz e ­
b u d o w y  d róg  na te re n ie  w o jew ó d ztw a  
łódzk iego  rozpoczął się od p oczą tku  
b ieżącego  p la n u  p ięc io le tn ieg o  a w 
szczególności od ro k u  1972, k iedy  to 
zap ad ły  decy z je  rząd o w e  odn o śn ie  
drogi ru c h u  p rzy śp ieszo n eg o  i szy b ­
kiego  łączącego  W arszaw ę  ze Ś lą s­
k iem . Od W arszaw y  do P io trk o w a  
d ro g a  będ zie  m ia ła  d w ie  jezd n ie  
z o b e jśc iam i w  m ie jsco w o śc iach : 
W ędrogów , R a w a  M az., Podkonn ice . 
C zern iew ice , L u b o ch n ia  i T om aszów  
M az. Ł ączny koszt p rzeb u d o w y  76 km  
te j  tra s y  w y n iesie  około 823 m in  zł.

N a s  b u d o w ie  1 0 -k i lo m d ro w o j  o b w o d n i ­
cy  w T o m as zo w ic  M azow ieck im  z n acz ­
ną  pom o c ą  j e s t  p ra c a  Ju n ak ó w  z O l l f ’, 
z a t ru d n io n y c h  w re jon ie  Kolonii Z a w a d a  
i koło  J a k u b o w a .  J u n a c y  to młodzież  
z zespołu  Szkól Z a w o d o w y c h  n r  t im. 
III B ry g ad y  AL w R adom aku .  Chłopcy  
s p i s u ją  się ba ret/.o dzielni*. Na p rzyk ład  
1 lipca w y k o p a l i  185 m sze*e*. p ia sk u  b l i ­
sk o  100 m szelć. gliny oraz przewiedli 
<0 ton lam iny, wliczając w to oczywi­
ście z a ła d u n e k  i ro z ład u n ek .

O d p o c zą tk u  o b e jśc ia  P io trk o w a  w 
k ie ru n k u  C zęstochow y b u d o w an y  jes t 
od c in ek  a u to s tra d y , k tó ry  w p rz y ­
szłości po łączony  zo s tan ie  z p ro je k to ­
w a n ą  na la ta  1978— 1982 k ra jo w ą  a u ­
to s tra d ą  W arszaw a  — Ł ódź — P io tr ­
ków  (K atow ice), k tó ra  będzie  p rz e ­
b ieg a ła  zu p ełn ie  now ą tra s ą . K oszt 
in w e s ty c ji od P io trk o w a  do C zęsto ­
cho w y  zam y k a  się  su m ą  1.838,5 m in  
z ło tych . Z ad a n ie  będ zie  re a liz o w a n e  
w  la ta c h  1974— 1976, a in w esto rem  
ro b ó t je s t  Z arząd  A u to s tra d  w W ar­
szaw ie . T ak  w ięc  za n iesp e łn a  dw a 
la ta  e k ip y  d ro g o w e  p ra cu jąc e  w p rz e ­
c iw b ieżn y ch  k ie ru n k a c h  m a ją  się 
sp o tk a ć  w  S to b ieck u , kolo R ad o m sk a .

N ieza leżn ie  od b u d o w y  drog i W a r­
szaw a  — K ato w ice , k tó ra  n a  o d c in ­
ku  z W arszaw y  do P io trk o w a  T ryb . 
m a być u kończona  w' 1975 r. W oje­
w ó d zk i Z a rz ąd  D róg P u b liczn y ch  po ­
s iad a  o p ra co w a n y  p ro g ram  b udow y 
d róg  d w u je zd n io w y c h  w y k ra cz a ją cy  
d a lek o  poza  ro k  1980. D rogi te  za

w y ją tk ie m  tra sy  W arszaw a  — P o zn ań  
b ęd ą  s ta n o w iły  w ylo ty  z Łodzi.

W w o jew ó d ztw ie , w  m ie jsco w o ś­
c iach  sk rzy żo w ań  d ró g  p ań stw o w y ch  
z lin iam i P K P  p o w sta n ą  w ia d u k ty  
i m osty . W iadom o ju ż  że ob iek ty  t a ­
k ie  w zn ies io n e  będ ą  w R ok icinach , 
R ad o m sk u . R ogow ie, T ręb aczcw ic , 
R zgow ie, S zczercow ie, W arc ie . No­
w ym  M ieście. Na ten  cel w y asy g n o ­
w an o  bez m ała  90 m in zł. J e d n a k  po­
trzeb y  w cale  n ie  kończą się. B udow a 
k o m b in a tu  p a liw o w o -en e rg e ty czn eg o  
w B e łch a to w ie  w ym aga p rz y sto so w a ­
n ia  sieci d ro g o w ej d la  całego  o śro d ­
ka. P lan  p rzeb u d o w y  d ró g  ro zb ito  na  
dwra ok resy , a  g ra n ic ą  obu e tap ó w  
je s t  rok  1976.

N a jp ie rw  w ięc  u łożona zo stan ie  
d ro g a  do  re jo n u  w ykopu  w pob liżu  
wsi P ia sk i, na  o d c in k u  K alisko  — Ł ę- 
k iń sk o  o raz  p rz eb u d o w an y  t w zm oc­
n iony  frag m e n t szosy K am ień sk  — 
L ęk iń sk o  — K leszczów , p ro w ad zący  
do b udow y p ie rw sze j e le k tro w n i w e 
wsi R ogow iec.

W n a s tęp n y m  o kresie , tzn . w  la ­
tac h  1976— 1980 zm o d e rn iz o w a n a  zo­
s ta n ie  pozosta ła  sieć d róg  p a ń s tw o ­
w ych  zw iązan a  z te re n em  k o m b in a ­
tu . O d ręb n y m  zag ad n ien iem  jes t k w e ­
stia  w zm o cn ien ia  w szy stk ich  p o zo sta ­
łych  d ró g  sieci p o d sta w o w e j w o je - 
w ó d z tw a  tak , ab y  m ogły przenosić  
o b c iążen ia  10 ton na oś. C hodzi o to, 
ab y  po d ro g ach  w o jew ó d ztw a  m ogły 
p o ru szać  się  p o jazdy  ciężkie. T ak ie  
są  bow iem  no rm y  w ym ogów  m ięd zy ­
n a ro d o w y ch .

t s tycz n ia  1073 r. w woj.  łódzk im  z n a j ­
dow a ło  się p ra w ie  265 k m  dróg t łucz n io ­
w y c h ,  żw iro w y ch  i koc ich  łb ów .  Do 
k o ń c a  1976 r. pozos tan ie  Jeszcze do  u le p ­
sze n ia  około  87,4 k m  n a w ie rzc h n i .

W  tym  m ie jscu  znaleźć  m ożna o d ­
po w iedź  n a  p y ta n ie :  k to  p rz o d u je  w 
lepszych  d ro g a ch ?  — m e tro p o lia  czy 
w o je w ó d z tw o ?

O s ta tn ią  w ięc sp ra w ą , k tó ra  a k tu a l­
n ie  w p lan a ch  W ZD P o d g ry w a  p o ­
w ażn ą  ro lę  ze w zglę’du  na je j duże 
zn aczen ie  d la  w ładz te ren o w y ch  je s t 
ko n ieczność  re m o n tu  d ró g  p a ń s tw o ­
w ych  o n aw ie rz ch n i n ie  u lep szo n e j, 
a  w ięc n ie  p rzy sto so w a n e j do  szy b ­
kiego ru c h u  sam ochodow ego . P o n ie ­
w aż  je d n a k  około  20 km  tych  dróg  
p o k r y t y c h  z o s t a n i e  d v w a n i k a m l  b i tu*  
m icznym i — do u lep szen ia  p o zo sta ­
n ie  około 67,4 km , a  p race  zo stan ą  
w y k o n a n e  i zak o ń czo n e  w  k o ń cu  
p rzy sz łe j p ięc io la tk i.

R ów nież  w  n ad ch o d z ąc e j p ięc io la t­
ce b ęd ą  co n a jm n ie j w po łow ie  w y b u ­
d o w a n e  n a w ie rz c h n ie  tw a rd e  (u lep ­
szone) na  po zo sta ły ch  o d c in k ach  
g ru n to w y c h  d róg  p ań stw o w y ch . D róg 
ty ch  jes t jeszcze 67 km .

C h a ra k te ry s ty c z n ą  rzeczą w a k tu a l­
n ym  p ro g ram ie  ro zb u d o w y  i p rz e b u ­
dow y sieci d ro g o w ej na  te re n ie  w o­
jew ó d z tw a  łódzk iego  je s t n ie sp o ty k a ­
ny d o tąd  w zrost śro d k ó w  ta k  na k a ­
p ita ln e  re m o n ty  dróg, jak  i na in w e ­
styc je . N a la ta  1971— 1975 ilość ś ro d ­
ków  na k a p ita ln e  re m o n ty  w ynosiła  
ogółem  1.130 m in  zł, założen ia  na 
n ad ch o d z ąc ą  p ięc io la tk ę  p rz ew id u ją  
ogółem  1.600 m in  zł. D a je  to  w zro st 
n a k ła d ó w  o 42 proc. i z asp o k a ja  w 
zasad z ie  is tn ie jąc e  p o trzeb y  w o je ­
w ó d z tw a. W zak re s ie  in w e s ty c ji — 
ilość n ak ła d ó w  b ieżące j p ięc io la tk i z a ­
m y k a  się  su m ą  575,4 m in zł. co przy  
p la n o w a n e j su m ie  w n ad ch o d zące j 
p ięc io la tce  — 1.817,7 m in zł s ta n o w i 
przesz ło  trz y k ro tn y  w zrost.

Zd jęc ia  w y k o n a ł :  W Ł O D Z I M I E R Z  P A R Y S

spo łem . T ra f ie n ie  w e  w ła śc iw ą  m eto ­
d ę  też  m oże być in te re su ją c e . C hodzę 
n a  ró żn e  sp o tk a n ia  sportow 'e, n ie  ty l­
ko  p iłk a rsk ie , i z a s ta n a w ia m  się, co 
ja  b y m  zro b ił na m ie jscu  tre n e ra ,  
ja k  bym  p o s tą p ił?  S ta ra m  się a n a l i ­
zow ać poszczególne decyzje , zm iany , 
p a trzę , co  now ego w p ro w ad z a ją . W 
piłce  nożnej n a  p rz y k ła d  sto su je  się 
m eto d y  z in n y ch  g ie r  zespo łow ych  — 
h o k e ja , koszyków ki, p iłk i ręcznej. P o ­
szczególne d y scy p lin y  w z a je m n ie  się 
p rz e n ik a ją , o d d z ia łu ją  na siebie. 
To w szy stk o  je s t  n iezw y k le  in te re s u ­
jące. Czy mi s ię  u d a?

— A ja k  się  n ie  u d a ?  Czy n ie  b ę ­
dzie to  d la  P a n a  ro z cz aro w an ie?

— C h y b a  nie. A le w ie rzę  w  to, że 
jeś li cz ło w iek  dużo  nad  sobą p ra ­
cu je , to  m oże o siąg n ąć  zam ierzo n y  
cel. M oże też p rz eg ra ć  i p o w in ien  z 
tym  się zgodzić, p o szukać  sob ie  in ­
nego m ie jsca  w  życiu.

— Je s t  P a n  o b ecn ie  b a rd zo  p o p u ­
la rn y m  człow iek iem ...

— Je s te m  p rzed e  w szy s tk im  n o r ­
m aln y m  człow iek iem , k tó ry  w p ra w ­
dzie  z d a je  sob ie  sp ra w ę  ze sw ej p o ­
p u la rn o śc i. a le  k tó ry  też  p o w in ien  
w iedzieć , że w y n ik a  ona  z jego  p ra ­

cy. T o m aszew sk im  to  ja  je s te m  n a  
b o isk u , w b ram ce. W co d zien n y m  
życiu  jes tem  tak  sam o  p ra c u ją c y m  
człow iek iem , ja k  k ażd y  in n y . Co­
d z ien n e  sw o je  tren in g i t ra k tu ję  ja k  
t ru d n ą  p ra cę  i p ro szę  m i w ierzyć , że 
t re n u ję  b a rd zo  in ten sy w n ie .

— G dzie  P a n  w y b ie ra  się  n a  u r ­
lop?

— P a n i ch y b a  ż a r tu je . U tio p  będ ę  
m ia ł d o p ie ro  zim ą. T eraz  trz e b a  t r e ­
now ać, ab y  n ie  w y jść  z form y. P rz e ­
cież k ib ice  oczek u ją , że my znów  za ­
g ra m y  d o b ry  m ecz. M ożem y zag rać  
s łab ie j, je s te śm y  ty lk o  ludźm i, a le  i■> 
m oże być też ty lk o  jed e n  raz . W 
m ac ie rz y s te j d ru ż y n ie  też trz e b a  g rać  
n a jle p ie j. P o za  ty m  sk ład  k a d ry  n a ­
ro d o w ej n ie je s t z am k n ię ty . K oledzy 
ró w n ież  b ęd ą  s ta ra l i  się  dostać  do 
re p re z en tac ji, a  w ięc  k o n k u re n c ja  
je s t  o g rom na. T rze b a  d a le j in te n sy w ­
n ie  p raco w ać , jeś li chce się znów  
s ta n ą ć  w  b ram ce , w  n a ro d o w y ch  b a r ­
w ach .

Rozmawiała: BOGDA MADEJ
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W S T Ę P  

DO KOSMONAUTYKI

W specja lnej gablocie m uzeum  sie­
radzkiego, obok globu.su Księżyca zoba­
czyć można następujący tekst:

..Ary S ternfc li l .  urodzony  1905 r. w 
S ie radzu ,  od 1935 r. obyw ate l  radziecki . 
A u to r  p rac  z dz iedziny  a s t ro n a u ty k i ,  
sp e c ja l i s t a  od obliczania  to rów  s p u tn i ­
ków  i s ta tk ó w  kosm icznych. Za „W stęp  
do kosm unaulyk i ' -  o t r zy m ał  m ię d z y n a ­
ro d o w ą  nag rodę  F ra n cu sk ieg o  T o w a rz y ­
s tw a  A s tronau tyczne go .  W 1931 r. jego 
p race  „Lot w p rzes tw orza  ś w ia t a ” . ,,Lo- 
ty  m ię d z y p la n e ta rn e " ,  ..Sztuczne sa te l i ­
ty Z ie m i"  przełożono  nu 39 języków, 
u cz o n y  ten  u t r z y m u je  sta ły  i se rdeczny  
k o n ta k t  ze sw ym  rodz innym  m ias tem  
poprzez  M ie jska  Radę N arodow ą ,  B i­
b l io tekę  P o w ia to w ą  i L ic eu m ".

W jednym  ze swych listów, napisa­
nym  z okazji zorganizow ania przez P re­
zydium  M iejskiej Rady Narodowej w 
Sieradzu wystawy, uczony tak  pisze

„ I l ia  ścisłości  p rag n ę  zwrócić  uw agę  
T ow arz yszy ,  że rękop is  „W stępu  do 
k o sm o n a u ty k l"  w ję z y k u  f ran c u sk im ,  
kop ię  k tórego przes ia łem  w sw oim  cza­
sie  do S ieradza ,  byl op racow any  w Lo­
dzi,  a nie w P aryżu ,  jak  to czasem  pi 
sza dz ien n ik a rze .  N iezgodna z rzeczywi 
stośc ią  jest rów nież  w ers ja ,  jakoby  rząd 
Polski  b u rż u a z y jn e j  udzie la ł  mi k ie d y ­
ko lw iek  pomocy — s ty p e n d iu m " .

Urodzi! się t spędził dzieciństwo w 
Sieradzu. W spom nienia o rodzinnym  
m ieście nie zatarły się naw et po k ilku­
dziesięciu latach:

„ P a m ię ta m  dobrze  każdy  dom  na r y n ­
k u  i w  głów nych  ulicach.. . I to p o dw ó­
rze  z w a rsz ta ta m i  n a p ra w y  w głębi, w 
k tó rych ,  w m o je j  dz iec ięce j  w yobraźn i ,  
neś ro d k o w ala  się t ech n ik a  X X  w ieku .

Po ukończeniu szkoły powszechnej 
w Sieradzu wyjechał do Łodzi. Uczę­
szcza do gim nazjum . „W ciągu półtora 
ro k u  — pisze w pam iętnikach z czasów 
pobytu w Lodzi — siedzę po 13 godzin 
na  dobę za o lb rzym im  sto łem  w of icy­
n ie  dom u na rogu Ś ró d m ie j s k ie j  i Wól­
czańsk ie j  i piszę k s iążkę  o k o sm o n a u ty -  
ce. N a jw ięce j  czasu  p o c h ła n ia ją  ob l i ­
czenia.. .”

Orbity przyszłych sztucznych satelitów  
Ziemi wyliczał na m aszynie ary tm etycz­
ne j, którą wypożyczał mu każdej soboty 
znajom y z W idzewskiej M anufaktury.

„Ł ódź  nic była Jeszcze w tedy  m ias tem  
u n iw e r s y te c k im  — w sp o m in a  uczony.
— N a w e t  zw y k łe  w ie loznaczne  tab l ice  
log a ry tm icz n e  z n a jd o w a łe m  z t rudem . 
W szczupłym  księgozbiorze  ó w czesne j  
łódzk ie j  Biblioteki P ub l iczne j  i w in ­
nych księgozb iorach  m ias ta ,  nie  bylo 
n a w e t  dok ład n y ch  d a n y c h  o odległości 
cło gwiazdy Alfa C e n t r a u ra " .

Po ukończeniu rosyjskiego gim nazjum  
•w Łodzi rodzice w ysyłają go na Uni­
w ersytet Jagielloński do Krakowa. Po 
roku  studiów , z k ilkuset frankam i w k ie­
szeni jedzie do Nancy, gdzie zostaje za­
re jestrow any  w biurze dla cudzoziem ­
ców. W nędznej m ansardzie przy ulicy 
Jean-L am our, pokonując z trudnością 
kłopoty z obcym językiem , w ciągu
3 lat kończy Insty tu t w Nancy. Opusz­
cza go jako drugi z 31 finalistów  z 
15 punktam i.

W llpeu 1927 r. wyjeżdża do Paryża. 
Ożywają w ielkie nadzieje zrealizo­
w ania m arzeń w tym  mieście, słyn­
nym  z odwagi myśli. Nadzie­
je m iały jednak go zawieść. P racu­
je  w fabryce w Boulogne-Bilłancourt. 
M ieszka w małym pokoju. Pochłania 
wszystko, co dotyczy wiedzy ludzkiej
o  podboju przestrzeni m iędzyplanetar­
nej.

Pracę nad głównym swym dziełem z 
zak resu  kosm onautyki kończy w Łodzi 
w listopadzie 1933 roku. Dnia 6 grud­
n ia  tegoż roku referu je  ją nielicznem u 
gronu zainteresow anych w O bserw ato­
rium  W arszawskim . Praca nie znajduje 
jednak  uznania. Jedynie  przewodniczący 
zebrania, prof. Jan  Gadom ski, wyraził 
entuzjazm  i pogratulow ał młodem u 
uczonemu.

W 1934 r. F rancja  zwraca uwagę na 
am bitne  tezy nieznanego cudzoziemca. 
T ow arzystw o Astronom iczne m. Paryża 
p rzyznaje  mu nagrodę za pracę pt. 
„W stęp do kosm onautyki". K ilka tysię­
cy franków nie zmienia jednak jego sy­
tuac ji m ateria lnej. Pisze do pism a lo t­
niczego felietony w rodzaju dzisiejszych 
„śclence-flction". W 26 lat. potem napi­
sze książkę o sta tkach  kosmicznych, 
k tó rej już nikt nie będzie uważać za 
„science-fiction". W Paryżu poślubia 
stu d en tk ę  rom anistyki, także rodem z 
Sieradza.

1 oto nadchodzi zaproszenie do Związ­
ku Radzieckiego, który proponuje uczo­
nem u sw oją opiekę i obywatelstwo- 
W yjeżdża do ZSRR.

W Moskwie, w 1337 r. ukazuje się 
„W stęp do kosm onautyki". Wojna, nie 

sprzyja dalszej pracy uczonego. Aż 
w reszcie nadchodzi dzień, gdy „Łun- 
n ik  III"  poszybował po narysow anej 
ręką  S ternfelda przed ćwierć w iekiem  
krzyw ej.

Po opublikow aniu w jednym  z dzien­
ników artykułu  S ternfelda  o locie na 
Księżyc, korespondent paryskiego ,,Le 
Monde" ironizował:

„Rosjanie... nie w ątp ią  an i -przez 
chwilę, że będą pierw szym i p rzedstaw i­
cielam i rodu ludzkiego, którzy dokonają 
podróży w kosmos. Jeden  z nich, pan 
Ary S ternfeld  twierdzi, że będzie to 
możliwe w ciągu pół w ieku, dzięki 
sztucznym  ciałom niebieskim , dokonu­
jącym  16 okrążeń Ziemi na dobę... a 
Poruszającym  się na wysokości 281) km 
z teoretyczną szybkością 7.752 m etry na 
sekundę..."

A jednak  średnia wysokości lotu 
Pierwszych czterech statków  -r- sp u tn i­
ków, wystrzelonych przez Związek Ra­
dziecki. wynosiła 273.4 km, średnia ilość 
okrążeń Ziemi — 16.045 raza, średnia 
•szybkość — 7.753 m, a więc o 1 m etr 
w iecej od obliczeń Ary Sternfelda.

Na jednaj z jego książek „Sztuczne 
•atelity  Ziem i” lotnicy — kosm onauci, 
A ndrian Nikołajew i Paweł Popowicz 
n a p i s a l i : „S erdeczn ie  d z ię k u je m y  za tę 
«>'d ow ną  książkę, na k tó re j  my — ko­
sm onauci  się uczym y".

F. LEWANDOWSKI

W RFN wybuchł nie tak da­
wno skandal wywołany wiado- 
mościq, że pracownicy Penta­
gonu w RFN podsłuchiwali ro­
zmowy telefoniczne zachodnio- 
niemieckich instytucji i osób 
cywilnych, posługując się bo­
gatym arsenałem elektronicz­
nych urzqdzeń podsłuchowych. 
Generał ze sztabu amerykań* 
kich sił zbrojnych w Heidelber­
gu przez kilka lat podsłuchiwał 
rozmowy telefoniczne określo­
nych instytucji i osób, majac 
przy tym poparcie oficjalnych 
czynników zachodnioniemiec- 
kich.

S p ra w a  u jrz a ła  św ia tło  dzienne, 
k ied y  n iek tó ry ch  w sp ó łp raco w n ik ó w  
a m e ry k a ń sk ie g o  w y w iad u  zaczęty 
d ręczyć  obaw y  w zw iązk u  ze sp ra w ą  
W ate rg a te . In fo rm ac je  o ty ch  p r a k ­
ty k a c h  p rzek aza li oni b o ń sk iem u  ko ­
re sp o n d en to w i gaze ty  „N ew  Y ork T i­
m es”, a tak że  d z ien n ik arzo w i T h o ­
m asow i S ch w e tze ro w i, k tó ry  by l je d ­
n y m  z o b iek tó w  p o d słuchu .

„S p raw a  W a te rg a te ” u ja w n iła  zb y t 
w ie le , żeby N iem cy zach o d n ie  nie 
m ia ły  pow odów  do p o d e jrz ew an ia  
A m ery k an ó w  o n a ru sze n ie  zach o d n io - 
n iem ieck ich  u s ta w  o po d słu ch u . W i 
d o d a tk u  k o lek c ja  a m e ry k ań sk ic h  m i­
n ia tu ro w y c h  u rząd zeń  e le k tro n ic zn y c h  
zw iększy ła  n ieu fn o ść  w ład z  RFN . T ym  
b a rd z ie j że i a p a ra tu ra  p o d słu ch o w a  
p ro d u k o w a n a  w R FN  je s t  tak  d o sk o ­
na ła , że m ożna  ją  w y k ry ć  ty lk o  p rz y ­
p ad k iem .

„L eg aln e  m ieszan ie  s ię ” do w e ­
w n ę trz n y c h  sp ra w  R FN  zaczęło  się  
około  dw óch la t  te m u ; w śród  m a te ­
r ia łó w  p rz ek a za n y ch  S ch w e tze ro w i 
z n a jd u je  się  sz y fro g ram  w y w ia d u  
a m e ry k a ń sk ie g o  z m aja  1971 ro k u . w 
k tó ry m  on sam  f ig u ru je  pod n u m e ­
rem  „BR-262” . W y su w a jąc  sug estię , 
że S ch w e tze r je s t p o d e jrz an y  o „o ro - 
w pfizen ie  d z ia ła lnośc i w y w ro to w e j” i 
że „zachęca  a m e ry k a ń sk ic h  żo łn ierzy  
do d e z e rc ji” , w o jsk o w y  w y w ia d  a m e ­
ry k a ń sk i zw rócił się  o pom oc do za- 
ch o d n io n iem ieck ieg o  u rz ęd u  do o c h ro ­
ny  k o n s ty tu c ji. N a p o d sta w ie  u s ta w y  
„o o g ra n ic ze n iu  ta je m n ic y  lis tów  i 
rozm ów  te le fo n ic zn y c h ” w y d a n e j w e 
w rz eśn iu  19B8 ro k u , A m e ry k an ie  po ­
p rosili o zezw olen ie  na  p o d s łu c h iw a ­
n ie  rozm ów  te le fo n iczn y ch  p ro w a d zo ­
ny ch  p rzez  S ch w etze ra .

N astępn i# '. - ■ p raco w n icy  w y w iad u  
a m e ry k a ń sk ie g o  uznaM za ko n ieczn e  
z a in s ta lo w a n ie  u rząd zeń  p o d słu ch o ­
w ych  w  „M isji r e lig i jn e j” w M o g u n ­
cji p rzy  A lb e r t-S c h w e itz e rs tra s s e  113. 
gdzie  od 1971 ro k u  m ieszk a ją  dw aj 
a m e ry k ań scy  d u c h o w n i, k tó ry ch  zn a ­
jom i n a zy w a ją  „ J im "  i „D ow ” . T ym  
razem  u z asad n ien ie  b y ło  ta k ie :  „ I s t ­
n ie je  p o d e jrz en ie , że m is ja  je s t o śro d ­
k iem  d z ia ła lnośc i w y w ro to w e j w śró d  
żo łn ie rzy  a m e ry k a ń s k ic h ”.

F e d e ra ln y  u rząd  och ro n y  k o n s ty tu ­
cji zw rócił się do b o ń sk iego  M in is te r ­
s tw a  S p ra w  W ew n ę trzn y ch . M in is te r  
zaop in io w ał, iż a rg u m e n ty  przed łożone 
p rzez  A m e ry k an ó w  są w  zupełności

w y s ta rc z a ją c e , b y  zadośćuczyn ić  U h 
p rośb ie . P o tem  o d dzia ły  u rzęd u  o c h ro ­
ny  k o n s ty tu c ji  w  M oguncji i S tu t t ­
g a rc ie  o trzy m a ły  po lecen ia  oddelego­
w a n ia  do dyspozycji A m e ry k an ó w  
sp e c ja lis tó w -in s ta la to ró w  u rząd zeń  
pod słu ch o w y ch . P ra c a  dla A m e ry k a ­
nów , p ro w a d zo n a  za p ozw olen iem  
m ie jsco w y ch  w ładz, n ie  p rz e d s ta w ia ła  
n a jm n ie jsz y ch  tru d n o śc i Na odpo­

w ied n ich  s ta c ja c h  rozdzielczych  n u m e ­
ry  p o d słu ch iw an y ch  ab o n en tó w  p o d ­
łączan o  do sp e c ja ln e j lin ii, b ieg n ące j 
do p u n k tó w  pod słu ch u  w u rzęd z ie  do 
och ro n y  k o n s ty tu c ji. W szystk ie  ro z ­
m ow y zap isy w an o  na ta śm ie  m ag n e ­
ty czn ej. N a s tę p n ie  p raco w n icy  u rz ęd u

k tó ry c h  ro zm o w y  p o d słu c h iw an o  na 
p ro śb ę  A m ery k an ó w . Na k o n fe re n c ji  
p ra so w e j w u rzęd z ie  k a n c le rz a  fe d e ­
ra ln e g o  o zn a jm io n o  ty lk o , że „próśb} 
p rzed ło żo n e  zaró w n o  p rzez  zach o d n io - 
n iem ieck ie , jak  1 zag ra n ic z n e  służby  
w y w iad ó w  ro z p a try w a n o  b ard zo  og lę­
dnie. Po lo w a  z n ich  n ie  zosta ła  
u w z g lęd n io n a ” .

O becn ie  w R ep u b lice  F e d e ra ln e j  in ­
w ig ilu je  się około  150 N iem ców  i 
o b y w a te li p a ń s tw  obcych, p rzy  czym  

^ e z w o le ń  na p o d słu ch  rozm ów  te le ­
fo n iczn y ch  u d z ie la  się  n a  o k re ślo o y  
czas. Z re g u ły  k ilk u o so b o w a k o m isja  
k o n tro ln a  ud z ie la  pozw oleń na p o d ­
słu ch  rozm ów  te le fo n iczn y ch  na o k res

p rz es łu c h iw a li zap isy  I sp o rząd za li z 
n ich  p ro to k o ły  w  języ k u  n iem ieck im .

P ó źn ie j d o k u m en ty  te  z n ap isem  
„ściśle  ta jn e ” p rz ek a zy w an o  do c en ­
tra ln e g o  o śro d k a  w y w iad u  a m e ry k a ń ­
sk iego  w  H e id e lb e rg u . A m e ry k an ie  
tłu m aczy li p ro to k o ły  na  język  a n g ie l­
sk i i w p isy w ali ich  tre ść  do sp e c ja l­
ny ch  fo rm u la rz y  z n a d ru k ie m  „ In ­
fo rm a c je  a g en tó w ”. Na k ażd y m  fo r­
m u la rzu , w lew y m  ro.eu u góry , w p i­
sy w an o  cechy  szczególne osoby p o d ­
s łu c h u ją c e j, w p ra w y m  rogu  u góry
— d a tę  p o d słu ch u , a n iże j, w r u b r y ­
ce: „ S p raw o zd an ie  ze ś le d z tw a "  le c ia ­
ła cała  s tro n a  te k s tu  z n o ta tk ą  o 
w y n ik a ch  śled z tw a . Na sam y m  dole 
fo rm u la rz a  pozo staw io n o  m ie jsce  na 
n azw isko , im ię  i n azw ę  jed n o s tk i 
p ra co w n ik a  a m e ry k a ń sk ie j służby  
w y w iad o w cze j p ro w ad ząceg o  sp ra w ę  
i na jego  podpis.

W d o k u m en ta ch  o trzy m an y c h  od 
anonim fiw ego  n a d aw c y  S ch w e tze r 
o d n a laz ł n o ta tk i ze sw oich  rozm ów  te ­
le fo n icznych , o rzed e  w szy s tk im  ty ch , 
k tó re  p ro w ad z ił z a m e ry k a ń sk im  a d ­
w o k a tem , H o w ard em  D an au ck . k tó ry  
u d z ie la ł pom ocy p ra w n e j żo łn ie rzo ir 
a m e ry k a ń sk im  dezerte ru .iący m  z w o j­
sk a  i d la te g o  leż  p o d lega ł podsłuchow i, 
d a le j, z rozm ów  z p raco w n ik iem  g a ­
zety  „ F ra n k fu r te r  R u n d sc h a u ” , z r e ­
d a k to re m  gaze ty  „ B erlin e r E x tra -  
d ie n s t” o raz  z p e w n y m  p asto rem  p r a ­
c u jący m  w  M o zam biku .

O fic ja ln e  u rzęd y  bo ń sk ie  n ie  w y ­
m ie n ia ją  ogó lnej liczby ab o n en tó w ,

n ie  d łuższy  n iż  trzy  m iesiące . W  k o ­
łach  m in is te r ia ln y c h  z ap ew n ia  się, że 
„rozm ów  na tem a ty  osob iste  nie o d ­
tw a rz a  się  z lecen iodaw cy". T y m cza ­
sem  S c h w e tze r ro zp o rząd za  zap isam i, 
sp o rząd zan y m i p rzez  w y w iad  z a b so ­
lu tn ie  to w a rzy sk ic h  rozm ów  te le fo ­
n iczn y ch  ze zn an y m  geolog iem  z M o­
g u n c ji o raz  z rozm ów  zn ajo m y ch  
S ch w e tze ra  z ich p rz y ja c ió łk am i za ­
m ieszk ały m i w  P fa ltz , k tó re  p ro w a ­
dzili z te le fo n u  S ch w e tze ra .

Z re sz tą  A m e ry k an ie  w R FN  nie 
o g ra n ic za ją  się  do p o d słu ch u  te le fo ­
nicznego. Na p o d sta w ie  d o k u m en tó w  
S c h w e tze r m oże udow o d n ić , że m o­
n a c h ijsk i oddzia ł a m e ry k ań sk ie g o  
w y w ia d u  zażąd a ł od sw y ch  ko legów  
z K a ise rs la u te rn a  (siedziba zach o d n io - 
n iem ieck ieg o  w y w iad u ) ,p ró b e k ” je ­
go c h a ra k te ru  p ism a  1 że o trzy m ał 
je  bez sp rzec iw u . Sch.w etzar m oże n a ­
w e t podać, k ied y  i w jak i sposób 
o trzy m an o  te  „ p ró b k i” . W k w ie tn iu  
1972 ro k u  w p e n s jo n ac ie  „ O k rę t” , na  
p rzed m ieśc iu  H e id e lb e rg u , gdzie  m ie ­
szk a ł w  ty m  czasie  S ch w e tze r, z jaw ili 
się  c z te re j n iezn a jo m i m ężczyźni. 
W łaśc ic ie low i p e n s jo n a tu  p rz e d s ta w ili  
s ię  ja k o  p ra co w n ic y  „po lic ji N A T O ” , 
chociaż  ta k a  in s ty tu c ja  w  ogóle n 'e  
is tn ie je . P rz e p ro w ad z ili re w iz je  w 
p o k o ju  S c h w e tze ra . a p rzed  w y jśc iem  
u p rzed z ili w ła śc ic ie la : „Jeśli pow ie 
pan  choć jed n o  słow o, sp o tk a ją  p a n a  
g ru b e  n ie p rz y je m n o śc i” .

J a k  in fo rm u je  d y re k to r  f irm y  
„ M ik ro e lek tro n ic  G m b h ” w  H a m b u r­

gu, E rw in  R e ic h en b e rg e r, d o b ry  a p a ­
r a t  podsłu ch o w y  k o sz tu je  około 1000 
m a re k , a n a jb a rd z ie j  p ry m ity w n y  
m ożna k u p ić  za 120 m arek  „M in i- 
szp ieg ” je s t n ie  w iększy od p u d e łk a  
do z ap a łe k  i w zaw odow ym  żarg o n ie  
nosi n azw ę  „ p lu sk w y ” T ak ie  u rz ą ­
dzen ie  po d słu ch o w e, u k ry te  w g a b i­
n ec ie  p rzem y sło w eg o  k o n k u re n ta  lu b  
p rz ec iw n ik a  po litycznego , p rz e k a z u je  
w szy s tk ie  rozm ow y.

F irm a  „ M ik ro e lec tro n ic "  o raz  je j 
oddzia ł „ In te rc o n tin e n ta l” sp e c ja liz u ją  
się  w  k o n s tru o w a n iu  u rząd zeń  p o d ­
słu ch o w y ch  Ta m in i- f irm a . w k tó ie j  
p ra c u je  sied m iu  tech n ik ó w  i c z te re c h  
p ra co w n ik ó w  zb y tu , w y k o n u je  w szy s t­
ko na  żad a n ie  k lie n ta  O s ta tn im  
o siąg n ięc iem  firm y  ie s t a p a ra t  p o d ­
s łu c h o w y  w m o n to w a n y  w k u lk ę  d łu ­
g o p isu , k tó ra  n iczym  n ie  różni się  od 
ty p o w e j k u lk i U m ieszczony w d łu g o ­
p isie  p rz e k a ź n ik  w aży 4 g ra m y  i p r a ­
c u je  p rzez  40 godzin  Po u p ły w ie  tego  
czasu  n a leży  ty lk o  w y m ien ić  dw ie  
su p e rm in i b a te rie . R ozm ow y p rz e k a ­
zu je  się  na  fa lach  u l tra k ró tk ic h  i m o­
żna je  o d b ie ra ć  z w y cz a jn y m  o d b io r­
n ik iem  tran z y s to ro w y m .

F irm a , założona  w k ońcu  1968 ro k u , 
m a dziś 2 m iliony  m a re k  rocznego  
o b ro tu , k tó ry  w y k a zu je  te n d e n c je  ro ­
snące, „ M ik ro e lec tro n ic ” p ro p o n u je  
b o g a ty  a so r ty m e n t w y ro b ó w , poczy­
n a ją c  od pop ie ln iczek , zap a łe k , z a p a l­
n iczek  i w ty czek  do k o n ta k tó w  z 
w m o n to w a n ą  p lu sk w ą ” a kończąc  na  
teczk ach  a tta c h e  z p e łn y m  a u to m a ty ­
cznym  z es taw em  a p a r a tu r y  p o d s łu ­
ch o w ej i u rz ąd z en ie m  z ap isu jąc y m  
o raz  a p a ra te m  „ te le k o rd e r” . k tó ry  za ­
p isu je  n ie  ty lk o  ro zm ow y te le fo n iczn e , 
lecz tak ż e  n u m e r p o d słu ch iw an eg o  
te le fo n u .

J e d n a k ż e  f irm a  o fe ru je  sw o je  w y ­
ro b y  n ie  ty lk o  a g en to m  w y w ia d u  
p a ń stw o w e g o  czy p ry w a tn eg o , lecz 
ró w n ie ż  w szy s tk im  o so b o m .. o b a w ia ­
jąc y m  r ę pod słu ch u . U rz ąd z e n ie  do 
w y k ry w a n ia  a p a r a tu r y  p o d słu ch o w ej 
w y k ry w a  w szy s tk ie  u k ry te  „ p lu sk w y ” , 
sy g n a liz u ją c  ich  n iep o ż ad a n a  o b ec­
ność g łośną  sy ren ą . O s ta tn im  o p ra co ­
w an iem  firm y  w  te i  dz ied z in ie  ie - t  
k ieszo n k o w y  a p a ra t,  k tó ry  u p rzed za  
u c ze s tn ik a  n a ra d y  o obecności w p o ­
m ieszczen iu  u rz ąd z eń  o o d s lu r h o w y h .

K lien c i f irm y  R e ic h e n b e ra e ra  — 
ja k  p isze „ S te rn ” — z n iec ie rp liw o ś-ią  
o"zev u !ą na p o ja w ie n ie  sie  tvch  u rz ą ­
dzeń  na ry n k u . O becn ie  p ro w ad zi o n i  
rozm ow y z p rz ed sta w ic ie la m i ponad  15 
k ra jó w  w  so ra w ie  sprzpdażv  m v v  -h 
ro d z a jó w  a p a ra tó w , p rz ed e  w szy s tk im  
d la  po lic ji i w o jsk a .

P o d s łu ch o w y m i u rz ąd z en ia m i f irm y  
in te re s u ją  sie  g łó w n ie  A m ery k an ie . 
H a n d lo w cy  „ M ik ro e lec tro n ic  G m b h ” 
d o sk o n a le  w iedzą, że u rzęd y  a m e ry ­
k a ń sk ie  n ie  k u p u ją  ich w y ro b ó w  d ia  
och ro n y  sw ego  b ezp ieczeń s tw a  lecz 
d z ia ła ją  m .in. w in te re s ie  a m e ry k a ń ­
sk ich  p rzem y sło w có w . W U ^A . na  
p o d s ta w ie  tzw  „u staw y  K e n n e d y e g o ” , 
o k re ś lo n e  u rzęd y  m oga n a b v w ać  u -  
rz ąd z en ia  p o d słu ch o w e, a le  n ie  w olno  
im  w yw ozić  ich noza g ra n ic e  S ta n ó w  
Z jed n o czo n y ch  D la tego  ła d n i  in fo r ­
m a c ji” A m e ry k an ie  c h ę tn ie  p o słu g u ją  
sie  w  R FN  w y ro b am i f i-m v  „M ik ro - 
e le c tro n lc ” w  ce lach  s łu żb o w y ch  i 
p ry w a tn y ch .

S za cu je  sie. że w  R FN  „ o ra c u ie "  
dziś około  100 tv siecy  a n s ra tó w  p o d ­
słu ch o w y ch  ró żn y ch  typów .

JERZY CZECH
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j f  r ó w n o p r a w n a  w s p ó ł p r a c a

*  UPADEK FASZYSTOWSKICH 

GENERAŁÓW

K ulm inacyjne obchody 30-lecia: u ro­
czyste posiedzenie Sejm u PRL z udzia­
łem gości narodu — Leonida Breżniewa 
o raz  delegacji zaprzyjaźnionych państw, 
defilada w ojskow a: oddanie do użytku 
społeczeństw a w ielkich inw estycji, o- 
tw arcie gigantycznej w ystawy gospodar­
czej w Moskwie, tysiące życzeń — prze­
jawów sym patii i uznania dla naszego 
k raju  z różnych kontynentów  — w szyst­
ko to jest jeszcze jednym dowodem roz­
woju Polski i jej pozycji we współczes­
nym świecie. Starczyło zaledw ie 30 lat, 
aby Polska znalazła się w czołówce 
państw, z których w iele nie przeszło 
przecież przez kataklizm  w ojenny. Cze­
mu zawdzięczamy to epokowe osiągnię­
cie, budzące dzisiaj podziw św iata? 
W bilansie dorobku socjalistycznej o j­
czyzny p ierw szą  pozycję  s tanow i p rzy­
jaźń  I w spó łp raca  ze Z w iązk iem  R a ­
dzieckim. Stąd wypływa poczucie nasze­
go bezpieczeństw a i  pasm o sukcesów

społeczno-gospodarczych, jest to także 
jeden z najisto tn iejszych czynników 
m iędzynarodowego au tory tetu  kraju.

K iedy w ięc w dniach lipcowego 
św ięta •/. ca łą  polską se rdecznością  po ­
d e jm o w a l iśm y  w k r a ju  Leonida B r e ż ­
n iew a — czyniliśmy to w głębokim 
przekonaniu. że spraw a przyjaźni i 
współpracy ze Związkiem  Radzieckim 
jest podstaw ą przeszłych 1 przyszłych 
sukcesów Polski, jej dobrego imienia. 
K ole jna  w izy ta  s e k re ta r z a  eeneralnofto  
K C  K PZK  w  Polsce wniosła  do te j  p r z y ­
jaźn i  1 w spó łp racy  now e,  u m a cn ia jące  
e lem en ty .

W przeddzień 22 lipca zakończył się 
proklam ow any przez Św iatową Radę 
Pokoju m iędzynarodowy tydzień popar­
cia d la k rajów  rozw ijających się. ich 
p raw  do całkow itej suw erenności go­
spodarczej. Jak  wiemy, niedaw no spe­

cjalna sesja Zgromadzeni* Ogólnego NZ 
przyjęła dek larację  w spraw ie ustano­
w ienia spraw iedliw ych stosunków  eko­
nom icznych Została ona zwołana z in i­
cjatyw y krajów  Trzeciego Św iata, z k tó ­
rych wiele dotkliw ie odczuwa dom inację 
obcvch monopoli.

W dążeniu do  sw obodnego dysponow a­
nia swoimi zasobami na tura lnym i pań­
s tw a  T rzec iego  Ś w ia ta  m a ją  p e łne  po ­
p arc ie  w sp ó ln o ty  soc ja l is tyczne j .  Polska 
i inne k ra je  naszego obozu rozw iiaią 
z nimi stosunki gospodarcze na zasadzie 
rów nopraw nej w spółpracy, przynoszącej 
1. irzyści obu stronom . B ierzem y także 
udział w procesie przyśpieszania gospo­
darczych przem ian w tych krajach.

Z okazji dopiero co zakończonego ty­
godnia w arto  p rzypom ireć  ubiegłoroczną 
in icjatyw ę Związku Radzieckiego na fo­
rum  ÓNZ. ZSRR zaproponow ał, aby 
•wielkie m ocarstw a zredukow ały swoje 
w ydatki wojskow e o  10 proc. i cześć 
z tej sum y przeznaczyły na potrzeby 
k ra jów  rozw ijających się. N iestety, do­
tychczas propozycja ta nie "~>v_ 
jęta . chociaż m ocno w spierałaby dek la­
rację  specjalnej sesji ONZ.

*  ★ *
Kryzys cypryjski, o  którym  obszernie) 

pisaliśm y na tym m iejscu przed tygod­
niem, nie p rzesta je  interesow ać opinii 
publicznej. W. B rytania. G recja i T ur­
cja — państw a, będące sygnatariuszam i 
układu z 1980 roku gw arantującego n ie­
podległość C ypru — za pośrednictw em  
sw ych m inistrów  spraw  zagranicznych 
rokują w Genew ie. W cześniej w prow a­
dzono w życie zawieszenie broni, a sa­
mozwańczy ..prezydent” — Sam oson 
m usiał ustąpić. Jak  potoczą się dalsze 
wypadki, a przede wszystkim , jak  
u ksz ta łtu je  się przyszłość wyspy — o k a ­
że się wkrótce. J<"dno jest pew ne — 
Cypr m usi pozostać niepodległym  pań­
stwem . a zam iary przyłączenia wyspy do 
G recji lub je j podziału według układu 
etnicznego powinny być zaniechane raz 
na zawsze.

W ydarzenia ostatn ich  dni na Cyprze 
w strząsnęły  nie tylko stru k tu ram i Paktu  
A tlantyckiego, ale  także bezpośrednio 
przyczyniły się do u p a d k u  d y k ta tu ry  
w o jsk o w e j  w G rec j i .  Faszystowski re ­
żim m usiał ustąpić na rzecz rządów cy­
wilnych. Z w ieloletniej em igracji po­
wrócił pięciokrotny już prem ier — Ka- 
ram anlis. aby stanąć na czele nowego 
rządu. Zapow iedziano przyw rócenie sw o­
bód deimokra tycznych i am nestię  dla 
więźniów politycznych. najbardzie j 
wpływowi ludzie poprzedniego reżim u 
zostali izolowani. Zadaniem  nowego 
rządu — jak  powiedział K aram ąnlis — 
jest zapew nienie tak ie j dem okracji, w 
k tó rej będą mogli żyć wszyscy Grecy.

W ocenie greckiego zwrotu trzeba 
wziąć pod uwagę kilka elem entów. 
Pierw szym  jest n iew ątpliw ie odejście od 
dyk tatu ry  wojskow ej, czyli zmierzch fa­
szystow skich generałów , którzy przez 
7 lata  spraw ow ali w ładzę terrorem . D ru­
gim — powrót do władzy cywilnej. Ale 
już w tym m iejscu pow staje kilka zna­
ków zapytania, a przede wszystkim , ja ­
kie to będą rządy. N apływ ają in form a­
cje. że przebyw ający na em igracji król 
grecki pozostaje w kontakacie z A tena­
mi. Czyżby więc m ial nastąpić pow rót 
do m onarchii? Trzecim faktem  jest du­
ża aktyw ność mas, k tóre przew rócenie 
się faszystowskich rządów przyjęły nie­
ustającym i m anifestacjam i en toz lizm u . 
Ta aktyw ność może być gw arancją, że 
d ek laracje  nowego rządu nie pozostaną 
tylko obietnicam i.

Jeden z dzienników greckich napisał 
przed kilku dniam i, że „dem okracja po­
wróciła do swego miejsca urodzenia — 
do Hellady". Nam się wydaje, że na to 
stw ierdzenie jeszcze za wcześnie. Taki 
sąd nie umniejsz<i wcale znaczenia 
greckiego przew rotu, a jedynie przesu­
wa ocenę na okres późniejszy — p rak ­
tyki działania nowego rządu.

W. SŁAWSKI
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2W URZEM IA?! ALI BABKI PRZED SADEM
T a k  w ięc  m am y now ą se n sa ­

c ję  w św ia tk u  p io se n k a rsk o -e s -  
tra d o w y m . „ A lib a b k i” sk a rżą  
„ A lib a b k i” . B rzm i to  bez sensu , 
a le  chodzi o to , że g ru p a  w o ­
k a ln a  „ A lib a b k i” w o k re ślo n y m  
sk ła d z ie  p o w sta ła  ja k ie ś  d z ie ­
sięć la t tem u , z d o b y w ając  sobie 
p o p u la rn o ść  i n ag ro d y . Życie 
je d n a k  idzie  n a p rzó d , p a n n y  
p o w y ch o d ziły  za m ąż, tak  w ięc 
dz iś śp iew a  pod Eirmą „ A lib a - 
b e k ” g rono  zu p e łn ie  in n y ch  
d z iew czą t. T e m ło d e  1 d o p ie ro  
w s tę p u ją c e  w o k a lis tk i n ie ja k o  
z a a n e k to w a ły  d z iesięc io le tn i d o ­
ro b e k  w y p ra co w an y  p rzez  k o ­
goś Innego.

D aw n e  „ A lib a b k i” z d en e rw o ­
w a ły  się  ty m  b e zp ra w iem  i... 
p o w ró c iły  na e s tra d ę . A le tu  
sp o tk a ł je zaw ód. Ich po p rzed n i 
k ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y  p rzy zw y ­
cza ił się  ju ż  do  now ego sk ład u  
i d a w n y m  „A lib a b k o m " o d m ó ­
w ił p ra w a  do ..f irm o w e j” n a ­
zw y. T a k  w ięc  m am y dw a  ze­
spo ły  „ A lib a b e k ” — ten  daw n y , 
czylt p ra w d z iw y  i ten  now y  — 
czvli fa rb o w an y .

W te j sy tu ac ji d a w n e  ..A li­
b a b k i '' w y s tą p iły  do sad u  z 
pozw em , aby  sad  zak aza ł uży ­
w a n ia  te j n azw y  in n em u  zes­
po łow i.

T ę se n sa c ję  ogłosiło  o s ta tn io  
„ P ra w o  i Ż vcie”. n ied w u zn a cz ­
n ie  d a ją c  do z ro zu m ien ia , że 
n o w e  ..A lih ab k i” to u z u rp a to r-  
k i-a m a to rk i.  a k ie ro w n ik  a r ty ­
s ty czn y  (w ciąż  ten  sam ) to po ­

d e jrz a n y  cw an iaczek . J a k  na 
p ism o Z rzeszen ia  P ra w n ik ó w  
P o lsk ich , ta k ie  sugestie  p rzed  
ro zp o zn an iem  sp raw y  i w y d a ­
n iem  p raw o m o cn eg o  w y ro k u  — 
są  co n a jm n ie j dz iw ne. A le n ie  
p ie rw sze  to i n ie  o s ta tn ie  z a ­
skoczen ie , ja k ie  n am  to p ism o 
g o tu je .

P ro ces będzie  z resz tą  na  p ew ­
no  c iekaw y , bo o ry g in a ln y . 
M ało  było do ty ch czas tak ich  
sp raw . J a k  d o tąd  ty lko  p. C ze- 
ja n d  sk a rży ł p rzed  la ty  „C hór 
C z e jan d a" , k tó ry  po jego o d e jś ­
ciu  d a le j uży w ał te j nazw y, co 
p rzy p o m in a  w sw oim  a r ty k u le  
„ P ra w o  i Ż ycie” . T ylko, że a n a ­
logia w y d a je  mi się  chyb iona . 
P. C ze jan d  m ia ł p ra w o  do sw o ­
bodnego  d y sp o n o w an ia  sw oim  
p seu d o n im em  a rty s ty c zn y m  i 
m ógł żąd ać  w y cofan ia  go z n a ­
zwy chó ru , w k tó ry m  ju ż  nie 
śp iew ał.

7. „A lib a b k am i” sp raw a  w y ­
d a je  mi się  b a rd z ie j złożona. 
O sobiście  b a rd zo  lu b ię  w ła śn ie  
ten  s ta ry  zespół, now y jak o ś  mi 
u m k n ą ł i w O polu  go n ie  d o ­
s trzeg łem . to znaczy nie z ap i­
sa ł się jak o ś  w m ojej pam ięci. 
N ie  w iem  także, ja k ie  ta le n ty  
są u d z ia łem  pan a  K rasu sk ieg o
— k ie ro w n ik a a  s ta ry c h  i no ­
w ych  „A lib ab ek " . M yślę je d ­
n ak , że jego osoba n ie  by ła  bez 
z n aczen ia  w  tw o rzen iu  oblicza 
i p o p u larn o śc i zespołu. G dyby  
n ie  by ł do b ry m  fachow cem . 
„ A lib a b k i” n ie  z aw ęd ro w a ły b y

ta k  w ysoko. C udów  n ie  m a.
M am  p ra w o  przypuszczać , że 

g ru p a  n a w e t d o b rze  śp ie w a ją ­
cych  d z iew czą t n ie  stan o w i je sz ­
cze a r ty s ty c z n e j in d y w id u a ln o ś­
ci. To p ię tn o  inności n a d a je  
k ażd em u  zespo łow i jego k ie ­
ro w n ik  a rty s ty c zn y . N ie  jes tem  
w ięc tak i pew n y , ja k  p. S p ru - 
■sińska z „ P ra w a  i Ż y cia”, że 
s ław a  „ A lib a b ek ” na leży  w y ­
ł ą c z n i e  do  w o k a lis tek . M yś­
lę, że n a leży  ró w n ież  do k ie ­
ro w n ik a  a rty s ty czn eg o .

S p ro w ad zę  rzecz do ab su rd u . 
O to  is tn ie je  w ielk i an sam b l 
h a rc e rsk i „G aw ęd a ”. C udów  
w o k a ln y ch  i tan eczn y ch  tam  nie 
m a — a le  zespół je s t z n ak o m i­
ty, A przec ież  je s t to g ru p a  m u ­
zy k a ln e j i u tan eczn io n e j m ło ­
dzieży, g ru p a , k tó rą  sk o m p le ­
tow ać  m ożna w  k ażdym  w o je ­
w ódzk im  m ieście. A le  „G aw ę­
d a ” jes t je d n a  — m a sw o ją  
in d y w id u aln o ść . O czyw iście  
dzięki k ie ro w n ic tw u  a r ty s ty c z ­
n em u, k tó re  je s t  p raw d z iw y m  
tw ó rcą  ob licza  zespołu . Z ałóż­
m y te raz , że w szyscy byli 
cz ło n k o w ie  „G aw ęd y ” (a ro tac ja  
tam  je s t sy s tem aty czn a), w y s tę ­
p u ją  do sądu  z pozw em  d o m a ­
g a jący m  się zakazu  u ży w an ia  
n azw y  „G aw ęd a ” . A rg u m e n ta ­
cja b y łab y  p o d o b n a , co w w y ­
p a d k u  „ A lib a b ek " : „by liśm y  w 
zespole „G aw ęd a" , te ra z  ju ż  nie 
jesteśm y , w ięc  n ie  m oże być 
„G aw ędy".

P o w ta rz am  — sp ro w ad zam

TRUP BALKONOWY
Kończyła się pierw sza noc w i­

zyty Benedykta Korka u szwagra 
Z iutka we W rocławiu. Benedykt 
szlochał, patrząc na siostrę, tulącą 
w e śnie dw uletn ią dziecinę.

— Czemu u m nie tak  pusto 
zawsze — jęknął — czemu moja 
gzi się bokami, zam iast urodzić 
coś po ludzku?

— Ty zagipsuj w sobie te głupie 
m yśli — huknął Ziutek i wial w 
rozetkane gardło szw agra setKę 
spiry tusu  na esencji heroacianej.

— Nim wyrobię z tobą ten  mo­
nopol przez tydzień — zasziocnał 
ponownie Korek — Jaśk a  będzie 
m iała wyrobione dwieście procent 
norm y...

— Toż. ja tobie m ówił — czknął 
Z iutek — żc kobieta jest postę­
powa i uczuciowa. Ale ja  by się 
z taką k... nie żenił.

— A kto m nie nam aw iał do 
ożenku, co!

— Ja , ale fylko wedle m ęskich 
potrzeb, byś nie schnął i nie cho­
dził na żebry. A ty dupę do 
szw agra i na tydzień babę zosta­
wiasz...

— T aka tw o ja  gościnność. ty 
napuszczaezu? — w rzasnął Bene­
dykt z sercem  pękającym  od zalu. 
Jednym  ruchem  um ieścił szwa- 
grow ską zastaw ę na podłodze i 
poszedł bykiem  w drzwi.

Sforsowawszy drzwi, B enedykt 
w padł w świeży powiew poran­
ka. Odurzony tym  powiewem , za­
kołował o rb ita ln ie  i dobił do ko­
m órki, gdzie znalazł ta.iemną 
sk ry tk ę  za haldką węgla. f.a tą 
haldką urw ał się film  pt. „Moc 
podstępnego szw agra '1.

Zbudził go ciepły dotyk prom ie­
ni słonecznych. Idący ze szpar 
m iędzy deskam i. Dochodziło po­
łudnie. za ścianą brzm iał przy­
ćm iony śpiew ptaków. B enedykt 
szarpnął drzw iam i, lecz te  nie pu­
ściły. Ją ł wzywać więc szwagrów, 
lecz pusty dom milczał. Szw agro- 
w stw o  udali się do pracy, zam k­
nęli kom órkę — pojął w lot Korek.

W yważył drzwi, wsiadł w au to­
bus i pojechał na dworzec.

Kupił bilet do t.odzi K aliskiej, 
zaiąt m iejsce w przedziale drugiej 
klasy I zdrzem nął się na chwilkę. 
Na chw ilkę jeno, ponieważ draż­
nił go dziwny i kuszący zapach. 
Nic dziwota. Korek bowiem spo­
czywa! w wagonie z napisem  
„W ars". W jego w ątpiach wyła na 
polnych obrotach pom pa ssąca 
(tłoczącej nic było), a z pyska bi­
la żarem  Sahara, przeto jak  ogier 
na jęd rną  klacz, rzucił się na 
pierw szą butelkę piwa m arki 
„Żywiec” , by wyssać z n ie j soki. 
Dopięty do szyjki, w padł nieopa­
trzn ie  na młodego m arynarza, 
którym  targał sztorm.

— Nie będzie mi tu szczur dry­
fować i trzaskać w m oją burtę  — 
w arknął śpiew nie m arynarz. /\ie  
zaraz rozchm urzył się i dodał:

— Zakotwiczyć nam trza przy 
lufciku. G ra?

I postawił dwa fuile.
M ów ił:
— Więc jak ie  życie jest, bos­

m anie? Słone Jest ono i zasrane; 
wciąż woda, wóda, woda, w szyst­
ko płynie, ech. To jad ę  ja na całe 
m iechy w re js i zbieram  Kupę 
forsy. I wracam , lecz do kogo? 
Poczeka to dziewczyna? W ytrzy­
ma parę miechów bez dobrego 
kom iniarza?

— Nie zdzierży żadna baba — 
w tórow ał rzew nie Korek.

— Co robić ma, bosm anie, m a­
rynarz  z kupą forsy, gdy wraca z 
re jsu  dalekiego? Te forsę on na 
przelew , bo życie słone jest, więc 
woda, wóda, woda płynie, znaczy 
panta rei...

W reszcie, a było to za Laskiem , 
m arynarz oddryfowal, B enedykt 
K orek zaś w depnął do sraczyna, 
zam knął się i, kołysany pocią­
giem, 1'ullem m arki „Żyw iec" oraz 
narkotyzow any wyziewam i spraw ­
nie działających urządzeń san i­
tarnych PK P, popłynął w senny 
rejs.,.

Inny człowiek w pom arańczo­
wym kubraku nie uległby panice, 
ale że trafiło  nie na człowieka, 
leno na kobietę, Pelagię Z„ więc 
ta  poczęła szam otać się z drzw ia­
mi ubikacji, którą m iała zam iar 
w ysprzątać tego wieczoru. Zde­
nerw ow ana, u jęła bojowo szczot­
kę. rozpędziła się i łupnęła w 
drzw i; zasuwka odskoczyła i Pe­
lagia Z. w padła do w nętrza. Za 
chwilę rozległ się straszliw y 
krzyk i Pelagia Z. stoczyła sie na 
peron z narzędziam i pracy. Po­
chylony nad nią m anewrowy Zyg­
m unt K. usłyszał jeszcze zam iera­
jący szep t: „M orderstw o, trup", 
po czym Pelagia Z. zem dlała...

B enedykt Korek miał tego w ie­
czoru wiele nieprzyjem ności, gdyż 
straszono go pociągnięciem  za 
konsekw encje, albowiem  okazał 
się tym facetem , o którego zagi­
nięciu doniósł milicji szw agier z 
W rocławia...,

Puszczono go jednak  luzem, z 
rozkazem  natychm iastow ego uda­
nia się do dom u. ale Korek, aby 
zatrzeć przykre w rażenie, wstąpił 
do knajpy, jednakże pomny sanio- 
uwięzienia. wypił tylko dw ie se t­
ki na sto jaka.

D otarł w reszcie do domu, lecz 
drzwi zastał zam knięte. W yciąg­
nął ptjk kluczy i zaczął się przy­
m ierzać do otw ierania. Klucze 
jeździły wokół dziurki, żaden nie 
chciał trafić, a jeśli już  trafił, to 
nie pasował. Zaniepokojony Ko­
rek podniósł a larm , że żona mu 
się o tru ła. Stłoczeni wokół drzwi 
i osoby B enedykta sąsiedzi 
stw ierdzili wyziewy gazowe i w e­
zwali m ilicję z pogotowiem.

Plutonow y lt„ przybywszy na 
m iejsce, o tarł się o nieszczęsnego 
m ałżonka, pokręcił nosem i oznaj­
mił fachowo:

— Owszem, czuć gazem, ale 
w ydaje mi się, że wasza kobieta 
pe ''zi tu bimber.

W yjął z rąk Benedykta klucze, 
odnalazł właściwy i otworzył

NASZ DZIWNY ŚWIAT
•,Dziwny jes t ten  św iat" —

śpiew ał swego czasu Czesław 
Niemen, ale tym śpiew aniem  nikt 
zbytnio się nie przejął, bo świat 
nu dal pozostał dziwny. Co praw ­
da, św iat zawsze latem powinien 
być dziw ny — takie już tego p ra­
wo. W tym roku jednak  lata 
n ie mamy. li tylko w kalendarzu. 
Na dworze, w ystarczy wyjrzeć 
oknem , aoy przekonać się, że to 
raczej m ieszanina wiosny 7 jesie- 

nią. Ci, co w yjechali na urlop  po­
cieszają  się  myślą, że i inni po­
m arzną nad m orzem  i w górach, że 
pom okaa nad jezioram i. A ci, 
k tórych urlop dopiero czeka, po­
cieszają  się nadzieją, że może w 
sie rpn iu  będzie lepiej, a może do­
p iero  we w rześniu.

A św iat sobie nadal w ypraw ia 
dziwy. Oto polskich rybaków, ło ­
w iących ryby na s ta tk u  „K anaryj* 
k a" u wybrzeży Afryki zachodniej, 
łap ie  nagle burza piaskow a, a na 
sta tk u  lądu je  chm ara jaskółek. 
Jaskó łk i nie p y ta ją  o ( pozwolenie, 
zadam aw ia ją  się na sta tku  i n a ­
w iązu ją  p rzy jazne stosunki z z a ­
łogą. Burza m ija i jaskółki, nie 
dziękując naw et za gościnę, od­
la tu ją  w siną dal. Mówi się t ru d ­
no i będzie się m iało o  ezytn o- 
pow iadać po pow rocie do k ra ­
ju. Z m artw ien ia  z tym nie ma.

G orzej opraw a przedstaw ia się

z naszymi ukochanym i Polskim i 
Kolejam i Państwow ym i, które nie 
dbają o reklam ę ani o  pasażera
— tym bardziej zresztą, gdyż w ie­
dzą. że każdy musi jeździć po­
ciągami. I jeździ. Aliści załoga 
„PAFAW AGU" ■!. W rocławia zro­
biła PK P głupi kawał.

Kawał sam w sobie i pożytecz­
ny oraz godzien ze wszech stron 
pochwały, tyle że PK P nie po- 
odbal się. „PAFAW AG” zrobił 
pasażerom  piękny podarek. Od 
25 lipca na trasie  W arszawa — 
W rocław i odw rotnie ku rsu je  ko­
lorowy pociąg, który nazywa się 
„ODRA". Tak sobie zażyczyli o- 
fiarodawcy. a PK P usilnie i przez 
k ilka  tygodni broniły się przed 
tym podarkiem . Dziwne to jest, 
a le  — jak  się już  rzekło na po­
czątku — dziwny jest ten świat, 
a wiec niczem u nie należy .się 
dziwić. W tym w ypadku jednak 
m uszę odstąpić od tej zasady i 
podziwić się trochę. A to d late­
go. że PK P nie chciały przyjąć 
p rezentu  z powodu... koloru.

W „PAFAW AGU" — jak  się 
okazu je  — pracują nadzwyczaj 
zmyślni ludzie, którzy ofiarow u­
jąc pociąg PKP. zażądali dodat­
kowo, aby jeździł on w całości i 
zastrzegli sobie, że nie wolno go 
przem alowywać- Załoga ..PAFA­
W AGU" dala tym  prztyczka w

nos P K P  i bardzo ją za to lubię.
Gdyby ofiarow any pociąg był 

standardow y, zielony, wyłożony 
zieloną ceratą, szybko stałby się 
brudny i mało kto wiedziałby, że 
to  prezent od „PAFAW AGU". 
A tak  pociąg jest żółto-wiśnio- 
wy. wagony wyłożone dywanami, 
tłum iącym i hałas i chroniącym i 
w nętrza wagonów przed u lratą  
ciepta. Nawet WC ten pociąg ma 
w kolorach pastelowych, a wa­
gon restauracy jny  .iW arsu" --  
istne cudo. I to w szystko trzeba 
u trzym ać w należytym  porządku, 
codziennie czyścić, pielęgnować, 
niem al pieścić. A do tego PK P 
nie są  przeawyczajone.

I tu muszę oddać spraw iedli­
wość załodze „PAFAW AGU". O- 
tóż może się okazać, że od je) 
prezentu zacznie się  nowa era w 
PK P i zacznie się walka o czys­
tość w pociągach. Zapewne — iny 
pasażerow ie nie jesteśm y tu bez 
w iny, ale też i PK P nie mogą 
spać spokojnie. P rzynajm niej nie 
powinny. Do kolorowej „Odry” 
trzeba będzie do dywanów kupić 
odkurzacze, to moJI' kupi się je  i 
dla innych wagonów. Kolorową 
„Odrę" trzeba będzie stale puco­
w ać, więc może i o  innych pocią­
gach pomyśli się inaczej. Tym 
bardziej, że załoga „PAFAW A- 
G l!" niedługo będzie obchodziła

p ro b lem  do a b su rd u , a le  czynię 
to św iad o m ie . N ie w iem  je d ­
nak , czy a u to rk a  z „ P ra w a  i 
Ż ycia", s ta w ia ją c  ró w n ie  a b s u r ­
d a ln ą  tezę, u czyn iła  to  św ia d o ­
m ie. W y d aje  mi się, że zad z ia ­
ła ło  tu  m ech an iczn e  ro z u m o w a ­
n ie : „one śp ie w a ją , a  w ięc 
„ A lib a b k i” to o n e” . N ieste ty , 
n ie  zaw sze to p ra w d a . B ow iem  
za k ażd ą  g ru p ą  w o k a ln ą  m usi 
być ktoś, kto s te ru je  re p e r tu a ­
rem , k to  o k re ś la  k o n cep c ję  a r ­
ty sty czn ą , k to  po p ro s tu , w  tym  
na jo g ó ln ie jszy m  sensie , r e ż y ­
s e r u j e  k a r ie rę  w o k a lis tek . 
Bez tego zap lecza  n a w e t n a jle ­
p ie j śp ie w a ją c a  g ru p a  d z iew czą t 
będzie  ty lk o  g ru p k ą  śp ie w a ją ­
cych d z iew czą t, n ie  będzie  n a ­
to m ia s t in d y w id u a ln o śc ią  a r ty ­
styczną. „ A lib a b k i” (te  daw ne) 
ta k ą  in d y w id u a ln o śc ią  są  na 
pew no. Czy to  ty lk o  w y łączn ie  
ich o siąg n ięc ie?  Czy k ie ro w n ik  
a rty s ty c zn y , k tó ry  ich do tej 
in d y w id u aln o śc i d o p ro w ad z ił, 
n ie  m a żadnego  p ra w a  do „ f ir ­
m y", k tó re j by ł w sp ó łtw ó rc ą?

W p rz ec iw ie ń stw ie  do „ P ra w a  
i Ż y cia” n ie  fo rm u łu ję  a p o d y k ­
tycznych  ocen, po p ro s tu  s ta ­
w iam  p y tan ia , N a te  p y tan ia  
odpow ie  p rzew ó d  sądow y.

WIDOK

drzwi. M ieszkanie było puste...
Benedykt K orek przeżył więc 

drugą, j to dubeltow ą n ieprzyjem ­
ność. Ale do trzech razy sztuka...

Pozostawiony sam sobie, m iotał 
się w ew nętrznie, jego ciało kłuły 
szpile zazdrości, a serce w ypeł­
niała po brzegi żądza zem sty. Ach, 
zniszczyć tę Jaśkę  przew rotną, 
zrobić w chacie bonanzę, u k a tru ­
pić niew ierną!

Wyszedł na balkon, przywiązał 
do w ew nętrznej klam ki sznurek, 
przyciągnął drzwi i owinąwszy 
dłoń sznurkiem , czekał na po­
w rót żony. Jednakże zmorzony 
licznymi przeżyciami i alkoho­
lem, zapadł w krw iożerczy sen.

Benedykt nie słyszał, jak  po 
północy rozległ się dram atyczny 
krzyk spóźnionego przechodnia:

— Ludzie, na pomoc, tru p  na 
balkonie! v

W krótce do drzwi m ieszkania 
B enedykta Korka zastuka! p luto­
nowy K. Dtugo nikt nie odpowia­
dał, lecz po k ilkakro tnym  oznaj­
m ieniu. *<■ m ilicja stoi za drzw ia­
mi, otw orzyła Je wielce strw ożo­
na Jan in a  Korek.

— Czy to jest pani m ałżonek?
— spytał plutonow y U. w skazując 
skulonego w pościeli św ińskiego 
blondyna, lat około trzydziestu.

— Tak. on jes t mój — w yjąka­
ła zmieszana Jan in a  Korek.

— Jak  pani wobec tego w ytłu­
m aczy obecność trupa  na b a lk o ­
nie?

Jan in a  wydala okrzyk trwożny, 
ale pełen niew iary. Na to p lu to­
nowy R. szarpnął drzwi balkono­
we i do pokoju w sunęła się prze­
w iązana sznurkiem  dłoń. Wów­
czas zadrżał sam plutonowy, gdyż 
szarpnięty  tru p  wydal przeciągły 
jck.

B enedykt Korek przeżył więc 
trzecią i to w ięcej niż dubeltową 
przykrość, zaś historia jednej do­
by jego życia poucza, iż nigdy nie 
należy kłócić się ze szwagrem , 
tudzież alkoholizować z m aryna­
rzami. albowiem  będąc trupem  na 
‘•raczyliu równie łatw o można się 
stać trupem  balkonowyjn...

JAN GONTAL

sw oje trzydziestolecie i z te j oka­
zji zapowiedziała nowy p rezen t: 
drugi kolorowy pociąg, ponoć 
jeszcze ładniejszy. Na PK P już 
pow stał popłoch.

A logicznie rzecz biorąc — na 
PK P powinni się cieszyć. Ale lo­
giki w tym dziwnym  świecie du­
żo nie uświadczysz. 1 słusznie, 
inaczej nie byłby on dziwnym. 
Być może byłoby nam  wtedy 
smutno. Pogoda pod psem i po­
śmiać się  nie ma na dodatek z 
czego. A tak możemy pośm iać się 
z PK P i podziw iać zmyślność 
wrocławskich robotników , co to 
już bez m ala 30 la t budują w a­
gony.

T rak tu jąc  rzecz poważnie, byw a­
ło już i tak, że jeden taki d z iw ­
ny przypadek o tw iera ł ludziom  oczy 
i pokazywał im własne n iedostatki. 
Czy tak  się stan ie  z PKP. Oby, 
bo do tej pory, mimo n iew ąt­
pliwych w ysiłków ze strony p ra ­
cowników tej potrzebnej in sty tu ­
cji użyteczności publicznej, w iele 
dobrego o  niej nie można powie­
dzieć. Jako, że jestem  z urodze­
nia optym istą, ciągle mam na­
dzieję, że i na PK P coś się w re­
szcie zacznie zm ieniać. Ciągle 
mam nadzieję i myślę, że nic da­
rem ną.

Dla załogi „PAFAW AGU" maim 
propozycję: jak  będzie darowała 
PK P następny pociąg, to pow in­
na postawić jaszcze jeden w aru ­
nek. aby również przyjeżdżał i 
odjeżdżał punktualnie!

ifwyM
O K IE M N IE  T Y L K O

MARCIN RODAK

o skarpetkach
P o n iew aż  życie n ic  m oże być c iąg łym , n ie p rz e rw a n y m  p a ­

sm em  szczęścia i p rzy jem n o śc i, ca ła  sz tu k a  po lega  na  tym , ż e ­
by z p e łn ą  św iad o m o śc ią  godzić się  n a  n iew ygody  n in ie jsze , 
celem  u n ik n ięc ia  w iększych .

N ic lu b ię  p rać  sk a rp e te k , a le  jeszcze b a rd z ie j n ie  lu b ię  ch o ­
dzić w b ru d n y c h , w ięc w y b ie ram  m n ie jsz e  z ło : p iorę. N i e  ch ce
m i Się w s tać  w cześn ie  ran o , c h ę tn ie  bym  po leżał jeszcze z go­

d z in k ę , a le  z tego zaraz  n ie  p o d p isan a  lis ta  obecności, ro zm o w a 
w  k a d ra c h , fa jk a  w o p in ii — ech, lep ie j ju ż  w stać . F ilozo f po ­
w iad a , że życic je s t  n ieu s ta n n y m  w y b o rem . F ilozof — o p ty ­
m is ta  pow ie przy tym , że w y b ie ra  się  zaw sze w ięk sze  dobro , 
w iększą  p rzy jem ność. P esy m ista  w y raz i to in ac ze j: w y b ie ra  się 
zaw sze m n ie jszą  p rzykrość , m n ie jsze  zło. P esy m is ta  p rzew ażn ie  
m a rac ję , n ie  w y rzek a  się p rzec ież  szczęścia, t r a k tu je  je  ty lk o

m-™ «,«h“ lk ° W-ą pre .m ię - k ló ra  n iek iedy  t ra f ia  się  n iek tó ry m  p rzy  w y b ie ran iu  m niejszego  zła.

i l' vy b ier*ć '• ■iakirr> tak im  p ra w d o p o d o b ień s tw e m  tra f ie -  
. pszą  a lte rn a ty w ę , trzeb a  m leć tro ch ę  w yo b raźn i. T rze -
>a so e w y o b raz ić  tę  fa jk ę  w op in ii i zm arszczo n e  b rw i szefa ,

o j  io d o m n ie m an a  p rzy k ro ść , a  p rzy jem n o śc i leżen ia  
w łozku d o zn aję  w rzeczyw istości, już , w  te j  ch w ili. T ak  w ięc  
w szystko  sp ro w ad za  się  do w y o b raźn i a  te j  k sz ta łt  i poziom

ła jąceg o 1* p o d m io tu ”n te lek tU aln e* °  * k u ltu ra ln C 8 °  każd eg o  d z ia -

k ifm  C° t a la  ,m o w a- lra w a ?  Po to, żeby s tw ie rd z ić  ze sm u t-  
i ' f c s tra sz n ie  dużo m am y w śró d  n as  p o d m io tó w  n ie k u ltu -  

m e  n a  poziom ie, pozb aw io n y ch  w y o b raźn i. P rz y k ład y  
wi i . 'a  i 8ypac ,l  szerok iego  rę k aw a . W eźm y sp ra w y , s ta n o -  
r„ ,i !i?. C"  n am ię tn eg o  z a in te re so w a n ia  se tek  tysięcy  n aszych  

' ™ : *praw y m ieszk an io w e . T ro ch ę  to zn am y  z w ła sn y ch  
ązm ik ic łi o b se rw acji, w ięce j m ożem y d o w iedzieć  się  na  p rz y ­

k ład  od p an i, k tó ra  z u rzęd u , ja k o  p ra co w n ik  a d m in is tra c ji  
w, spółdzie lczości m ie szk an io w e j, o d w iedza  se tk i m ieszk ań  n ie  
znan y ch  sobie osób: w ra c a  z tak ic h  od w ied zin  zd eg u s to w an a  

p rze rażo n a . To s tra szn e , p o w iad a , do  czego p o tra f ią  ludzie  
o p ro w ad z ić  sw o je  m ie szk an ia  po  p a ru  z a led w ie  la ta ch  od 

p rz ek a za n ia  n o w iu tk ich  b loków  do uży tk u . N ie p o d e jm u ją  m a- 
len iu ch  n a p ra w , bo po co się  fa ty g o w ać , n ie  w y o b ra ża jąc  so- 

e zap ew n e , ze u ru c h a m ia ją  tym  sam y m  proces szybko  po stę - 
p u jące j ru in y . Ł atw o  jes t n a p ra w ić  lu b  w y m ien ić  uszkodzony 
, Z a <’ b ru d n ie j z ab rać  się  do rzeczy, k iedy  z dz iew ięc iu  k o n - 
‘„ „ r  osiem  zam ien i się  w p o w y k ręcan e , s te rcz ąc e  ze śc ian  

„i \  ’ w “ tla . z uszkodzonego k ra n u  n a jp ie rw  k ap ie , p o tem  le je  
ę s tłu m ie n ie m  i w y b ija  d z iu rę  w w an n ie . J e d n ą  p ły tk ę  PCV

cV .f»vm  , ?  I>1'zyk le ić> tru d n ie j ,  k ied y  c a ła  podłoga  je s t  
.i ' . • P o h a ra ta n y m , p e łn y m  d z iu r  p o b o jo w isk iem . W no- 

n w u  } VH/‘C/C' d w u - trzy le tn ich  k u c h en k a ch  g a zo w o -e lek try cz - 
<■ y*V1,, 1 VWa*V; 7 *aw iasó w  d rzw iczk i, p o łam a n e  fa je rk i,  n ic -  
z ,ir  «  • J*a \  Poszczerb ione  p a ra p e ty  o k ien n e , w y rw a n e  

> ; e ,lk a  z am y k an a  n a  sw o jsk i, w z ru sz a ją cy
oh ja k  s ła w o jk a  w M alej W ólce. N ie w ierzę , żc ci ludzie  

n l  n W m ieszk an iach  czu ją . O ni ty lk o  n ie  w y b ra li
w  p o rę  m n ie jszego  zła, n ie  zadali sobie żadnego  tru d u , żeby tc-
ean ?  w '('ei' "i'* 'y * zne Je s t, że się ju ż  dz iś leży, odpoczyw a, 
k l  L  u „  T  0 r r  ? rz e u‘CŻ P o j e m n i e j s z e  n iż do k ręc ić  ś ru b ­
kę w k o n tak c ie . C zort z ab ie rz  w szy stk ie  ś ru b k i!

P o d e jrze w a m , żc ci ludzie  n ie  p io rą  sk a rp e te k , bo  n ie  m ogą 
sob ie  w y o brazić , ja k  p a sk u d n ie  czu je  się  noga  w b ru d n y c h . 
A m oże w o lą  chodzić  w b ru d n y c h ?  Może ła tw ie j im godzić 
się z n iec h lu js tw em , b ru d e m , ta n d e tą  -  „ iż  zdobyć się  na  w y - 
siłek  zad b a n ia , um ycia , n a p ra w y ?

P rz e p ra sz a m  za n ieap c ty czn e  sk o ja rzen ia . T ak  w łaśn ie  c h c ia ­
łem  zeby by ły  d ra sty czn e , n iesm aczne , żeby p o ru szy ły  w y ­
o b raźn ię . n a w e t tę  n a jb a rd z ie j  zam gloną, b ie rn ą , len iw ą  P ie rz ­
cie sk a rp e tk i, ho n ie  w y trzy m am y  ze sobą  n a  te j co raz  g ęśc ie j 
z a lu d n io n e j p lan ec ie !

ĆWIEK



FILM
15 LAT

Te 15 la t  odnoni 
sie  do p o d b o ju  Kos­
m osu  przez  czło­
wieka.  Ale dz ia ła l ­
ność człowieka  poza 
z ie m sk a  a tm o s fe ra  
t rw a  ju ż  dłużej . 
. .S p u tn ik  I” w y s t a r ­
tował  ze Związku  
Radz ieck iego  1 paź ­
d z ie rn ik a  1957 roku.

ODGLOSOW* $■
nie w sk iego  i Ry* 
az.arda P a w l ik o w ­
s k iego  o b e jm u je  o- 
k re s  od d a ty  w y ­
s t rz e len ia  „ S p u t n i ­

ka  I ” do d a ty  w y s ł an ia  p ie rw sze j  so n d y  k o sm iczn e j  „ P io ­
n ie r  10" w k i e r u n k u  p la n e ty  Jow isza ,  a wiec do  w rześn ia  
1972 roku .

W ty m  czasie  w y s t rze lo n o  l 460 ob iek tów  k o s m ic z n y c h ,  d o ­
k o n a n o  45 lo tów za łogowych ,  p rz e b y w a ło  w K osm osie  59 
k o s m o n au tó w ,  a na Księżycu lądow ało  12 k o s m o n a u tó w  oraz  
je d e n  po jazd  s am o b ież n y  . .Lunochod  i ” . Poza ty m  jedna  
s o n d a  kosm iczna  ładow ała  m ię k k o  na M arsie ,  B — na W enus  
i j e d n a  poszybow ała  w k i e r u n k u  Jowisza .  Ale h is to r ia  po d ­
bo ju  K osm osu  przez człowieka  na ty m  sic  nie  kończy  i 
k s iąż k a  E. S tan ie w sk leg o  I R. P a w l ik o w s k ie g o  s tanow i  próbę  
u s y s te m a ty z o w a n ia  tego wszys tk iego ,  co s ta ło  sie  w p ie rw ­
szych  15 la tach  dzia ła lnośc i  c z łow ieka  w Kosmosie .

„15 lat p o d b o ju  K o sm o su ”  jest  swego  ro d z a ju  e n c y k lo p e ­
dia  k osm iczna .  Z a w ie ra  ona  pu b l ik a c je  p o d s ta w o w y c h  d o ­
k u m e n tó w ,  j ak ie  zosta ły  w y d a n e  przez  człowieka  w obron ie  
cz łowieka ,  k tó r y  po d b i ja ją c  kosm os  m oże  sw o je  o s iągn ię ­
cia  w y k o rz y s t ać  przeciw  |n n v m  ludz iom ,  z aw ie ra  też k r ó tk ą  
c h a r a k t e r y s ty k ę  o rgan izac j i  m ię d z y n a r o d o w y ch ,  k tó re  z a j m u ­
ją  sie dz ia ła lnośc ią  człowieka  w Kosm osie ,  z aw ie ra  k ró tk ą  
c h a r a k t e r y s ty k ę  ró ż n y c h  p ro g r a m ó w  b a d aw cz y ch .  Na k a r ta c h  
te j ks iążk i  m ożna  też znaleźć  p o d s taw o w e  in fo rm a c je  o n a j ­
w ażn ie jszych  w y d a rz e n ia c h  w Kosmosie ,  o r a k ie ta c h  ko -  
•m icznyc l i .  lo tach  za łogow yc h  1 sz tu c zn y ch  sa te l i tach .

Dla w szys tk ich ,  k tó rz y  in te re s u ją  s ię  k o s m o n a u t y k ą  Jest  to  
p u b l ik a c ja  n iezbędna .

E d m u n d  S tan łew sk l .  R y sza rd  P a w l ik o w s k i .  ..15 la t  n odbo lu  
K osm osu  — 1957—1972” , W y d aw n ic tw o  M in is te r s tw a  O brony  
N aro d o w ej ,  W ar sz a w a  — 1*974, s t r .  388, c e n a :  70, — zł.

ŚW IAT NIEZBYT W SPAN IAŁY

M acie j I łow leck i  p isu je  od  la t  w  . .P o l i tyce” . a Szym on  
K o b y l iń s k i  od  la t  ry s u j e  w  te jże  s a m e j  . .Po l i tyce” . Maciej 
Iłowiecki  zebra ł  sw o je  fe l ie tony  d r u k o w a n e  na  ł a m a c h  . .Po­
l i t y k i ” . « Szym on  K oby l iń sk i  n a ry s o w a ł  o b w o lu tę  ks iążki ,  
k a r t ę  ty tu ło w a  1 z i lu s t ro w a ł  n ie k tó re  te k s ty .  P o w s ta ła  k s iąż ­
k a  In te re s u ją ca  i... p r z e raża jąca .

W 1932 ro k u  A ldous H uxlev  o p u b l ik o w a ł  „ N o w y  w sp a n ia ły  
ś w ia t” , k tó ry  w y w o ła ł  o s t r e  a tak i  na  au to ra ,  o s t r e  po lem i­
ki. AJe h is to r ia  p rz y zn a ła  r a c ję  H ux leyow i .  a nie  jego  po le ­
m is tom .  N e g a ty w n a  u topia ,  p o k a zu iac a  czym  m oże  sie s tać  
na sz  świat,  ieśli n a u k a  1 te c h n ik a  beda  s łuży ły  z łym  celom, 
dość  szy b k o  p rzes ta ła  być  u top ia  i s ta ła  sie s m u tn a  rzeczy ­
wis tośc ią .  Ludz iom  n ie  śn i ło  s ię  naw et .  1ak szybk i  m oże  
być  pos ten  n a u k i  i techn ik i .  W ysta rczy  pow iedzieć  że Al­
b e r t  E inste in  w  la tach  t rz y d z ie s ty c h  tw ierdz i ł ,  iż ludz iom  uda  
się u ja rz m ić  e n e r g ie  a to m o w ą  nie  p redze j  lak  za tys iąc  
lat a w t rzy  la ta  późnie! m u s ia ł  p r z e k o n y w a ć  p re z y d e n ta  
USA. że N iem cy  p ierwsi  m o s a  s k o n s t r u o w a ć  b o m b ę  a to m o ­
wa i zniszczą w te d v  świat.

Macie l I łow ieck i  ś w iad o m ie  s p a r a f r a z o w a ł  A ldousa  H u x le \  a 
w s t aw ia ją c  do  iefio t y t u łu :  . .Nowy.  w s p a n ia ły  świat* s łów ko  
-  n iezbyt .  M acle l Iłowlecki  ty tu łem  ty m  n a w ią z u je  do  t r a ­
dyc ji  pu b l ic y s ty k i  n a u k o w e j ,  k tó ra  l e d n a k  n ie  t^Jko popu a 
ry zo w a ła  os iągn ięc ia  nau k i  1 te chn ik i .  t łu™a^ 7V.l* Jf, 
z.yk codziennośc i ,  ale  też o s t rz eg a ła  p rzed  s k u tk a m i  l«KKi 
mvślnr>ści i b r a k u  k on tro l i  nad  r o z o a s a n a  lu d z k a  ran taz ia i. 
D o d a la c  s łów ko  . .n iezby t” M acie  i Iłowiecki a k c e n tu j e  in n a  
w a r to ś ć  n a u k o w e j  pub l ic y s ty k i  K ied y ś  r y s o w a n o  n e ^ a u w n a  
w iz ję  przyszłego,  w sp a n ia łe g o  ś w ia ta .  Dziś  o n a  le st lu z  rze ­
czyw is tośc ią .  Dziś 1uż nie  o  7aoob le8an lu  w  wie lu  w y p a d -  
kuch  t rzeba  mów ić .  a o  s k u tk a c h  Ot ch o ćb y  i o  ty m i  i e  
k ażd y  jŁtatYstycznv P o la k  nos i w k a ż d v m  k i l o o m i e  tk  n  
k '13 m a ’ D ttT .  *  w eiT tue ' n4t»ierf * HO
d a w k a  DOT n ie  * n o r z e k r a c z n ć  0.005 m g  n a  1 kg  wagi 
c ia ła .  Ale nie  1est to  1edvnv p rzyk ład .  „„A.-,,

K s iążką  M acie j*  Tłowicckiego n ie  ty lk o  p o k a z u je  n e g a t y w ­
ne s k u tk i  nostent i te ch n iczn e g o  1 na uk i ,  o s t rz eg a  rów n ież  
p rze d  b ra k ie m  rozw agi .  s t aw ia  n y ta n la .  1akl cel  
n a m  o rz y św lecać?  .Taka c w r  w o ln o  n « m  Dtactć j a  "o s tęp  
te c h n ik i  i n a u k i ,  k tó r a  p rzec ież  m a  s łu ży ć  cz łow iekow i?

Mario,! Tlnwirokl „N ow y ,  n1f7bv t  w*p*nl» lv  <wl»t” . Wie­
dza  Pow szec hna ,  W arsza w a  — 1974, a tr ,  468, c en a :  3*. **.

M IASTO NA WSI

r>n te ł  p o ry  często  m ó w i l i ś m y  o mleflcle czy m l» f t*ezku ,  
ł.r m a  c h a r a k t e r  w ie jsk i .  >,<• p r z y p o m in a  n a m  d u i ą  w ie s . 
Ale prze/, te 311 lat c0* *te zm ieni ło  w n a sz y m  k r a j u .  m las la  
n a m  w y p ię k n ia ł '  1 ™ ,ra<-i' v , w ń l d o ty c h c z a s o w y ,  •.mało­
m ia s te c z k o w y "  ch a r ak t e r .  A je dnocześn ie  m ia s to  flotarin 
ró w n ież  na wle« i nie tv lk o  w  ten  snosóh .  że po jaw ił  sie 
Wiejski w odoc iąg  że Indzie b u d u ją  liił  sobie  now e  dom kt  
Z c e n t r a ln y m  o g rzew an iem  żc p o w sz e c h n y m  w y p o sa żen iem  
w M s k l e e o  d om u  jest te lewizor ,  że obok s ta ln l  no lsw in  sie 
też g a r a i ,  Już nie  ty lk o  na m o tocyk l  ale  1 na  s am o ch ó d .  M ia ­
s to  d o ta r ło  na wie* ró w n ież  w w ie jsk im  "‘klenie  edzle m o ż ­
na d o s tać  tak ie  u n i e  to w a ry  iak w w o jew ódzk ie !  c rv  no- 
w ia to w el  m e trono l l l .  na  wst oo l^w la  sie ro r» z  więce j  ludzi,
k tó r z y  już  nic  ż y ją  z roli . a z. obsluirl ro ln ik ó w  ___

Te w szy s tk ie  zm iany ,  leh ko i i se k w en c le  sno łeczne  i o b y ­
cza jow e  pi ln ie  o b s e rw o w a ł  M arc in  Czerw ińsk i ,  a sw o je  s p o ­
s trzeżen ia  z a w a r ł  w ks iążce  „Życie  po m ie js k u  . J e s t  to 
k s iąż k a  n iez w y k le  In te re su jąca ,  p o k a źn ie  bow iem  m e  tv i« o  
p roce sy  zac hodzą ce  w n » s zv m  „urhnnlzul->cvm sie 
czeństw io ,  ale  p ró b u je  też Ie ocenić . M arc in  C zerw in*" '  
p ró b u je  bow iem  z a s ta n o w ić  sie I nad  tvm .  że . .u rb a n iz a r i  
m oże  p o c ia s a ć  za so h a  t a k i e  u je m n e  s k u tk i  w oreąn łzac i  
żvcla spo łecznego ,  p o w o d o w ać  p e w n e  s t r a ty  psych iczne  > 
k u l tu r a ln e !  A z a tem  p y ta :  „czv  te s k u tk i ,  te s t r a t y  sa m e  
u n łk n lo n e  w k a żd e j  od m ian ie  tceo  p ro ce su  i na k a żd v m  ob ­
szarze  g lobu?  Czy m o ż n a  Je o m in ą ć ,  czy d a j ą  s ie  one  Jed>- 
nie  m in im a l iz o w a ć? ’*

M arc in  C ze rw ińsk i  -  . .Z w ie  Bo m i e j s k u ” . PIW, W arsz a ­
w a  — 1974, s t r .  208, c en a :  20, — zł.

PRZEW O D N IK  „ISKIER"

„ISK IE R  PRZE W OD N IK  PANOR AM A ŚW IAT A" je s t  k s iąż ­
k ą  zadz iw ia jącą .  Małego fo r m a tu ,  u m ia r k o w a n ie  i lu s t row ana ,  
z aw ie ra  p o d s taw o w e  in fo r m a c je  o  w szys tk ic h  p a ń s tw a c h  
św ia ta ,  a  p r z y n a jm n ie j  tych  k tó re  i s tn ia ły  w 1971 roku .  Było 
ich w tedy  147 i o tych  147 k r a j a c h  „ I s k r y "  d o s ta r cz y ły  n a m  
p o d s taw o w y c h  In fo rm acj i ,  w zbo g ac o n y c h  m a p k ą .

P o d r ó żo w a ć  z. ty m  p rz e w o d n ik ie m  po świec ie  b y łoby  t r o ­
ch ę  t ru d n o ,  ale  p o s iad ać  go w ar to ,  bo  cza sem  na ł a m a c h  p r a ­
sy  p o ja w ia ją  s ię  n o w e  n a zw y  p ań s tw ,  o k tó ry c h  nic  zu p e ł ­
nie  nie  w iem y,  a na leża łoby ,  P roce s  tw o rz e n ia  s i ę '  now y ch  
p a ń s tw  p o s tęp u je  I je st on ch y b a  n a t u r a ln y  dla  naszych  
czasów, W arto  zauw ażyć ,  że w la ta ch  1900 — 1923 p ow sta ło ,  
zaledw ie  !) n o w y c h  p ańs tw ,  gdy w la ta ch  1947 — 1971 — 71 
n o w y c h  p ańs tw ,  a więc liczba ich podw oiła  się, gdyż  w 1947 
ro k u  było  ty lko  70 p a ń s tw  na kuli  z iem sk ie j .

We w stęp ie  do  prze%vodnika m ożna  znaleźć  garSć p o d s ta ­
w ow ych  in fo rm a c j i  o naszej p lanecie  i o  p ro ce sach ,  ja k ie  
zachodzą  obecn  e w śród  spo łec zeńs tw  Ziemi.  I c h o ć  są  to 
w iadom ośc i  pods taw ow e ,  to przecież  t a k  są d o b ra n e  1 ze­
s taw ione .  że wiele  wnoszą  nowego,  uz u p e łn ia ją c  nasze  w ia ­
dom ości  o iw lecie .  a wielu ludz iom  m o g ą  d o s ta r cz y ć  tak iego  
z as o b u  in fo rm acj i ,  Jak i  Jes t im  n iezbędny .

B.M.

J ó z e f  B arb ag  — „ Is k ie r  p rz e w o d n ik  p a n o r a m a  ś w ia ta " ,  
„ I s k r y ” , W arsza w a  — 1974, s t r .  353, c en a  *0 zl.

„G R Ę  Z Ł U D Z E Ń " reży se ro ­
w a ł L uigl C o m en c in l, k tó ry  ro z ­
p o czy n a ł sw ą  a rty s ty c z n ą  p ra cę  
w  czasach  n a jw ię k sz y ch  su k c e ­
sów  n eo rea lizm u , by ł p o tem  a u ­
to rem  z n an e j i u nas se rii 
„C hleb , m iłość  b ły sn ą ł w  
1960 ro k u  św ie tn y m  film em  
„W szyscy do d o m u ”, u w ie lb ia  
p ra c ę  z A lb e rto  S o rd im , a s ły ­
n ie  z tego, że tem a tó w  do  
sw y ch  film ó w  szu k a  w śró d  
m ieszk ań có w  p rzed m ieść  w ie l­
k ich  m etro p o lii i m ały ch  m ia ­
steczek . W „G rze  z łu d zeń "  n ie 
o d szed ł od sw ych  obyczajów , 
czyn iąc  b o h a te ra m i sw ego  film u  
m ieszk ań có w  rzy m sk ich  s lu m ­
sów  i a n g a ż u ją c  do  jed n e j z 
g łów nych  ró l Sord iego . T ych  
ról je s t je d n a k  k ilk a , a p ro d u ­
c en t film u  D ino De L au re n tis  
n ie szczędził g rosza  d la  ich ob­
sady . Poza  m ałżo n k ą  De L au- 
re n tisa , posągow o p ięk n ą  S ilv a - 
n ą  M angano , w czołów ce film u  
f ig u ru je  sam a  B e tty  D av is w to ­
w a rzy s tw ie  Jo se p h a  C o ttcna .

D oborow a s ta w k a  a k to ró w  
g ra  w  ty m  film ie  o in n ą  w ie l­
k ą  s ta w k ę  — w  o s ta tn ie j p a r ti i  
s ta n o w i ona 224 m ilio n y  lirów . 
R zecz bow iem  je s t  o g rze  w 
k a r ty ,  u lu b io n e j g rze  m ie sz k ań ­
ców  R zym u — „scopone". S ta ra  a- 
m e ry k a ń sk a  m ilio n e rk a  m a  je d ­
n ą  już  ty lko , obok p ien iędzy , 
n am ię tn o ść  — grę, k tó ra  toczyć 
się  m usi je d n a k  w  w a ru n k a c n  
szczególnych , je j  p a r tn e ra m i są

GRA ZŁUDZEŃ
b ied a cy  n ieo m a l ze w szy s tk ich  
części naszeg o  globu. M ilio n e r­
k a  d a je  im  p ien iąd ze , by  je  w 
g rze  n a  p o w ró t od zy sk ać. P rz y ­
k u ta  do in w a lid zk ieg o  w ózka 
p o d ró ż u je  w  to w a rzy s tw ie  s łu ­
żącego  po św iec ie  i ra z  w  roku  
p rz y je żd ż a  ró w n ież  do R zym u, 
gdzie  czeka  na  n ią  p e łn a  lu k su ­
sów  w illa , obok k tó re j gn ieżdżą  
się  s lum sy . W n ich  to m ieszka  
P e p p in o  i A n to n ia  — śm iec ia rz  
i sp rz ą ta c z k a  o ra z  ich p ięc io ro  
dzieci. R az w ro k u  p o jaw ia  się 
w  ich b a ra k u  n a d z ie ja  — s z a n ­
sa  w y g ra n e j. M arzen iem  tym  
ży ją  z resz tą  w szyscy m ie sz k ań ­
cy  osied la , w y g ra n a , w ie lk a  w y ­
g ra n a  je s t  ró w n ież  sz a n są  d la  
n ich .

F ilm  C o m encin iego  opo w iad a
o te j je d n e j w ie lk ie j grze, k ie ­
d y  to szczęście  bv ło  ju ż  tak  
b lisk o  b ied ak ó w . P isząc  — było
—  n ie  p o p e łn ia m  p rz es tę p s tw a  
w o b ec  czy te ln ik ó w , p o te n c ja l­
nych  w idzów  teg o  św ietnegOi 
film u , ja k o  że chodząc  po te j 
sam ej z iem i n ik t z n as  ju ż  u 
p o czą tk u  opow ieści o grze  z łu ­
dzeń  w ą tp liw o śc i co do  je j  fi­
n a łu  m ieć  n a  p ew n o  n ie  będzie. 
P o zo sta je  w ięc  u czes tn ic tw o  w 
grze w y re ży se ro w an e j z n ak o m i­
cie, p o zo sta je  sm ak  św ie tn eg o  
a k to rs tw a  i b p zb łed n ej, ja k  to 

p rz ew a ż n ie  u  W łochów , o b se r­

w a c ji  ob y cza jo w ej. P ik a n tn y  
szczegół o s ta tn ie j sceny  film u  
z a trz y m u ję  je d n a k  w  ta jem n icy .

D aw no, b a rd zo  d a w n o  n ie  w i­
d z ian a  B etly  D avis p rz y p o m in a  
ro lą  m ilio n erk i sw e  z n ak o m ite  
a k to rs tw o , o d d a je  n ie  ty lk o  fi­
zyczną zm ien n o ść  i w szy stk ie  
p sy ch o log iczne  n iu an se  postaci 
lecz w y d o b y w a tak że  je j  n ie ­
w ą tp liw ą  w tym  film ie  fu n k ­
c ję  sy m boliczną. Jo sep h  C otten , 
je j  p a r tn e r , led w ie  p rz y p o m in a  
czas sw e j a k to rsk ie j św ie tn o ś­
ci lecz jed n o cześn ie  u św ia d a ­
m ia , że tak  n a o ra w d ę  to  n igdy 
n ie  by ł inny . S ilv an a  M angano , 
ja k  zw y k le  u ro d ę  sw ą  łączy z 
godnośc ią  i d ra m a ty c z n o śc ią  po­
staci. A lb e rto  Sord i, n ie  zaw sze 
s tra w n y  w  sw ych  a k to rsk ic h  
p ro p o zy cjach , tym  razem  k re u ­
je  rolę, w  k tó re j trag izm  i ko­
m izm  w z a je m n ie  się  w a ru n k u ją .

„ G ra  z łu d zeń ” je s t  z resz tą  
f ilm em , w  k tó ry m  cechy  p rz y ­
p isa n e  w y żej S o rd iem u  są  ró w ­
n ież  jego  w a lo rem . T a  z w y ją t ­
k o w y m  n e rw em  w y re ży se ro w a ­
n a  k o m ed ia  je s t bow iem  w ie l­
ce m e ta fo ry c z n ą  opow ieśc ią , do 
k tó re j k o m e n ta rz  pozw olę  sobie 
p rzy to czy ć  za w ło sk im  p isa ­
rzem , E nn lo  F la ia n o :

„M otyw em  c e n tra ln y m  w 
„G rze  z łu d z eń ” je s t  trłośna g ra  
w  k a r ty , k tó ra  w  film ie  s ta je

się  g rą  w ład zy . Je ż e li się  g ra  ł  
a lte rn a ty w ą  s tra ty  lu b  p o d w o ­
jen ia . jeże li k a żd a  su m a  w y g ra ­
n a  m usi być o d d a n a  do ro ze ­
g ra n ia  n o w e j p a r ti i , to  w y g ry ­
w a ją  n ie  ci, k tó rzy  są  n a jle p s i, 
a le  m ogący g rę  w y d łu ż ać  w 
n ieskończoność . T en , k to  w y ­
g ry w a , d o m in u je , a k to  d o m i­
n u je  — k o n ty n u u je  w y g ra n ie  
s ta w k i ja k ą  s ta n o w i p ien iąd z . 
B o h a te rem  w y g ry w a jąc y m  je s t  
w ięc  p ien iąd z" .

Dla te j ek o n o m iczn e j filozo­
fii C o m encin t d a ł w sw ym  f i l ­
m ie, poza sa m ą  fa scy n u ją cą  1 
jed n o cześn ie  p rz e ra ż a ją c ą  ro z ­
g ry w k ą . tło  z n ak o m ite  — rz ą ­
dzący  św ia tem  p ien iąd z , ob ec­
ny  w w illi m ilio n erk i i n ie ­
obecny  w śród  slu m só w , k ie ru ją ­
cy n a m ię tn o śc iam i 1 tu  i tam , 
choć jego  D osiadanie jed n v m  
p o zw ala  z w ie lo k ro tn ia ć  Dosia­
d an e  ju ż  m iliony , a d ru g im  
m arzy ć  ty lk o  o życiu  bez nędzy. 
P o  czy je j s tro n ie  lo k u je  re ży ­
se r sw ą  sy m o a tie . p rzew id z ieć  
n ie tru d n o , lecz sam a opow ieść
o  n ien iąd ^n  i jego sile  sen s m a 
ten  sqm . G dv m ow a iuż n sy m ­
pa tii, w y p a d a  jeszcze w spom nieć, 
iż w iz e ru n e k  m ieszk ań có w  
rzy m sk ieg o  o rzed m ieśc ia . z n a ­
k o m ity  w  ry su n k u . nrzvD om ;n a  
n a jle n sze  czasy  w łosk iego  f ;I- 
m u. W isto c ie  zaś „G ra  z łu d zeń "  
C o m encin iego  da sie  u sy tu o w ać  
edzieś m ied zy  . .^ i t le m  w  M e­
d io la n ie "  a ........W izy tą  s ta rsz e j
p a n i“.

EWA NURCZYŃSKA

ESTRADA
SUKCES w KOŁOBRZEGU

F e s tiw a l w  K o ło b rzeg u  z n a ­
m y ł tra n s m is j i  ra d io w e j i te ­
lew iz y jn e j, in fo rm a c ji  w p rasie  
c o d z ien n e j i z dw óch  p ły t d łu ­
g o g ra jący ch , k tó re  „P o lsk ie  N a ­
g ra n ia "  p rzy g o to w ały  z g odną  
o d n o to w a n ia  szybkością. Z a ­
m ia s t re la c ji z a m f ite a tru  p ro ­
p o n u ję  C zy te ln ik o m  g arść  lu ź ­
n ych  re fle k s ji o p iosence, ro z ­
ry w ce, w y k o n aw cach  e s tra d o ­
w ych  i... Łodzi. F e s tiw a l P io ­
sen k i Ż o łn ie rsk ie j „K ołobrzeg
— 74” n iech  będzie  w ięc li ty l ­
ko p re te k s tem .

P o lsk ie  T a rg i E strad o w e  
(kw iecień  — Łódź), F estiw a l 
P io sen k i R ad z ieck ie j (czerw iec
— Z ie lo n a  G óra ), F e s tiw a l P io ­
sen k i P o lsk ie j (czerw iec  — 
O pole) o raz  zako ń czo n y  p rzed

. k ilk u n a s to m a  dn.iaiDi F e s tiw a l
“ P io sen k i Ż o łn ie rsk ie j (K oło­

brzeg) u d o w o d n ił n a m  n iez b i­
cie i o s ta te cz n ie  ja k  co raz  b a r ­
dz ie j k u rczy  n am  się św ia te k  
p io se n k a rsk i, w y k ru sza  n am  się 
s ta ra  k a d ra , a u ta le n to w a n y c h  
n a s tęp có w  co raz  m n ie j. J e d y ­
n ym i re w e la c ja m i o s ta tn ic h  la t 
okaza ły  się  Z d zisław a  S ośn icka , 
U rszu la  S ip iń sk a  i M ary la  R o­
dow icz.

M ów i się  co p ra w d a  o dw ó ch  
o d k ry c iach  o s ta tn ic h  la t :  K ry ­
s ty n ie  P ro ń k o  i o s ta tn io  E lżb ie ­
cie W o jn o w sk ie j. W spom ina  się 
też o I ren ie  Ja ro c k ie j. K o ch an i 
n ie  d a jm y  się  zw ario w ać . J a ­
k ie  to są m łode  ta le n ty ?  W szy­
s tk ie  te  p a n ie  — jak  sądzę —

. są ró w ieśn iczk am i S e w e ry n a  
K ra jew sk ie g o  z C zerw o n y ch  G i­
ta r  i in n y ch  w y k o n aw có w  ze 
zb liżonej ch ro n o lo g iczn ie  C zer­
w onym  G ita ro m  fali d e b iu tó w  
la t  1964/65. M ocno lan so w a n a  
w  o sta tn ic h  trzech  la ta c h  J o ­
la n ta  K u b ick a  jes t — jak  mi się 
w y d a je  — z ro czn ik a  K a rin  
S ta n ek . A w ięc  jak ie k o lw ie k  
m ow y na te m a t m łodzieży 
sz tu rm u ją c e j m ie jsca  w czo łów ­
ce p io se n k a rsk ie j naszego  k ra ju  
to  p rz e ja w  sa m o u sp o k o jen ia , to 
teo ria  im p o te n ta  co to  b a rd z ie j 
chce n iż  m oże.

W k o ło b rzesk im  a m fite a trz e  
p iln ie  p rz y s łu ch iw a łe m  się  w y ­
stępom  m łodzieży  a rty s ty c zn e j. 
Z „now ych  tw a rz y ” p o lsk ie j 
p iosenk i m ogła się podobać  
B a rb a ra  K siążk iew icz , k tó ra  
z resz tą  zo sta ła  s łu szn ie  d o s trz e ­
żona p rzez  ju ry  (S reb rn y  p ie rś ­
c ień  za p iosenkę  „ T o rp e d y s ta ”). 
J e j  w okalny  ta le n t  w p rz y p a d ­
k u  sta łego  rozw o ju  m oże p a ­
sow ać  ją  na  p io se n k ark ę  w ię k ­
szego fo rm a tu . O b aw iam  się 
jed n a k , że p e w n a  m o n o tem a- 
tyczność  w y k o n y w an y ch  przez 
n ią  u tw o ró w  (B. K siążk iew icz 
b o d a jże  śp iew a  w k tó ry m ś z 
zaw o d o w y ch  w o jsk o w y ch  ze­
społów  e s trad o w y ch ) m oże p rze- 
k reślić  je j m ożliw ość „aw an su  , 
p o d o b n ie  ja k  to s ta ło  się  w 
p ew n y m  czasie  — i z w yżej 
p o d an y ch  p rzyczyn  — z u ta le n ­
to w a n ą  M arią  Ja rz ę b sk ą  z P a ­
b ian ic . Z au w aży łem  ró w n ież  
w y raźn y  p o stęp  w ew olucji p io ­
s e n k a rsk ie j Iren y  W o źn iack ic j 
e k sp re sy jn ie  śp ie w a ją ce j p rz e ­
b o jo w ą  p io sen k ę  F. N o w ak a  i 
A. K u ry ło  ..P iosenka  m eld u je  
się  na ro zk az” . I choć ju ry  
p rzeh o lo w a ło  p rz y zn a ją c  je j

„Z lo ty  p ie rśc ie ń ” — b y łb y m  r a ­
czej sk ło n n y  p rzy zn ać  go u tw o ­
ro w i „W ojskow a o rk ie s tra ” 
(S reb rn y  p ierśc ień  i nag ro d a  
p ub liczności) — trze b a  o d n o to ­
w ać  je j  u d an y  „co m e-b ack ” po 
n ieu d a n y ch  w sw oim  czasie 
w y s tę p a ch  z „ C ze rw o n o -C zar­
n y m i”.

K o łobrzeg  — 74 zakończył się 
m oim  zd an iem  w ie lk im  t r iu ­
m fem  ło d zian  i to w a rto  chyba

fa k tu  i n a d a l p ro w ad z i s t r a ­
teg ię  w a lk  zza o p ło tk ó w  gm iny  
i h o ry zo n tu  w azy  z zu p ą  p om i­
dorow ą.

Ale, ab y  n ie  być  go łosłow ­
n ym  z w ie lu  p rzy k ład ó w , k tó ­
re  m óg łbym  przytoczyć, p o d a ję  
za led w ie  jed e n  (w ystarczy ). 
M iesiąc  tem u  w  opo lsk im  r a tu ­
szu za zasługi d la  m ia s ta  O pola 
i O polszczyzny w ręczo n o  o d zn a ­
czen ia : I re n ie  S a n to r, J e rze m u

T ak , ta k  b a w ien ie  p u b liczn o ś­
ci je s t  ró w n ież  p ra cą  i to n ie ­
k ied y  dość ciężką.

F e stiw a l w K ołobrzegu  u - 
p rz y to m n ił m i, że z ap a trz e n i w 
T e a tr  W ielki i F ilh a rm o n ię  za ­
po m n ie liśm y  o k o n cerc ie  ro z ­
ry w k o w y m  w  ju lia n o w sk im  
p a rk u  w sło n eczn ą  n ied z ie lę  d la  
tysięcy  łodz ian . C ieszym y się, 
że p rzychodzi do Łodzi H en ry k  
Czyż lub  K azim ierz  D ejm ek , a 
n ie  p a m ię ta m y  d laczego  o d ­
szedł Ja n u sz  R zeszew ski, K rz y ­
sztof C w y n a r lub  T ad eu sz  W oź­
n iak o w sk i. R o zb aw io n a  p u b lic z ­
ność ko ło b rzesk ieg o  a m fite a tru  
w śród  k tó re j w idz ia łem  i gen. 
d yw . W. S aw czu k a  i w icem l-

m km*. JM J IIk .
o d n o to w ać ; P io tr  Ja n c z e rsk l I 
B rac tw o  K u rk o w e  (S reb rn y  
p ierśc ień  w k o n k u rs ie  n a  n a j ­
lepszą p io sen k ę  m arszo w ą), ż eń ­
sk a  g ru p a  w o k a ln a  P ro -C o n tra  
(S reb rn y  p ie rśc ień  na  n a jle p ­
szą p io sen k ę  e s trad o w ą ), w p io­
n ie  g ru p  a m a to rsk ic h  Z loty 
p ie rśc ień  i n a g ro d ę  C R ZZ zdo­
b y w a ją  ró w n ież  ło d z ian ie  z ze­
spo łu  „A d A stra " . A le na  tym  
się n ie  kończą  su k cesy  łodzian . 
S re b rn y  p ie rśc ień  w ra z  z n a ­
g ro d ą  K o m ite tu  d/s R ad ia  i T e ­
lew iz ji zdobyli A dam  B rzozo­
w ski i W iesław  M ach ejk o  za 
sz lag iero w y  u tw ó r „W ojskow a 
o rk ie s tra ” , n a g ro d ę  K o m ite tu  
O rg an izacy jn eg o  o trzy m ał
K rzy sz to f C w y n a r za  p io sen k ę  
„Z ag u b iłeś  m i sie  w  n ieb ie ” , 
k tó rą  śp iew ali Z ofia I Z b ign iew  
F ra m ero w ie . W u b ieg ło ro czn e j 
recen z ji p o d k re ś la łem  ja k  c ięż­
k a  p ra cę  m ia ła  w K oło b rzeg u  
o rk ie s tra  P o lsk iego  R ad ia  I T e­
lew iz ji w  Łodzi ood d y r. H e n ­
ry k a  D eb icha . D y ry g en to w i i 
jeg o  o rk ie s trz e  p rzy zn a łem  
w ó w czas sw ó j p ry w a tn y  „Z ło­
ty  p ie rś c ie ń ” . W roku  b ieżącym  
zaw sty d zen i o rg an iza to rzy  fe s ti­
w a lu  n a o ra w ili  sw ój u b ieg ło ­
roczny  b łąd  I p rzy zn a li łó d zk ie j 
o rk ie s trz e  „Z lo ty  p ie rś c ie ń ”.

T ak  w ięc  re a su m u ją c  w y s tęp  
ło d zian  n a  fe s tiw a lu  k o ło b rze s­
k im  w y g ląd a  on n a s tę p u ją c o : 
5 (s łow nie : pięć) z ło tych  i s re b r ­
n ych  p ie rśc ien i ty ch  G ra n d  
P r ix  K ó łobrzegu-74 . J e s t  to 
jeszcze jed en  z dow odów , że w 
łódzk ie j (p isząc „ łó d z k ie j” n ie 
m am  na  m y śli — n ie s te ty  — 
w o je w ó d z tw a ) ro z ry w ce  zaczy­
na  się b a rd zo  d o b rze  dziać, że 
w esz ła  ona sze ro k o  n a  k ra jo w y  
ry n e k  ju ż  po u d a n e j o rg a n iz a ­
c ji P o lsk ich  T arg ó w  E s tra d o ­
w ych , a sam a  Ł ódź u w a ża n a  
je s t za c e n tru m  po lsk ie j ro z ­
ry w k i. S łow a te  d e d y k u ję  W y­
dzia łow i K u ltu ry  U rzędu  M ia ­
sta , k tó ry  n ie  d o strzeg ł tego

P o ło m sk iem u , Jo a n n ie  R aw ik , 
H a lin ie  K u n ick ie j, S ten i K ozło­
w sk ie j, Ja n u sz o w i R zeszew sk ie- 
m u, R odow icz, S ip iń sk ie j, G re ­
chucie , M ły n a rsk iem u  i in. I 
S e k re ta rz  KW  w  O po lu  p rz y ­
ją ł  na  n iezw y k le  m iłym  sp o t­
k a n iu  to w arzy sk o  o fic ja ln y m  
gro n o  o rg a n iz a to ró w  życia  e s­
trad o w eg o , ko m p o zy to ró w , a u ­
to ró w  te k s tó w  itd . itp . I d o p ie ­
ro  w  ty m  m ie jscu  zaczyna  się 
m o ja  p ro p o zy c ja  d la  naszego 
W ydziału . O tóż m ie liśm y  i m a ­
m y zn ak o m ity c h  w y k o n aw có w  
e s trad o w y c h  ro d em  z Łodzi. A r­
tyśc i ci odnoszą  duże  sukcesy  
n ie  ty lk o  w  Polsce , a le  rów n ież  
za g ran icą . Są w y ró żn ian i n a ­
g ro d am i p a ń stw o w y m i (No To 
Co), o trzy m u ją  o d zn aczen ia  in ­
ny ch  m ia s t (B rac tw o  K u rk o w e). 
P io tr  Ja n c ze rsk i goszczony je s t 
p rzez  L o rd a  M a jo ra  L on d y n u , 
F ra m ero w ie  p rzy jęc i są  p rzez  
P re m ie ra  K an ad y , B ra c tw o  K u r ­
k ow e w czasie  w y s tę p ó w  a r ty ­
sty czn y ch  z  o k az ji M is trzo stw  
Ś w ia ta  w p iłce  nożn ej p rzez  
S cheela , S to w a rz y sze n ie  M uzyki 
E s trad o w e j p rz y g o to w u je  już  
k o le jn y , c zw a rty  (!) e k sp o rto w y  
p ro g ram  e s tra d o w y  n a  d w u m ie ­
sięczne  to u rn e e  po ZSRR. D w a 
p lu s Je d e n  re p re z e n tu je  Po lskę  
na  teg o ro czn y m  M ięd zy n a ro d o ­
w ym  F e s tiw a lu  w  Sopocie, 
gdzie  zo s tan ie  im  w ręczona  
„Z ło ta  P ły ta ” ... itd . itp .

A le n ig d y  w n aszy m  m ieście, 
n ik t z p rz ed sta w ic ie li w ładz  
k u ltu ra ln y c h  n ie  p om yślał, aby  
p o prosić  łódzk ich  a r ty s tó w  e s ­
trad o w y ch  i p o w iedzieć : „d z ię ­
k u ję  w am  moi m ili, że ro z s ła ­
w iac ie  nasze  m ias to  na całym  
św iec ie”. N ik t n ie  p o m y śla ł o 
zo rg an izo w an iu  tak ieg o  sp o tk a ­
n ia, gdzie  ta  d ru g a  s tro n a  bez 
sżm ink i, św ia te ł re fle k to ró w  i 
e le k tro a k u sty c zn e g o  fa lo w an ia  
k a m e r  pogłosow ych  m ogłaby  
p o ro zm aw iać  o p ro b lem ach  w y ­
n ik a ją cy c h  ze sw o je j p racy .

Fot. A r c h i w u m  S ME

n is tra  k u ltu ry  i sz tu k i A. S y ­
czew sk iego  i a d m ira ła  W ar­
n e ra  z N RD  i p rz ed sta w ic ie li 
w ład z  p a r ty jn y c h  i a d m in is t r a ­
cy jn y ch  ziem i k o sza liń sk ie j u- 
d o w o d n ila  m i, że w  ro zw o ju  
k u ltu ry  m aso w ej p io sen k a  i 
ro z ry w k a  tra f i ła  w  id ea ln y  
p u n k t tzw . szerok iego  z ap o trze ­
b o w an ia  spo łecznego. Z a p o trz e ­
b o w a n ie  to w y n ik a  ze s ta re j  
j a k  św ia t p o trzeb y  ro z ry w k i, 
n iezb ęd n eg o  re la k su  w  św iec ie  
s ta le  ro z w ija ją c e j się  in d u s tr ia l ­
n e j cy w ilizac ji.

Z d a ję  sob ie  sp ra w ę  z tego, że 
p io sen k a  i ro z ry w k a  p o d obn ie  
ja k  i p iłk a  n o żn a  je s t sp ra w ą  
d ru g o rzę d n ą  w śró d  innych  w aż ­
n ie jszy ch  sp ra w  to ru ją c y c h  n a ­
szem u m ia s tu  i k ra jo w i p rz y ­
szłość. A le jeś li w  ja k im ś  o k re ­
sie  czasu  sp ra w y  d ru g o rzę d n e  
w y su w a ją  się  na czoło, to  s ta ją  
się  ró w n ie  w ażn e  ja k  te  p ie rw ­
szop lanow e.

ANDRZEJ JÓŹWIAK

P.S. K ilk a  dn i tem u  ro z m a ­
w ia łem  z  P io trem  Ja n c ze rsk im . 
P o in fo rm o w a ł m nie , że U rząd  
W ojew ódzk i w G d a ń sk u  p ro w a ­
dzi z n im  rozm ow y w sp ra w ie  
p rze jęc ia  i a d a p ta c ji  „W ie lk ie ­
go M ły n a” n a  te a t r  ro z ry w k i. 
W n ied łu g im  czasie  P io tr  J a n ­
czersk i z B rac tw em  K u rk o w y m  
opuszczą na s ta łe  Łódź. W 
o k resie  n a jw ięk szy ch  tr iu m fó w  
zespołu  No To Co <l96R/69) ro z ­
począł P io tr Ja n c z e rsk i w  L o­
dzi s ta ra n ia  o u z y sk an ie  w ła s ­
nej p iw n icy , w  k tó re j m óg łby  
zo rgan izow ać  e k sp e ry m e n ta ln y  
te a trz y k - la b o ra to r lu m  p io sen k i. 
N ie m uszę d o d aw ać , że te  b lis ­
ko s ied m io le tn ie  s ta ra n ia  za­
kończy ły  się  niczym ... a w  m ię ­
dzyczasie  zm ien iło  sie trzech  
k ie ro w n ik ó w  W ydziału  K u ltu ry .

A J .
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P e w ie n  m tody  re ży se r m ło ­
dego  poko len ia , zn any  ze sw o ­
jeg o  żarto b liw eg o  sto su n k u  do 
rzeczy w is to śc i. w ym yśli) n o ­
w y  ro d za j d o w cipu  te le fo n icz ­
nego . W ykręca on m ia n o w c ie  
z u p e łn ie  n ie  zn an y  i p rz y p a d ­
k o w y  n u m e r a b o n en ta , ( id y  
słyszy n e rw o w e  „H allo , hailo ! 
K to  m ó w i?1’ uśm iech a  się  iro ­
n iczn ie  i o d k ład a  s łu ch aw k ę.

DŁO Ń  PO D A N A  N A TU R ZE

F ilm o w cy  a m e ry k ań scy  co­
r a z  bo leśn ie j o d c zu w a ją  b ra k  
k o n ta k tu  z m a tk ą  n a tu rą . 
P ra g n ą c  tem u  zarad zić , w ysto ­
sow ali o s ta tn io  zb io row ą p e ty ­
c ję  do S en a tu  w k tó re j d >ma- 
g a ią  się. by zboża siane  były 
b liże j -au to s trad . U ła tw ia ło b y  
to  im w czasie lazdy sam o ­
chodem  g ład zen ie  kłosów  d ło ­
n ią .

R A J DLA G R Z V B IA R Z ¥

Na c iek aw y  i godzien  ro z ­
po w szech n ien ia  pom ysł w pad ł 
z a s tę p ca  g a jow ego  przy P u sz ­
czy M ęskiej. S k o n s tru o w ał on 
p ie rw sze  w k ra ju  k ino  p u sz ­
czań sk ie , w  k tó ry m  z b ie ra jąc  
grzyby , m ożna rów n o cześn ie  
o b e jrz eć  in te re su jąc y  polski 
f ilm  h isto ryczny .

G O D N O ŚĆ O SO B ISTA  
W ID ZA  K IN O W EG O

Na film ie  kom ed iow ym  p t.:  
„N ie  m a m ocn y ch ’1 jed en  pan 
śm ia ł się  tak  g łośno  i szczerze, 
że po  skończonej p ro jek c ji z ro ­
biło  m u się g łup io  I o b ra z ił się 
n a  reży se ra  tego  film u.

MAŁE 
K I N O

„Najlepsze  są te małe  
kina..." K.l.G.

NA SZE DONOSY

N iesły ch an ie  życz liw ie  n a ­
staw io n y  do F ilm u  P olsk iego  
nasz k o re sp o n d en t z T o m aszo ­
w a pan Z. D źw ięczny in fo r­
m uje , że g dyby  nasi Twórcy" 
F ilm ow i zdecy d o w ali się 
p rz y stąp ić  do n a k rę c e n ia  f i l ­
m u o  N acze ln iku  K ościuszce, 
to  m a on  ju ż  p rzy g o to w an ą  
su k m a n ę  stosow nego  ro z m iaru . 
W zruszen i czek am y  na n a s te p -  
ne  se rd eczn e  i ro z sąd n e  zg ło­
szen ia .

Z O S T A JE  D W Ó JK A !

A u s tra lijsc y  sek su o lo d zy  fil­
m ow i po  w n ik liw y ch  i d e li­
k a tn y c h  b a d a n ia c h  s tw ie rd z ili,

W SPOMNIENIA K A R IN  STANEK

LISTY i EGZAMIN
K iedy* o trzy m a ła m  lis t od 

dz iew czyny  m ie sz k a ją ce j na  
w si, p isa ła , że w y czy la la  w k tó ­
ry m ś z w y w iad ó w , że ja  lu b ię  
m leko , a po n iew aż  ona  tak  b a r ­
dzo m n ie  u w ie lb ia , w ięc p o sta ­
no w iła  p o d a ro w ać  m i sw o ją  u - 
lu b io n ą  k ro w ę  — m am u sia  się  
n a  lo zgodziła . To bylo śm iesz ­
ne, a le  rozczu liło  m n ie  do g łę ­
bi.

P rócz  lis tó w  o trzy m y w a ła m  
często  paczk i i p aczuszk i z ro ż ­
nego ro d za ju  m ask o tk a m i i p a ­
m ią tk am i, były lam  la lk i, m i­
sie. słon ie, ko ty , psy, łańcuchy , 
p ie rśc io n k i, w is io rk i i w ie le  In ­
ny ch  cudów , k tó re  aż  tru d n o  
w y m ien ić . K ied y ś zn a laz łam  w 
p ra s ie  lu b e lsk ie j n o ta tk ę ’ „ ta ­
jem n iczy  w ie lb ic ie l p raco w ic ie  
p o w y c in a ł fo to g ra fie  g w iazdy  
C zerw o n o -C za rn y ch . K a rin  S ta ­
nek . W ielb ic ie l n ic  m u sia ł być 
zb y t dorosły , gdyż a fisz  u m iesz ­
czony w yżej zo s ta ł ty lk o  n ad - 
d a r ty ” . R ozczu lało  m n ie  to, ko ­
ch a ły  m n ie  ró w n ież  dz ieci i lo 
m ałe . Bylo to d la  m n ie  o g ro m ­
n ie  p rzy jem n e .

W śród s te r ty  lis tó w  z d a rz a ły  
się ró w n ież  tak ie , a  by ło  ich 
n a w e t w ic ie , w k tó ry ch  z n a j­
do w a łam  z d an ia  w y w o łu ją ce  na 
m o je j tw a rzy  gorzk i u śm iec h : 
„Z azd ro szczę  P a n i s ław y , p ie ­
n iędzy  i ty ch  lu k su só w , w śró d  
k tó ry ch  o b raca  się  P an i na  co 
d z ień", „C h cia łb y m  choć na 
ch w ilę  zn aleźć  się  w ty m  do po ­
zazd ro szczen ia  św iec ie”.

T ak , by ło  m i czego zazdrościć . 
M oi b iedn i w ie lb ic ie le  n ie  w ie ­
dzie li, n ie  zd aw a li sob ie  s p ra ­
w y  z tego, jak w y g ląd a ło  m oje  
żvoie. Z d a lek a  od dom u. ro ­
dziny , co d zien n ie  in n y  ho tel,

życie „na  w a liz k ac h ” i k i lk a ­
dz iesią t im p rez  w m iesiącu . To 
n a p ra w d ę  c iężka  p raca .

I ta  lu ra  p ien ięd zy . Z eby n ic  
by ło  z łudzeń , w y ja śn ię  choć te ­
raz  jak  to w y g ląd a ło  z b liska . 
O tóż. k iedy  p rzyszłam  do zes­
połu C zerw o n o -C za rn y ch , d o s ta ­
w a łam  po 10(1 zł za Im prezę. 
Pew no , że to bylo dużo, jeś li się 
policzy ilość im p rez , k tó re  m ia ­

łam  w  m iesiącu . A le trzeb a  
w z iąć  pod u w ag ę  fa k t, że u - 
trz y m y w a la m  z tych  p ien iędzy  
ca łą  m oją  liczną  ro d z in ę  — w y ­
sy ła ła m  co m iesiąc  re g u la rn ie  
k ilk a  ty sięcy  do dom u. M am a 
n ie  p ra co w a ła , o jciec  m ia ł m a ­
leń k ą  re n tę , tro je  ro d z eń stw a  
by lo  w w iek u  szkolnym  i je sz ­
cze m ale ń k i b rac iszek . Z resz-

że d o d an ie  seksgw ieździe  f i l ­
m ow ej w iększej ilości p iersi 
n iż  bo je s t  p rz y ję te  n ie  po­
w o d u je , ja k  by s ię  w yd aw ało , 
zw ięk szen ia  p o b u d zen ia  u m ę­
sk ie j części w id o w n i. A w ięc 
ra z  jeszcze  sp ra w d z iła  się  s ta ­
ra  zasad a  — n ie  ilość a j a ­
kość! R ów nocześn ie  s tw ie rd z o ­
no, że zm n ie jsza n ie  ilości p ie rs i 
pon iże j no rm y , w y w o łu je  ro z ­
goryczen ie .

D R U G A  STR O N A  M ED A LU

G dy b y  w szyscy  lu d z ie  n a  
św iec ie  podali sob ie  d łon ie , to 
p o w sta łb y  k o lo sa ln y  łań c u ch  
d o b re j woli. N iestety , n ie  da  
s ię  tego zrea lizo w ać , gdyż k ina  
w  tym  m o m encie  m u sia ły b y  
św iec ić  p u s tk a m i.

C IC H A  PR O ŚB A  Z T O K IO .

P a n  A k iro  S a n ep id  sa m u ra j 
re n c is ta , p ro si z T okio , b^śm y  
p ro d u k o w a li ja k  n a jw ię ce j c ie ­
k aw y ch  i b a rw n y c h  film ów  h i­
sto ry czn y ch . P ro śb ę  sw o ją  m o ­
ty w u je  pan  A k iro  tym , że b a r ­
dzo p ra g n ie  p oznać  H isto rię  n a ­
szego k ra ju . In n e  m ożliw ości 
p o zn an ia  J e j  są, n ies te ty , d la  
re n c is ty  s a m u ra ja  n ied o s tęp n e , 
gdyż g łow a jego  po licznych c io ­
sach  ty p u  k a ra te  o p o rn ie  p rz y ­
sw aja . Szczególn ie  in te re s u je  
p an a  A k iro  o k re s  p a n o w an ia  
P o r tm o n e tk a  P ie rw szeg o . (W y­

ły  u trz y m y w a ła m  sieb ie  b ęd ąc  
w  c iąg ły ch  ro z ja zd a c h , s to łu ją c  
się  w re s ta u ra c ja c h . Do tego  
n a leży  jeszcze  d o d ać  sum y, k tó ­
re  p o ch łan ia ły  zd jęc ia  d la  w ie l­
b icie li — p łac iłam  przec ież  za 
n ic  sam a  i lo g ru b e  p ien iąd ze . 
N a p raw d ę , ja k  w id ać , z o s ta w a ­
ło d la  m n ie  b a rd zo  n iew ie le . 
N ie  z n a łam  p rzec ież  a lk o h o lu  
an i p ap ie ro só w , n ie  w y d a w a ła m  
n a  sza ło w e  su k n ie  an i na kos­
m ety k i. u b ie ra ła m  się sk ro m n ie , 
n a  sp o rto w o  i s ta rcz a ło  m i na  
to, aby żyć. S ta w k a  m o ja  p o d ­
w y ższy ła  się  d o p iero  po fe s ti­
w a lac h  w S zczecin ie  i w  So p o ­
cie, k iedy  to o trzy m y w a ła m  175 
zł za im p rezę .

K iedy  po k ilk u  m iesiącach  
śp ie w a n ia  o ch ło n ę łam  z p ie rw ­
szego w ra że n ia , p rzy zw y czaiłam  
się do  now ych  w a ru n k ó w  życia, 
zaczę łam  m yśleć  o p rzyszłości. 
N areszc ie  s tać  m n ie  było na 
k o n ty n u o w a n ie  n a u k i, na  co w 
B y to m iu , n ie s te ty , n ie m og łam  
sob ie  pozw olić. Z ap isa łam  się 
w ięc  do V III k lasy  liceum  ko ­
re sp o n d en c y jn eg o  w Szczecin ie. 
P o czą tk o w o  w szy stk o  szło m i 
d o b rze , uczy łam  się. by łam  z a ­
do w o lo n a . A le okaza ło  się. że 
ab y m  m ogła  n ad a l w sp ó łp ra co ­
w ać  z C zerw o n o -C za rn y m i, m u ­
szę zdać  eg zam in  w e ry f ik a ­
cy jn y . P o czą tk o w o  sp ra w a  w y ­
d a w a ła  m i się  ca łk iem  p ro sla . 
Ś p iew ać  przec ież  p o tra f ię . w'ięc 
z p ew n o śc ią  k ło p o tó w  n ie  b ę ­
dzie. A le p ra w d a  o k a za ła  sic  n ie  
la k a  ró żo w a  ja k  m yśla łam . 
E g zam in  sk ła d a ł się  z dw óch  
części — p ra k ty c z n e j i te o re ­
ty cznej. Do p ra k ty c z n e j p rzy g o ­
to w y w ać  się  n ic  m u sia łam , ale 
te o r ia  p rz y g n io tła  m n ie  c a łk o ­
w icie . M u sia łam  p rzeczy tać  i 
op an o w ać  całą  m asę  g ru b y ch  
k siąg  z zak re su  h is to rii m uzyk i, 
te a tru ,  opery , o p e re tk i, l i te r a tu ­
ry , sz tu k i o raz  p rzysw oić  sobie 
p o d staw o w e  zasad y  m uzyki.

Tego n a p ra w d ę  by ło  o k ro p n ie  
dużo. Z ak u p iłam  w ięc w szystk ie  
p o trze b n e  książk i i te ra z  je ź ­
d z iłam  na k o n certy  z to rb ą  p e l-

d a je  się, że N asz  P rz y jac ie l m y ­
li tu  p o rtm o n e tk ę  z m iesz­
kiem ,.,), M iło n am  donieść, że 
K in e m a to g ra f ia  N asza zu p e łn ie  
b e z in te re so w n ie  p o s ta ra ła  się  
sp e łn ić  c ich ą  p ro śb ę  z Tokio!

K R A JO B R A Z  M U SI ST A N Ą Ć !

C iekaw ego  o d k ry c ia  d o k o n a ł 
inż. A w icen n a  D ębski z In s ty ­
tu tu  D o sk onalen ia  Szczegółów . 
W czasie  o s ta tn ie j  podróży  s łu ż ­
b o w ej s tw ie rd z ił on ze zd u m ie ­
n iem , iż w  czasie  p o sto ju  po ­
ciągu  n a  s tac ji, k ra jo b ra z  za 
okn am i w ag o n u  p rz e s ta je  się 
p rzesu w ać . D oniosłe to o d k ry ­
cie ju ż  w n ied a lek ie j p rzy sz ło ś­
ci zn aczn ie  obniży  koszt film ów , 
k tó ry ch  a k c ja  toczy się  W' p o d ­
róży.

C IEM N O ŚĆ  C IĄ G L E  GO RĄ .

F ilm o w cy  b ry ty js c y  z rezy g n o ­
w ali po licznych  w y s iłk ach  z 
n a k rę c e n ia  p o p u la rn o n a u k o w e ­
go film u o p o w s ta w a n iu  życia 
ludzk iego . P rz e szk o d ą  n ie  do 
p o k o n an ia  o k aza ła  się  n a tu r a l ­
n a  c iem ność, k tó ra  zw y k le  to ­
w arzy szy  tem u  c ie k aw em u  p ro ­
cesow i.

ZE  W SPO M N IE Ń  N A SZEG O  
SZ W A G R A

N asz  S zw ag ie r  rozm aw ia}  n a  
ten  te m a t z żoną  i je s t  g łęboko  
p rzek o n an y , że p ra w d z iw y  h u ­
m a n is ta  n igdy  n ie  k o pn ie  psa  w 
ty łek , f o d w ro tn ie  b io rąc , jeśli 
h u m a n is ta  k o pn ie  psa w  ty łek , 
to  n ie  jest p ra w d z iw y m  h u m a ­
n istą . N asz S z w a g ie r  sądzi ró w ­
nież, że m ożna by s to su ją c  p o ­
w yższą m etodę, n a k ręc ić  c ie k a ­
w y film  o p ra w d z iw y m  obliczu 
h u m an iz m u . F ilm  tak i n ie  b y ł­
by d ro g i: p o trze b a  ty lk o  k i l­
k a n aśc ie  psów  (m ogą n aw et być 
n ie ra so w e), no  i oczyw iście  
z p a ru  h u m an is tó w .

n ą  m ąd ro ści, ab y  w  d ro d ze  i za 
k u lisam i u k ład ać  sob ie  lo  w szy ­
stk o  w g łow ie. Szkolę  o czyw iś­
cie zm uszo n a  b y łam  o d staw ić  
n a  bok, n ie d a ła b y m  rad y , i tak  
oto p rzeło ży łam  m o ją  n a u k ę  w  
liceum  k o resp o n d en cy jn y m  na 
ro k  n as tęp n y .

ssaw ie , w  STS. N a p u ste j 
sa li, gdzie się z n a laz łam , z n a j­
d o w a ła  się  ty lk o  k o m is ja  — sa ­
m i znaw cy  m uzyki.

P ie rw sze  p y tan ie , jak ie  o trzy ­
m a ła m , b rz m ia ło : „Czy p an i m a 
tre m ę ? "  J ą k a ją c  się  w sposób 
p rzco k ro p n y , od p o w ied zia łam ,

A le czasu  n ie  m arn o w a łam , 
uczy łam  się d ługo  i so lidn ie , 
p rz e s tu d io w a ła m  w szy stk ie  m oż­
liw e  m a te ria ły , d o w ied zia łam  
się d z ięk i tem u  m asę  c ie k a ­
w ych, in te re su jąc y ch  m n ie  rz e ­
czy. D osta łam  k o m p le tn eg o  b z i­
k a  na p u n k c ie  n au k i, w  zeszy ­
cie m ia łam  po ro b io n e  n o ta tk i, 
a  w  g łow ie  ju ż  p o u k ład a n e  b io ­
g ra fie  w y b itn y ch  m uzyków  i 
ko m p o zy to ró w .

To by ł o k res, k ied y  k o n iecz­
n ie  dążono  do z lik w id o w a n ia  
b ig -b ea tu . u w aża jąc , że w p ły w a  
on na m łodzież  d em o ra liz u ją c o  
i w żad n y m  w y p a d k u  n ic  p o ­
w in n o  się  go ro zpow szechn iać . 
Z d aw a łam  w ięc  sob ie  spraw 'ę, 
w  ja k i sposób  będę  tra k to w a n a  
n a  egzam in ie. G d y b y m  o b la ła , 
to  n ie  m ia łab y m  p ra w a  śp ie ­
w ać w Polsce  zaw odow o — a 
w iec kon iec  z m oim i p lan am i.

E gzam in  o d b y w a ł się  w  W a r­

ze b a rd zo  się  bo ję. M u sia łam  
c h y b a  b a rd zo  źle w y g ląd ać , bo 
w id z ia łam , że p a trz y li na  m nio  
dz iw n ie , jak  by b a li się  sam i z a ­
d a w ać  mi p y tan ia .

P a m ię tam , że o trzy m ała m  py- 
tn ic :  „R óżnica  m iędzy o p e rą  a 
o p e re tk ą" . P o w ied z ia łam  p rosto  
i zw y cza jn ie , sw o im i słow am i, 
w szystko , co w iem  na  ten  te ­
m at. P rz y ta k iw a li  m i g łow am i. 
Po tem  m u sia łam  czekać n a  w y ­
nik i. W raz  ze m n ą  czek ało  m a ­
sę in n y ch  osób. zd aw a li a k to ­
rzy , lu d z ie  z d y p lo m am i w y ż­
szych ucze ln i. J a k  się  p ó źn ie j 
okazało , w ła śn ie  ci p rzed e  w szy ­
s tk im  o b lew ali.

E gzam in  zd a łam , a le  p o n ie ­
w aż  n ic  m ia łam  m a tu ry , b y łam  
Jeszcze b a rd zo  m łoda , w ięc  n a  
raz ie  o trzy m a ła m  p ra w o  w sp ó ł­
p ra cy  z zespołem  n a  rok  lu b  
dw a. Po dw óch  la ta c h  znów  
m u sia łam  zd aw ać  lak i sam  eg*

Fot:  W ło d z im ie r z  M a łe k

zam in . T en  o k aza ł się  jeszcze  
gorszy. M inęły  p rzecież  d w a  la ­
ta , zw iększy ły  się  w y m a g an ia , 
su ro w a  k o m is ja  pod p rz ew o d ­
n ic tw em  K azim ierza  R udzkiego , 
o b lew ała  kogo się  dało . Z dało  
z a led w ie  k ilk a  osób. B yłam  ju ż  
w te d y  w IX  k las ie  liceum , al*  
ty m  razem  n a u k i w szko le  n ie  
m o g łam  zan ied b y w ać , n ie  m u ­
sia łam  z resz tą . P a m ię ta łam  d u ­
żo z tego. czego n au czy łam  się 
do p o p rzed n ieg o  eg zam in u , m u ­
s ia łam  sobie  jed y n ie  p rzy p o m ­
n ieć  i e w e n tu a ln ie  u zu p ełn ić .

T ym  razem  eg zam in  o d b y w a ł 
się  w K lu b ie  O ficersk im  w 
W arszaw ie . N ie m ia łam  Ju i t a ­
k ie j  trem y  ja k  k iedyś, b y łam  o 
w ie le  o d w ażn ie jsza . Ś p ie w a ła m  
bez g ita ry , p rzy  a k o m p a n ia ­
m en c ie  sam eg o  fo r te p ia n u , no i 
oczyw iście  bez m ik ro fo n u . M ia ­
łam  p io sen k ę  „T ato . k u p  m l 
d ż in sy ”; w  k tó re j zaw sze  n a  
k o n c e r ta c h  szu k a łam  sob ie  
w śró d  p ub liczności ta ty . W t r a k ­
cie śp ie w a n ia  p rz e s ta ła m  m y ś­
leć o tym , że je s tem  na eg za­
m in ie  i sz u k a ją c  ta ty , u s iad łam  
n a  k o lan ach  O lszy (n ie w ie ­
d z ia łam  w ted y , k im  je s t  ten  
p an ). Z askoczy łam  ty m  w szy s t­
k ich . zd ęb ieli, w szak  to było 
n iedozw olone, a le  po seku n d z ie  
ju ż  w szyscy  się  śm iali.

A le te ra z  n a d esz ła  znów  k o ­
le j n a  teo rię . T w a rz e  sp o w aż­
n ia ły , czu łam  się  jak  o sk a rżo n a  
w  sądzie . — „Co m oże n am  p a ­
ni p o w iedzieć  o H elen ie  M o­
d rz e je w sk ie j? "  P a trzy łam  n a  
n ich  n ieu fn ie . Ja k  zw yk le  j ą k a ­
jąc  się. p o w ied zia łam  k ilk a  
zdań . A p o tem  zn ó w : „Co lo 
je s t  sy n k o p a?" .

Po trzech  la tach  śp ie w a n ia  1 
dw ó ch  eg zam in ach  u zy sk a łam  
d yp lom  p io sen k ark i.
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